
PARYŻ Nr 4/343 1976 

K.A. JELEŃSKI: Z JOZEFEM CZAPSKIM W LUWRZE 

Cz. M ltOSZ : ROMANTYCZNOŚĆ 

TRUDNY DIALOG POLSKO-LITEWSKI 

W. BIEŃKOWSKI : 
LIST OTWARTY DO WlADZ POLSKI LUDOWEJ 



SPIS RZECZY 

K. A. Jeleński : 
Czesław Miłosz: 
Gustaw Herling-Grudziński : 

Z Józefem Czapskim w Luwrze 
Romantyczność . . . . . . . . . .... . 
Dziennik pisany nocą . . . . . . . ... . .. . 

3 
9 

35 

ARCHIWUM POLITYCZNE 

Dominik Morawski: 
Brukselczyk: 

Korespondencja z Rzymu . . . . ..... . 
Widziane z Brukseli . .. .... . . .. . . . 
Najważniejsze wydarzenia 1975 roku .. 

49 
54 
60 

TRUDNY DIALOG 

J. Dainauskas: 
Czesław Miłosz : 
Kazimierz Okulicz: 

Adam Kruczek: 

Stanisław Swianiewicz: 

Władysław Bieńkowski: 

Zgrzytliwe echo przeszłości .. . . . . . . . 
Dziwna polemika . . .. .. .. .. . . . . . . . 
Ostatnie słowo oskarżonego . . . . .... . 

S4SIE D ZI 

W sowieckiej prasie 

Późne refleksje po Kopenhadze 

K R A J 

List Otwarty do władz Polski Ludowej 
w sprawie normalizacji stosunków 

63 
72 
77 

84 

91 

ze Związkiem Radzieckim . . . . . . . . 103 
Reakcje katolików świeckich . . . . . . . . 107 
S a m o z b i e r r a . . . . . . . . . . . . . . . . . 110 

KRONIKA KULTURALNA 

Maria Danilewicz Zielińska: 

Witold Wirpsza: 
Józef Czapski: 

M. Broński : 
Maria Danilewicz Zielińska: 
George G<imori: 
K . A. J.: 
K. A. J.: 

P. Bukraba, I. J . Człowie­
kowski, K. A. Jeleński, 
K. Romanowicz, ks. W. Soj­
ka, K . Stryjski, W. Su­
kiennicki, K. Trębicki, 
W. Wirpsza, W. Zahorski, 

Rozważania o literaturze zwanej emi· 
gracyjnq (3 ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . 111 

Niemożność? Polityczna? A bsolutna? 117 
M e c e n a s . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 122 
Życie wydawnicze w polskim Londynie 124 

KSI4żKI 

Dyskretny czar totalizmu .. . ... . .. . 
Wielka maskarada . .. . . . . . . . . . . .. . 
N " . te samym wtnem. .. . . .. .... . .... . 
Pojedynek na cytaty . ... . . . . . . . .. . 
Deleuze i Guattari o "Bramach raju" 
Nadesłane nowości wydawnicze .. ... . 

• 
W ydarzenia miesiąca 

• 

127 
130 
134 
139 
140 
140 

142 

P. Zełenyj i K. Mytrowycz: Listy do Redakcji . . . . . . . . . . . . . . . . 154 

Szkice • Opo»1adania • Sprawozdania 

PARYŻ Kwiecień - Avril 1976 

INSTYTUT I LITERACKI 
p 



OD REDAKCJI 

O 3-ej w nocy z 28 na 29. II. 76 zmarł w New Yorku Józef Wittlin. Jego 
śmierć jest wielką strat.Q dla literatury polskiej i światowej oraz dla Kultury, 
z którą był zaprzyjaźniony. Józef Wittlin od kilku lat przygotowywał dla 
"Biblioteki Kultury" tom swoich wierszy, który miał b~ć ~~e~em 
poprzednio wydanego tomu prozy "Orfeusz w piekle XX Wieku . Liczylismy 
również na dokończenie ,,Soli ziemi". Wiadomość o śmierci Józefa Wittlina 
doszła do nas w obwili gdy numer kwietniowy był już zamkni~ty. Będziemy 
o nim pisać w numerze majowym • 

• 
Artykuł W. A. Zbyszewskiego pt. "Ludowcy: Kot, Witos, Rataj, Tenen­

bnum i Mikołajczyk", który miał si~ ukazać w bieżącY_ID numerze 
z przyczyn od Redakcji niezależnych ukaże się w numerze maJowym. 

WPLA TY NA FUNDUSZ « KUL TURY >> 

A. T. (USA) - zamiast kwiatów na grób śp. prof. Stanisława 
Kota ... ... . ... . . . ...... . . . . . . .. .......... ....... . . . 

Aleksander Bragiński, Pittsburgh, Pa. (USA) - dla uczczenia 
pamięci mojej matki zmarłej nagle 10 lutego br. w Assuanie 
(Egipt) . ...... ... . . ... . . . . .... . . .. .. . . . . ... ... ... . 

J . H., Toronto, Ont. _(Kanada), po raz drugi . . ... ........ . 
Dr Franciszek Kałuża, Johannesburg z przeznaczeniem na pomoc 

Polakom uwięzionym w Rosji . ... . . . .. . ..... . .... . . . . 
Stanisław Kmieć, Winnipeg, Man. (Kanada) ..... . ....... . 
Mieczysław Kościuch, Detroit, Mich. (USA) , po raz piąty ... . 
Czesław Miłosz, Berkeley, Cal. (USA) - zamiast kwiatów na 

grób śp. Józefa Wittlina ....... . . . ... .. . . . . ...... . . . 
Maciej Morawski, Paryż ... . ...... .. . . . . . ..... . . .. . . . .. . . . 
M. S. Ochalski, Chicago, III. (USA), po raz piąty . . .. . . . ... . . 
Maria Rywkin, New York, dla uczczenia pamięci Józefa Wittlina 
Ks. Wojciech Sojka, Erie, Pa. (USA), po raz drugi . . ...... . . 
Robert Zuzowski, Paryż ... .... .. ..... . . . . .. ... . . . ... . .. . . 
Bezimiennie, Mediolan, po raz ósmy . . .... ...... ... .... . . . 
Bezimiennie, Winnipeg, Man. (Kanada) , po raz drugi ... . . . 
Bezimiennie z Ottawy, po raz drugi ..... . ...... . ........ . 

F. 100,00 

F. 103,00 
F. 40,00 

F. 130,00 
F . 118,00 
F . 94,00 

F. 235,00 
F. 100,00 
F. 60,00 
F. 46,00 
F. 47,00 
F. 20,00 
F. 77,00 
F. 235,00 
F. 250,00 

DZI~KUJEMY! 

Z Józefem Czapskim w Luwrze 

(CZYLI O NIEODROBIONYM ZADANIU) 

Ileż razy zwiedzaliśmy we dwójkę z Józefem Czapskim 
muzea i wystawy! Kiedy myślę o naszej trzydziestoletniej już 
przyjaźni, w każdej niemal wywołanej z pamięci migawce totalnej 
(z tych, które przechowują jak owada w bursztynie, ton głosu, 
urywek gestu) widzę wokół nas obrazy: najczęściej obrazy Czap­
skiego w jego zaimprowizowanych pracowniach, ale również 
obrazy w ciemnych muzeach czy na jasnych ścianach nowo­
<:Zesnych galerii. 

Tym razem jesteśmy w Luwrze na skutek spisku przyjaciół. 
Mówiąc ze mną o osiemdziesiątych urodzinach, które niewia­
rygodnie obchodzi nasz przyjaciel Józio, Wojciech Karpiński 
zasugerował, abym zamiast okolicznościowego artykułu dał Kul­
turze zapis przechadzki z Czapskim po Luwrze. Zapytałem go 
czy ma na myśli serię artykułów Pierre Schneidera w Preuves 
sprzed kilkunastu lat o jego rozmowach w Luwrze ze współ­
czesnymi malarzami. Odpowiedział twierdząco. Nic mnie bar­
dziej nie cieszy niż rzekome zbiegi okoliczności i decydującą 
była tu dla mnie możliwość zamknięcia kręgu : moja lektura 
przechadzek po Luwrze Czapskiego z Pankiewiczem w 1935 roku, 
związana z nią seria artykułów w czasopiśmie, w którym kiero­
wałem działem artystycznym, wpływ tej serii na młodego pisarża 
polskiego i wreszcie jego rada, abym po 40 latach zaczął od 
początku, wracając do Luwru z człowiekiem, któremu ten pomysł 
zawdzięczamy. 

Czapskiego na odwiedzenie Luwru nie trzeba nigdy długo 
namawiać, ale ja mam pewne obawy czy sam fakt, że z naszej 
wizyty ma wyniknąć jakiś drukowany produkt, nie zmusi nas 
do swoistej celebracji w której każdy z nas będzie grał swoją 
własną rolę i czy nie zepsuje nam to przyjemności. Decydujemy 
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przeciwdziałać temu zachowując się jakby nigdy nic, z jednym 
wyjątkiem: nawrotu do kilku płócien o których mówił Czapski 
z Pankiewiczem. 

Dopiero w Salon Carre widzę, że coś mi brakuje. Czapski 
nie ma w ręku nieodzownego zeszytu oprawionego w szare 
płótno, w którym zapisy myśli nagłych, wklejone artykuły i listy, 
szkice notowane na gorąco waloryzują się wzajemnie, stanowiąc 
uroczą i jednolitą całość: zarazem jedyny w swoim rodzaju plas­
tyczny dziennik i najwierniejszy autoportret. A więc jest to -
mimo wszystko - wizyta na niby. 

Ja sam czuję, że mniej uważnie patrzę na obrazy, że nawra­
cam do Luwru sprzed lat. Pierwszy raz tu byłem jako piętnasto­
letni chłopiec w 1937 r., a więc zaledwie dwa lata po przechadz­
kach Czapskiego z Pankiewiczem. Wydaje mi się, że było wów­
cza mniej zwiedzających, że publiczność była starsza, klasowo bar­
dziej jednolita, o wyglądzie burżuazyjno-inteligenckim. Czapski mi 
przeczy, dla niego Luwr był zawsze pełen młodzieży, nie widzi 
różnic w układzie klasowym publiczności. Różnice są dziś rze­
czywiście niewidoczne, styl ubioru jest co najwyżej związany 
z wiekiem, a nie z klasą społeczną, ale jest to skutek tej samej 
kulturalnej i obyczajowej rewolucji, która udostępniła "masom" 
Luwr. "Kultura masowa" staje się pojęciem coraz trudniej 
uchwytnym, ale niewątpliwe jest dziś istnienie "masy kultural­
nej", która przed wojną była nie do pomyślenia. Zmieniła się 
publiczność, zmieniło się również muzeum. W owych odległych 
czasach szło się do muzeum aby obraz zobaczyć po raz pierwszy, 
reprodukcje były nędzne, rzadko kolorowe (a te ostatnie dawały 
najbardziej mylne pojęcie o oryginale). Czapski wspomina swe 
wysiłki, aby z istniejącego przed wojną polskiego "Funduszu 
Kulturalnego" zakupiono za granicą jeden czy dwa obrazy 
Cezanne'a, które były na sprzedaż po cenach niewspółmiernie 
niższych niż obecnie. Chciał wciągnąć do tej kampanii Antoniego 
Słonimskiego, który odpowiedział: "Po co? Przecież mamy, dziś 
świetne kolorowe reprodukcje". Czapski jeszcze się dziś na to 
żartobliwie oburza, ja zaś jestem skłonny widzieć w tej buta­
dzie Słonimskiego jego wrażliwość na rewolucyjną rolę techno­
logii, która istotnie wiodła do całkowicie nowej koncepcji 
,,Muzeum Wyobraźni". Przecież niemal każdy obraz który wi­
dzimy w Luwrze znamy dziś z dziesiątek reprodukcji w różnych, 
przeważnie niepotrzebnych, książkach, których stosy leżą na kul­
turalnych stolikach, bo nie mieszczą się na półkach bibliotek. 
Doświadczenie zobaczenia po raz pierwszy obrazu, o którym się 
marzy, zostało nam odebrane na zawsze. Od niedawna natomiast 
obrazy stały się sławne na tej samej zasadzie co gwiazdy filmowe 
czy sportowe; dzięki astronomicznym cenom sąsiadują dziś one 
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na łamach ilustrowanych tygodników z Lizą Minelli czy Cassiu­
sem Clay. Skończył się również dzięki temu krótki okres w któ­
ry~ obrazy . podró~owały, kiedy całe szkoły malarskie 'składały 
sobte nawzaJem wtzyty P<? muzeach. ~aczęło się to od wielkiej 
wy~t~wy malarstwa włoskiego w Paryzu, urządzonej przez Mus­
solimego we wczesnych latach trzydziestych, kończy się na na­
s~ych o~za~h.. bo ża~en budże~ państwowy poświęcony sztuce 
me moze JUZ poktyc olbrzymich kosztów ubezpieczenia. Oto 
przed . nami symb~l tej przemiany - zamknięta w szklanym 
akwanum Mona Ltza odpoczywa po swych ostatnich już chyba 
podróżach do Jap?nii i Stanów Zjednoczonych. Otoczona małym 
tłumem, przypom~a chorego, na którego patrzy się w szpitalu 
przez szybę, gdyz nawet nasz oddech mógłby być dla niego 
zgubny. O~ok małe stois~o ~e stosem aparatów opatrzonych 
słuchawkru:u: za dwa franki Gwconda opowie o sobie zza szyby 
w ptęcm językach. 

W~tę naszą ~hcemy zacząć od Caratów - jemu przecież 
zawdztęcza Czapski swe najdawniejsze wrażenia malarskie może 
na~e.t pra~nienie ~Y zostać malarzem. Ale sale rzekom~ "po­
mmeJs~ch obraz~w .francus~ego XVIII i XIX wieku są 
z~~ęte, podobme Jak amfilada małych sal, poświęconych 
rowme dla C~a~~kiego. ważnym Holendrom. Pytamy o przy­
czynę~ zapo~melismy, ze przed paroma dniami nieznany młody 
czło~tek zdJął ze sztalugi mały obraz sieneńskiego malarza 
( zastągnąwszy uprze?~io rady innych zwiedzających), wsadził go 
za pazuchę 1 spokojme wyszedł z Luwru. A więc zwykła dziś 
w muzeach panika po kradzieży. Za dużo obrazów bo za droaie· 
za m~o strażników, b~ za drodzy. Mało już w kapitalistyC::neJ 
E.u~opte muze.~w, w ktorych otwarte są wszystkie sale. W wenec­
kieJ Accade~u .tylko połow~ sal była otwarta w zimie - będąc 
tam d~a ~e~tące temu me mogłem zobaczyć mej ulubionej 
"Burzy G1orgtone, bo pobyt mój wypadł na tydzień w którym 
akurat ta połowa muzeum była zamknięta. Stąd zresztą wzrost 
cen wstępu d<? ~uz.eów, w oczywistej sprzeczności z rzekomą 
'Y'olą udostę~mema td~ wsz~stkim . Nawet Anglia, jedyny cywi­
hzowany kraJ zachod.m, gdzte. wstęp do muzeów był od wojny 
bezpłatny, wp~wadzlła. ostatmo na nowo płatne bilety. 

. , S~ąd, zamta~t spełniać powierzone mi przez Wojciecha Kar­
pmskiego .zada~e, na.suwają mi się socjologiczne uwagi, przecież 
wszystk~ Jest ~e~al Jak zwykle, zatrzymujemy się z Józiem przed 
obrazami, wymteman:~ wrazenia, nawołujemy się wzajemnie. Do 
Luwru zachodzę dosc często, bo mieszkam bliziutko ale na 
kwadran~, P?ł godziny, odwiedzić dwa, trzy obrazy cz~ przejść 
~r~ez. c:;~tpskie sale. Tym razem mamy poczucie obowiązku, po­
swtęctlismy na Luwr cały ranek, jeśli nie starczy, zjemy coś 
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w kafeterii i znowu zwiedzanie. Dlatego chyba Muzeum zaczyna 
mi zakrywać obrazy (podobnie jak las może przesłonić drzewa) 
i czuję się trochę jak Gombrowicz u Gonzala (właśnie skończy­
łem tłumaczenie Trans-Atlantyku na francuski). Przypominam 
Czapskiemu jak o tym opowiada Gombrowicz: 

"Wszelako widząc Tycjanów, Rafaelów, Murillów malowi­
dła, a też inne arcydzieła nadzwyczajne sztuki, z poszanowaniem 
to wszystko oglądaliśmy, i ja powiadam: -Skarby to są, skarby! 
- A skarby - powiada - i właśnie dlatego ja, kosztu nie 
szczędząc, wszystkie zakupiłem i tu do kupy zgromadziłem, 
żeby mi trochę Potaniały". 

Oburza się na to Józio, dla niego to niemal bluźnierstwo, 
ale zgadza się ze mną, że w muzeach jesteśmy skłonni bezczelnie 
wybredzać, kłusem przebiegać przez sale krajobrazów i martwych 
natur mniej znanych Holendrów, podczas gdy na każdy z tych 
obrazów patrzelibyśmy uważnie, gdyby sam jeden wisiał na 
ścianie u znajomych. 

Chodzimy tak od obrazu do obrazu, udaje się nam nawet 
zapomnieć, że ma to być czymś w rodzaju wywiadu. To co mi 
mówi Czapski jest zawsze ciekawe i notuję wszystko w pamięci, 
ale stale chodzi mi po głowie bardziej zasadnicze pytanie: co 
my tu właściwie robimy? Czym jest doświadczenie estetyczne? 
Czemu służy dzieło sztuki? 

Po powrocie do domu zdałem sobie sprawę, że właściwie 
tylko dwa momenty z tej przechadzki były dla mnie po jakiemuś 
niecodzienne i że oba zawdzięczam Czapskiemu jako twórcy. 

Przed paroma miesiącami pokazał mi Czapski nowy obraz 
- transpozycję części "Tańca Salome przed Herodem" Fra 
Angelica, namalowaną oczywiście z naszkicowanej w Luwrze 
notatki. Staliśmy teraz przed oryginałem. Czapski odtworzył tylko 
drobną jego część - architektoniczny układ po lewej stronie, 
będący jakby otwartą sienią wiodącą do sali, gdzie rozgrywa się 
scena biblijna. Brama, kolumny, pilastry zachodzą tam na siebie 
tworząc przestrzeń zbudowaną z wąskich prostokątów o żywych, 
szczerych czerwieniach i zieleniach. Obraz Czapskiego jest więk­
szy od oryginału, wierny, ale podkreślający to co jest w nim 
malarsko najciekawsze: płaszczyzny jeszcze bardziej "abstrak­
cyjne", kolory jeszcze śmielsze . Stoi mi on tak żywo w pamięci, 
że Fra Angelico rozpada mi się na dwa obrazy: mały kwadrat 
na le'wo, widziany przez filtr Czapskiego, gasi długi prostokąt na 
prawo. 

Drugi moment, kiedy wchodzimy do wielkiej sali malarstwa 
francuskiego XIX wieku (Delacroix, Gericault, Courbet) . Czer­
wone jej ściany podzielone są na blado różowe pionowe pasma 
na które pada w tej chwili światło i na fioletowe niemal 
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pasma w ci~niu .. Czapski st~je jak wryty i mówi mi "patrz!" 
gł<?sem o wt~le zywszy~ ruz. wskazując na jakiekolwiek arcy­
dzieło. Ale rue potrzebuJe m1 tego mówić, nawet gdybym był 
sam,. rozpoznałbym. od razu: to "Czapski"! Sztuka jest zatem 
w pterwszy_?l rz~dzte maszy~ą wrażenia-twórczą. Wiedział 0 tym 
Proust, ktory ptsał: "Kobiety przechodzą ulicą odmienne od 
tych ~tóre chodziły po niej dawniej, gdyż są to Renoiry te same 
Renotry! w których kiedyś nie umieliśmy rozpoznać ' kobiet". 
P<;>dobrue dla .mrue muzea, kawiarnie, korytarze metra, w których 
wtdzę CzaJ?sktego, n~wet gd~ o .nim nie myślę. Bywa tak nawet 
z obrazam1. W czasie .naszeJ wiZyty rozpoznaliśmy z Czapskim 
dobrego Courb~ta w siedemnastowiecznym Neapolitańczyku. 

Odp~czywaJ~c w ~afeterii po naszym porannym zadaniu 
(które ?Igdy rue będzie. "odrobione") mówimy, aż wstyd się 
prz~znac, o tym co m~ze. dać dzieło sztuki. Odtwarzamy po 
swojem~ zwykłe rozwazarua ': s~rii mistyka-erotyzm-narkotyki­
sztu~a Jako. ,poors of Perceptlen . Czapski przytacza wyczytaną 
~<>?aJ ~ V~lliers de l'Isle Adam opowiastkę o starej kobiecie, 

tara s1edz1 . zmęczona przy zniszczonym, pokrytym poszarpaną 
cer~ tą ~tole l marz.Y. o raju. Ach, gdyby mogła choć ukradkiem 
spoJ~ze~ ~a to, co JeJ Pan Bóg gotuje po jej znojnym życiu. Bóg 
~ .. lituJe 

1 
~'w pokoju .zJawia się anioł: "Chcesz widzieć raj? Zam-

!J o~. · I po chwili: "A teraz otwórz oczy!". Staruszka patrzy, 
aruoł znikł, prze~ nią t~n s~ stół, pokryty tą samą ceratą. Nie 
~nam dalszego ctągu, rue 'Ylem czy morał dotyczy raju pojętego 
Jako zgodę na to, co nam Jest dane, interesują mnie tu na nowo 
otwart~ .oczy - dar nowego spojrzenia. Sztuka nie przemienia 
kołodzie!ów, ale. n~ pewno może im dać nowe spojrzenie na 
stary stół, a to JUZ bardzo dużo. 

.Odcz_Ytałe~ na .nowo "Pankiewicza" Czapskiego i uderzyło 
mme ? Ile ,bliższy Jest dla mnie w tym dialogu głos ucznia od 
gł~su. Jego o.w~esnego mistrza. "Na tym polega dzieło sztuki -
mowi Pdzanklew;cz. - że człowiek grupuje elementy świata i 
~.Pr?wa a w ~~lat zewnętrzny ł~d i liczbę. Najbardziej obcym 
Z}wtołem .sztuki Jest bezład. W1dz1my to co rozumiemy widzimy 
chaotyczme, t~ zna~y, że myślimy chaotycznie" Nie, dzieło 
sztu~ .(Czaps~ . muslał to zawsze czuć podświadomie) ma do 
czym~rua własme ~ tym co myślimy, co widzimy chaotycznie. 
Raz Jeszcze zacyt?Ję tu Prousta (nie mając polskiego wydania 
muszę go mozolnie tłumaczyć z oryginału): 

"Pr.aw?y~ które inteli~encja chwyta bezpośrednio w świecie 
w P.ełni oswtetlonym, maJą w sobie coś mniej glebokiego mniej 
kon~ecznego od ty:h,. które życie przekazało nam mimo' nasze; 
wolt ~oprz~z wrazeme - materialne, skoro dotarło do nas 
za posredructwem zmysłów, ale z którego możemy wyłuskać 
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ducha. .. Należy dążyć do interpretacji wrażeń jako znaków 
takich czy innych praw czy myśli ... Myśli uformov.:ane .przez 
czystą inteligencję ograniczają się do prawdy logicz~eJ , do 
prawdy możliwej, ich wybór jest przyp.adk?wy .. . ~edyn:e wra­
żenie, jakkolwiek wątła jest jego matena, Jakkolwiek ruepraw­
dopodobny jego ślad, stanowi kryterium prawdy i z tego po:vodu 
zasługuje na to, by zostało uchwycone przez ducha, gdyz ono 
jedno jest w stanie, jeśli duch potrafi tę prawdę wyłuskać, 
prowadzić do większej doskonałości i dać mu czystą radość" 
(z Le Co te de Guermantes"). 

'kochany Józiu! Jest nas wielu, którym znaki twego malar­
stwa pomogły rozpoznać inn.e zna~i .zaledwie p~zeczut~ w ĘJ6ł­
mroku zmysłów, mimowolneJ pam1ęci, wyobrazru. TwoJ.e dzieło 
bliskie nam jest jako drogowskaz do nieuchwytnych chwil up~y­
wilejowanych naszego życia. Nasz~ wizyta w Luwrze. pozwo~iła 
mi to lepiej zrozumieć i bardzo CI za to, w przededniu Twoich 
osiemdziesiątych urodzin, dziękuję. 

K. A. JELEŃSKI 

Romantyczność 

l. Trzeba wrócić tam, do tego europejskiego czasu w którym 
jeszcze ważyły się szale naszego losu. Do Goethego. Mało i nie­
dokładnie znam jego dzieło, ale ufam znawcy niemieckiej litera­
tury, amerykańskiemu profesorowi Erichowi Hellerowi, zapewne 
dlatego, że Heller (urodzony w roku 1911) twierdzi mniej więcej 
to samo co twierdził (zmarły w roku 1911) Stanisław Brzozowski 
kiedy mówił o "romantycznym przesileniu kultury europejskiej", 
choć Heller nawet o istnieniu Brzozowskiego nie słyszał, to samo 
też, co twierdził mój nieżyjący przyjaciel Kazimierz Wyka (na 
Brzozowskim wychowany) w swojej książce Modernizm polski. 
Esej Hellera pt. "Goethe i pojęcie prawdy naukowej" (w zbiorze 
The Disinherited Mind) zajmuje się "Wojną Trzydziestoletnią 
przeciwko Newtonowi", jaką prowadził weimarski dostojnik, oraz 
jego próbami stworzenia innej nauki niż ta, jaką zapowiadała 
newtonowska fizyka. Goethe wiele pracował nad swoją teorią 
kolorów i teorią pra-rośliny. 

"Nie, Goethe nie obawiał się - pisze Heller - że pierwszy 
rozdział Genezy zostanie zdyskredytowany jako niezmienna raz 
na zawsze księga przez cieszące się honorami szkoły geologii, 
biologii i antropologii; przerażała go jedynie myśl, że nauka 
eksperymentalna, sprzymierzona z mechanistyczną filozofią na­
tury, tak zręczna w stawianiu pytań i udzielaniu odpowiedzi 
kiedy chodzi o jak wszelkich rzeczy, tak biegła w ustalaniu spo­
dziewanych i niespodziewanych stosunków pomiędzy tym, tam­
tym i owym, może wreszcie zniszczyć wszelkie twórcze zaintere­
sowanie czym to, tamto i owo są i co znaczą. Gdyż teoria Dar­
wina miała dostarczyć pożywki całemu mnóstwu przesądnych 
wierzeń, które pleniły się od chwili kiedy średniowieczna scho­
lastyka poniosła klęskę z rąk Franciszka Bacona". 
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Heller (tak jak niezależnie od niego Brzozowski i Wyka) 
zajmuje się rozdwo;eniem na świat praw naukowych (zimny, zu­
pełnie obojętny na nasze wartości) i świat wewnętrzny człowie­
ka. Rozdwojenie to zarysowuje się już wyraźnie w końcu osiem­
nastego wieku i stanowić odtąd będzie zasadniczą cechę roman­
tycznego kryzysu. Goethe rozumiał, że przyczyny leżą w opcji 
dokonanej przez naukę i przewidywał następstwa. "Mianował 
siebie jakby emisariuszem Bytu w krainie ludzkiego umysłu, który 
to umysł oddał się we władzę ponętnej mechaniki stawania się, 
postępu, ewolucji i rewolucji". Rozdwojenia Goethe chciał za 
wszelką cenę uniknąć, stąd jego poszukiwania innej nauki, zgod­
nej z jego wiarą w doskonałą współ-odpowiedniość duszy ludzkiej 
i wszechświata. Za jego życia pojawia się już jednak "umysł 
wydziedziczony" w sensie ontologicznym, wewnętrznie rozdarty, 
równocześnie przekonany, że człowiek jest niczym w ogromie 
wrogiego uniwersum i, ponieważ dotkliwie rani to ludzką dumę, 
przypisujący człowiekowi najwyższe znaczenie. Stąd powstaje "nie­
ustanna walka pomiędzy arogancją i upokorzeniem", ona też 
będzie charakteryzować całą literaturę nowoczesną, a więc Nietz­
schego, Dostojewskiego, Kafkę, Prousta, Sartre'a etc. 

Heller wielbi w Goethem jego sprzeciw wobec rozdzielania 
"życia poezji" od "poezji życia" i przegraną jego teorii nauko­
wych uważa za zaszczytną: 

"Naukowe pomysły Goethego nie wniosły nic ważnego do 
postępu, jaki dokonał się w nauce pomiędzy jego epoką i naszą, 
nie przyczyniły się też w niczym do udoskonalenia technik poz­
walających opanować i eksploatować przyrodę; zdołał on jednak, 
sprzeciwiając się współczesnej mu nauce, obnażyć z wielką pre­
cyzją same korzenie tego kryzysu i tego przewrotu w metodach 
naukowych, wobec jakiego stanął naukowiec w dwudziestym 
wieku. W historii nauki od Newtona do Einsteina Goethe-nauko­
wiec gra rolę Kopciuszka, uwydatniając sukces i wspaniałość 
swoich bogatych krewnych ale także hubris właściwą ich poczy­
naniom. Może nadejść dzień kiedy historia Kopciuszka znajdzie 
zakończenie stosowne dla takich baśni - ale kto wie czy nie 
nastąpi to wtedy, kiedy nowy kościół technologii odniesie swój 
ostateczny triumf jednocząc w eksplozywnym związku najchłod­
niejszą matematyczną abstrakcję i najgorętszą żądzę potęgi". 

Jak rzekłem, do znawstwa w tym zakresie, tzn. pism Goethe­
go nie roszczę pretensji i wprowadzam tutaj Hellera raczej jako 
uż~teczną dygresję. Nie mogę powstrzymać się od jeszcze jednej, 
dla mnie szczególnie wygodnej, cytaty: 

Niepokój," że świat, coraz dalej brnąc w analityczne rozprzę­
żeru'~, może wreszcie znaleźć się w punkcie kiedy stanie się miej-
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scem poetycko niepotrzebnym, pustynią dla ludzkich uczuć, do­
starcza Goethemu podniety w jego naukowych zajęciach, które 
na dłuższy czas 'pochłaniają wszelką moją energię'. William 
Blake, nieznany Goethemu ale jego towarzysz broni w wojnie 
przeciwko Newtonowi, łatwiej sobie radził. Był on średniowiecz­
nym chłopem w porównaniu z Goethem, który miał niepośledni 
zasób światowej rafinady. Dla Blake'a wynalazca nowej fizyki po 
prostu należał do spiskowców winnych duchowego grzechu, był 
mitologicznym ambasadorem, drugą osobą Złej Trójcy, obok Ba­
cona i Locke'a. Ale Blake'owi zdarzało się widywać anioły na 
jabłoni, Goethe widział tylko 'idee' . Nie byłoby mu dosyć po­
wiedzieć, że nowa fizyka jest występna; powinno się było do­
wieść tego eksperymentalnymi metodami". 

Heller myli się nazywając Blake'a średniowiecznym chłopem. 
Tak mniemano w roku może 1911 ale i wtedy niektórzy, m.in. 
Brzozowski, podejrzewali, że coś tu się bardziej złożonego kryje 
niż wizjonerstwo jak u wioskowych szamanów. Ale Heller ma 
całkowitą słuszność łącząc nazwiska Goethego i Blake'a jako tych, 
którzy świadomie opierali się rozdwojeniu. I to właśnie stanowi 
o ich wyjątkowej pozycji w epoce już uznającego rozdwojenie 
romantycznego ruchu. 

2. T o prowadzi nas wprost do ballady Romantyczność Mic­
kiewicza. Ma rację Mickiewicz w tej balladzie czy nie? Jeżeli 
ma, jeżeli powinniśmy ufać "czuciu i wierze" a nie "mędrca 
szkiełku i oku", to dlaczego zaraz po lekcji na której kazano 
nam entuzjazmować się tym wierszem zabierano nas do pracowni 
przyrodniczej i uczono posługiwać się mikroskopem? Twierdzę 
teraz, oglądając i młodocianego siebie i moich rówieśnych, że 
Mickiewicz jakiego nam ofiarowano był już uładzony przez mnós­
two cliches, owinięty nimi jak watą. Zresztą taicie wiersze jak 
Romantyczność sprzyjały podobnym operacjom. Rzecz dzieje się 
w wiosce, ale nie jest to realna wioska gdzieś na ziemiach 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, ani nawet zaścianek szlachecki, 
i mogłaby równie dobrze znaleźć się w jednej z bajek Grimma. 
Kto to jest "gmin"? Jak są ubrani? Zapewne w stroje przysłu­
gujące gminowi z bajki. Toteż kiedy ukazuje się "starzec", który 
w imię rozumu woła, że "dziewczyna duby smalone bredzi", nie 
wyobrażamy go sobie w stroju wileńskiego profesora, raczej w 
stroju nieokreślenie baśniowym, może nawet w spiczastej czapie 
medyka czy astrologa, co ogromnie ułatwia nasze wycofanie się 
z konfliktu: ee, tam jego wiedza! Co prawda na końcu ballady 
nagle przyłącza się do sporu pomiędzy gminem i starcem "sam 
poeta", najwidoczniej młody podróżny, który właśnie przez wios­
kę przejeżdżał, ale poprzednie strofy dostatecznie przygotowały 
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jego odrealnienie, więc kiedy woła: "miej serce i patrzaj w ser­
ce", przyjęte to jest przez nas jak oczywisty bajkowy morał. 

Postaram się odtworzyć obraz Mickiewicza zbanalizowanego, 
uładzonego na szkolny i pozaszkolny użytek. Pewnie że trzeba 
mieć serce, pewnie że człowieka nie da się zamknąć w kręgu "mar­
t:vych prawd", że powinien on marzyć, fantazjować, "śnić" jak 
s1ę to kiedyś mówiło, płazem by się stał gdyby nie jego poetyckie 
wzloty, jak lubili powtarzać najtrzeźwiejsi nawet pozytywiści. 
Mickiewicz był wielki bo siłą uczucia górował nad innymi poe­
tami i potrafił wczuć się w duszę ludową, z ludowych wierzeń 
i legend czerpiąc swoje świtezianki i upiory w Balladach i Ro­
mansach, stamtąd też wywodząc całą cudowność w Dziadach, te 
dusze zjawiające się widomie albo pokutujące w kantorku czy 
w suchym drewnie, te anioły i diabły, te chóry duchów z lewej 
i z prawej strony. Niestety Mickiewicz po napisaniu Pana Ta­
deusza zamilkł, ale można go usprawiedliwić bo zarzucił poezję 
dla Czynu. Niezrozumiałe było jego opętanie towiańszczyzną, 
które pozbawiło go katedry w College de France i zepsuło jego 
Kurs Literatur Słowiańskich. No, to była pewna faza, nie osta­
teczna, skoro później działa praktycznie, organizuje legion we 
Włoszech, wydaje "Trybunę Ludów", jedzie do Konstantynopola. 

Czy wolno jakiegoś poetę uwielbić, postawić na pomniku, 
wywłaszczając go z jego myśli? Dlatego, że narodowi potrzebny 
a jego myśl nie bardzo potrzebna? Że z przedstawionym wyżej 
obrazem Mickiewicza nie wszystko w porządku, wiedzieli bada­
cze, bo to właśnie oznacza w ich ustach "zagadka Mickiewicza" 
ale na ogół nie kwapili się z wyjawianiem swoich opinii, bo 
jakoś niewygodnie. 

Kiedy poeta czterdziestoletni, pięćdziesięcioletni wypowiada 
'Sądy o swoich dziełach, o innych poetach, o religii, historii, trud­
no chyba udawać, że takich wypowiedzi nie było? Mickiewicz 
wykreślał linię ciągłą od swoich wczesnych wierszy do swoich 
przekonań wieku dojrzałego. W rozmowie z Aleksandrem Chodź­
ką powiedział w 1847 roku: "Zaleski jest największym z żyją­
cych poetów starej szkoły. Moja różnica od innych w tern, że 
od razu stanąłem poza obrębem. W Romantyczności jest już 
ziarno przyszłej poezji: 'Czucie i wiara'. Szukałem, widziałem 
coś, jak tam dzieweczka, i w dalszych poezjach nigdy się zbyt 
nie zbiłem z tej drogi, bo W allenrod i Pan Tadeusz są niby 
zboczeniami". 

O ile wiem, jedna tylko książka postawiła wyraźnie zagad­
nienie, które mnie tutaj zaprząta, książka dziś rzadka i zapo­
mniana, Andrzeja Niemajewskiego Dawność a Mickiewicz, wy­
dana w Warszawie tuż po I wojnie. Niemajewski miał niezwy­
kłą ciekawość, która pchała go na tereny przez innych omijane, 
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ale. ?rak mu przygotowania. i w swoich antropologicznych oraz 
re~g1oz~a-y.r~zych p~mysłach Jest za nadto ,sal?oukiem. Jeden· roz­
dział książki natomiast zachował aktualnosć I zawiera cenne spo­
strzeżenia: "Filozofia Mickiewicza", napisany w roku 1911. Po­
zytywistyczna formacja Niemajewskiego wiele wyjaśnia. Bo jed­
n.ak .P,ozytywistów niepokoił wi~sz~, ~tórego utwory pełne są 
ZJaWISK .nadprzyr~dzonych, s!ar~ s1ę w1ęc dowieść, że poeci jak 
~o po~cr, w?~o 1m two;~~ rozn.e . monstra "na niby". Niemo­
Jews~, choc1~ wolno~ys~c1~l W:OJuJący, nie zgadza się z Chmie­
lo~skim, ktory broru Mickiewicza przed przypisywaniem mu 
w1ary "w duchy nocne, upiory i czary". Chmielowski: Za rzecz 
niewątpliwą to tylko .można .uznać, iż Mickiewicz j;ko poeta 
romantyczn.y .lubował s1ę Y' taJemniczej stronie zjawisk przyrody 
zewJ:?ętrzneJ l ducha ludzkiego, a nie zaprzeczając bynajmniej zna­
czemu r~zumu, akcentował silnie doniosłość uczucia i fantazji". 
W.cal~ 11!-e tak - odpowiada na to Niemojewski. Właśnie że 
~ckiew1~ roz~u nie cenił, w duchy nocne wierzył, trzeba 
w1ęc ~ałą Jego f~ozofię inaczej, inteligentniej, zbadać. Zasadniczy 
~ąd mterp~etaq1 polegał dotychczas na tym, że każdy, stosow­
rue ~.o s~o~c~ przekonań, jedno u Mickiewicza wydobywał, inne 
~OmiJał,. J~eli natomiast natrafiano na idee rażące, powiadano, 
z7 przec1ez był "dzieckiem swego wieku" - "co jako żywo jest 
rueprawda". 

YJ edług Niemajewskiego w dziewiętnastym wieku nastąpił 
ko:117.c wszystkich, trwa~ących tysiąclecia, cywilizacji opartych na 
r~lig11. Ostateczne zwyc1ęstwo przypadło szkiełku i oku, w wy­
niku czego "my wszyscy jesteśmy dziś ewolucjonistami". Nieste­
ty postęp nauki nie obywa się, zdaniem Niemojewskiego, bez 
szkód, bo pojawia się skłonność do rzutowania wstecz nowych 
wyobrażeń, co wypacza historyczną wiedzę. "A to położenie 
nasze - pisze Niemajewski - jest tym dziwniejsze i trudniej­
sze, ż~ ewol~cjo~zm stał się dopiero kategorią naszego myślenia, 
ale rue zdązył Jeszcze opanować sfery naszego uczucia. Poezji 
i sztuki nie ogarnął, na obyczaje nasze nie wywarł jeszcze naj­
mniejszego wpływu. Życie nasze posiada jeszcze mnóstwo form 
z epoki minionej i nieprędko się ich pozbędzie. Całe prawodaw­
stwo otacza opieką stare formy. Zresztą wszędzie prawie jesteś­
my świadkami walki o wpływ przyrodnika z teologiem. W tym 
znaczeniu nie jesteśmy jeszcze całymi ludźmi, ale pierwszą próbą 
i może niezbyt szczęśliwą nowej formacji ludzkiej, pierwszeroi 
generacjami ewolucjonistów, typami przejściowemi, pośrednieroi 
pomiędzy wczoraj a jutrem". 

Fostępowiec o umyśle zeszłowiecznym jest zawsze postacią 
rzewną. Niemajewskiego jednak należy czytać lojalnie i wtedy 
wypadnie uznać, że zauważył to samo, co miał, o ileż później, 
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zauważyć genetyk Jacques Mond (w Le Hasard et la Necessite): 
że trudne do ogarnięcia skutki powoduje konflikt pomiędzy "tra­
dycją animistyczną" (religie oraz ideologie takie jak heglizm, 
marksizm, teilliardyzm) i "obiektywną prawdą" (nauki). Niemo­
jewski zdaje się . zakładać, że rodzaj podświadomości zbiorowej 
stawia opór "nowemu człowiekowi". I ta właśnie druga świa­
domość wydała na pograniczu dwóch epok w dziejach ludzkości 
genialne dzieło Mickiewicza, przede wszystkim Dziady, które 
"stały się bodaj ostatnią a zarazem najpotężniejszą manifestacją 
starożytnej filozofii, śpiewem łabędzim wielkiej, dogasającej 
epoki. Tysiąclecia miały się raz ostatni tu wypowiedzieć, 'wieki 
głucho wtórzyć', wieszczowi, aby następnie przejść do historii, 
ustępując miejsca nowemu światu". 

Mickiewicz pochodził z głębokiej prowincji nietkniętej przez 
jakiekolwiek niedowiarstwo Wieku Rozumu. Nie było nawet nic 
wspólnego pomiędzy Warszawą Stanisława Augusta i wsią litew­
ską. Na uniwersytecie uległ wpływom filozofów Oświecenia ale 
ten wpływ pozostał na powierzchni i nie trwał długo. Co więcej, 
wyobraźnia Mickiewicza nigdy nie oddaliła się od przed-nauko­
wych pojęć kosmologicznych. "Jest wielce wątpliwe - pisze 
Niemajewski - czy w Wilnie za czasów Mickiewicza znany był 
powszechnie system kopernikański. Jeżeli go nawet wykładano 
na uniwersytecie, wchodził do głów młodzieży mechanicznie. 
Kopernik imponował Mickiewiczowi jako genialny myśliciel, ale 
oka jego nie przerobił i duszy nie przerobił". Zdaniem Niemojew­
skiego, tylko poeta o wyobraźni przed-naukowej (ziemia a nad 
nią niebieska kopuła) mógł napisać o ptaku że jest "do nieba 
przybity za skrzydło". Zawsze w chwilach dla siebie i dla kraju 
przełomowych Mickiewicz sięgał do tych swoich wierzeń, które 
były najzupełniej przeciwne nowym pojęciom. Toteż III część 
Dziadów z pozoru tylko jest dramatem politycznym. W istocie 
nie chodzi ani o wolność ani o równość ani o braterstwo ani 
o prawa narodów. Jest to apokalipsa. Siły jasności walczą prze­
ciwko Bestii (państwu rosyjskiemu), zwycięstwo nad którą od­
niesie Namiestnik zapowiedziany w Widzeniu księdza Piotra. 
Według Niemajewskiego wszystkie apokalipsy są polityczne, to­
też Mickiewicz, w ciągu całego prawie życia rozczytujący się w 
Biblii (w czym wyłamywał się z obyczajów katolicyzmu pol­
skiego) mógł łatwo zastąpić dawną Bestię (państwo rzymskie) 
nową, tym bardziej, że maszyna państwa obcego była dla niego 
złowroga podwójnie, jako Państwo - skoro własnego nie znał 
- i jako Rosja. 

Niemojewski, uważając Mickiewicza za timysłowość zupełnie 
niepolską, jest zwolennikiem teorii dość wówczas pospolitej, prze­
ciwstawiającej Polskę Litwie. Według tej teorii wrodzonym zdoi-
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nośdom (plemiennym?) Polaków odpowiadała racjonalistyczna fi­
lozofia Sniadeckich i cały rozwój filozofii w Polsce to potwierdzał 
(szkoła lwowska, szkoła warszawska, logika matematyczna dos­
tarczyłyby, trzeba przyznać, po temu argumentów). Od Mickie­
wicza wzięto wszystko prócz mistycyzmu, bo "naród polski, opar­
ty głównie na typie mazurskim i małopolskim nie miał organu 
do przyjęcia tego daru" . Tak więc, zapewnia nas Niemojewski, 
"w Dziadach Mickiewicz porwał naród patriotyzmem, natomiast 
naród ten filozofii jego religijnej głębiej nie wziął, gdyż jej nie 
znał, prócz chyba czysto zewnętrznie z praktyk religijnych". 

Jeszcze jedna, smakowita, cytata: "Litwa jest krajem na 
wskroś mistycznym, Folska natomiast wcale; dlatego właśnie Mic­
kiewicz był tak znakomitym katolikiem i filozofem katolickim, 
gdy w Polsce katolicyzm może trzymać się tak długo, dopóki go 
nie wyruguje liberalistyczna oświata. Gdy to nastąpi, rozegra się 
ostatecz~a walka typów mistycznych z niemistycznemi, przyczem 
typy ~s.tyczne mogą stracić grunt pod nogami, który im daje 
c~ystl~m. Przepowiednie tego rodzaju są naturalnie bardzo 
mewdz1ęczne . Albowiem już narodził się u nas neomistycyzm 
(kogo Niemajewski ma na myśli? Podejrzewam, że Lutosławskie­
g~), a także chrystianizm może się dzięki świetnym umysłom 
mebywale odrodzić. Ale przy dzisiejszej demokratyzacji pojęcia 
prostsze biorą górę nad złożonemi. Materializm filozoficzny jest 
daleko przystępniejszy dla mas łaknących światła niż neomisty­
cyzm. Renanizm był daleko przystępniejszy, niż idący po nim 
symbolizm, a przeto opanował umysły, nie wyłączając umysłów 
wielu duchownych". 

Wygląda na to, że teoria trzeźwej Folski i mistycznej Litwy 
została wynaleziona tylko po to, żeby uporać się z fenomenem 
Mickiewicza. Ten najwyraźniej był jak na nośność literatury 
polskiej za duży, wszystkich przygniótł i dlatego ta literatura 
miała odtąd polegać głównie na buntach przeciwko niemu -
poczynając od Słowackiego a kończąc na Gombrowiczu. Skoro 
jednak Niemajewski powołuje się na zacofanie Litwy nawet w 
porównaniu z Warszawą, mógłby obyć się bez dodatkowych teo­
rii, bo z jego punktu widzenia "łabędzi śpiew" religijnych tysiąc­
leci rozległ się tam gdzie był powinien tj. w szczególnie zapad­
łych okolicach Europy, z ich mieszaniną wierzeń pogańskich 
i chrześcijańskich. 

Czy Niemajewski w swoim sądzie o Mickiewiczu jest ekscen­
trykiem? Jeżeli może nim się wydawać, to tylko dlatego, że 
jawnych, wojujących wolnomyślicieli było w Polsce mało. Upra­
wiano wolnomyślicielstwo prywatnie ale obnosić się z nim pu­
blicznie nie chciano, uchodziło to za czyn niepatriotyczny. Gdyby 
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nie samo-cenzura, takie ujęcie postaci Mickiewicza jak u Niemo­
~ewskiego nie był.oby rzadkością. Ma ono tę zaletę, że przywraca 
)ednoś.ć tam g~te .dop~~ano . się skoków i niezrozumiałych 
przem1an. "Zamilkmęcte uzyskuJe nową wymowę po pierwsze 
dlatego, że liryki lozańskie oraz Zdania i Uwagi} ~zięte łącznie, 
s~ najwyższym o~iąg~ęciem ~ickiewicza jako poety religijnego, 
az po wyrzeczeme ,stę wszelkiego ornamentu, tak że język jest 
sprowadzony do sław elementarnych, aż po uwolnienie się rów­
nież od troski o jakąkolwiek autorską własność czy oryginalność 
(zauważmy jak, Zdani~ i. U~agi .są omijane przez polskich szko­
larzy!). Po wtore, Mickiewtcz. me obrał taktyki oporu agresyw­
nego, z rozgrywką na terytonurn przeciwnika jak to usiłowali 
przeprowadzić Blake i Goethe. Od "mędrców~', którzy już wy­
stępowali jako szatańscy władcy laboratoriów (Frankenstein or 
the Modern Prometheus pani Shelley ukazał się w roku 1S18) 
odgradzał się "czuciem i wiarą", ponieważ jednak przeciwnik 
rozszerzał swoje posiadłości, poezja europejska coraz częściej szu­
kała ratunku w ironii, aż stało się to dla niej jedynym wyjściem. 
Mickiewicz natomiast - teza Niemajewskiego jest tu bardzo 
pomocna - nie pochodził z wieku ironii. Tłumaczył kiedyś By­
rona, cóż z tego, dumaczyi też przecież Woltera. Nie był byro­
nistą (zresztą Byron w porównaniu z nim jest tylko gadaniną) 
i nie miał zrozumienia dla grymasów ludzi cierpiących na mal 
du siecle czyli mirowoju skorV Pisać wiersze ironiczne, może 
coś w rodzaju Kwiatów Zła Baudelaire'a, po zupełnej nagości 
Zdań i Uwag? Towiańszczyzna zatem, szaleństwo ducha wyga­
nianego przez cywilizację mędrków i kupców, staje się zrozu­
miała. Nie wniosła ona w jego poglądy prawie nic, czego nie 
znalazłoby się w Dziadach} najwyżej nastąpiło wzmocnienie pew­
nych akcentów. Również później, po rozejściu się z Towiańskim, 
Mickiewicz nie zmienił w niczym swoich przekonań z czasu Koła, 
co nieraz, aż do końca życia, podkreślał w rozmowach. 

Parafialny: do jakiego stopnia, uświadamiamy sobie wyli­
czając nazwiska, które pojawiają się w literaturze w ostatniej 
dekadzie jego życia. A więc działa Baudelaire i jako poeta i jako 
krytyk sztuki; ukazuje się Sobowtór Dostojewskiego; Flaubert 
pracuje nad Madame Bovary; Kierkegaard ogłasza główne swoje 
dzie.ła. Innymi słowy, nowych sposobów i stylów szuka ironicz­
ny "umysł wydziedziczony". Toteż pisarz nowoczesny, wycho­
wany na rozmaitych odmianach kpiny i sarkazmu, Gombrowicz, 
odniesie się do Mickiewicza tak jak poprzednio zawodowy wol­
nomyśliciel Niemojewski, ale okaże się o wiele mniej wspa­
niałomyślny. Dla Gombrowicza skazą jaką nosi Mickiewicz jest 
jego "filozofia zabobonnego dziecka". Dla Niemajewskiego na­
tomiast jest on "synem tysiącleci", to znaczy lata można spędzić 
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dokopując się do ukrytych warstw jego myśli, tak bogate i sym­
bolicznie wieloznaczne są tam złoża i chrześcijańskie i przed­
chrześcijańskie. Niemajewski ma jakby przeczucie badań Junga 
i jego szkoły. Ubolewa nad brakiem religioznawczego wykształ­
cenia u polonistów i przewiduje, że kompetentne studia nad 
Mickiewiczem będą przeprowadzone nieprędko. 

3. Jeżeli czegoś się nie rozumie, lepiej się do tego przyznać. 
Niejasny jest dla mnie związek jaki zachodzi pomiędzy Mickie­
w~czem-myślici.ele~ i jego dziełem, przede wszystkim Dziadami. 
Nte bardzo tez wtem co znaczą duchy i widma w jakimkolwiek 
utworze literackim. Nie oczekuję też że zniknie zaoadka Mic­
kie~icza", najwyżej zm~eni trochę z~aczenie. To~ XVI przed­
woJennego 'W_yd?ma SeJmowego Dzieł Wszystkich} zawierający 
rozmowy. z Mickiewiczem, zadziwia tym bardziej, im batdziej od­
dalamy. stę. od nawyków tolerancji wobec poetów jako istot nie­
odpo~edz~alnych,. oddanych "fantazjom" i "rojeniom". Oto jest 
czł~wtek silneJ Wlaty, który jest przekonany, że chrześcijaństwo 
sto1 proroc~wem i który uważa, że Jakub Boehme (rozmowa 
z Al. Chodźką) był "prorok także Boży i taki jasnowidz dla 
!~d~;v chrz~ścijaństwa dzisiejszego, jakim był Izajasz dla Hebre­
JOW . Drugtm był Swedenborg, "ale ten ani tak czysto ani tak 
głęboko wpuszczon w świat ducha. Ma widzenia czasem wielkie, 
częściej mniej ważne". Czyli prorokami dla Mickiewicza są dwaj 
wysoce nieortodoksyjni luteranie. Także zresztą jeden niezbyt 
prawowierny katolik: "St. Martin rozumiał dobrze Bohmego; żył 
między sceptykami, Wolterem, Russem, w najtrudniejszym czasie 
dla wierzących i jest trzecim prorokiem". 

Prorok widzi przyszłość. Czyżby chrześcijańscy prorocy poja­
wiali się tylko po to, żeby zapowiadać koniec chrześcijaństwa 
i wszelkiej religii? Wcale nie. Piętnują rozkład, dekadencję, roz­
przężenie i zapowiadają początek nowej ery. Wspólne tym trzem 
jest poczucie przełomowości czasów wskutek opcji dokonanych 
przez naukę. Boehme wywodzi się wprost z alchemii renesanso­
wej. W osiemnastym stuleciu opozycja wobec nauki po-kartezjań­
skiej znajduje wyraz nawet w samej biografii Swedenborga, jed­
nego z jej najświetniejszych przedstawicieli, który przeżywa we­
wnętrzny przełom i zarzuca naukę na rzecz teurgii. Z kolei Claude 
de Saint Martin zwraca się przeciwko sprzymierzonej z nauką 
filozofii Oświecenia. Mickiewicz, skoro tak ich honoruje, nie 
może odnosić się do cierpień "umysłu wydziedziczonego" ina­
czej jak do następstw zboczenia ludzkości z prawidłowej drogi 
i nie trudno odgadnąć dlaczego lekceważy "nową literaturę". 
Problem przed którym staje dotyczy następstwa w dynastii pro­
roków czyli pytania kto jest prorokiem w jego czasach. Można 
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ten problem przedstawić posługując się językiem nam dzisiaj 
bliższym, jako wielkie przeciwstawienie 'w którym jedną ze stron 
jest contingentia, drugą necessitas. W danym wypadku słowa te 
znaczą tyle: albo każdy człowiek żyje bo żyje, ale żadnej ko­
nieczności żeby się urodził ani żeby się urodził taki a nie inny, 
nie było. Albo też każde indywidualne istnienie jest konieczne 
bo przewidziane było w boskim planie przed wiekami. Gdybyś­
my chcieli zawrzeć w paru zdaniach samą najbardziej istotną 
treść nowoczesnych trwóg i żalów, ten problem, tak jak go ują­
łem, zupełnie by wystarczył. Bo przecie kto przyjmuje dowolność, 
przypadkowość swego życia, ten wybiera rozwiązanie ateistyczne 
tam gdzie ono jest najbardziej dotkliwe, bynajmniej nie abstrak­
cyjne. Człowiek religijny natomiast ma inne kłopoty: kiedy roz­
myśla o powołaniach różnych ludzi, przyznaje niektórym z nich 
rolę opatrznościową - mędrców, świętych, proroków, gorzej 
jednak kiedy musi sam wyrokować o swoim powołaniu, bo nie 
jest pewien czy nie kłamie samemu sobie powodując się pychą 
i samolubstwem. Ale prorocy mają wewnętrzną, niezwalczoną 
pewność że otrzymali wyjątkową misję. Dowodzi tego przykład 
trzech mickiewiczowskich proroków. Boehmego dręczą jego 
współwyznawcy luteranie jak mogą, nic nie wskórają, z uporem 
przeprowadza swoje tj. układa księgi mające przekazać potom­
nym jego naukę. Swedenborg wręcz oświadcza, że zapowiedziany 
w Ewangelii Sw. Jana Parakletos czyli Pocieszyciel przyszedł 
i jego obrał za swój inastrument, od niego też zaczyna się Nowy 
Kościół, pierwsza aż tak radykalna zmiana od chwili zastąpienia 
Ducha na zebranych w Jerozolimie apostołów i wiernych. Claude 
de Saint Martin, znany swoim współczesnym jako Le Philosophe 
Inconnu też, jak się zdaje, jest tak gorliwy i pracowity dlatego, 
że nikt inny tylko on został powołany, w danym historycznym, 
jakże ważnym, momencie, do zbi~ia błędów Encykl<?pe.dystów. 
Właśnie wiara we własne, przedwieczne, przeznaczeme 1 powo­
łanie, staje się kamieniem obrazy dla filozofii egzystencjalnej 
w naszym stuleciu, przynajmniej w jej ateistycznej odmianie. 
Człowiek jest wolny dlatego że życiu jego brak jakiegokolwiek 
"nadania" i dopiero od niego wyłącznie zależy jaki nada m~ 
sens: oto dlaczego Sartre wszystkich, którzy samemu faktowi 
swoich narodzin przypisują metafizyczne znaczenie nazywał ,)es 
salatids" . 

Wyzwisko to stosowałob~ się też do Mi~kie~ic~a. Dialektyka 
pychy i pokory to prowadzt go do uznama s1eble za proroka 
to znów do ukorzenia się przed Mistrzem Andrzejem. Sceptyk 
skłonny dopatrywać si~ sai?o-.osz~kańs~wa u . proroków prze­
konuje się na przykład~te Mtckie~'!Cza, z~ nal~zr, być ~st:oz~ym 
z takimi sądami. "Mąz straszny , "nam1estmk , "a 1m1ę Jego 
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czterdzieści i cztery" nie ocalił wprawdzie ludów Europy, nie. 
udało mu się też przekonać Polaków do swojej religii, natomiast 
żywcem ich zapeklował w mesjanicznym nacjonalizmie, który ma, 
to do siebie, że pochłania każdego kto mu się opiera, razem 
z jego zbroją i koniem. Może więc nie zawsze prorocy ogarniają 
następstwa swojej działalności, ale poczucie własnej siły na ogół 
nie jest u nich samo-ułudą. 

Wzięto więc od Mickiewicza mesjanizm, do jego religii od-. 
nosząc się z niedowierzaniem. Czy jest to religia rzymsko-kato­
licka, nie jest pewne. Ona to w każdym razie stanowi praw-· 
dziwą materię poetycką Dziadów. Wykład jej najważniejszej bo­
daj zasady w rozmowie z Sewerynem Goszczyńskim w 1844 roku 
brzmi trochę parodystycznie w porównaniu z poezją, niemniej 
oddaje na innym poziomie to, co zapowiadają już Dziady: 

"-Co wam powiadam, nie gadam tego z głowy, nie daję· 
wam doktryny; widziałem ten świat , byłem w nim kilka razy,. 
dotknąłem się go duszą nagą. 

Tamten świat nie jest w niczem różny od tego; wierzcie mi,, 
że tam zupełnie jak tutaj. Człowiek umierając, nie zmienia miej­
sca, zostaje w miejscach do których przylgnął duchem; oto za­
gadka duchów zaklętych, pokutujących. Na tamtym świecie żyjesz 
pośród tych samych duchów, z któreroi tutaj żyłeś, musisz koń­
czyć, co na ziemi, w ciele, powinieneś był zrobić, a nie zrobiłeś. 
A robota bez ciała nadzwyczajnie ciężka; musisz działać na zie­
mię, pozbawiony wszelkich środków ziemskich. Przez pięćset lat­
trzeba czasem czekać i jęczeć. 

Wielkie szczęście dla świata duchów, jezeli go poruszy czło­
wiek w ciele. Wtedy dla niego jest to samo, co żeby między 
nami pies zagadał; jest to cud dla nich. Dlatego to Chrystus. 
wstąpił do piekła ciałem. 

Mistrz nogami tylko chodzi po ziemi, a żyje i pracuje w 
świecie duchów, tam jest ciągle; jego wszelka robota tam się 
odbywa i rozstrzyga". . . . 

To niezupełnie katolicyzm. Księża musieli mieć z Micluewl­
czem niemało zmartwień, bo ani mogli zgodzić się z taką wykład­
nią ani jej zaprzeczyć. Mogliby jedynie przypominać~ że gawę?y· 
o tym co się dzieje w zaświatach chrześcijaninowi m~ przystoj~, 
w czym byliby wierni tradycji. Niewątpliwie tradyqa ta prz~J­
muje milcząco szereg założeń . Należy do nich przekoname, ze 
w relicrii treść nie może być oddzielona od formy tj. że wszystko 
w nieJ jest tekstem - tekstem Pisma, tekstem interpr:tacji 
teologicznej, tekstem liturgii, co jest nieuniknione, skoro w1ec!_za 
o rzeczach boskich jaką może zdobyć człowiek jest gruba, me­
dokładna, na miarę jego natury, a więc ograniczona możliwościa­
mi języka. Zdawałoby się, że Mickiewicz nie głosi nic innego• 
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niż drogą katolicyzmowi (i prawosławiu) naukę o Swiętych Obco­
waniu, o jednym Kościele gromadzącym wszystkich żywych i 
umarłych, złożonym z Kościoła wojującego (tu na ziemi), z Ko­
ścioła cierpiącego (dusz czyśćcowych) i Kościoła triumfującego 
(zbawionych) . Jednakże ta wieczna społeczność, i w czasie i poza 
czasem, żyje modlitwą, prośbą o wstawiennictwo umarłych za 
żywych, żywych za umarłych, prośbą poddaną pewnemu rytua­
łowi. Któżby wyprawiał się w świat duchów żeby tam "praco­
wać"? Nie ośmieliłby się tego pragnąć żaden święty. Z kolei reli­
gijność ludowa, z jej zjawami, które proszą o paciorek "za 
dusze w czyśćcu gorejące", jeszcze mniej zdradza ochoty żeby 
oddalać się od obrzędu, zaklęcia, przenośni . 

Kiedy dochodzimy do Mickiewicza wiary w metempsychozę, 
nie pozostaje nam nic innego jak rozłożyć ręce . Bo zaiste trzeba 
nie byle jakiej umysłowej akrobacji żeby powoływać się w tym 
względzie na Sw. Pawła, co Mickiewicz robi w rozmowie z Al. 
Chodźką w roku 1848: "Pitagoras i Plato przeczuli wiele. Naukę 
metempsychozy wyjawiły listy Sw. Pawła. Odzianie ducha ciałem, 
zwłaszcza ciałem człowieka, jest wielką łaską nieba, jest najłat­
wiejszą godziną rozwinięcia się ducha, to jest odrodzenia się 
i powrotu do pierwszej doskonałości. Taka praca w świecie nie­
widomym dla nas jest nierównie dłuższa i trudniejsza". 

Ze Mickiewicz wierzył w wędrówkę dusz i że przeciwstawiał 
ją wiecznemu potępieniu, którego nie mógł przyjąć, nie może 
ulegać wątpliwości, bo są po temu świadectwa z różnych lat . 
Tenże Chodźko odnotowuje w tej samej rozmowie zdania, które 
odczuwamy dzisiaj jako szaleństwo albo jako nieskromność: 
"-Zycie ludzkie jest kartką w środku książki: ażeby ją zrozu­
mieć, trzeba wiedzieć, co było na kartkach poprzednich. -
Przelełuć kolebkę, - oto na czem wszystko zależy . Dowiedzenie 
się o swoich przeszłych żywotach". Nie jest to już okres towiań­
szczyzny: A i pod sam koniec życia, w roku 1954, Mickiewicz 
mówi Armandowi Levy: "Dusza, kiedy wyszła z ciała, zanim 
wcieli się na nowo, pozostaje bezwątpienia jakiś czas w miej­
scach, gdzie żyła, gdzie jest jej ciało, i wiąże się z przedmiotami, 
które są jej drogie. Zawsze pozostawiamy cokolwiek duszy 
w tern wszystkiem, czego się dotykamy". 

Wielbiciel Mickiewicza-poety, niewyraźnie zażenowany nie 
tylkó jego udziałem w sekcie Towiańskiego, także całą jego 
działalnością publicystyczno-duszpasterską, czytałem zawsze prace 
polonistyczne o nim z uczuciem niewygody: czegoś w nich bra­
kowało, jakiejś soli. Poglądy jakie głosił Mickiewicz traktowano 
tam ze czcią należną wzlotom i porywom wieszcza, ale i z pow­
strzymaniem się od sądu, składając różne jego dziwactwa na karb 
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"ducha czasu". Dopiero wgłębianie się w pełną mesjanicznych 
i szowinistycznych absurdów publicystykę Dostojewskiego oraz 
w zeszyty jego notatek i brulionów, pozwoliły mi uświadomić 
sobie, że bierne stanowisko wobec "poglądów poety" nie wy­
starcza. Bo nie jest tak, że wszystko co przychodzi do nas z prze­
szłości jest równoznaczne i nadaje się tylko do monogr~icznego, 
"obiektywnego" opisu. Dana cywilizacja czy cywilizacja w ogóle 
trwa w swoich myślowych całościach układających się jakby w 
kryształy czy struktury, podległe wewnętrznej logice. Kto mówi 
A, musi, choćby nie chciał, powiedzieć B, i na odwrót, kto 
powie B, będzie musiał przyjąć. A, czyli kiedy wybieramy, to 
wybieramy nie tylko to, co nam się na razie zdaje. Zeby użyć 
przykładu z ważnego dla Europy momentu, Reformacji. Marcin 
Luter wystąpił przeciwko handlowi odpustami i miał słuszność, 
bo praktyki były ohydne. Z<traz jednak musiał wyrzucić za burtę 
ideę wstawiennictwa, przekrt.ślić Czyściec i pozbawić protestan­
tyzm Swiętych Obcowania tj. skazać jednostkę na samotność, 
bez więzi z mnóstwem przeszłych i przyszłych pokoleń. Innych 
przykładów dostarczają ideologie naszej epoki wymagające żeby, 
skoro postawi się pierwszy krok, postawić drugi i trzeci. I tak 
jest zawsze, również w interesującym nas tutaj wypadku, me­
tempsychozy u Mickiewicza. Twierdzę, że jest ona tym newral­
gicznym punktem, w którym ujawnia się choroba niedo-cieles­
ności właściwa romantyzmowi. 

Szukanie metempsychozy u Sw. Pawła jest karygodną dowol­
nością. Było przecież wręcz przeciwnie. Wędrówka ludzkiej du­
szy jako wielka metafora, jako mit platoński, pociągała wyobraź­
nię ludzi cywilizacji hellenistycznej, ale właśnie chrześcijaństwo 
położyło tamę próbom przekształcenia poetyckiego mitu w do­
ktrynę, do czego skłonne były niektóre kulty. Obrzydzenie do 
świata, rozpacz, nuda, zniechęcenie musiały być wtedy nie mniej­
sze niż w drugiej połowie dwudziestego wieku i o ich natężeniu 
świadczy obraz cielesnej substancji jako więzienia w którym 
przebywa dusza (tak zarówno u gnostyków jak u ich przeciw­
nika Plotyna). Chrześcijanie, pewni że człowiek ma jedno życie, 
w istocie bronili godności świata takiego, jaki jest dany naszym 
zmysłom a Sw. Paweł, który głosił zmartwychwstanie ciał, tym 
samym na stulecia postawił barierę pomiędzy chrześcijaństwem 
i religiami tak czy inaczej wywodzącymi się z Indii. Na ogół 
można powiedzieć, że są tutaj dwa bieguny: im bliżej do nadziei, 
że człowiek może być zbawiony cały tj. że jego własne ciało 
może być przywrócone i "przemienione", tym dalej od wizji 
duchów-astrali wędrujących od jednej cielesnej formy do drugiej. 
Kiedy się czyta utwory "reinkarnacjonistów" takie jak Samuel 
Zborowski Słowackiego, nasuwa się podejrzenie, że tworzyć du-
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chy-astrale jest za łatwo i że ich eteryczność stanowi karę za 
wzgardzenie materią - czy będzie ona więzieniem czy też, jak 
u Słowackiego, gliną urabianą przez Ducha. I ta eteryczność 
charakteryzuje całe romantyczne myślenie, w którym pełno two­
rów "z mgły i atramentu", tak że marzenie wzięte nieraz bywa 
błędnie za akt wyobraźni i ginie poczucie humoru, jak kiedy 
Mickiewicz zapewniał Armanda Levy, że Richelieu na łożu 
śmierci jadł siano, już odgadując, że w następnym życiu będzie 
koniem. 

Skąd Mickiewicz wziął metempsychozę było przedmiotem 
wielu szkolarskich dociekań, o tyle chyba jałowych, że same 
wpływy lektur mało wyjaśniają .. Pigoń wyli~za ~ie~ieckich i fran­
cuskich autorów z przeiomu osiemnastego 1 dz1ew1ętnastego stu­
lecia którzy w metempsychozę wierzyli, zapomina jednak dodać, 
że ó~czesna mieszanina sceptycyzmu, urzeczenia cudownością i 
zamiłowania do tajemniczych obrzęc6w ("loże egipskie") mogła 
wszystko pomieścić. Nieco zagadkowe jest pojawienie się metem­
psychozy u Mickiewicza. wcześnie, ~ ~od<?ści, w Dzi~dach. wi­
leńsko-kowieńskich, gdz1e występuJe lichwiarz pokutujący Jako 
kołatek i ćmy, które były kiedyś urzędnikami. Zanadto jakoś 
głęboką aurą uczuciową otoczone są te obrazy, żeby wywodzić 
je z lektur. Coś ra~zej do-?Jo:vego, re~ty star~j s~~boliki po~a~: 
skiej przechowaneJ na L1tw1e, albo mna, tez mieJscowa, w1esc 

g~~yclopedia Judaica przyjmuje, może zbyt pochopnie, ży­
dowskie pochodzenie matki Mickiewicza za udowodnione. Po­
śród argumentów (zebrał je Samuel Scheps w książce Adam 
Mickiewicz. Ses affinites juives, 1964) głównie są dwa. Ze 

z matki obcej" i że sam podał cyfrowy odpowiednik liter hebraj­
~hlch składających się na słowo Adam ( 44) - jeżeli to siebie 
miał na myśli; oraz świadectwo Ksawerego Branickiego, któremu 
miał powiedzieć: "Mój ojciec był Mazurem, moja matka zaś n~­
wrócona świeżej daty. Następstwem tego, jestem na poły Lechl­
ta na poły Izraelita, z czego jestem dumny". Przeciwko przema­
wia niski status społeczny rodziny ekonoma Majewskiego. Fran­
kiści czyli Zydzi nobilitowani od razu znaleźli się znacznie wyżej 
niż gmin szlachecki. Ale jakimikolwiek drogami, czy wprost, czy 
okólni e wpływy żydowskie dosięgały Mickiewicza (choćby na­
wet ba;dzo okólnie, via uczniów inicjatora "lóż mistycznych" we 
Francji Martineza Pasqualis, który z pochodzenia był port?gal­
skim Żydem), ciekawe widoki otwierają się kiedy ~agl~dm;~y 
do książki Gershoma G. Scholema, autorytetu w t71 ~1e~m1e, 
On the Kabbalah and its symbolism {przekład z merrueckiego), 
1965. Cytuję: 

" ... Wygnanie ciała w historię zewnętrzną ma swój odpo-
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wiednik w wygnaniu duszy i w jej wędrówkach z wcielenia we 
wcielenie, z jednej formy bytu do innej. Dok~ryna metempsy­
chozy jako doktryna wygnania duszy zyskała mesłychaną popu­
larność wśród mas żydowskich należących do tych pokoleń, które 
żyły w po-lurianicznym okresie". Czyli cierpienia Zydów w dias­
porze (w "historii zewnętrznej"), zwłaszcza w Hiszpanii, tłuma­
czą zdaniem Scholema szczególny przerzut - od losu ludzi wy­
gnanych, otoczonych obcymi, do losu dusz wygnanych, otoczo­
nych obcą substancją, przerzut charakterystyczny dla folkloru ka­
balistycznego po szesnastym wieku, kiedy działał wielki kabalista 
Izaak Luria. 

Metempsychoza u Mickiewicza, Towiańskiego i Słowackie~o 
byłaby więc może, niezależnie od prawodopodobnych zapozy­
czeń od ludowej religii żydowskiej, odpowiedzią na sytuację wy­
obcowania tudzież wygnania, i to w sensie nie tylko politycznym, 
także umysłowym i artystycznym. Mickiewicz jako młody czło­
wiek zwrócił się przeciwko "szkiełku i oku" Sniadeckich, ale 
w ciągu jego życia mędrkowie, którzy "na księgach swoich ostrzyli 
rozumy" czyli uczeni i filozofowie, mieli coraz więcej władzy, 
a kiedy umierał, zachodnia Europa podróżowała koleją żelazną, 
zakładała fabryki i czytała realistyczne romanse. Jej serce biło 
w wielkim nowoczesnym mieście, w cite infernale jak Baude­
laire nazwał Paryż i w Babilonie, jak Dostojewski po podróży 
1862 roku nazwał Londyn. Toteż rozbudowywanie nauki o me­
tempsychozie, od jej nieśmiałych początków w Dziadach wileń­
sko-kowieńskich, do jej kodyfikatji w Kole Towiańskiego, zdaje 
się ilustrować etapy w rozchodzeniu się Mickiewicza (i polskiego 
romantyzmu w ogóle) z "duchem wieku". 

Pomiędzy pokutującą duszyczką a nocnym ptakiem, ćmą, owa­
dem, różnica w starej, przed-chrześcijańskiej symbolice jest za­
tarta, jedno oznaczać może drugie i na odwrót, tak samo zatarta 
jest u młodego Mickiewicza - ku chwale jego poezji. Później 
dusze ścinają się, by tak rzec, niby galareta i zaczynają wieść 
żywot autonomiczny. Podobnie dzieje się z ojczyzną. Najpierw 
jest widzialna, dotykalna Litwa, krajobrazy rodzinnej ziemi, blis­
cy, przyjaciele, jedność ciała i ducha. Następnie dusza opuszcza 
ciało i staje się Ideą-osobą, aż wreszcie spotykamy ją w ponad­
ziemskim wymiarze. Bo, jeżeli wolno przypomnieć, Mickiewicz, 
Towiański, a za nimi Słowacki doszli wreszcie do wniosku, że 
obleczona w słońce niewiasta w Objawieniu Sw. Jana oznacza 
Polskę. 

Dzisiaj niby się wie, ale nie chce się pamiętać, że Rzeczpos­
polita w siedemnastym i osiemnastym wieku była największym 
skupiskiem Zydów na świecie i że szerzyły się wśród nich naj­
bardziej niesamowite ruchy religijne. W drugiej połowie siedem-
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nastego stulecia na wieść o pojawieniu się Mesjasza w Azji Mniej­
szej tysiące Żydów sprzedaje swoje majętności i dąży na połud­
nie. Mesjasz, Sabatai Zwi, rodem ze Smyrny, był właśnie począt­
kowo jednym z adeptów lurianicznej kabalistyki. Wspólnej gra­
nicy z Turcją i ciągłych kontaktów chyba się nie docenia: bo 
następny Mesjasz, w osiemnastym stuleciu, Jakob Frank, w pew­
nym sensie następca tamtego, wychował się w Salonikach ale 
miał w widzeniu nakazane udać się do Polski jako Ziemi Obieca­
nej. Zbiorowy chrzest i nobilitacja frankistów w Polsce po wy­
klęciu ich przez synagogę, przypada na rok 1759, śmierć Franka 
na rok 1791, a więc niedługo przed rokiem urodzenia Mickie­
wicza. Frankiści przez parę pokoleń żenili się tylko między sobą 
i wyznawali w ukryciu swoją doktrynę Wielkiego Przełomu. Jak 
wiadomo żona Mickiewicza była frankistką . Na ziemiach też 
Rzeczpospolitej rodzi się inny, poważniejszy ruch, chasydyzmu, 
zapoczątkowany przez Baal-Szem-Towa spod Czarnohory. Gdzież 
więc indziej, na jakim skrawku Europy, mógł powstać jeszcze 
jeden mesjanizm cierpiącego i wybranego narodu? Polska (ale 
jaki był zasięg tego pojęcia?) miała być nowym Izraelem. Mickie­
wicz nie troszczył się o sprzeczności. Podobnie jak metempsy­
choza jest nie do pogodzenia z chrześcijaństwem, idea narodu 
wybraneo-o i Nowy Testament nie mogą iść w parze, skoro treś­
cią Dob~ej Nowiny jest zastąpienie przymierza pomiędzy Bo­
giem i Izraelem przez przymierze inne, pomiędzy Bogiem i 
Ecclesią. Chrześcijanie nieraz się wzajemnie wyrzynali w imię 
swoich wyobrażeń o tym czym ma być Kościół czyli Nowy 
Izrael ale na naród wybrany nie było w chrześcijaństwie miejsca. 
Jeżeli: jak to zrobił Mickiewicz, podaje się naród za zbiorowego 
Chrystusa, jest to nie tylko sprzeczność ale bluźnierstwo, n_ie­
wiele lepsze niż to, jakie był gotów popełnić Konrad nazywając 
Boga carem. 

Przeraźliwe, podniosłe ale i owiane zapachem siarki są nastę­
pujące słowa Mickiewicza zanotowane przez Al. Chodźkę w 1847 
roku: 

Przez trzy pierwsze wieki męczono chrześcijan za to, że jedli 
ciał~' i pili krew człowieka. Była to tajemnica ciała i krwi chrys­
tusowej w hostii, tajemnica, której wielu ~ mę_czennikó:V. zaprz~ć 
się nie chciało. Poganie brali ją dosłowme, me rozumlejąc ffils­
tycznego znaczenia, i sądzili, że dobrze robią, zabijając ludożer­
ców. 

· Dzisiaj podobnież się dzieje. Rosja nikogo się nie lęka, op_rócz 
idei polskiej. Żaden ze służących Rosji Polaków, naw~t ~aJbar­
dziej spodlonych, poddających się ciałem i służących w1erme, n~­
wet męczących współziomków, sercem i duszą z Moskal~m. s1ę 
nie łączy. Ale Polacy dzisiejsi jej (idei polskiej) nie staw1ą 1 są 
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względem Rosjan tym tylko, czym byli przedchrystusowi Żydzi 
względem Rzymian". 

Zdaje się, że "idea polska" znakomicie przyleg~, do "~dei 
rosyjskiej", tyle że stanowi jej dokładną odwr~~osc. ~ow1em 
"idea rosyjska", taka przynajmniej jaką w swoJeJ p~b~cystyce 
wykłada Dostojewski, znaczy mniej więcej tyle: nade!dz~e cza~, 
kiedy bezbożnej, komunistycznej Europie, na .~ele kto~eJ _srame 
"bosy papież", przeciwstawi się naród-bogonos1c1el, RosJa, l przy­
niesie jej swojego Chrystusa na ostrzach bagnetów. 

4. Tyżeś to wśród szarpiących Mickiewicza, poeto polski, 
który nieraz mówiłeś, że każdą swoją linijkę jemu zawdz1ę~asz 
i że żaden z nowoczesnych poetów, czy polskich, czy francuskich, 
czy angielskich czy rosyjskich nie dorównuje mu prostotą i potę­
gą słowa? Otóż muszę zapobiec nieporozumieniu. Dzieło nie jest 
szatą w jakiej występuje tzw. filozofia autora, nie jest nawet 
kokonem formy, wysnuwanym po to, żeby zamieszkała w nim 
treść. Dzieło Mickiewicza i jego filozofia przebywają w dwóch 
różnych wymiarach i krytyka jego p0glądów nie potrafi zaszko­
dzić dziełu. Tak samo nie pomniejsza Dostojewskiego kto nega­
tywnie ocenia jego szczególny narodowy skład zasad, jakiemu 
dawał wyraz w publicystyce, jako że Dostojewski-powieściopisarz 
jest kim innym. 

Kim innym? Niezupełnie. Pomiędzy dziełem i przekonaniami 
autora zachodzi związek, zagadkowy, wysoce złożony, i dlatego 
należy tymi przekonaniami się zajmować, w nadziei, że to nam 
pomoże lepiej ogarnąć dzieło . Narzuca się tutaj przenośnia za­
czerpnięta ze zjawisk przyrody. Pa trząc na śnieżny górski kraj­
obraz; na narciarzy, dzieci lepiące bałwana, błyszczące w słońcu 
sople lodu pod okapami, można powiedzieć, że przecież te wi­
doki zimy to nic innego jak woda w pewnym jej stanie, że 
ostatecznie to tylko kwestia temperatury. Co byłoby i poprawne 
i błędne. Przenośnia zresztą o tyle chybia, że światopogląd (nie­
zręczne słowo) niekoniecznie przybiera nowy kształt w dziele, 
bywa, że inne warstwy świadomości dochodzą do głosu, tak że 
zostają przesunięte znaki i autor pisze przeciwko temu co "na 
co dzień" uważa za swoje zasady . Tak czy owak, światopoglądu 
nie da się pominąć, choć w zastosowaniu do Mickiewicza umia­
no wymykać się stosując słowo "mistyka", mające w języku 
polskim odcień ujemny, skoro znaczy tyle co "nieżyciowość". 
Taki jego użytek dowodzi albo nadmiernej trzeźwości albo po 
prostu lenistwa, bo zakłada, że w dziedzinie "mistyki" namęczy 
się tylko człowiek starając się coś pojąć i nic nie pojmie, więc 
lepiej z góry tego zaniechać. 

Nazwisko Dostojewskiego często powraca pod moim piórem 
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dlatego, że zycie krótkie i coraz mniej mnie pociąga literatura 
za nadto literacka. O nieliterackości literatury przesądza ciężar 
gatunkowy filozofii danego pisarza czyli żarliwość z jaką odnosi 
się on do rzeczy ostatecznych, co powoduje ogromne napięcia 
pomiędzy myślą i dziełem . Kilka nazwisk, jak na mój użytek, wy­
starcza za całe dzieje europejskiego piśmiennictwa od chwili kiedy 
umysł znalazł się w krainie wydziedziczenia, w Ulro Blake'a, 
w krainie gdzie człowiek zmienia się w cyfrę wymienną i co 
gorsza, dla siebie samego, w swojej świadomości, przestaje być 
czymś więcej niż cyfrą wymienną. Blake i, częściowo przynaj­
mniej, Goethe dzielnie prowadzili boje, wybierając taktykę ataku, 
nie obrony. Mickiewicza chroniła, do czasu, jego prowincja, 
Litwa-Muza. Wbrew pozorom, a także wbrew świadomym zamia­
rom autora, Pan Tadeusz jest poematem na wskroś metafizycz­
nym to znaczy jego przedmiotem jest rzadko dostrzegany w co­
dziennie nas otaczającej rzeczywistości ład istnienia jako obraz 
(czy odbicie w lustrze) czystego Bytu. Tutaj jest sekret "ostatnie­
go eposu w europejskiej literaturze", bo nie same patriarchalne 
stosunki społeczne jego powstanie umożliwiły. Pana Tadeusza 
mógł napisać tylko poeta który - kiedy, w 1849 roku! - po­
wiedział do Seweryna Goszczyńskiego: "Kalendarz i brewiarz są 
to najważniejsze książki dla człowieka", a więc poeta w którym 
głęboko tkwiły przyzwyczajenia rytualizujące czas: rok rolniczy, 
rok liturgiczny. I ostatecznie tylko czas uporządkowany, nie 
mechanicznie według zegarka ale sakralnie, pozwala nam napraw­
dę wierzyć w istnienie rzeczy. Wschody i zachody słońca, zv.ry­
kłe czynności jak przyrządzanie kawy czy zbieranie grzybów są 
więc i tym, za co bierze. je czytelnik i powierzchnią pod którą 
ukrywa się wielka akceptacja, która ożywia i podtrzymuje opis . 
Takie też są obrazy niektórych holenderskich malarzy, bo prze­
cież nie o wierność wobec szczegółu ani o samą harmonię kolo­
rów w nich chodzi. "Symbolizm" jako pewna szkoła w poezji 
przyczynił się do sfałszowania pojęcia symbolu, gdyby nie to, 
rzeklibyśmy, że ogórki i arbuzy soplicowskiego sadu spełniają 
wszelkie warunki aby otrzymać godność symbolów czyli rzeczy 
które zarówno są sobą w całej pełni jak znaczą coś innego. 
Mickiewicz, który po skończeniu Pana Tadeusza obiecywał sobie 
że "już pióra na fraszki nie użyje" i który uważał ten poemat 
za "zboczenie", pewnie by się z tym nie zgodził, my jednak 
vi obronie naszej interpretacji mamy dwie przynajmniej okolicz­
ności . Po pierwsze, Pan Tadeusz powstał w tym samym ciągu 
poezji metafizycznej i religijnej co liryki rzymskie i Dziady część 
111-cia, tuż po tych ostatnich, "zagadka Mickiewicza" byłaby 
więc zaiste nie do rozwikłania gdyby postąpił jak ktoś, kto za­
myka jeden kran a otwiera inny, podczas gdy zwykły u artystów 
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obyczaj polega na posłuszeństwie wobec tej samej weny, przy 
użyciu zmiennych środków i form. Po drugie, dreptania profe­
sorów polonistyki wokół tego poematu były d?ść_ patetyc;~~ 
w swojej nieporadności i ani rusz nie udawało się un wyjasmc 
"dlaczego powinniśmy kochać Pana Trujeusza" , ~o i rzeczywiś: 
cie, skoro zatrzymać się na powierzchni, na to zeby go ~?Chac 
nie zasługuje i jest opowieścią jak z Walter Scotta, z dosc g~u­
pawą akcją - a ponieważ uluycy jego sens ginie w pr~ekła~Ie, 
cudzoziemcy mogą mieć słuszną pretensję, że zach"rala się dzieło, 
które wielkie nie jest. Nie ty:ko cudzoziemcy uesztą. Opór po~­
skich czytelników wobec prz:; ziemności tego utworu prowadził 
do szukania "głębi" u Słowackiego, Krasińskiego, czy, jak ostat­
nio, u Norwida, choć nie są to poeci którzy mogliby być obok 
Mickiewicza postawieni. 

Dostojewski należy już do innego okresu i jego główni boha­
terowie, inteligenci-rezonerzy, cierpią na brak tej uładzonej ziemi­
ogrodu, która w Panu Tadeuszu występuje w całej swojej krasie. 
Podobnie zresztą jak ich poprzednicy, Oniegin Puszkina i Pieczo­
rin Lermontowa, są oni mieszkańcami Infernalnego Miasta, krai­
ny wydziedziczenia i każdy z nich zmienia się stopniowo w Spec­
tre, upiora wyabstrahowanego intelektu. Człowiek z Podziemia, 
Raskolnikow, lpolit Terentjew, Stawrogin, Kiriłłow, Iwan Ka­
ramazow są zarazem krwią z krwi, kością z kości ich twórcy, 
i rozdwojony w sobie, niszczony od środka przez "światopogląd 
naukowy", Dostojewski walczy rozpaczliwie, dlatego też pisze 
nieliteracką literaturę i, niestety, literaturę już na miarę naszych 
błąkań się w dwudziestym wieku. 

U podstawy DŻiadów jest obcowanie żywych i umarłych czyli 
wstawiennictwo. Umarli proszą o pomoc żywych (obrzęd Dzia­
dów), żywi ratują żywych modlitwą (Ewa, Ksiądz Piotr), umarli 
chronią żywych ("ziemskie matki twej zasługi"). Układ jest trój­
kowy: Niebo, Kościół triumfujący, Dobro; Piekło, potępieńcy, 
Zło; pośrodku, w ścisłych Że sobą przymierzu, Czyściec, Kościół 
cierpiący, oraz Ziemia, Kościół walczący, Dobro i Zło . Bój po­
między Złem i Dobrem jest nierówny i choć niekiedy z pomocą 
dobrych duchów człowiek ratuje się od zguby, Zło jest silne, 
Dobro słabe, choć ostatecznie zatriumfuje. 

Przyczyny piorunującego niemal efektu, jaki sprowadza lek­
tura Dziadów albo oglądanie ich na scenie mogą być wyśledzone 
tylko drogą introspekcji. Zasadniczym tematem jest tutaj czło­
wiek wobec nieszczęścia i dlatego należy starać się określić jak 
zachowujemy się wobec niego sami. Każdy chyba człowiek przyj­
muje nieszczęście w osłupieniu, jako coś, co absolutnie nie mogło 
się zdarzyć, a jednak się zdarzyło. Wydaje się ono pogwałceniem 
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niepisanej .umo:-vy z ~stnieniem. Ufaliśmy tej umowie, zgodnie 
z kt~rą, mtmo ze ludzte na ogół cierpią, my mieliśmy być oszczę­
dze~u: Sk?ro ~owa. została pog'Yałco~a, niech będzie przynaj­
mrueJ wyzsza mstanqa zdolna dostęgnąc karą kogoś (kogo?) kto 
umowę pogwałcił, i brak .takiej instancji odczuwamy jako po­
tworność. Krzyczymy - Jak. długo, to już zależy od naszego 
ch~rak.t~ru, temp.er~entu. W~ększoś~ ludzi doświadcza tego przy­
naJmrueJ raz w zycm r.a plarue osobtstym, przez utratę kochanej 
osoby, ~eule.cz~lne dol7gliwości albo przegraną w wykonywanym 
zawodzte. Jezeli natorruast, co w n:tszym stuleciu nierzadkie wi­
~iało s~ę ~bce czołgi :-vjeżdża_iące u uli~e rodzinnego miasta: zna 
stę także mny rodzaJ, publicznego, rueszczęścia. I ostatecznie 
v.:szyst~e. od?lian~. publicznego. nieszczęścia sprowadzają się do 
rueszczęse1a mwazJ~, dokon.aneJ czy przeczuwanej, z zewnątrz 
albo z wewnątrz tj. podboJu bezbronnych przez zorganizowaną 
siłę. Wyższą instancją do jakiej chcielibyśmy się odwołać jest 
wtedy "świat", inne kraje, inne narody. Zeby doświadczenie było 
pełne, tamci inni wezmą, jawnie albo po cichu, stronę zwycięzcy, 
bo kto przegrywa, składa w ten sposób dowód słabości czyli nie 
zasługuje na względy. 

~ustaw-Konrad z~nał p~wójnego nieszczęścia, osobistego i 
pu?licznego, . wskutek mwa.ZJl z zewnątrz. W starożytności pod­
boJe. uchodziły za z~czaJne następstwo wojskowej przewagi, 
a mtmo to dotychczas, 1 nawet teraz, u schyłku okrutnego stule­
cia, nieswojo nam kiedy czytamy o rzeziach urządzanych przez 
Rzymian gdziekolwiek natrafili na opór, czy to w Galii czy w Pa­
lestynie. Osiemnastowieczna Europa od podbojów zdążyła już 
odwyknąć i rozbiory Polski, rzeź Pragi, handel krajami na Kon­
gresie 1815 roku stanowiły nowość prekursorską, zapowiedź 
o wiele późniejszych wydarzeń. 

Obejmując wszystko co w Dziadach dotyczy polityki nazwą 
patriotyzmu uniemożliwiano sobie analizę niektórych ważnych 
składników dramatu. W istocie rozpacz z powodu obcej inwazji 
częściowo tylko karmi się przeciwieństwem: swoje - obce. Kto 
dzieckiem, czytając o szlachetnych Czerwonoskórych wyzutych 
z ojczyzny miał łzy w oczach, ten wie, że chodzi tutaj o naruszoną 
sprawiedliwość, która wymaga, żeby sprawcy zbrodni zostali uka­
rani i że kiedy nie tylko są bezkarni ale zdają się działać w zgo­
dzie z prawami tej ziemi, odczuwamy to jako moralną zniewagę. 
Z trudnych do ustalenia przyczyn w kulturze polskiej bardziej niż 
w jakiejkolwiek innej zaznacza się optymistyczna wiara w porzą­
dek przedustawny, z boskiego nadania, który może być naru­
szony ale nie na długo. Zacytuję Brzozowskiego: "Czy nie odnaj­
dujemy w całych dziejach Polski jak gdyby przeświadczenia, że 
pozornie tylko świat może być smutkiem, a w gruncie rzeczy jest 
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radością, że pozornie tylko może być upadkiem, a w gruncie 
rzeczy jest zwycięstwem?". "Poprzez lekkomyślno·ść tego narodu 
przezierać zdaje się głębia świetlana". Ale właśnie dlatego, że 
prawa Księcia Ciemności są zaprzeczone, tak ostro przeżywa się 
obcą inwazję, jako, dosłownie, piorun z jasnego nieba, i jako 
nieszczęście moralnej natury. 

Mickiewicz, w niejednym staroświecki, bywa też bardzo no­
woczesny. Rozprawa Konrada z Bogiem włącza się w pewien 
cykl zaczęty przez filozofów francuskich, którzy sporządzali akt 
oskarżenia powołując się na odpowiedzialność Stwórcy za ogrom 
cierpień znoszonych przez śmiertelnych. Na ogół odnosiło się to 
do cierpień jednostek, niekiedy do klęsk żywiołowych spadają­
cych na wielką liczbę jednostek. Wypadkiem, który utrwalił się 
w debacie filozoficznej było wielkie trzęsienie ziemi w Lizbonie 
roku 1755, kiedy śmierć poniosły dziesiątki tysięcy ludzi. Konrad 
wytacza argument obcych inwazji i uwięzionych całych narodów. 
Rzucenie w twarz Bogu, że jest nie ojcem ale carem wygląda na 
odruch niegrzecznego dziecka albo, najwyżej, obrazę majestatu_ 
W istocie gra toczy się o znacznie większą stawkę i żeby o tym 
się przekonać, należy pamiętać o bohaterach Dostojewskiego, 
których dręczy ten sam problem. 

Niesympatyczny ale genialny młodzieniec, Iwan Karamazow, 
nie jest tam żadnym ateistą, to dla niego za prymitywne. On 
po prostu Boga unieważnia na zasadzie moralnej, ponieważ po­
rządek Stworzenia jest moralnie niezadawalający: 

"U sedna problemu Iwana Kararoazowa tkwi jakaś kłamliwa 
rosyjska uczuciowość i sentymentalność (kaka;a-to łożna;a rus­
ska;a czustwitielnost i santimentalnost'), kłamliwe litowanie się 
nad człowiekiem, doprowadzone do nienawiści wobec Boga i bos­
kiego sensu życia na świecie. Rosjanie często stają się nihilistami­
buntownikami z kłamliwego moralizmu. Rosjanin wytacza Bogu 
sprawę o jedną łzę dziecka, zwraca bilet, odrzuca wszelkie war­
tości i świętości, nie może znieść cierpień, nie chce ofiar. Ale 
nie zrobi nic, żeby łez było mniej, zwiększa ilość przelanych łez, 
robi rewolucję, która cała jest oparta na niezliczonych łzach i 
cierpieniach" (Bierdiajew). 

Niedarmo też Iwan Karamazow jest także autorem Legendy 
o Wielkim Inkwizytorze. Z chwilą kiedy Bóg został "unieważ­
niony'', przeciwstawność dobra i zła, prawdy i kłamstwa straciła 
wszelki fundament i wszechwładna okazała się Natura poddana 
swoim własnym prawom. Jezus odrzucił trzy pokusy przełamania 
tych praw, stąd też Wielki Inkwizytor, który chce uszczęśliwić 
ludzkość ("poprawiając" Jezusa) decyduje się działać rozumnie 
tj. w zgodzie z prawami i Natury i natury ludzkiej. Te jednak są 
w zarządzie potężnego Ducha Niebytu. I oto Wielki Inkwizytor 
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(czyli sam kochający dzieci Iwan Karamazow) musi traktować 
tych którymi rządzi i jak dzieci i jak niewolników. 

Gdyby Konrad nazwał Boga carem, musiałby uznać, że wszech­
:Świat toczy się swoim własnym torem, bez żadnej boskiej opieki, 
-czyli powtórzyłby rozumowanie, jakie później stało się udziałem 
Iwana Karamazowa. Stawką jest więc albo wszechświat jako 
absurd albo wszechświat jako ład. Konrad, wierny polskiej tra­
.dycji, szczególnie wobec pesymistycznego rozwiązania opornej, 
wybierze to drugie, co możliwe jest tylko dzięki wstawiennictwu 
·czyli modlitwie innych. Niemal logicznym następstwem takiego 
wyboru staje się następny poemat Mickiewicza, Pan Tadeusz, 
jako swoista teodycea czyli usprawiedliwienie Stwórcy - bo 
-jest Stwórcą Ziemi-ogrodu. 

Zbliżanie się do Mickiewicza okólnie, poprzez Dostojewskie­
:go, pozwala zapomnieć o różnych szkolarskich banałach. Ktoś 
.z Rosjan zauważył, że uczucie wszechpotęgi w Wielkiej Impro­
wizacji przypomina stany przedepileptyczne znane niektórym bo­
haterom rosyjskiego powieściopisarza: czas wtedy zatrzymuje się 
i epileptyk Mohamet w jednej z takich chwil zawędruje aż pod 
sam tron Allaha zanim zdąży wylać się woda z przewróconego 
dzbana. Można założyć niewspółmierność pomiędzy szczytowymi 
sekundami jakie przeżywa Konrad i jego monologiem, który roz­
ciąga się na wiele minut. Ciekawe, że Konrad w swoim uniesie­
niu uważa się za człowieka-boga, podobnie jak przed-epileptyk 
Kiriłłow w Biesach. 

Dziady byłyby wielkim dramatem chrześcijańskim gdyby nie 
wkradająca się herezja, ta sama, która nadaje szpetne rysy pu­
blicystyce Dostojewskiego, ale nie tylko, bo kładzie się także 
skazą na niektóre rozdziały jego powieści. Polega ona na zatarciu 
granic pomiędzy religią i "ideą narodowości". Szatow w Biesach 
oświadcza: "Wierzę w Rosję, wierzę w jej prawosławie ... Wierzę 
w ciało Chrystusowe... Wierzę, że nowe przyjście nastąpi w 
Rosji..." ale zapytany czy wierzy w Boga, odpowiada: "Ja ... ja 
będę wierzyć w Boga". Tylko "będę". Niemniej Szatow zostaje 
przez Dostojewskiego zbawiony, na zasadzie nieco naciąganeg~ 
sylogizmu: kto kocha naród rosyjski posiada cnotę caritas czyli 
tym samym jest już zdolny kochać bliźniego i przebacza~ mu 
winy, tak jak Szatow przebacza żonie . Zbliżone rozumow~me ~u 
i ówdzie przegląda w tekście Dziadów i kulminuje w WI~em~ 
ksiedza Piotra. Od nieszczęścia inwazji może łatwo pomieszac 
się ·w o-łowie ale szanując czyjś gniew sprawiedliwy nie nabywa­
my jes~cze prawa do powstrzymania się od krytycznej oceny. 
Ciało zbiorowe rozpięte na krzyżu i odkupiające grzechy ludz­
kości? A któż to jest "wskrzesiciel narodu", "namiestnik", "nad 
ludy i nad króle podniesiony" dlatego że swój naród kocha? 
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· . Sł ki w Prologu do Kordiana 
Dajmy na to, że zamiar Jwac ~hlzenie Księdza Piotra tak 
był satyryczny. Ale odczyt on k 'd mu t)' 

1
·ako trawestację 

h b lk . k t się narzuca az e ' . k 
c Y a ty o Ja o k , . Mickiewicz występuje ja o, 
Objawienia Św. Jana, w tlreJ .sam !fa i omega czyli Logos 
ni mniej ni wi~:j, Syn Cz owieczy, /do stóp, p;s złoty pr.ze­
("szata w długosc szczodra l l S~yw ł b'ał jak śniegi, jak 
wiązał mi biodra, l l Głlw~ kry!: w cll~m:nt~' pełna". Innymi 
wełna; l l Z oczu s~~ ,eci. ogmo~stwa zmienia się w dramat 
słowy, dramat chrze~clJanski, zwyc ę. K' iędza Piotra wygnany 
klęski: diabeł zostaJC:: egzo~cyzmami ~st uje w egzorcystę i 
z Konrada ale spryt Jego mem~, bo ty ?: jest świadomy sam 
dyktuje mu Widzenie - czego, .me.ste b niem ale cofnął sie w 
poeta. Konrad chciał b~ć czł~wb~~~h ~tóż jednak uratuje" sa­
porę, wspomagany ~odlibotwa~ ki Ksiądz Piotr przepowiada 
mozwańczego człowieka- ga Ja ego 

w swoim Widzeniu? . . · k · ja przestrze-
Dziady są niebywałym przedsięwzięCiem, l~ k ;Iz 'ednak nie 

ni teatralnej. Jest to p~tężny akt wyobrazd; t ~~ ~wiat nad­
byłby możliwy ~~yby . me stale. obeł:: : eW~alekceważonych 
przyrodzony. Otoz stajemy tuta} .w~ h ~abły i anioły mają 
i ledwo przeczuwanych trudnos~L . u~ Y' . nia do zastępo­
w Dziadach określone kształty 1 me. me upowaz fon co zapo-

. . , . t ch głosami przez mega ' warna postac1 zasw1a owy . d ść" na któ-
czątkował ~w?ją .inscei?izalją. teo~ S~h~~dz~Cdot~k:a i ona to 
rej tak Mtckiewt~ow~ za eza o, l~~·e obalona scena pudełkowa 
otwiera przestrzen. Nte tylko zo . l h . . cmentarz ka-
. tł · chome obrazy z róznyc mieJsc - . '. d 
1 oczą stę t;I . l Wilnie salon w Warszawte 1t ., 
plica cela wtęz1enna, sa on .w ' · rzchni ziemi mamy 

. ' lk prócz ruchu poztomego po powte , 
me ty. o o d h na obrzędzie zstępujące skądś z go~,. ~o­
ruch ptonowy ( ue 1 Y . . hołki m") ale goście z zaswtatow · pod cerKWI wterzc e . nk szące stę " , niby-przestrzeń" mnego gatu u poszerzają przestrz~n o tę " . 

k ' · bvwaja dn ' · C z torC::J . przy J • d hó ? To oto zaczynają się tru oscl. . zy 
Jaki Jest s~a~s ue. w z w siebie czytelnik albo wtdz 

istniej~? l!czctwledl wnikn~s.Óziadach ist~ieją, w rów~~m sto~­
odpowte, ze tak, a dasN osilcow Doktór etc. Alez Jak moz­
niu j~k Gustaw-~o~t Jz· fwtwory ~obraźni? Ba, któż t? j~st 
na rownouprawntac u. l. t tworem wyobraźni? I czy lstruał 
Gustaw-Konrad, czy nte. Jes . Trylogii Longinus Podbipięta -
kiedykolwi~k P?za .stromcw: na mszę za jego duszę dawali? 
choć przecle 'Yterm f:t~e 6'oc w domu gdzie "mieszkał" wbu­
Albo Wokuls~ poza a bil' ~ Cz też może ktoś zechce lekko 
dow~o p~ątkowKią . th t c~bo Jamleta też twor6w wyobraźni zbyć tstntente Don c 0 a ' 
"i nic więcej"? 
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G~ie indziej już pisałem j~ niepokojące jest pod tym wzglę­
dem Ptekło Dantego, poemat p1sany w wieku wiary, a więc zda­
wałoby się wolny od traktowania figur zaświatowych jako two­
róV:". ,~na. niby". U Dan~ego roi się <?d postaci wziętych z mito­
logu. 1 li.teratury starozytnych, totez czytelnik, który chciałby 
bezptecz~e obcować z "ment:Unością średniowieczną" nagle spo­
str~eg~, ze. Da? te płata mu f1gl~,. bo obok istot w których real­
n<?sć sredniow1e~zJ?.Y po~ta pow1ruen wierzyć, umieszcza najoczy­
Wlstsze, z chrze~ClJan.skie~o ~unktu, -yi~enia, fikcje. Piekło na­
suV:"a te~? . po~eJrz~rue, ;,~ ru~ w!as~lWle nie wiemy co znaczy 
~,w1erzyc 1 "ru7 w1erzyc w ts.truerue czegoś czy kogoś, jak też 
ze umys~ cz~~~1eka wym~ka "s1ę uproszczonemu podziałowi na 
"wyobrazone 1 ."rz~:vlste., ~a "dosłowne" i "przenośne". 
Czy gdyby było InaczeJ sredniow1ecze pozwalałoby sobie na les 
d~able_ries, te beze~eńs~a wypr~v:iane V: ~ęsopust przez tłumy 
diabłow z przylep1onynn rogann 1 dług1m1 ogonami? A Mickie­
wicz, nie zapominajmy, jest autorem Darczanki, w której pew­
n~mu mnichowi: dokł~~e w chwili kiedy jest zajęty gwałce­
ruem Joanny D Arc, scma rycerz głowę, wskutek czego mnich 
od razu trafia do Piekła, gdzie spotyka założyciela swego zakonu 
Sw. Dominika, tudzież mnóstwo innych świętych i papieży: 
Mickiewicz jest również autorem ballad: cóż np. z groteskowym 
posłem Mefistofela w Tukaju czy z cyrografem w Pani Twar­
dowskiej? I dlaczego w Dziadach, jeżeli mamy odnosić się do 
zaświatów poważnie, diabły kwiczą, kopią się, a w scenie ezgor­
cyzmu mówią różnymi językami, głównie po francusku? Komicz­
ny diabeł z folkloru służy też w Dziadach do odsłonięcia cen­
tralnej prawdy optymizmu. Niby mądry i potężny, zły duch jest 
napra:w?ę ~łupi, bo im bardziej niszczy, rujnuje, depcze, tym 
bar~leJ. ~lała na szkodę swojej sprawy: "Zrobił rogiem rów 
w ztenn l nasypał żytem l l Naplwał i ziemią nakrył, i przybił 
kopytem". 

. Dobrze,. powie zrozpaczony czytelnik, niech będzie, że duchy 
maJą w. Dztadach .równe prawa z innymi bohaterami. Ale kiedy 
na ~cerue po~s~aJą się ludzie, my wiemy, że reprezentują oni 
ludz1 r~ec~~1sc1e chodzących po ziemi, więc czy wreszcie te 
duchy tstrueją poza obrębem dramatu czy nie? Pytanie niebez­
pods~aV:"ne. W czasach młodości Mickiewicza powieść gotycka, 
poezJa 1 dramat lubowały się w upiorach, wilkołakach, zjawach, 
duchach pozaziemskich i ziemskich (rusałki, ondyny). Na ogół 
istnienie tych stworów było dość umowne, nieco pokrewne 
konsystencji wolteriat1skiego Piekła w Darczance. Takie sprzęże­
nie jak w Dziadach jest wyjątkowe: duchy rozszerzają teatralną 
przestrzeń i uczestniczą w Swiętych Obcowaniu, które z kolei 
pokonuje zarówno przestrzeń jak czas tzn. staje się obcowaniem 
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pokoleń w historii. Literatura św~a~owa nie zna równ_i~, 'YYh~­
chowego związku, bo dwa skła?niki, '!nadJ?rzyrodzon~sć 1 ~­
toryczność wzmacniają się w mm wzaJemrue. One. tez zdan1et;U 
Mickiewicza (Lekcja XVI w College de Fr3?c,e) .nnały st~owt~ 
specyficzną cechę przyszłego dramatu sł~w1anskiego. Poruewaz 
polski przynajmniej dramat, romantyczny 1 neo-~om~ntyczny, P?­
szedł torem wytyczonym przez Dziady, odpowtedzi na pytarue 
o byt duchów trzeba szukać porównawcz~, w przy~o_da~ ~1: 
skiej sceny w ogóle. Dalekim już ogniwem J~St Wyspu~nski. Oto~ 
tam zachowana jest i przestrzeń ot~~rta. 1 obcowarne. pokolen 
w historii, całkowicie natomiast jest JUZ. meahecny .:W~m~ar me~a­
fizyczny ukształtowany według wy~braze~ ~esclJans~~h. B?s­
two u Wyspiańskiego jest wyłączrue naqonalisty~zn7 l Jest l1l:fll 
Polska. Inni bogowie i zjawy natomiast są alegortaml zaczerpm~­
tymi z lekcji greki w krakowskim gimnazjum albo "tym co s1ę 
w duszy gra", czy więc nada im się, w. lJ!eselu . np., ~gląd 
halucynacji czy gości weselnych, jest właśc1w1e obojętne. W~a?o: 
mą jest rzeczą, że Pallas Athene czy A;es cz~ Apo~o, Jez~ 
posługuje się nimi autor nowoczesny? słuzą z~ ,f1gury lit~rackieJ 
mowy, podczas kiedy przybysze z N1eba, Czyscca C?-Y P1ekła ~ą 
nadal mocni wiekami chrześcijaństwa, przy czym 1ch o?ec~osć 
w miejskim nawet folklorze i humorystyce jest raczeJ m1a~ą 
żywotności. A skąd przybywają Stańczyk albo Szela? Jas~e ze 
tylko z książek o narodowej historii. Porównawczo tedy 1 .d~­
świadczalnie przekonujemy się, że Dziady i dr~ma,ty ~ysplan­
skiego nie z tego samego są materiału. "~ gaw1edź w1erzy ~ę­
boko". Wierzył i Mickiewicz, dlatego Dztady są tak olbrzynnm 
moralitetem. 

5. Kiedy Mickiewicz pisał Rom_antyc~ność, "niezwykle .drobna 
część ludzkości coś słyszała o "szkiełku ~ oku. . ~achodn~o-euro­
pejskie pomysły nie tylko nic jeszcze rue zro1eniły .'Y v:10ska~ 
Litwy i Białorusi nietknięte nimi były całe cywilizaqe Azj1, 
Afryki i, w zna~nym stopniu, Ameryki. Od .1821 ro~ ~o 
dziś cywilizacja "szkiełka" zdąży~a poddać techm~e całą Z~ennę 
_ a także samą siebie. W okres1e Renesansu krązył P? rózny~ 
literaturach wiersz o ruinach Rzymu, przekładaJ?Y z ł~c~y' także 
na polski (przez Sępa Szarzyńskiego): "To rolasto sw1at ~al­
czywszy i siebie zwalczyło,/ l Bo nl:c ~e zwalczoneg~ od ?Iego 
nie było". Co jest o tyle aktualne, ze 1 nov:r ~YID: tJ. panstwo 
ogólno-światowe i jego wewnętrzna ~tagnaqa me lez~ po~a. sferą 
prawdopodobieństwa. Biblioteki nap1sano o coraz Clemruejących 
naszych perspektywach i aż śmiesznie, bo raptem wszystk~ ~kła: 
da się w stary, od tysiącleci znany w~ór: autoryt~t r~dz1c1elski 
zakazuje i ostrzega, krnąbrne dziecko me posłucha 1 sob1e zaszko-

2 
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dzi. Mnóstwo przysłów i maksym w różnych językach: .,,Nie słu­
chałeś ojca i matki, będziesz słuchał psiej skóry"; "Jak · sobie 
pościelesz, tak się wyśpisz"; czy z Ewangelii: "Po ich owoc~ch 
poznacie je". Nie można narzekać na brak przestróg i dość do­
kładnych przewidywań ku czemu będą zmierzać opcje osiemnas­
towiecznej nauki i filozofii. Niestety przestrogi przybierały zwy­
kle postać konserwatywnych zżymań się na tzw. prawa postępu, 
łatwo więc było je wyszydzić. W czasach Mickiewicza spór po­
między dwoma orientacjami został uznany przez Hoene-Wroń­
skiego (który nota-bene nie znosił "wierszoklety" i jego "bandy 
mistycznej") za starcie pomiędzy zasadą Etre i zasadą Savoir, 
co z grubsza odpowiadało podziałowi na zwolenników monarchii 
dziedzicznej i republiki z woli ludu, a w Rosji na słowianofilów 
i zachodników. Folityczne radykalizmy Mickiewicza nie mogą 
zmienić faktu, że jego· filozofia jest całkowicie P9 stronie Etre. 
"Spełnili męd.t:cy na Boga pogrzebie l l Kielich swej pychy" -
pisał w 1830 r. A w kilka lat później: "Kiedy nad naukami bez­
bożnik pracuje,( (Strzeż się go: jest to zbójca, który broń kupuje". 
Zdania te mile brzmiałyby w uszach konserwatystów, przeciw­
ników aroganckiej klasy średniej, która wszędzie na zachodzie 
Europy żądała przeróżnych swobód oraz władzy dla swoich par­
lamentów. 

Mickiewiczowskie utożsamianie książkowej abstrakcji z dzia­
łaniem złego ducha - w lirykach rzymskich, w Dziadach, w 
Zdaniach i uwagach - nie zasługuje na zbycie żarcikami, po­
dobnie jak nie zasługuje na to demonologia Dostojewskiego w 
Biesach. Nie chciałbym jednak, żeby te rozdziały o Mickiewiczu 
zostały zrozumiane jako lament nad utraconą niewinnością czy 
chęć powrotu do wyimaginowanej sielanki sprzed rewolucji nau­
kowo technicznej. Wiara przeciwstawiona rozumowi, nasza su­
biektywność jako ostoja wobec naporu "obiektywnych" koniecz­
ności i poddanego tym koniecznościom ruchu - ta romantyczna 
taktyka nie bardzo się udała, ani w jej wczesnej odmianie, której 
przykładem jest Romantyczność, ani w jej odmianach późnych, 
posługujących się stylem sarkazmu, ironii, oraz "polifonią" w 
powieści. Wyobraźnia wskazuje gdzie może być ratunek: nie 
w oskarżaniu nauki, rzekomo odpowiedzialnej za wielkie nices­
twienie, ale w zupełnie innym obrazie człowieka i świata, niż ten, 
jaki ofiarowuje nam nauka osiemnastowieczna i jej. pochodne po 
dziś dzień - o czym marzył Goethe prowadząc swoją "Wojnę 
Trzydziestoletnią przeciwko Newtonowi". 

Czesław MIŁOSZ 

Dziennik pisany. nocq 

Neapol; 15 stycznia 1976 

. . . dzi amięci" tym dla Czym dla mernartalisty Jest " ura w P . ' . 'by 
prowadzącego dziennik "dziura w re~cjach" · ReaguJe stę iliue 
na świat tkwi się w nim dostateczrue głęboko, b~ ".nrm , . 
funkc1·0n~wać": ale samymi odruchami, bez smaku l oe awoahscr, 

· · · cha1· c zmęczone w a­nakręcając zegar własne~o zycta .. 1 popy dzą' w· d iura" 
dło ilekroć słabnie dźwtęk wybt)anych go m. lęc " z k 
któ~ą mam na myśli byłaby zbliżona ra~e~ do J?ałe~o atakiu 
acedii gdv wszystko obojętnieje i mato_wieJe, s~a17 s!ę sypkie 
• 'alki' • . bez wpływu pozornie na codzienne zaJęcia I .nawy . 
1 mt e, . ki · mglisty mo-NieuchWytny ·jest moment nastama ta eJ p~ze7 • m 
ment jej końca. Chwyta się tylk? s~gnałyałkonca, ywa t~asdo 
wzruszenie szybkie i niewspółmterme gw to~~e chu sths :dnia 
bł h . i r padkowej podniety. W ost.a~c . ac g . 

a e~ p ~aryża do Neapolu, o dziewiąteJ wteczorem pocr~g 
w rac em z. . . kr, tkim ostoju ruszył i zatrzymał s tę zatrzymał stę w Dt)on, po 0 p kn 'dać było 

· 'dz' k l J. wyro Z o a wagonu wt znowu na przeJez te o e o . , . . k . . ki rzecl-
niskie migocące światłami i pokryte sme~tk~ akłumte:U~ wytp rącił 

. , .' T banalny obrazek ztmowy Ja u cle . 
mtescta. en ? Ki d , icie zwlokłem się z kuszetki 
mnie nagle z drętwoty . . e ~ 0 sw h praw

1
·e Włoch była to 

. b ł chy peJzaz wtosennyc • . 
1 zo aczy em su . . dn · od zaśnieżonych rotas-podróż poprzez lata W: ctągu Je eJ nocy' 
teczek młodości i WOJDY do, do ... 

17 stycznia 

Kilka odzin na Capri, niespodzianych, za sprawą tak zwa­
nego nieo~partego impulsu. Wprost z placyku poszedłem na 
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Monte T iberio. Słonecznie, pusto, chłodno, morze z góry jak 
płynny ołów, nawet pod osłoną ruin pałacu Tyberiusza prze­
nikliwy i piekący wiatr. 

"Ziemią magów i proroków jest ziemia Orientu i nie zdzi­
wiłbym się gdyby ta religia Chrestosa która, o ile wiem, zwraca 
się do niewolników, do nędzarzy, do rybaków, do rzemieślni­
ków, zdobyła sobie więcej zwolenników, niż Spartacus wśród 
zbiegłych z carceres i z aren amfiteatrów. Ale kurierzy donoszą 
mi to, czego ty nie mówisz: że Chrestos z Nazareth zmartwych­
wstał jakoby po śmierci, i że jego zjawienie się zyskało mu no­
wych uczniów i wyznawców. Jest moją wolą, Poncjuszu, aby 
tych zwolenników Chrestosa z Nazareth pozostawiono w spo­
koju, i aby mogli bez przeszkód wyznawać swą wiarę. A jeśli 
ktokolwiek miałby być oskarżony przez Synagogę, chcę go są­
dzić sam w moim trybunale na Capri. V ale!". 

Imaginacyjny list do gubernatora Judei z książeczki Amedeo 
Maiuri, sławnego archeologa neapolitańskiego, Lettere di Tibe­
rio da Capri. W rzeczywistości wiemy jedynie od Tertulliana 
(on zaś wyłowił tę informację z Acta Pilati), że Poncjusz prze­
słał Tyberiuszowi na Capri raport o procesie, skazaniu na śmierć 
i ukrzyżowaniu "Chrestosa z Nazareth". 

Gregorovius opisuje w W anderiahre in I talien przyjęty od 
wczesnego Sredniowiecza zwyczaj hołdu, jaki Zydzi rzymscy skła­
dali każdemu nowoobranemu Papieżowi. Wychodzili z getta, 
śpiewając hymny pochwalne i niosąc Pięcioksiąg, przystawali w 
oznaczonym miejscu na trasie orszaku papieskiego. W tłumie 
obrzucano ich niekiedy drwinami i obelgami. Zaledwie nadjeż­
dżał Papież, padali na kolana i wznosili ku niemu Zwój Prawa. 
Czytał (lub udawał że czyta) chwilę, wręczał pergaminowy klo­
cek komuś ze świty i wypowiadał rytualną formułę: "Zatwier­
dzamy Prawo, lecz potępiamy Zydów i ich interpretację". 

Najdokładniejszy jest przekaz ceremonii w dniu intronizacji 
Innocentego VIII, w roku 1484. "Gdy Papież znalazł się na 
wysokości Zamku Anioła, dał orszakowi znak pauzy. Zydzi, ocze­
kujący w wyłomach strzelnic na dolnym poziomie Zamku, zbli­
żyli się do Ojca Swiętego i podali mu swoje Prawo z prośbą 
by je uszanował. Ozwali się doń po hebrajsku w te słowa: 
"Najświętszy Ojcze, my Hebrajczycy składamy na Twoje ręce 
petycję w imieniu naszej Synagogi. Uznaj nas za godnych, rozkaż 
by nasze Prawo, dane naszemu kapłanowi Mojżeszowi na górze 
Synaj przez Wszechmogącego Boga, otrzymało aprobatę i sank­
cję. Jak to czynili inni Papieże, poprzednicy Waszej Swiątobli­
wości. Papież odparł: 'Sankcjonujemy Prawo, lecz waszą wiarę 
i interpretację potępiamy; gdyż ten, o którym mówicie że przyj-
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dzie, przyszedł; Pan nasz Jezus Chry~tu~, jak głosi ~'uczy nas 
Kościół' . Po ceremonii Zydzi wycofali s1ę na stronę ·. . , 

W soki zakątek Capri, gdzie Tyberiusz t~siąc dztewt~set 
Y. , • 1 di ł raport Ptłata (pewrue w czterdz1esc1 trzy ata temu stu owa . b' ł · · 

zadumie jak przystało władcy który sam sle le. nk~zywatrutkrtzstrtzse-
' · 'l ·1·0 m 0 dwoJa teJ s u simus hominum), sprzyJa rozmys an . , . b 

duszy religijnej. Maiuri, w imaginacyjndyk lisCle ~I?p~rat~;~a=o~! 
duży nacisk kładzie na społeczny po te .st P~ tęcla . d 
i Chrestos z Nazareth" to na jednym b1egurue Prawo,. na .ru­
gi~ Miłość i Litość; na jednym Sąd i Wy~o~, na d:ugrm ~ter­
pienie. Jeszcze w Sredniowieczu, mimo całeJ mstyt~CJOna~eJ de­
formacji papiestwa, w duszy r_eligij~?-ej _odbywał ~1i lJkdyCd~ 
judeo-chrześcijański. Jego ostatnrm w1elkrm poetą . Y" fk~ . ko 
łoby się odczytać, na dobrą sprawę, główne "ob?esJe Ka . 1 Ja, . 
przedłużenie scen odkurzonych przez Gregorovmsa w_ teJ częscl 
'Vander;ahre, która traktuje. o dziejach getta .~zymski~o)., J~g~ 
ostatnim anachronicznym ep1zodem był<;>. p~zeJSCle z c N~eSCl~an 
stwa na judaizm garstki chłopów apuhjskich w San 1ca~ .:o, 
odkrywców religijnego Prawa, zagmewanych naraz na religt]ną 
Pietas. 

18 stycznia 

Przed czterema laty umarł Nicola Chiaro~onte, dziś rocznica. 
Wyjdą wkrótce dwa pierwsze tomy jego p1s~ wy_branychi M. 
przygotowała już do druku, i dała mi do przeJrzerua, trzecL 

Piękny jest nekrolog Camusa z roku 1960. Nicola poznał g~ 
w kwietniu 1941 roku w Algierz7, dokąd '-;ci~k~ z okupowaneJ 
Francji. Camuf. był wtedy w <?rarue zn~kom1tosc1ą l?kalną, men­
torem grupy młodych dzienntkarzy, p1sarzy, aktoro:w. Przygar­
nęli serdecznie włoskiego emigr~t.a, ale był ~ak P,rze]ęty "poczu­
ciem nadejścia roku zero w dzteJach człow1ek~. , .tak po. kata­
strofie samotny w resztkach starych dekoraq1, ze naw_1ąz~a 
przyjaźń pozostała na powierzchni. Dopiero pot~m zrozurruał J~k 
d l '}1· małomównego Camusa szły w Identycznym kie-

a ece mys · · · ał · 
runku, potem gdy nazajutrz. po _woJrue w1~ w_ p~rcte nowo-
. kim t Cudzoziemca 1 Mttt~ Syzyfa 1 Kaltgulz. Zachował 
JOrs au ora b' U . . . 
notatkę z odczytu Camusa na Colttm ta mverszty, 1 :"Ystar~zy 
· d · · f ment by sobie wyobrazić z jaką satysfakqą zaptsy­
~~ałnsł~e~a r~~nalezionego przyjaciela: "Nie ?Ia Hitle~a, lecz. po 
· 'k ·ęc1·u wiemy kilka rzeczy Po p1erwsze, ze truc1zna 
Jego zm m . · ał · · dal 
kt ' b ł naładowany hitleryzm rue zost a usuruęt~; . Jest na 

orą Y l . k d . . . , . l d k t w każdym z nas. Ktoko w1e ztslaJ mow1 o u z leJ egzys en-
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cji w kate~oriach_ władzy, W_Ydajności, zadań historycznych, sze­
rzy tę t:~ctznę ;_ Jest zbrodmarzem, rzeczywistym lub potencjal­
nym. Jeslt bowtem problem człowieka sprowadza sie do zadań 
~storycznych , w~zys~o. jedn~ jakich~ człowiek staje ·się wyłącz­
me surowcem h~stom 1 m_~zna z. ru_m z~obić wszystko co się 
:echc<;. Po d_rugte, ~auczylisn:y stę ze rue wolno nam przyjąć 
~dneJ opty:ntstyczneJ ~oncepq_t bytu ludzkiego, żadnej idei szczę­
sliv:eg? konca .. Ale wtedząc_ ze optymizm jest głupotą, wiemy 
!akże ze ,pesymtzm wobe~ ~1ałania, człowieka wśród innych ludzi 
Jest t~horzost"Ye~ .. Staw1lismy opor terrorowi, gdyż terror jest 
sytuaqą w ktoreJ Jedyna alternatywa brzmi: zabić lub być zabi­
tym, bez m~żli~v?ści k~?lun~acji. To jest powód odrzucania 
rrz~z nas ~ażdej Ideologu, ktora rości sobie globalne prawa do 
zycta ludzktego" . 

Z myślą Camusa łączyła go właśnie nienawiść do uroszczeń 
"globa~ych" wszelki~h ideologii, wiara w nieusuwalny sekret 
zamknięty '~ ser~ kazdego c~łowieka, w transcendencję człowie­
k~ wobec. htstoru, (~tąd P?dztw dla Tołstoja), w prawdę której 
me potraflą zatrzec zadne Imperatywy społeczne. Nie lubił Kafki 
l~cz czę~to ~ ~hętnie powoływał się na jego refleksję, że człowiek 
rue ffi:OZe zyc bez u~orczywej ufności w coś niezniszczalnego 
W: so~te ~amym, b~wa J~dnak pr:ze~ ~ałe życie nieświadomy owego 
~e:ru~zczaln~g? _"Jądr~ w sob1e 1 Jedną z form tej ustawicznej 
me~wtadomosct Jest wtara w Boga. Nicola, podobnie jak Camus 
c~ctał _Boga zast_ąpić pełną świadomością. Kiedyś, po przeczyta~ 
ruu D_zumy, napisałem o "laickiej świętości" Camusa. Nicola do­
c~od~ił czas:m (szkic Granice dttSZJ! w trzecim tomie) do progu 
la~ckiego m1sty~yzmu. Był humamstą odmawiającym wyboru: 
Bog albo człowtek poddany "prawom" historii. 

A_le_ ten wyb?~ wciąż istnieje, więcej: nabiera z dnia na dzień 
ostros~t, pogłębtaJąc osamotnienie myślicieli takich jak Camus 
czy Ntcola. Jednym z dopływ:ów hitleryzmu był nihilizm Ernsta 
Juengera, z _J~go prokl~~aqą ze. "no:wy_ t~p człowieka będzie syn­
tezą 'YYsokteJ z?olnosct ?r.gant~acyJneJ 1 ·zupełnego daltonizmu 
w o?liczu ludzkich v:ar~o,s,c1, ~ary bez prze~miotu wiary i dys­
cyplin_Y ~~z uz~sad?1erua . ; z Jeg~ wskazantero "nowego typu 
~złow~eka :W zołnierz~ 1 __ robo~ku nowoczesnego przemysłu, 
Jako ze ~baJ. urzeczywtstnih "wyzszy stopień abstrakcji". Juen­
ger oddalił stę od hitleryzmu w roku 1939 nowelą Na marmuro­
wym urwisku, którą zamykała piosenka o gorzkim dwuwierszu 
końco_wym: "Skoro ~ęc nie może nam przyjść z pomocą żaden 
cz~o~tek, zwrac~my stę w naszej wielkiej potrzebie do Boga". 
Nih~tzm ko~urustyczny_ wywołuje, u części spustoszonych nim 
ludz1, analogiczną reakqę. Zwłaszcza na Wschodzie. Co do Za­
chodu, w szczytowym stadium zamętu i pomieszania wszystkich 
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języków, można powiedzieć tylko jedno: kurczy się coraz bar­
dziej teren, na którym po klęsce hitleryzmu odżył humanis­
tyczny mit Syzyfa, człowieka zbuntowanego równocześnie prze­
ciw nadrzędnemu sensowi historii i nadprzyrodzonej łasce. 

23 stycznia 

"Gdybym był ogniem spaliłbym świat" , mawiał Campanella. 
Oczywiście by na jego miejscu zbudować inny i lepszy, Gród 
Słońca. Ogień zniszczenia rozgrzewa wyobraźnię twórców Uto­
pii rozumnych i szczęśliwych . Jego odblask jest też obecny w 
Podróiach Guliwera. Pierwsze trzy części służą Swiftowi do 
wyrażenia pogardy dla człowieka·; czwarta doprowadza pogardę 
do niepohamowanego wstrętu. Ideałem jest wyspa rozumnych 
i szczęśliwych koni, Utopie są na ogół wyspami. Społeczeństwo 
istotnie doskonałe, tyle tylko (jak słusznie zauważył Orwell) że 
totalitarne. Konie żyją w harmonii i dostatku, mają sprawne 
urządzenia społeczne, nie znają słowa "pogląd" (odmienny), trapi 
je wyłącznie pytanie co zrobić z obrzydliwymi Yahoo, człeko­
kształtnym plugastwem rozmnożonym na wyspie: . wytępić do­
szczętnie, czy za radą Guliwera wykastrować (biedny Guliwer, 
nie udaje mu się zostać koniem honoris causa, skazują go na 
wygnanie z końskiego raju!) . Pytanie nie obce nowoczesnym 
Utopiom, jeśli projekcję Doskonałego Konia zobaczymy w Dos­
konałym Aryjczyku lub w Doskonałym Proletariuszu. 

26 stycznia 

Niezbyt ładna, niezbyt mądra, niezbyt miła, wpatrzona w 
męża z uczuciem bezgranicznej i bezkrytycznej adoracji, młod­
sza od niego na tyle że mogłaby być jego córką, Anna Dosto­
jewska zasługuje na pomnik idealnej żony genialnego pisarza. 
I wcale nie ofiary, bo nie ma powodu nie wierzyć jej zapew­
nieniom, że spędziła z Dostojewskim czternaście najszczęśliw­
szych lat życia. On zaś, zaangażowawszy w roku 1866 stenogra­
fistkę Anię dla przyśpieszenia terminowej pracy nad Graczem1 

wygrał wielki los na loterii. Stanisław Mackiewicz nie przesa­
dza: "To Ani zawdzięczamy Dostojewskiego, bez Ani nie byłoby 
Dostojewskiego ... Ania poniosła takie poświęcenia, o jakich nie 
słyszałem, nie widziałem, nie przypuszczałem, aby je zdolna była 
ponieść inna jakaś żona dla innego jakiegoś pisarza". Z jedną 
poprawką: Ania, gdyby ją o to zapytano, gotowa byłaby przy­
siąc że to Dostojewski poświęcił się biorąc za żonę ją, uosobie-
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nie przeciętności, dziewczynę niezdatną do niczego poza czernie­
niem znaczkami stenograficznymi białych kartek papieru ... 

Dzięki L~miejętnościom stenograficznym powstał jej Dzien­
nik z pierwszego okresu po małżeństwie, przetłumaczony kilka 
lat temu przez Przybylskiego. Napomknąłem o nim w swoim 
czasie, nazywając go zapisem "piekła", portretem Dostojewskie­
go "opętanego" i "satanicznego". Teraz, gdy Podgórzec przeło­
żył \Vspom;;ienia Anny Dostojewskiej, pisane pod koniec życia 
przez starą kobietę, u wielu ich czytelników zrodzi się pokusa 
zawyrokowania: prawdę utrwaliła młodziutka stenografistka 
Ania, zakochana i zadręczona, na przemian smagana piekielny­
mi podmuchami i wniebowzięta, a nie dostojna jejmość Anna 
Grigoriewna, świadoma już swej roli, dumnie wobec otoczenia 
wyprostowana, bijąca niskie pokłony przed ikoną Fiodora Michaj­
łowicza, kłótliwa ilekroć ktoś waży się dostrzec na niej plamę 
czy choćby plamkę, po olimpijsku przemykająca się nad śladami 
ran z własnego dziennika. Byłby to sąd niesprawiedliwy. Prawdę, 
zresztą na pewno nie całą, przedstawiają W spomnietzia i Dzien­
nik razem; kiedy matrona Anna Grigoriewna oburza się na 
Strachowa za jego "oszczerczy" list o mężu do Tołstoja, dwudzies­
toletnia Ania odwraca przerażoną i zapłakaną twarz; obie przy­
bliżają wspólnie Dostojewskiego do formatu postaci z Dosto­
jewskiego. Podczas lektury W s pomnień należy ciągle podkładać 
pod nie Dziennik. 

3 lutego 

Artykuł Katta o Tadeuszu Borowskim w Wiadomościach 
zachęcił mnie do poszperania w starych szpargałach. Moja nota 
na marginesie Pożegnania z Mariq ma datę 1948. 

O rzeczach nieludzkich mówi się w Pożegnaniu z Mariq tak, 
jak gdyby były najzupełniej normalne, naturalne i ludzkie. Przez 
całkowite usunięcie analizy motywów postępowania ludzkiego i 
własnego komentarza autorskiego, Borowskiemu udało się poz­
bawić człowieka człowieczeństwa i dojrzeć w nim mechanizm 
czystych odruchów biologicznych. Nie ulega wątpliwości, że na 
poziomie zwierzęcej wegetacji obozowej było to jedyne spojrze­
nie, gwarantujące "rzeczowość" obserwacji pisarskiej. Ale złu­
dzeniem jest pogląd, że pisarz może osiągnąć taki stopień "rze­
czowości", na którym zatraca już wszelki stosunek do opisywa­
nych rzeczy. "Nie mieć żadnego stosunku", wykształcić w sobie 
według recepty Juengera "daltonizm wobec ludzkich wartości", 
znaczy stanąć otwarcie i niejako "programowo" na ruchomym 
piasku nihilizmu. \V! wypadku Borowskiego sprawa komplikuje 
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się dodatkowo: jest a~to~e~ i bohat~rem P?żegna'?ia z Marią. 
Jako więzień zachowuje s1ę 1 postęp~ Je ta_k, Jak zw1er~ę o~aczo­
ne przez nagonkę: wytęża całą inteligenC)~, b~ ~rzeruknąc ma­
newr obławy i chwycić w lot reguły wa~ ,o . zyc_1e .. W obozac~ 
niemieckich wytworzyła się pomiędzy w1ęz~~n11 1 oprawc~~~ 
swego rodzaju zgodność pogląd~w. ~a wartosc, wytrzym~os~ l 

przebiegłość ciała ludzkiego. W1ęz1en rozum~.Y\':ał Pod:obrue Jak 
jego prześladowca, z tą różnicą że swoje "dos~1adczerue w spr~­
wach ludzkich" oddawał na usługi zachowarua ~łasnego, ~ rue 
zniszczenia cudzego życia . Pierwszym przykazarue~. katec?izn;tu 
obozowego jest pogarda dla słabości i kult c~ytrosc:1, ~yli _aftr­
macja inteligencji zwierzęcej. I powst?je PY!a~1e w JakieJ m1erze 
ten obraz człowieka obozowego stał s1ę z b1eg1em. czasu obraze~ 
człowieka w ogóle, czyniąc z zasad życia w obręb1e odrutowan~J 
zony dekal_og praw rządzących równi~ż. światem po~a _drut~. 
Granica m1ędzy stanem wyjątkowym 1 Jego "uogolnieruem f~o­
zoficznym" jest tu bardzo niewyraźna, łatwa do przek.roczerua. 
Borowski moralnie agresywny, zuchwały w podsuwaruu met~a 
kacetowego do pomiarów świata w ogóle, każe myśleć o zdan~u 
Camusa z Listu do przyjaciela Niemca: "Pan przypuszczał, ze 
nie istnieje moralność ani ludzka ani boska, że jedyne wartości 
jakie panują nad światem to te, które rządzą światem zwierzę­
cym - gwałt i chytrość". 

Jak na rok 1948, wcale nieźle. \V! dwa lata pó~ej. napisał e~ 
w Innym Świecie, w rozdziale o głodzie: "Człowiek Jest ludzki 
w ludzkich warunkach, uważam za upiorny nonsens naszych cza­
sów próby sądzenia go według uczynków, jakich dopuścił się 
w warunkach nieludzkich". 

Katt nazywa Borowskiego "największą nadzieją literatury 
polskiej wśród okrutnie przetrzebionego p~zez wojnę ~okolenia 
jego rówieśników"; co jest prawdą, choc1az dla bystrz~) szych ta 
nadzieja łączyła się od pierwszej chwili ze smutnymi _Przeczu: 
darni. Nazywa go dalej "największą nadzieją komurustyczneJ 
partii jej wyznawcą, apostołem i inkwizytorem"; co jest praw­
dą p&owiczną, a byłoby pełną gdyby "wyzn~wcę" i ?,apost~a·: 
zastąpić powiedzmy "szturmowcem". I . doda~e: ,,Mus~ało . ~.ąC: 
wiele lat zanim wielu z nas zrozum1ało, ze był rowruez JeJ 
męczennikiem"; co jest _bredni_~· Nie, Borowski ~e. był "~ęcz~n: 
nikiem" komunistyczneJ partu, dostawał od meJ tyle ile JeJ 
z własnej i nieprzymuszonej woli dawał . Wrócił z Oświęcimia 
zatruty nihilizmem słabych, pociągał go (bez żadnych złudzeń) 
nihilizm innego znaku po stronie silnych. Myślę że l lipca 1951 
roku otworzył kurek od gazu, zrozumiawszy jasno, że jest prze­
palony do cna nicością absolutną, niezdolny już do szukania 
ratunku w niczym; ani w "jądrze" ukrytym niegdyś głęboko w 
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sobie samym, ani w wierze w Boga. Może tylko przemknęło mu 
przez głowę: okazuje się że z dwojga złego znośniejsze jest "nic" 
ofiar, niż "nic" prześladowców. Jego samobójstwo nie było mę­
czeństwem, lecz wyzwoleniem. I dowodem, który byłoby mu 
najtrudniej uznać, że istnieją jednak jakieś "ludzkie wartości" 
i że nie takie to proste wyrzucić je na złom. 

6 lutego 

25 marca 1938 roku Ettore Majorana, trzydziestodwuletni 
fizyk włoski, znikł bez śladu. Fermi uważał go za geniusza 
"z rodu Galileuszów i Newtonów", Heisenberg bodaj też 
(w każdym razie w Lipsku jedynie z nim prowadził długie roz­
mowy w cztery oczy), Amaldi podkreślał jego "naturalną skłon­
ność do prekursorstwa z odcieniem prawie profetycznym". Utarło 
się wśród naukowców sądzić, że gdyby Majorana był mniej 
"dziwny" i posiadał więcej "zdrowego rozsądku", gdyby nie 
darł na strzępy swoich odkrywczych formuł natychmiast po ich 
zapisaniu, przyznano by mu nagr.odę Nobla przed innymi lumi­
narzami fizyki nuklearnej. 

25 marca wieczorem · wsiadł na statek Neapol-Palermo. Na­
zajutrz jego neapolitański kolega uniwersytecki otrzymał list 
z którego wynikało, że Majorana zamierza w drodze na Sycylię 
popełnić · samobójstwo, jakkolwiek w tekście była mowa tylko 
o "nagłym zniknięciu". W jego kawalerskim pokoju w Neapolu 
znaleziono list do rodziny, potwierdzający implicite zamiar sa­
mobójstwa: prosił o przebaczenie i o ograniczenie żałoby do 
trzech dni. W dzień później nadszedł od niego z Palermo list 
na papi.erze hotelowym: "odepchnęło mnie morze", szczegóły po 
powroc1e do Neapolu. Nie wrócił jednak. A raczej wrócił może 
(widziała go jakoby przelotnie na ulicy znajoma pielęgniarka), 
ale nie odezwał się już ani do kolegów ani do rodziny. W trak­
cie poszukiwań przeor jednego z klasztorów neapolitańskich do­
niósł policji, że w ostatnich dniach marca lub w pierwszych 
dniach kwietnia miał wizytę młodego człowieka (rysopis zgodny 
z rysopisem poszukiwanego), kandydata do klasztornej izolacji; 
wyznaczył mu spotkanie na następny dzień; kandydat nie stawił 
się na nie. Od tej chwili Majorana przestał istnieć, rozpłynął się 
nie pozostawiając najmniejszego tropu. Policja skłaniała się do 
hipotezy samobójstwa, mimo że morze zwraca na ogół zwłoki 
utopionych. Matka napisała do Mussoliniego: "Był zawsze mądry 
i zrównoważony, dramat jego duszy i jego nerwów wydaje się 
więc tajemnicą. Lecz jedno jest pewne, potwierdzają to stanow­
czo wszyscy przyjaciele, rodzina, wreszcie ja, jego matka: nie 
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zauważało się w nim nigdy precedensów klin~czn~ch czy J?Or~­
nych, które mogłyby nas?w.ać .~yśl o sa~obó)stwle; .Przec1wrue, 
pogoda i surowość jego zyc1a. 1 Jego ~tudiów ~?,zwalaJą, a nawet 
nakazują, uważać go wyłączrue za oftarę nauki · 

La scomparsa di Ma;orana, sugestyw~a książeczka. Leo~ardo 
Sciascia, stanowi rekapitulację tego co w~adomo ? "~aJemru~ym 
dramacie duszy i nerwów" fizyka włoskieg~: Se1as~1a opow1a?a 
się zdecydowanie przeciw hipotezie samobó)~twa, Jest za zruk­
nięciem i to dokładnie uplanowanym .w k.azdym detalu przez 
umysł nawykły do ścisłości. Ale nie ~nika s1ę bez głębsze~o P<;>­
wodu, w końcu i trzydziestodwuletru uczony ma .J?ra'Yo Jawrue 
przenieść się w stan spoczynku. Powodem była .wlzJa? J.aką "pre­
kursorski" i "niemal profetyczny" Majoran~ UJ~zał. JUZ w rok? 
1938: wizja grzyba atomowego na horyzonc1e f9"ki nuklea~ne}· 
Majorana chciał swoim zniknięciem zarysow~ć ."mlt o?epchnięcla 
nauki", potwora szykującego się do owładn_ięcla. ucz~e~ ~arn~­
księżnika. Był człowiekiem religijnym (tw1erdz1 Sc1asoa) 1 reli-

" d " gijny, dodałbym: pascalowski, był jego ramat . 
Sugestywność książeczki osiąga punkt kulminacr.jn~ w epilo­

gu. Sciascia opisuje w nim swoją wyprawę do sycyh]sk1ego _klasz­
toru kartuzów, o którym tuż po wojnie krążyła legenda ze dał 
schronienie "jakiemuś wybitnemu uczon~mu": O~rowa~a go 
stary zakonnik holenderski, pogodnie uśm1echruęty 1 lakoroczny, 
nieskory w odpowiedziach do wyjś~ia po~a monosyla~y lub mil­
czące rozkładanie ramion. Przed pozegnaruem wstępuJą na cmen: 
tarzyk klasztorny. Trzydzieści grobów usy~anych z ~erwonaweJ 
ziemi i ubitych na kształt pokryw sarkofagow, na każdym czarny 
drewniany krzyż bez imienia "ojca" czy "braciszka". Między 
krzyżami nienaruszalna cisza. Cisza po burzy. Odkąd przekroczył 
próg klasztoru, Sciascia powtarza sobie .w duchu s~ow~ ~r~,spera 
0 "nikczemnym spisku zwierzęcego Kalib~a ~rzec1w, zyclll. . Fa­
mięta że Majorana, ba~d~o oczytany, w1e~b~ ~w?ch p1sarzy: 
Szekspira i Pirandella. N1e Jest, z całą pewnosoą rue Jest, kl~czem 
do jego zniknięcia pirandello:vski. Ma~eusz Pascal. Z daleka, )~by 
sączone w ciszy krople, doblegaJą w1ersze Burzy: "Aktorzy, Jak 
ci mówiłem, to wszystko są duchy, które w powietrzu we n;g~ę 
się rozwiały. Tak jak ni;trwała bud_owa t<;J .złud~, tak w1eze 
chmur sięgające,. olbrzy~e lał~ce, p1ę~7 s~lątyru~, glob ~ały 
i wszystko na rum w rucosc s1ę obróc1 1 ruby zw1ewne wido­
wisko zniknie bez śladu. Myśmy z tej samej materii co mary 
senne i krótkie to życie kończy się snem". Może ktoś w tym 
klasztorze ocalił się przed ·zdradą, zdradzając spisek przeciw 
życiu? 

Legenda o "dziwnym" uczonym współczesnym, "mit ode-
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pchnięcia nauki" przez naukowca pozbawionego "zdrowego roz­
sądku"? Cokolwiek powiemy, półdokumentarna powiastka filo­
zoficzna pisarza sycylijskiego zawiera coś ożywczego, krzepiące­
go. Dla mnie jest powiastką o ucieczce od diabelskich podszep­
tów o "wszechmocy" człowieka . 

9 lutego 

Marchais skreślił z programu partii "dyktaturę proletariatu" 
i wezwał towarzyszy, by zaprzestali salutowania zaciśniętą pięś­
cią. Odtąd ma obowiązywać wyciągnięta ręka. Wyciągnięta do 
kogo? Raczej do sierot Generała, niż do rozmnożonego niepo­
kojąco potomstwa Mitteranda. Z trybuny kongresu proklamo­
wano, zawiesiwszy na kołku "front ludowy", francuską edycję 
włoskiego "kompromisu historycznego". 

Dobre maniery "kompromisu historycznego" wymagają wy­
tknięcia Związkowi Sowieckiemu pewnych drobnych defektów 
urody; żaden pryszczyk nie powinien szpecić pięknego oblicza 
socjalizmu. Komunistów francuskich przygnębił pryszczyk trzy­
minutowej migawki telewizyjnej, w której milionom widzów po­
kazano sfilmowany z dużej odległości obóz koncentracyjny pod 
Rygą. Oglądałem ten film, był ułamkowym i błahym świadec­
twem samego istnienia łagrów, nie mógł zresztą być niczym wię­
cej . Ukazały się setki książek na temat "innego świata", Archi­
pelag zbliża się już po francusku do miliona egzemplarzy, ale 
dopiero trzy minuty w telewizji skłoniły Marchais do okrzyku 
zgorszenia: a więc coś takiego profanuje świętą ziemię sowiecką, 
nie do wiary, nie do wiary, jeżeli to prawda, z ubolewaniem 
zakładamy uroczysty protest w imię nieskazitelnej czystości socja­
lizmu! W operacji komunistów francuskich, gotowych (chcąc nie 
chcąc) ponieść koszt (możliwie niski) "kompromisu historyczne­
go", nie oburza ich hipokryzja; ostatecznie jest i była zawsze 
elementem składowym "taktyki rewolucyjnej". Prawdziwą zgrozą 
przejmuje myśl o postępującej autodegradacji Zachodu, który 
z bardzo nielicznymi wyjątkami oklaskuje tę komedię jako "akt 
niewątpliwej ewolucji demokratycznej i wolnościowej PCF". 

Kongresowi towarzyszyła na boku konferencja prasowa 
Pliuszcza. Opowiadał rzeczy koszmarne o sowieckich psichusz­
kach. Podawał się, mimo wszystko, za komunistę czy "nec­
marksistę". Zapytano go co to znaczy. "Dla mnie znaczy to 
dążyć do społeczeństwa, w którym nie toczy się zwierzęca walka 
typu darwinowskiego". Jest zdaje się w przygotowaniu francuski 
przekład Wiernego Rusłana Władimowa, powieści o ,,zwierzę-
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cej walce typu darwinowskiego"; _i o, r;esurz~, _jedy~ej "ideolo­
gii" jaką zdołano stworzyć w "oJczyzrue soqalizmu · 

Rzym, 12 lutego 

W Ognisku Polskim wieczór poświęc?nr Memo~ia!o:vi Pięć­
dziesięciu Dziewięciu, zagaiłem go do spółki z Dominikiem Mo­
rawskim. 

Miesiąc temu nazwałem Memoriał w G_iorn~le dokumentem 
o znaczeniu historycznym. Tę ocenę potwierdziła fala dal.szych 
wystąpień przeciw zmianom i uzupełnieniom ~onstyt?cy]nym, 
fala w której uderza przelanie się poza "środowtsko", jakby za­
początkowanie ruchu ogólnospołecznego i ?g~lnonarodowe?o. 
Czemu to przypisać? Przecież zmiany i uzupełnierua ko~stytucYJne 
są tylko arbitralną ratyfikacją podwójnej polskiej ru7suwe;en­
ności wobec komunistycznej Monopartii i wobec moskiewskiego 
Nads~werena, czyli stanu trwającego od końca wojny. Dlaczego 
opieczętowanie "sytuacji realnej" podziałało nagle Jak wstrząs? 

W więzieniach sowieckich byliśmy ludźmi wyjęo/mi spo~ 
prawa, zdanymi na łaskę i niełaskę nadzor~ów, w naszeJ bezwoli 
i impotencji pogłębiał się niepowstrzy~arue apaty<;Zny stosunek 
jednostki do państwa totalitarnego. A Jednak, pamlętam to dos­
konale, u większości znanych mi więźnió~ nadchodził mo}llent 
szarpnięcia się: gdy po krótszych czy dłuzszych okre~ach sledz­
twa, nocnych doprosow, wzywano_ n_~s dla wysłu~ha.~Ia wyroku 
zaocznego z sakramentalnym razpzszzs. Owo _razptszzs prowoko­
wało do szarpnięcia się z kilku psychologicznych powodów: 
chociaż pod przymusem, podpis miał być złożony moją wł~sną 
reką co wprowadza do gwałtu cień wspólnictwa; wyrok oc1~ra 
sfę ~awsze o po~ucie definitr:vno~ci; jego zaoczność podkresla 
w jaskrawy sposob depersonalizacJę. 

Przypuszczam, że w psychologii zni~wolonego . naro~u zac~o­
dzi proces pokrewny. Konstytu~y~ne ople~zętowru_ue zruewolerua, 
"realnej sytuacji" niesuwerenn~~~· staJ~ się, kat~~ torem opo~, 
wyjścia z apatii. Można oczyw1sc1e doc1ekac w Jakim celu Brez­
mew zwrócił się do Polaków za pośredni~twe?l G!er~a .~e swoim 
razpiszitief i co sprawiło że Gierek podjął się teJ miSJl. U Ros­
jan zagrał~ praw~opo.~o~nie słaboś~ do papierk~w, do o~o~m_­
lenja własnej dommacp (Jak w ~elsinka~h~, łączru~ z powazru~J­
szymi i bardziej dalekosiężnymi pl~nam1 m~~graCJI bloku. G1<:: 
rek zdecydował się prawdopodobru7 zapłacie cenę konstytUCJI 
za przedzjazdową prolongatę zaufarua ze strony Nadsuwerena, 
nie spodziewając się (jako "pragmatysta") że po trzydziestu la-
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tach panowania "sytuacji realnej" Polacy przywiązują jeszcze 
wagę do podpisów i stempli. Tak czy owak, obaj popełnili ciężki 
błąd (którego nie łagodzą pośpieszne retusze do pierwotnego 
projektu zmian i uzupełnień konstytucyjnych), według mnie 
zbawienny na przyszłość. Memoriał Pięćdziesięciu Dziewięciu 
otwiera nowy rozdział "oporu anty-konstytucyjnego", znacznie 
niebezpieczniejszego niż mgliste i często dwuznaczne "nastroje 
anty-komunistyczne". 

Neapol, 18 lutego 

Eseista niemiecki Walter Benjamin, któremu z dużą przesadą 
wystawia się ostatnio kapliczki pośmiertne, w latach dwudzies­
tych i trzydziestych wypróbowywał na sobie działanie haszyszu i 
opium. Ogłoszono protokoły tych eksperymentów, doczepiając 
Benjarnina do znakomitego szeregu De Quincey-Baudelaire-Hux­
ley-Benn. Nowe "sztuczne raje" są nudnawe i dość jałowe, wi­
docznie doświadczenia tego rodzaju nie mogą się obyć bez więk­
szej nieco dozy wyobraźni przyrodzonej. Ale nawet z protokołów 
Benjarnina da się wyłuskać parę ciekawostek, świadczących że 
narkotyki wywołują efekt pokrewny pewnym "na trzeźwo" eufo­
rycznym stanom (i procedurom) poetyckim. 

W ciągu dnia przepływa przez nas mnóstwo obrazów z któ­
rych większość spychamy ńatychmiast do "piwnicy", a tylko 
nielicznym przyglądamy się przelotnie i z przytępioną świado­
mością selekcyjną, zależnie od głównej osi naszej uwagi. W jed­
nym z P.rotokołów B~njamin notuje, że w odurzeniu narkotycznym 
wszystkie przepływaJące przez nas "ze zgiełkiem" obrazy ożywają 
i zapalają się, jakby eksponowane na ciemnej dotąd taśmie nie­
widzialnym światłem, niezależnie od tego na czym skupiona jest 
nasza uwaga. Jeśli tak, to za "narkomana" wolno uznać Joyce'a, 
za "narkotycznie" przeżyty jego dzień w Ulissesie . Z tym że 
naświetloną rzeczywistość monologu wewnętrznego Joyce poddaje 
przecież jakiejś idei porządkującej artysty, podczas gdy "sztuczne 
raje" palaczy opium i haszyszu są euforią chaosu. 

Jeszcze ciekawsza wydaje mi się notatka z seansu, w którym 
Benjarnin ma doznanie lingwistyczne. "Wyciągamy z miłością 
ramiona do tego, co znajduje się przed naszymi oczami. Lecz 
dotknięty językiem, słowem (czyli po prostu nazwany), przed­
miot naszego oglądu błyskawicznie więdnie, starzeje się, umiera; 
nasza miłość wyczerpała go w okamgnieniu". Czytając to po­
~yślałem '? Leśmianie, o jego zachwycającym poetyckim pragnie­
mu dotarcra do "rzeczy samych w sobie", które więdną i umie-
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rają skoszone językiem, nazwane. Przed wielu laty wypełniłem 
taką "fiszkę" po zamknięciu (czy prędzej wypiciu) Napoju cie­
nistego. 

Swiat rozbity na czyste kryształy barw i for?l :acz~na. si~ 
rozchwiewać i zacierać w swych zarysach, zaludnia s1ę c1emam1 
i zjawami~ Leśmian traci stopniowo poczucie realności i material­
ności, porusza się wśród swych widm niepewnie i po omacku. 
Miejsce bujności i zachłanności zajmuje znikliwość i nijakość. 
Poza "krawędziami bytu" rozpościera się pustka .. Kwiao/, który~ 
odebrano "zieleń samą w sobie", usychają. Jakież trag1czne Wi­

dowisko! Jakiż smutny koniec wielkiej przygody poetyckiej! Na­
sycony i napojony życiem ponad miarę, leży oto "topielec zie­
leni", "wiclemko niemrawe", czarodziej który wyzwc;>lił czystą 
urodę świata i przekonał się, że poza granicami czasu i przestrzeni 
to ona, ona właśnie, jest martwotą i śmiercią. 

Wracając do Benjamina. Motywem dominującym po seansach 
jest zaostrzona samotność. Płaci się drogo za "sztuczne raje", 
drożej niż za uwikłanie w piekielnej sieci codzienności. 

23 lutego 

Znowu głosy, że powieść dogorywa. Nie brałem ich przedtem 
zbyt poważnie, teraz jednak nie jestem wcale pewien czy wolno 
je bagatelizować, wymieniając kilka i wciąż tych samych tytułów 
które zdają się im przeczyć. Rośnie niepokojąco ilość powieści 
o niemożności napisania powieści. Powstanie powieści "samote­
matycznej" było niegdyś przełomem płodnym, ale chodziło w nim 
o coś zupełnie innego. Obierając za temat powieści samo jej 
napisanie, Proust czy Gide w Fałszerzach przepuszczali jakby rze­
czywistość przez podwójny filtr, wzbogacali ją o nieznany wy­
miar i odnawiali "zmęczony" gatunek. Ich dzisiejsi epigoni, po­
wieściopisarze "samotematyczności" negatywnej, próbują na siłę 
przedłużać gatunek w który już nie bardzo wierzą; nawet za cenę 
otwartego przyznania się do własnej bezsilności. 

Skąd ta bezsilność? Pierwszym chyba diagnostą choroby po­
wieści był w roku 1947 Ortega y Gasset. Jego recepta, po skru­
pulatnym opukaniu i osłuchaniu pacjenta: "Konstruowanie dusz 
ludzkich jest głównym atutem przyszłej powieści, wszystko na 
to wskazuje. Zainteresowanie zewnętrznym mechanizmem akcji 
powieściowej zostało obecnie sprowadzone do minimum. Powieść 
zatem musi dążyć do zainteresowania wewnętrznym mechaniz­
mem występujących w niej osób. Nie w wymyślaniu intrygi, akcji 
powieściowej, lecz w kreowaniu cieka'Ylych postaci leży cała na-
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~ieja". Dość lekkomyślna recepta N' dz' . wlesć, zastosowawszy się do prze ·. lc. k lwn~go z~ chora po-
rączce: jedyne co mogę to r:':t~neJ . ura~Jl, maJaczy w go­
niedorzecznością mówić · Jh, c moJą memożność. Byłoby 
do pewnego stopnia k~d~a a~t:n:;tywnyc_h regułach powieści, 
s~m. Ale "konstruować dusze ludzhl~r p!sadrz usts!a je sobie 
kich historii dłubać w e w o erwamu od ludz-

l k 
. '. "wewnętrznym mechaniz . " . 

z e cewazemem zewnętrznego m h . " ~e postacr ł . k " ec amzmu ak d 'ał . cz ow1e a, znaczy tyle co zabić w po . , . . . . CJl, Zt anta 
wiadania. Powieść cierpi na atrofię ':lescl~eJ Istotę: sztukę opo­
Nie przywróci jej tego zm słu chmrs . ~Y sJ?aku narracji. 
chce Ortega). I ileż ucho:ało s'l.'psdzy . ,o _ogla lmlagmacyjna" (jak 
· · h 1 ę 1s Jeszcze uzu dla . , 

clOweJ "psyc o ogii imaginacyjnej" , . . powies-
lub więcej naukowymi traktatami' w hswllec~e zasypanym mniej psy c o og1cznym1? 

Gustaw BERLING-GRUDZIŃSKI 

Przedpłata na książkę p~.: 

"W TAJNEJ SŁUżBIE" 

M. Z. Rygor-Słowikowaki 0 wJa •• a rzed 
które doty~... działaln • • ~' ~ płatę na swoje wspomnienia 

dru 
. . -" OSCl po~eJ lłużby . d . , 

gteJ wojny światowej Książka . wywta owczeJ w czasie 
Cena w przedpłacie ~ ~ 811l ukazać w bieżącym roku. 

. po ukazaniu się cena 'IUV'ft~esi~os6tc75E.Pi4;75_ dze(wrazalz' przesyłką), 
-,- • • • eDIQ D ezy przesyłać: 

M. Z. Rygor-Słowikowaki 
72, Sucłbourne Rd., London, S.W.2. SAH 

Archiwum polityczne 

Korespondencia z Rzymu 

"Salvare il salvabile" 

"Uratować to co jest do uratowania" - tzn. domagać się 
usunięcia najbardziej rażących nonsensów i wyraźnych zagrożeń 
dla moralnej i materialnej egzystencji narodu. Tą dewiza kiero­
wali się polscy biskupi w swej opozycji wobec projektowanych, 
a zatwierdzonych przez sejm w dn. 10 lutego, zmian konstytu­
cyjnych. Komunikat z konferencji plenarnej Episkopatu z 20 lu­
tego, nawiązując do memoriałów wysłanych (9 i 26 stycznia) 
w imieniu Episkopatu przez Prymasa Polski do przewodniczącego 
"komisji nadzwyczajnej dla przygotowania projektu ustawy 
o zmianie Konstytucji PRL", stwierdza m.in.: 

"Uchwalone zmiany nie uwzględniajQ wszystkich dezyderatów 
zgłaszanych przez społeczeństwo, choć trzeba przyznać, że sejmowa 
komisja nadzwyczajna, zdając sobie sprawę z szerokiego niepokoju 
opinii katolickiej, wyszła jej naprzeciw. Utrzymują się jednak nadal 
obawy co do tego, w jaki sposób przepisy odnowionej Konstytucji 
będQ interpretowane i realizowane". 

W pewnym środowisku katolickim narzekają, iż tekst ten jest 
za słaby - dla władz partyjnych, natomiast, jest on za mocny. 
Zaprotestował nawet na piśmie szef Urzędu d/s Wyznań, min. 
Kąkol - jego zdaniem nie było mowy o jakichkolwiek ustęp­
stwach, dokonanych pod naciskiem opinii publicznej. Niechlujny 
przekład tego komunikatu przez agencję Reutera (co pozwoliło 
mylnie interpretować stanowisko Episkopatu) spowodował ko­
nieczność dodatkowego oświadczenia Rady Głównej Episkopatu 
(tekst ten dotąd tu nie dotarł). Niezależnie od różnych kosmeo 
tycznych zabiegów, dokonanych w ostatecznej redakcji ustawy, 
zawiera ona według biskupów następujące, poprawki w zesta­
wieniu z pierwotnym projektem i późniejszymi wersjami: 
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l. Usunięto niedopuszczalne i groźne w skutkach iunctim po­
między prawami obywatelskimi i "obowiązkami wobec ojczyzny", 
które, praktycznie biorąc, są określane przez partię. 

2. ,,Rola przewodnia partii" (co czyniłoby z niej organ iden­
tyfikujący się formalnie z państwem) znikła na rzecz złagodzo­
nego sformułowania "przewodnia siła polityczna"... "stanowiąca 
podstawę Frontu Jedności Narodu". 

3. W art. dotyczących wychowania i kultury przymiotnik "so­
cjalistyczny" został zastąpiony przez "narodowy". 

4. W art. dotyczącym rolnictwa "poparcie i pomoc technicz­
ną" państwa otrzymują nie tylko "spółdzielnie produkcyjne", ale 
również "indywidualne gospodarstwa rolne". 

S. Art. dotyczący stosunków ze ZSSR: zamiast "wieczystej 
przyjaźni i sojuszu" mówi o "umacnianiu współpracy i przyjaźni 
ze ZSSR i innymi państwami socjalistycznymi; ponadto dodano: 
"stosunki z państwami o odmienp.ych ustrojach społecznych, 
oparte są na zasadach pokojowego współistnienia i współpracy". 

6. W art. dotyczącym roli ,,związków wyznaniowych", w ja­
kich pierwotnie należało domyślać się istnienia Kościoła, wyo­
drębniono go w nowym sformułowaniu (rzekomo sam Gierek 
na posiedzeniu Biura Politycznego argumentował, że rola Koś­
cioła katolickiego w Polsce jest historycznie inaczej ~warunko­
wana niż w krajach protestanckich i prawosławnych). 

Kiedy róźne środowiska społeczne i zawodowe słały do władz 
memoriały i petycje w sprawie rewizji Konstytucji, trwała na­
gonka na Katolicki Uniwersytet Lubelski. Na początku lutego 
sąd rejonowy w Lublinie nakazał poddać badaniom psychiatrycz­
nym studenta KUL'u Stanisława Kruszyńskiego, aresztowanego 
23 października ub. roku i ciężko chorego na zapalenie ucha 
środkowego. Oskarżono go o "rozpowszechnianie fałszywych wia­
domości, których treść godzi. .. " (art. 271 K.K.). Faktycznie, jak 
dowiadujemy się z pisma wysłanego przez żonę oskarżonego do 
Amnesty International w Londynie, powodem aresztowania był 
"fakt wyrażania krytycznych opinii w prywatnych listach". 
Obrońca, adw. W. Siła-Nowicki, wskazywał na rozprawie że 
uwzględnienie wniosku prokuratora "doprowadzi do negatywnych 
skutków społecznych". Jest to bowiem "proces. polityczny, w któ­
rym sądzi się za krytykę władzy, może więc nasunąć się przy­
puszczenie, że tak zostanie potraktowany kaźdy inny, kto ośmieli 
się podjąć jakąkolwiek krytykę". W grudniu aresztowano innego 
studenta KUL'u Mariana Piłkę, za rozpowszechnianie klepsydr 
rocznicowych o następującej treści: "dn. 14. XIII. 1975 r. o godz. 
11kj, w kościele Niepokalanego Poczęcia NMP przy ul. Staszica, 
odbędzie się msza św. za śp. robotników poległych w Grudniu 
1970 roku". Podczas przesłuchania w dn. 13 i 18 grudnia próbo­
wano wymusić na Itim zeznania "przy pomocy obelg, gróźb i 
czynnego znieważania". Sygnalizowane są inne przypadki prze­
śladowania studentów i absolwentów KUL'u, dyskryminowania 
ich w uzyskiwaniu pracy. Lokalne instancje państwowe i par-
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. . infiltrować KUL, stw~-
t ·ne nie od dziś nota-bene staraJ~!~ działalności tej ucze~, 
~ją sztuczne przeszkody w ~ormkorJstują habilitacje do róz­

aniczają liczbę studentów l wy 
ogr . kó . 
nego rodzaju naclS w: . . wał się oczywiście s~CZlllowy 

Te o typu sprawafil ru~ za]mO . ruchu społecznle postę-
"azd gPAX'u z okazji 30-lecia powst~~" listopada (kiedy przy­

ZJawego katolików''. Jubileusz przes_uruę '? ~ć blasku VII Zjaz­
~adała historyczna rocznica) by "rue zaclegościom zagranicznym. 
du PZPR" (poważnie). __ Tak _tłumac~:oNarodowej w ~- 26 s~: 
Na uroczystej akademu w Fllharm . alizm" lub ,.socjahstyc:l;DY 

. p·asecki uzy· ł 54 razy słowa "soc) mówieniu poWltal-czrua 1 . · Kąkol w prze ł 
Szef Urzędu d/s ~yznan, mm. e · liczby. Piasecki r~klamowa 
nym ograniczył s1ę_ d? poło~~ ~ol, bardziej UIDlar~?wany, 
nawet "rodzinę socJalistyczną . " re dium akademn o~ok 
mówił o rodzinie ,,na:od?wtJ .krW ~b:ady ZSSR, G. Goettm~. 
przywódców PAX'u ~as1~dli: .. s~DU oraz kanonik I. Varkonyi. 
prezes wschodnio-rue~ec~eJ . rskie o episkopatu. Losy tego 
sekr. komisji zagr~czneJ w~~~enfri~d van Straaten,_ dy:ektor 
ostatniego przypommOaś p~e Pornocy dla Kościoła Clerpląceg~ 
międzynarodowego ro a towany na tych łamac . 
(Aiusto alla Chiesa che . soffre), cz~sto cy biuletynie tego ośrodka 
W nocie opublikowaneJ w styczniOwym 
czytamy m.in.: . 

. 'bi · pokoju' ktorego 
Varkonyi należy do twórców ~~hu we ~6.iniu ,ili. roku. 

" ... hodzo ··-zySClC .,._ h 
2s.letni jubileusz obc • n~ ... ~ · członkami tego ru~ u. 
Większość nowych biskupow Jest :tr'f~kskomuniką V arkonY1 ego 
W roku 1957 Stolica Apostolaka o ozy :to etu Kościoła. Po 12 la­
. d 'ch ~~nych księży jako grabarzyd a ~ K~pioła w 1971 roku 
1 wo ~ • "ki rzes1a owcaDll ~ • · · • 
tach współpracy tej troJ . z p trzymali od W atykanu upowBZnie~e 
kompetentni. b~kupi wępersc~ pod warunkie~, ~ pod~="II;.J~ 
do zwalniema. l~h z dzyeksk=elnej i powstrzymal'l slę ~ dzi ~ 
się odpowiednieJ :"'ła. . oświadczenie w ~ ~~e ~g~ J 
politycznej. Podpisali wo:wczas "i "ubileuszu dziesll!tki ~~· 

ak nigdy nie dotrzymali ... Z 0~ wysokie odznaczema pan· 
;rałatów, k~onik~w, ~tód:, ·~ego st~pnia a~tracja kości= 
stwowe. z listy teJ wyn J dziekanaŁÓW _ Jest obsadzona P . 

d kurii diecezjalnych do . K . "ół 1• lud w• .. ńerski od zdraJ-
- O • h Bó trzeze OSCl ".,. 
'księży pokoju'. N1~~ "g s 
ców typu V arkonY1 ego... . . 

. napłyWających od duch<_>wny~h 1 
W komentarzu do listów h dniej padre Werenfried plsze: 

świeckich z krajów Europy Wsc o ' .. 
. nia w niektórych z tych kraJO~ 

rzeczywistości mamY do czyme · ędzy bohaterami i tchórzaJDl, 
"w hi.mlą ze separacją duchową P?ID;l zarówno o dekadencji jak 
ze. sc . i zdrajcami· Listy te" moW1ą 
W1ernytmK .. oła prześladowanego · 
chwale OSCl 

U schyłku pontyfikatu 
, J. ak warszawiacy określają narodziny 

Na "poród bękarta' , 



52 DOMINIK MORAWSKI 

n?wej Kons,tyt~cji, zjawił si~ niespodziewanie 8 lutego wysłan­
nik ~atykans~, mons. Pogg1. Jego podróż do kraju była, jak 
d~nosiłe~, proJek~o~~a. na drugą połowę marca, a obecnie pn;e­
łozo~o Ją na kwiecien. 1 bp Dąbrowski, sekretarz Episkopatu, 
przyJeC:h~ tu 5 bm. m.m. _dla Px:zygotowania jej programu. Skąd 
ten pospiech? Mo~s: Pogg1 przyJec~ał do Warszawy jako delegat 
Stolicy Ap_ostolskieJ na konferencJę UNESCO, obradującą nad 
kons~z:w~cJą zabytkowy~h cen~ró~ miejskich, przy udziale przed­
stawiciel! w ~an~e . me wyzszeJ. -~ż dyrektor departamentu. 
Wysła:nuk pap1es~ me _tam oczyw~sc1e nie miał do powiedzenia. 
AgencJa PAP domosła, ze "pełnomocnik Stolicy Apostolskiej dla 
stałych kont~tów z rządem polskim" był przyjęty przez ministra 
sp_r~w zagramcz~ych Olszowskiego. Rozmawiał również z wice­
mrmstrem Czyrklem (podlegają mu sprawy negocjacji z Waty­
kanem) oraz z szefem Urzędu d/s Wyznań, min. Kąkolem, którego 
na ~ałt wezwano do Warszawy z wizytacji na prowincji. Wy­
słanmk papies~i.'. niez~eżnie <;>~ tego co sam myślał o tej nie­
wydarzoneJ IniSJI, musiał robie dobrą minę do złej gry i choć 
s~onfl;,ndowany t~m.aczył s_ię, ż~ rozmawiał jedynie "grzecznoś­
ciOwo_ o. pog?dzi~ 1 pokOJU, me był przyjęty przez Prymasa 
Polski .. B1skup1 zas, którzy z nim grzecznościowo rozmawiali w 
przez:'Vle obrad ko~eren~ji J?l~narnej (pobyt Poggi'ego w War­
szawie, trwał 12 dni) po:medz1eli ~u ,~e obwijając w bawełnę", 
co, myslą o. tego rodzaJu zagramach Jego zwierzchników. Rada 
~owna Episkopatu wystosowała nota-bene w tej sprawie ener­
giczny protest do Sekretariatu Stanu. 

Jak należy sobie tłumaczyć to nieprzewidziane posunięcie ze 
strony ~atykanu~ W _ostatr;um roku nie było żadnych poważnych 
z~kłó~en - prz~cawme mozna ~~ło sądzić, iż Watykan przykłada 
Wielkie znaczeme do harmomJnego układania się stosunków 
z ~pi~kopateJ? na odcinku "kontaktów roboczych" z rządem PRL. 
Nie _J_est t<;> Je?~ny przy~d zas~a~jącego postępowania dyplo­
macJI p~ pieskieJ. w ostatmch rmes~ącach. W poprzedniej kores­
pondencJI do_nosiłem, w związku z wyjazdem mons. Poggi do 
B_udapesztu, ze St<;>_lica Apostolska postanowiła odłożyć załatwie­
me sprawy sukceSJI po kar?yn~e Min_dszentym. A tu nagle 12 lu­
tego ogłoszono w Watykame, ze normnację na arcybiskupa Esz­
tergom (siedziba _P~masowska) otrzymał bp Laszło Lekai, do­
tych~za~owy administ:ator a~ostolski. Już gotów byłem bić się 
w PI~rsi. z powodu metrafneJ oceny sytuacji (wprawdzie nomi­
nat me~Iele lepszy od bp. Cserhatiego, pretendenta narzucanego 
przez. rezym) tymczasem z miarodajnego źródła otrzymałem na­
stępuJ~C~ ~jaś~enie: "pańsk~ an~ w tym punkcie ("Waty­
kan me spieszy s1ę z wynegocJOWamem sukcesji po kard. Mind­
~zent~m") by~a słuszna. Mons. Poggi miał rzeczywiście odbyć 
Jed~e. podróz reko~esansową i żadne rozmowy na temat nomi­
n~CJl me były ~rzeWidywane. W ostatniej jednak chwili (dosłow­
me na dwa dni przed wyjazdem Poggi'ego do Budapesztu). Pa­
weł VI wyd~ polec~nie załatwienia tej sprawy. Wysunięta kan­
dydatura papieska me napotkała na trudności - władze węgier-
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skie były nawet zaskoczone decyzją watykańską i szybko wyra· 
ziły zgodę". Wiadomość o nominacji Prymasa Węgier Trybuna 
Ludu ogłosiła na pierwszej stronie zgodnie z przestrzeganą za­
sadą chwalenia wszystkiego co świadczy o "realizmie" Pawła 
VI-tego. Informacja natomiast o nominacji bp. Gulbinowicza na 
wakującą od dwóch lat stolicę metropolitamą wrocławską poja­
wiła się jako mało ważna wzmianka i w dodatku ocenzurowana. 
z oficjamego komunikatu watykańskiego skreślono słowa: "za 
zgodą rządu PRL", co dowodzi iż "realizm" papieski podlega 
podwójnemu k~teri~ oceny - P?nieważ V: tr,m przypadku 
wyrażał stanowisko ep1skopatu polskiego "realizm osądzono ne­
gatywnie. A propos tej nominacji: trzeba sprostować poważną 
nieścisłość jaka zakradła się do komentarza nadanego przez 
radio "Wolna Europa" (Na Antenie, luty, str. 20). Wymienia się 
tam bp. Wł. Rubina wśród kandydatów sugerowanych uprzednio 
przez czynniki rządowe. Oczywiście pomylono go z bp. Urbanem, 
sufraganem wrocławskim. Kandydaturę bp. Rubina, o czym pi­
sałem, wysunął Paweł VI-ty - rząd zaś nie wyraził nań zgody, 
twierdząc, że reprezentuje "Polskę sanacyjną"(!). Przypomnijmy 
że bp Rubin otrzymał święcenia kapłańskie w Bejrucie w 1946 r. 

Wróćmy, po tej dygresji, do zaimprowizowanych misji mons. 
Poggi w Budapeszcie i Warszawie. Nerwowy pośpiech wydaje się 
sprzeczny z dotychczasowym mechanizmem ostrożnej i raczej po­
womej elaboracji decyzji podejmowanych przez dyplomację pa­
pieską. Czy weszliśmy w okres schyłku pontyfikatu? Wiele oznak 
na to wskazuje. Paweł VI-ty, osłabiony trawiącą go chorobą 
(cierpi m.in. na przewlekły atretyzm kręgosłupa) coraz ciężej 
daje sobie radę z kalendarzem zajęć. Ostatnio nie brał udziału 
w tradycyjnej procesji w środę Popielową na Awentynie. Nie był 
w stanie przejść stu kroków w bazylice św. Piotra w pierwszą 
niedzielę wielkopostną. Watykanolodzy z niedowierzaniem piszą 
w tutejszej prasie o uspakajających komunikatach watykań­
skiego biura prasowego. Mówi się zresztą, że w przyszłym roku, 
kiedy skończy 80 lat, Papież poda się do dymisji. Skoro bowiem 
wprowadził nowy przepis o tej granicy wieku dla kardynałów 
uprawnionych do uczestniczenia w conclave, uznano prawdopo­
dobnie za stosowne w konsekwencji, że sam nie może sprawować 
najwyższego urzędu w Kościele Powszechnym. Tam gdzie może, 
stara się więc pozałatwiać istotne sprawy, którym nadał bieg, 
przyśpieszając rytm normalizacji stosunków w ramach tzw. Ost­
politik. Tam, natomiast, gdzie nie wypada lub niewygodnie mu 
podejmować inicjatywę, pozostawia wszystko po staremu. Stąd 
panujący szablon i immobilizm, jaki coraz bardziej daje się 
odczuwać. Papież odwleka ciągle termin zwołania Konsystorza. 
Nie . chce prawdopodobnie wprowadzać zmian personamych w 
ekipie swych najbliższych współpracowników w Kurii Rzymskiej. 
Kapelusze kardynalskie dla mons. Casaroli, mons. Benelli, subs­
tytuta Sekretarza Stanu, pociągały za sobą przesunięcie ich na 
stolice metropolitalne i konieczność mianowania następców. Schy­
łek pontyfikatu nasuwa poniekąd analogię z rokiem wyborów 
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prezyd~ncki~h w ~SA. Zasadnicze decyzje, zwłaszcza w polityce 
zagrarucznej, bywają odkładane i zablokowane w oczekiwaniu na 
Następcę. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 8. marca 1976 

P.S. Kardynał Wojtyła rozpoczął 7 marca w Watykanie prowa­
dzeni~ wiC:lkopostn~ch rekolekcji dla kardynałów i wysokich 
funkcjonanuszy kurialnych, w jakich bierze udział Paweł VI-t 
Org":ll ~~tykań.ski za~eścił ~powiedź o tych "duchowych t.l 
czemach. ~a .Pierws~ej strome w specjalnym komunikacie. Jest 
to wyróznieme osobiste dla metropolity krakowskiego uznani 
dl~ polskiego Kościoła i zarazem wypadek bez precedens (d e 
teJ p~ry rekolekcje na najwyższym szczeblu powierzano ~ws~ 
włoskim purpuratom lub teologom). 

D. M. 

Widziane z Brukseli 

"Knut und knebel" 

Każdy człowiek z jakim takim wykształceniem - nawet bez 
tytułu. pomarcO\o:ego docenta - zna co najmniej trzy rodzaje 
marksizmu. ~o pierwsze zna Karola Marksa z Niemiec. Po drugie 
zna Marksa 1 Spencera ~ Londynu. Po trzecie zna braci Marks 
z Hollywood. Po przyb.yciu na Zac.hód poznałem jeszcze czwarty 
m~rksiZm. W trze~h ~~~rwszych me ma nic: ani wiedzy Karola, 
aru ~ogact~a kupi~ckieJ pary z Londynu, ani cudownej zabawy 
zwanow.anej . trójki. Zrodzony gdzieś u twórców Gułagu, jest 
ponury 1 grozny, polega na zastąpieniu argumentów wyzwiskami 
dowodów - kalumniami, a siły przekonywania - kneblem i knu~ 
tern. J_ego cechą sz.cze~ólną jest to, że jest to jedyny marksizm 
\VYJ;DYSlony samodz1elme przez komunistów i że jest to zwyczajny 
rasizm. 

Po tym wstępie teoretycznym, potrzebny jest wywód prak­
tyczny. Przepr~szam, że muszę o sobie, choć tego nie lubię i uni­
kam!. ale będZie Jo:ó!k~ i pasuj~. Otóż kiedy po przybyciu do 
Belgu, zac~ął~m mesrmało p~blikować moje poglądy, i kiedy 
zcta.:zy~o rm ~~t:. komentować. ?Je_k~óre ~darzenia w miejscowym 
r~dio. 1 telewizj_I, org~ belgiJSkiej partii komunistycznej ogrom­
me .. się na m?Ie. pogm~wał i ostro naskoczył na kierownictwo 
radio~o:teleWIZYjn~. ~anstwo zapewne sądzą, że była to polemika 
z . moliD1 J:?Oglądarm, ze komuniści udowodnili błędy i przeinacze­
ma w moich komentarzach. Nie, wcale nie. Zamiast argumentów 
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rzeczowych, moi polemiści (nie bez pomocy dokumentacji nade­
słanej przez właściwe organy) starali się wykazać, że to ,,nic 
dziwnego, że ów pan (to znaczy ja) ma takie poglądy, bo on 
pochodzi ze wschodu i że jemu (to znaczy mnie) chodzi bardziej 
o porachunki osobiste, aniżeli o obiektywne komentowanie 
prawdy". 

Napisałem wtedy (tu nawet z partią komunistyczną można 
polemizować), że to dziwny ten nowy marksizm. Dziwny, stwier­
dziłem, albowiem kiedy byłem w Polsce, to polska partia komu­
nistyczna ujawniła, że moje polityczne poglądy wynikają z mo­
jego żydowskiego pochodzenia, kiedy jestem w Brukseli, to bel­
gijska partia komunistyczna odkrywa, że moje polityczne poglądy 
wynikają ·z mojego polskiego pochodzenia, a kiedy jestem na 
występach za granicą, to miejscowe partie komunistyczne nie 
wątpią, że moje polityczne poglądy wynikają z mojej belgijskiej 
burżujskiej przynależności. Nigdzie, jak dotąd, nie udało mi się 
przekonać komunistów, że n i e powinni polemizować z pocho­
dzeniem narodowym, społecznym, płcią, charakterem, kolorem 
skóry czy religią, a powinni polemizować z poglądami prze-
ciwników. 

Kilka pytań do jednego premiera 

Chyba bym już do tego wszystkiego nie wracał, to przec1ez 
beznadziejne, gdyby nie premier Francji. Skąd ja, nieborak, do 
premiera? Otóż, p. Chirac, · najniespodziewaniej w świecie posta­
nowił wzbogacić sferę tego nowego marksizmu. On także uznał, 
iż pochodzenie geograficzne oponenta dyskredytuje jego argu­
menty, niweczy siłę jego świadectwa. Przy okazji mianowicie 
konferencji prasowej Leonida Pliuszcza, premier francuski, który 
nie omieszkał naturalnie serdecznie pozdrowić byłego pacjenta 
szpitala w Dniepropietrowsku, oświadczył: 

"Francja była zawsze krajem azylu. Ale ze strony tych, którzy 
z tego azylu korzystają zakłada to pewne umiarkowanie w dziedzinie 
politycznej. Jestem zdania, że błędnie postępują ci, którzy korzystają 
z pobytu we Francji dla prowadzenia działalności politycznej, polega­
jącej m.in. na krytyce kraju, z którego pochodzą. W każdym razie, 
taka postawa nie jest zgodna z interesem Francji". 

Jeden paragraf, a ile treści. Rozbierzmy powoli, sina ira et 
studio to wzbogacenie marksizmu-rasizmu. Jeżeli mnie pamięć 
nie myli, to żaden jeszcze premier demokratycznego kraju po­
dobnego wkładu w tę teorię nie wniósł. 

Jest to tym bardziej zaskakujące, że p. Chirac jest premierem 
kraju, który dał życie pojęciu praw człowieka i że Pliuszcz opo­
wiadał właśnie jak to kraj "z którego pochodzi" te prawa doku­
mentnie i stale depcze i gwałci. 

Dlaczego p. Chirac, który komunizmu przecież nie uwielbia, 
aplikuje właśnie komunistyczną zasadę polemiki nie z poglądami 
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Pliuszcza, a z jego pochodzeniem geograficznym? 
Jak to się dzi~je, ż~ Pliuszcz jedyny, albo prawie jedyny, świa­

dek prawdy o msulinowym gułagu przeszkadza równocześnie 
władzy i w ZSSR i we Francji? 

Jak to jest możliwe, aby Pliuszcz szkodził równocześnie inte­
resom ZSSR (jak twierdzi Breżniew) i interesom Francji (jak 
twierdzi p. Chirac)? 

Dlaczego Pliuszcz, zmęczony i zadręczony matematyk ska-
zany jest na milczenie i w ZSSR i we Francji? ' 

Jak to jest możliwe, żeby Pliuszcz szkodził sprawie świato­
wego pokoju wygłaszając te same poglądy w tak różnych kra­
jach jak totalitarny ZSSR i demokratyczna Francja? 

Dlaczego kiedy pani Angela Davies albo pani Jane Fonda 
opowiadały w Paryżu najzupełniej okropne rzeczy o kraju, z ktc> 
rego pochodzą, to p. Chirac nie uważał, że "ich postawa nie była 
zgodna z interesem Francji"? Albo pani Allende? Albo pani 
Felicja Langer, adwokat z Izraela, nie mówiąc już o Palestyńczy­
kach, którzy atakują ambasady i lotniska francuskie, o których 
jednak p. Chirac nie powiedział, aby ich "postawa nie była zgodna 
L interesem Francji"? 

Czy Mickiewicz też zajmował postawę niezgodną z interesem 
Francji, kiedy krytykował kraj, z którego pochodził? A przodek 
księcia Poniatowskiego, obecnego ministra? Czy gdyby Pliuszcz 
przemilczał swą gehennę w kraju, z którego pochodzi, to Francja 
i jej interes, by na tym zyskały? 

Kto następny do golenia w imię interesu Francji? Sołżenicyn? 
Maksimow, pani Sacharow, Kontynent, Pelikan, Sik? A może 
Kultura? Przecież Warszawa dawno już twierdzi, że postawa 
Kultury nie jest zgodna z interesami Francji. No, a ponieważ 
w Kulturze sporo osób uprawia krytykę kraju, z którego po­
chodzą ... 

To może być błąd w karierze ... 

Dość tych pytań, bo to smutne. Teza komunistów i p . Chiraca 
sprowadza się po prostu do dwóch wątpliwej wartości operacji 
intelektualnych. 

Po pierwsze, do zamazania różnicy między krytyką kraju, 
z którego ktoś pochodzi, a władzami - mniej lub bardziej legal­
nymi - tego samego kraju, i krytyką sposobów, dzięki którym 
ta władza u władzy się utrzymuje. Jest to operacja wątpliwa, 
albowiem selektywna. Krytyka Pinocheta i Amina nie jest według 
tej tezy krytyką Chile czy Ugandy, natomiast krytyka Breżniewa 
jest krytyką ZSSR. 

Po drugie, operacja ta jest wątpliwa, albowiem polega na 
nader prymitywnej interpretacji "real-polityki" Według tej tezy 
tolerując krytykę USA i Izraela - a więc krajów demokratycz­
nych szanujących krytykę i nie wysyłających oponentów do szpi­
tala dla wariatów, a wprost przeciwnie, wysyłających ich za gra-
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nicę na gościnne występy - zachowujem.y post~'":ę zgo?ną z in­
teresem Francji. Natomiast krytykowame Brezn1ewa 1 Gułagu 
jest z tym interesem sprze~zne, ~!bowiem. Breżniew krytyki nie 
lubi ani u siebie w MoskWie, am w Paryzu. . 

Premier Chirac to człowiek jeszcze młody, ma opimę bardzo 
zdolnego agresywnego polityka, inteligentnego, szybkiego w ripoś­
cie, 0 którym mawiaj~, że. woli . działać ~ być . kochany . za 
bezczynność. Idzie, poWiadaJą o mm z podz~wem, Jak buld.~z7r, 
nie patrząc na boki, bierze przeszkody od pierwszego podeJSCia, 
rozbija co trzeba, a dopiero ~otem patrzy do tyłu i oblic~a 
szkody. Aż dreszcz rozkoszy bierze... Brak mu tylko, dodaJą, 
ludzkich odruchów. O Stalinie wielbiciele też mawiali, że jego 
jedynym ludzkim uczuci7m był ant~semityzm. Czyżby jedyny~ 
ludzkim uczuciem p . Chiraca był mechętny stosunek do ludzi, 
krytykujących kraje, z których pochodzą? 

A może tym razem warto spojrzeć do tyłu i obliczyć szkody? 
Prezydent Ford nie wpuścił Sołżeni~yna do Bi3fego Domu i ba;r~ 
dzo teraz żałuje. Czyż nie warto się zastanowić nad faktem, IZ 

w dziesięć miesięcy po wizycie autora ,,Archipelagu Gułag" w 
USA prezydent Ford uroc.zyście ogło.sił, iż. wykreśla. ze słownika 
sowiecką wersję słowa detente, czyli czyn1 dokładme to, co mu 
Sołżenicyn radził uczynić? . . . . . . . 

A jakie słowo zechce wykreshc p. Chirac, kiedy okaze stę, 
że krytyka krytyki Pliuszcza to nie było najbardziej daleko­
wzroczne posunięcie w karierze premiera? Osobiście rozumie~, 
że Breżniewowi coś się od Francuzów należy, choćby dlatego, ze 
nie musi się w Paryżu krytykować Rosji, kiedy krytykę taką 
uprawia sam pan Marchais, szef kompartii. Ja też pamiętam, że 
ambasador ZSSR, p . Czerwonienko odwiedził w czasie kampanii 
wyborczej nie kandydata lewicy, a .P· Gi~card d'Estaing. N.o. ale 
czyżby kwiatki ~ ~auzol.eum Lenma me były ~starczaJącym 
aktem wdzięcznosci? Czyzby ambasador Czerwomenko uzyskał 
w Paryżu uprawnienia ambasadora Piłotowicza w Warszawie? 
Czyżby publiczna perswazja generała Haig'a co do obecności 
komunistów w rządzie francuskim była szkodliwa dla interesu 
Francji, a dyskretna presja ambasadora Czerwonienki w sprawie 
Pliuszcza była z tym interesem zgodna? 

Grymas racji stanu 

Racja stanu, powiada zapewne p. Chirac. Racja jakiego stanu, 
pytam. Racja st~nu, któ~a dziś pozwala zaknebl?wać Pliuszcza 
jest polityczni~ 1 mor~7 tyle. warta co ta. racJa stanu, kt?ra 
kneblowała św1adków OsWięctnna, warszawskiego getta, Katynia ... 
:ż:aden dyplomatyczny grymas tej J?rawdy ni~ ~ryje. . . 

Być może, zachodzi tu pewne meporozunneme. P. Chirac się 
mvli j eżeli sądzi, że Pliuszcz wyjechał z ZSSR w celach turys­
ty~z~ych, dla kaprysu, w celu spędzeni~ re~onwalesc~ncji w.Samt 
Tropez, po pobycie w luksusowym sowieckim sanatonum. Pliuszcz 
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wyjechał albowiem nie chciał przemilczeć prawdy o sowieckich 
oświęcimiach. Pewnie, i Breżniew i Chirac chętnie tolerowaliby 
Plius~cza męczennika, ale męczennika niemego. Tylko, jeżeli 
Pliuszcz ma milczeć we Francji, to. Pliuszcz mógł był zostać 
w domu, zajmować postawę zgodną z interesem i Francji i ZSSR 
i zamiast spędzić kilka lat w szpitalu dla wariatów mógłby spo­
kojnie popijać czaj i oglądać w telewizji zjazdowy referat Breż­
niewa na temat wolności, demokracji i praw człowieka w ZSSR 
oraz na temat serdecznych stosunków między rządami Francji 

ZSSR. 

Brudny śnieg 

Na tej bladej poincie miałem zamiar zakończyć felieton. Taki 
mnie niesmak ogarnął, że odechciało mi się (i tak bardzo tego 
nie lubię) pisania w ogóle. Ale życie jest silniejsze i samo dopi­
sało właściwe zakończenie. 

O tym mianowicie jak za pomocą bezbarwnej wazeliny można 
zabrudzić śnieg, biały, olimpijski śnieg z Innsbrucka. 

Jak niektórzy jeszcze pamiętają, Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski wycofał tam, pod krótkotrwałym i głupim technicz­
nym pretekstem, akredytację siedmiu dziennikarzy z Wolnej 
Europy. Był to skandal, nawet młodzieńcy zapalający dziewiczy 
znicz rozumieli, że chodzi tu o zwyczajny szantaż i szwindel, 
dokonany na ogłupiałych i trzęsących portkami oficjelach z Za­
chodu przez kgb-istów ze Wschodu. Działacze, którzy ugięli się 
pod sowiecką presją i wyrzucili ,,zatruwaczy eteru" ku radości 
"kolegów" z krajów socjalistycznych, twierdzili , iż musieli tak 
postąpić aby nie zatruć przeczystej atmosfery olimpijskiej. Gdy­
byśmy, powiadali, sami nie ewakuowali olimpijskiej kwatery, 
to MKO użyłby austriackiej policji. 

No to co? Szkoda, że nie użył. Austria ma już sporą tradycję 
w uleganiu szantażom i terrorowi. Do Palestyńczyków, Carlosa 
itp., kanclerz Kreisky dopisałby teraz szantaż TASS'a i Nowosti. 
Przedziwny związek irlandzkiego lorda Kilianina z oficerami 
KGB dokonał gwałtu na ostatnim niezgwałconym jeszcze kółku 
olimpijskim, jakim były wolność prasy i swoboda informacji. 
Dystyngowany lord przyznał bowiem w końcu, w wywiadzie dla 
NRF-owskiej TV, że podjął decyzję deportowania RWE z Inns­
brucka, aby "uniknąć propagandy i polityzacji igrzysk". Dystyn­
gowany lord raczy się mylić: lord wdepnął w propagandę i po­
litykę, tylko z nieco zaskakującej strony. 

Chciałem już napisać miażdżącą pointę o ślepocie Zachodu 
i moich wolnych kolegów, którzy nie rozumieją, że proces "oczy­
szczania od zatruwaczy" zaczyna się tylko od RWE, ale nie wia­
domo gdzie się zakończy, kiedy życie znowu dopisało własne 
zakończenie. Dowiedziałem się że (dziewięć miesięcy po Helsin­
kach!) Moskwa odmówiła wizy dwom dziennikarzom francuskim, 
pragnącym akredytować się przy XXV-tym zjeździe KPZS. Pow-
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strzymałem więc swe pióro, powiedziałem sobie, że lepiej ~e 
mnie wyrazi oburzenie prasa fran7uska, a pr;zede wszystki~ 
premier Chirac. Nawet mu to, myslałem, będzie na ręk~, n~J­
pierw obsobaczył Pliuszcza, ~o t? teraz,. lu, ~ładze soWieckie. 
Ale, cisza, nikt nie woła! Paryz n;Wczy. W1doczrue pos.ta~a władz 
sowieckich wyrzucających dziennikarzy .z lnnsbrucka 1 ~1e wpusz­
czających dziennikarzy do Mos~ Jest zgo~ z mteresem 
Francji, podczas gd~ krytyka taJ?ego postępowarua byłaby praw­
dopodobnie z tym mteresem mezgodna. 

Ostatni złoty medal 

Cóż za wspaniałe perspektywy! Przecież w roku 1980 odbędzie 
się olimpiada w Mosk~e - .sercu. prawd~iwego, alll:atorskie~o 
sp()rtu. To dopiero będzie rzez. Mozna sobie wyobrazić selekcJę 
w Moskwie skoro już dziś w 1976 roku udaje się KGB-istom 
bezkarnie i 'bez oporu usunąć siedmiu dziennikarzy z. Inn.sb~ck~ 
i nie wpuścić innych do Moskwy, pod pretekstem, ze me p1sah 
tego co sobie biuro pras~ KC:. ~czyło.. . . 

Monachium zostało w histom Jako olimpiada krWI, Innsbruck 
przejdzie do historii ja~o olimpiada cen~ury. T~ złoty .medal 
w konkurencji "strzelame do bezbronnych zdobyli Palestyńczycy. 
Tu złoty medal w konkurencji "kneblowania wolności prasy" 
zdobyli irlandzki lord i sowie~~ policja. ·. . . 

Jeszcze jeden medal, pow1ec1e. Tak, ale Jaki?! Nie z byle 
złota on, a z waty jak knebel i ze skóry jak knut. 

Właśnie, a propos knuta. 
w czasie uroczystego otwarcia i zamknięcia olimpiady p. Krei­

sky p. Kilianin i miliony telewidzów podziwiali gustowny pokaz 
folldorystycznej zabawy tyrolskiej polegającej na bardzo umie­
jętnym strzelaniu z knuta. 

Niektórzy przewrażliwieni widzowie uznali, że było to wido­
wisko niesmaczne. Kto to widział, mówili knut na olimpiadzie! 
Nie rozumiem oburzenia. Knut był w Innsbrucku na miejs':u 
i pokaz był jak najbardziej pożyteczny. Jeżeli tak dalej pójdzie 
to wejdzie on w użycie we wszystkich krajach Europy od Uralu 
aż po Atlantyk. Je~t t~ najskuteczniejszy, obo~ ~ebla, środek 
kierowania prasą, 1 panstwem w ogóle. OczyWIŚCie pod. warun­
kiem, że strzelają z niego prawdziwi fachowcy i to me tylko 
w powietrze ... 

BRUKSELCZYK 
Pisane z niesmakiem 8 marca 1976 
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Zamierzal_iimy w nrze marcowym Kultury podać najważniejsze 
~darze~ 197_5 roku. w PRL, ZSSR i na emigracji. Liczy­
wmy, ze kr?mkę kraJową dostaniemy od naszych przyjaciół 
w Polsce. Nrestety wydarzenia w ostatnint kwartale to unie­
możliwiły. Musimy więc ograniczyć się jedynie da ZSSR 
i emigracji (Re d akcja). 

ZWI4.ZEK SOWIECKI 

Jest wiele metod przedstawiania najważniejszych wydarzeń ubiegłego roku: 
~ożna j~ klas~ikować według ważności, ~elić na problematykę wewnętrzną 
1 zagramezną Itp. Wybrałem metodę naJprostszą - chronologiczną. 

30 kwietnia: czołgi sowieckie T-34 burząc bramy wkraczają do pałacu 
prezydenckiego w Sajgonie. Przywódcy sowieccy wobec niesłychanej klęski 
Stanów Zjednoczonych, której rozmiarów nawet nie przewidywali, natych­
miast zmieniają swoje plany, biorąc pod uwagę zwycięstwo komunistów 
w Wietnamie. 

M aj : Aleksander Szeliepin, przewodniczący Związków Zawodowych, 
członek Politbiura, ,,żelazny Szurik", zostaje pozbawiony swoich stanowisk. 
W ramach przygotowań do Zjazdu partii Breżniew usuwa zbyt ambitnego 
pretendenta. 

Czerwiec: Spotkanie w Kosmosie statków Sojuz i Apollo. Związek So­
wiecki uzyskuje rewanż za klęskę w wyścigu na księżyc . 

Lipiec: w Helsinkach 35 państw podpisuje dokument umacniający status 
quo w Europie i hegemonię Związku Sowieckiego w tej części świata. 

Sierpień: prasa sowiecka triumfalnie podaje o zakończeniu budowy 
pierwszego odcinka Bajkało-Amurskiej magistrali (BAM) o długości 650 km. 
od Tiumenia do Surguta. Według planu budowa miała być zakończona 
w 1970 roku. Budowa BAM-u, która ma ogromne znaczenie strategiczne 
(cała magistrala o długości 5.000 km. przechodzi przez terytorium graniczące 
z Chinami) jest prowadzona w najcięższych warunkach: nie ma zabudowań, 
brak jest maszyn. Gazety apelują by wszystkie te braki zastąpić entuzjazmem. 

Wrzesień: Ustawa "o darmozjadach" zostaje przeredagowana co daje 
władzom najszersze uprawnienia do walki z "elementem prowadzącym pasożyt­
niczy tryb życia". Nie wykluczone, że skazani na podstawie tej ustawy będą 
zsyłani na budowę BAM-u. 

Październik: Rakieta sowiecka sfotografowała Wenus i na niej wylądo­
wała . Jeszcze raz pokazano siłę i precyzyjność sowieckich rakiet. Podpisano 
długoletnie porozumienie z USA o dostawach w okresie 5-ciu lat zboża 
amerykańskiego dla ZSSR. 

Listopad: ONZ powzięła uchwałę określającą syjonizm jako formę rasiz­
mu. Prasa sowiecka podkreśliła tę rezolucję jako zwycięstwo sowieckiej 
polityki odprężenia i pokoju. 
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Andriej Sacharow otrzymał nagrodę pokojową Nobla. 

Związek Sowiecki organizuje most powietrzny dla przerzueailia do Angoli 
sprzętu wojskowego i doradców. Kuba zaczyna przerzucać żołnierzy do 
obsługi sprzętu sowieckiego. 

Grudzień: sowiecki biolog, Siergiej Kowalew został skazany na 7 lat 
łagru i 3 lata zsyłki za redagowanie samizdatowskiej ,,Litewskiej Kroniki 
bieżących wydarzeń". 

Zastępca ministra sprawiedliwości ZSSR, Sucharew, oświadczył, że w 
Związku Sowieckim nie ma więźniów politycznych, a tylko kryminalni. 
Liczba więźniów, dodał - ,,zmniejszyła się od końca drugiej wojny świa­
towej". A. Amalrik odpowiedział wiceministrowi: "Artykuł Sucharewa na­
pełnia mnie radością i obrzydzeniem. Radością, gdyż jest on dowodem 
jak bardzo rząd sowiecki jest wyczulony na reakcję światowej opinii pu­
blicznej na naruszenia praw człowieka w ZSSR. Obrzydzeniem, dlatego że 
Sucharew kłamie, a każde kłamstwo jest obrzydliwe". 

Izwiestia w odpowiedzi na ostrzeżenie amerykańskiego Sekretarza Stanu, 
Kissingera, na skutek interwencji ZSSR w Angoli, sprecyzowały zasadniczą 
podstawę sowieckiej polityki zagranicznej: "Odprężenie nie oznacza i nie 
może oznaczać zachowania status quo na świecie". 

L. Breżniew na plenum KC zreasumował osiągnięcia IX pięciolatki. 
Generalny sekretarz określił ją jako "najlepszą pięciolatkę w historii naszego 
kraju. Nasza ojczyzna stała się jeszcze bogatsza, jeszcze silniejsza. Ludzie 
sowieccy zaczęli żyć lepiej. A to jest najwyższą oceną działalności partii". 

Sielskaja Żyźń przyznając, że w riazańskim, hiełgorodzkim, rostowskim, 
jarosławskini, pskowskim, kalinińskim, czelahińskim, lipieckim, gorkowskim, 
omskim i dniepropietrowskim rejonach są "trudności" w zaopatrzeniu w chleb, 
tłumaczy to ,,złym funkcjonowoniem sieci handlowej". 

EMIGRACJA 

Proces kurczenia się emigracji postępował nieubłaganie. Około 2 % jej 
stanu liczebnego opuściło ten padół w 1975 roku. W liczbie tej znalazło 
się wielu generałów, prezesów, ministrów, działaczy na różnych polach itp. 

Równolegle i niezależnie postępował zanik światowego zainteresowania 
sprawą polską, co w trybie naturalnym spychało emigrację w kręgi margi­
nesowej parafiańszczyzny. Z rzadka tylko i słabo przejawiał się błysk zain­
teresowania emigracją w świecie zewnętrznym, jej własne oznaki życia zbio­
rowego były równie słabe. Przy tym wszystkim zewnętrzna fasada emigracji 
- partie, instytucje, organizacje, pozostała jakby nietknięta. Skarb Narodowy 
zanotował nawet wzrost wpływów (ok. 30 tys. funtów w porównaniu z 28 tys. 
w roku 1974) , co w pewnym stopniu spowodowane jest spadkiem kursu 
funta. 

Rok zaczął się wydarzeniem niemal na skalę międzynarodową. Oto w 
styczniu przyjechał do Londynu dla odbycia rozmów z polskim rządem emi­
gracyjnym dr Herbert Czaja, poseł parlamentu w Bonn i członek parla­
mentarnej komisji spraw zagranicznych. Rozmowy nie miały większego 
skutku poza tym, że przypomniały - przynajmniej Niemcom - że istnieje 
emigracja polska, a więc pośrednio, że w Polsce nie wszystko jest w po­
rządku. Pomimo tego rozmowy wywołały furię właśnie na emigracji. Pro­
testowali z zazdrości ci, którzy w rozmowach nie brali udziału, i jeszcze 
głośniej ci, którzy szukają każdej okazji do podkreślenia zgodności swego 
stanowiska z rządem PRL. 
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W marcu kolejna wizyta dała emigracji okazję do pokazania, że zyJe 
- demorutro ergo aum. Gościem był przewodniczący sowieckich zwitzk.ów 
zawodowych, b. szef KGB, Alek,sander Szelepin. Bliako 4 tysiące Polaków 
demonatrowało z tej okazji na rzecz Polaków w Związku Sowieckim. 
Niestety, tzw. świat zewnętrzny nie przyjął tego do wiadomości. Angielskie 
środki masowego przekazu koncentrowały swą uwagę na Ukraińcach, ł.oty· 
szach itd. i uparcie traktowały całą demonstrację jako skierowaną osobiście 
przeciwko Szelepinowi. I rzeczywiście - w kilka tygodni później Szelepin 
został USUilięty li sowieckiego komitetu centralnego. Dziwna historia. 

Dwa miesiąca później, w maju, daliśmy tradycyjne emigracyjne przed· 
stawienie. Dwa konkurencyjne walne Zjazdy Stronnictwa Ludowego, jeden 
w Brukseli, drugi w Londynie, pokazały światu, że zdolność emigracji do 
rozpadania się nie wygasła. Zjazd brukselski opowiedział się przeciwko pozo­
stawaniu Stronnictwa w rządzie londyńskim, zjazd londyński - za. 

W listopadzie delegacja emigracyjnego Londynu z ministrem spraw 
emigracyjnych ,,na czele" udała się do Waszyngtonu na konferencję z przed· 
sławicielami Kongresów Polonii Amerykańskiej i Kanadyjskiej. Konferen­
cja była sukcesem w tym sensie, że w ogóle do niej doszło, jednocześnie 
była ona jednak symbolem skończenia się roli przewodniej londyńskiego 
centrum politycznego wśród Polaków na Zachodzie. Obiit Emigracja, nata 
est Polonia. 

Z końcem roku z kierownictwa sekcji polskiej Radia Wolnej Europy 
ustąpił Jan Nowak. Ustąpienie to ma również znaczenie symboliczne. Łączy 
się ono z wolno lecz konsekwentnie przez Amerykanów przeprowadzaną 
likwidacją Wolnej Europy, czyli ogólnie li zanikiem zainteresowania Zachodu 
sprawą uwolnienia Europy Wschodniej. Zdarzenie to powinno posłużyć auto­
rom modnych obecnie porównań między emigracją Wielką a naszą jako 
przypomnienie roli, którą odegrali Amerykanie w sformowaniu i utrzymaniu 
charakteru emigracji polskiej po II-ej wojnie światowej . 

SAMOCHODY, 
MATERIAŁY BUDOWLANE, 
MIESZKANIA, PRZEKAZY 

dla bli.kich w Pobce 

EWA BORMIOLI 
Via Pompeo Magno, 94 

00192 ROMA- Tel.: (06) 35.65.920. 

agent na Włochy 

Trudny dialog 

Zgrzytliwe echo przeszłości • 

W numerze 1/337/75 r. Kultury, na str. 120-1, pod powyższym 
tytułem, ogłoszony jest artykuł, który SAM SOB~ jest niewąt­
pliwym ,,zgrzytliwym echem przeszłości". Zdziwiło mię zwłaszcza 
to, iż artykuł ten ogłoszony został w imieniu Redakcji. 

Kultur~, stale i na bieżąco, czytam od stycznia 1957 r . (kiedy 
znalazłem się ,,na Zachodzie", w Paryżu). Zdawało mi się, iż 
dość dobrze poznałem nastawienie Redakcji względem stosunków 
litewsko-polskich. Okazało się, jednak, iż nie ... 

Artykuł ten wiąże się z wywiadem udzielonym ·przez W. Sz. 
Pana Redaktora Jerzego Giedroycia tzasopismu litewskiemu 
"Teviśkes Ziburiai" (światła Kraju Ojczystego), wychodzącemu 
w Toronto (Kanada), oraz z listem art. Dagys'a, który w rubryce 
"Głosy czytelników" T.Z. odezwał się na niektóre twierdzenia 
podane w wywiadzie tym, poczynając od wypowiedzi P. J.G., iż 
rzekomo, " ... u nas (przypuszczam, iż to znaczy w środowisku 
emigracji polskiej?) nigdy nie mogłyby się ukazać książki tak 
zabarwione nienawiścią, jak np. Petrasa Cesnulisa 'Nufmogin­
tieji' ... ". Dalej, zahaczone są wypowiedzi p. Dagys'a o sentymen­
tach Litwinów do Wilna i, rzekomo, błędne ujęcie stosunków 
polsko-litewskich w przeszłości, a zwłaszcza uwagę jego, iż Li­
twini nigdy nie byli okupantami ziem polskich, a Polacy to 
uczynili ... Przy tej okazji, Redakcja poucza iż: " ... takie przedsta­
wienie tych stosunków może tylko wzbudzić uczucia hamujące 
zgodność usiłowań nas wszystkich do odzyskania niepodległości 
naszych krajów". Przy tej okazji, przypomniane nawet i słowa 
dr. Albertas'a Budreckis'a o J. Piłsudskim, wyrażone w książce 
"Lithuania 700 Years", wydanej w 1969 r. w New Yorku. 

Przed przeczytaniem artykułu tego w Kulturze, nie czytałem 
ani wymienionego wywiadu, ani też listu p. Dagys'a, a książkę 
"Nuimogintieji" (Odczłowieczeni) przeglądałem jedynie pobież­
nie. Obecnie wszystko to przeczytałem "od deski do deski". 

* Otrzymany od p. J. Dainauskasa list podajemy in extenso. 
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Najpierw zdziwiło mię to, iż W. Sz. P. Redaktor J.G., w wy­
wiadzie swoim, nie podając żadnych szczegółów treści książki 
"Nuimogintieji", ją w czambuł potępił... "Nuimogintieji" jest 
relacją osobistych przeżyć autora, Petras'a Cesnulis'a, rodowitego 
mieszkańca "Wileńszczyzny", który po różnych perypetiach "ba­
dań" w śledztwie, w Warszawie i Wilnie, w 1936 r., za rzekomą 
działalność ,,na rzecz Litwy", był zasądzony na "karę" 8 lat wię­
zienia. Po wędrówkach poprzez różne więzienia Polski, niemal 
trzy lata przebywał w więzieniu świętokrzyskim, które, przecież, 
miało opinię najstraszniejszego więzienia Polski. Po wybuchu 
wojny Polsko-Niemieckiej, więźniowie (a wśród nich i p. P.C.), 
skuci kajdanami, "etapem" byli gnani "w tę i tamtą stronę", po 
drodze przez konwojentów dziesiątkowani i dopiero po 17 wrześ­
niu "tymczasowo" zwolnieni. "Nuimogintieji", pod względem li­
terackim, może i nie jest na wysokim poziomie, - jest to jed­
nak zeznanie byłego więźnia "ówczesnej Temidy polskiej", wię­
zionego jako Litwina. Treść tej książki, Pana Redaktora, jak 
również i polską prasę, może nie obchodzić, ale to jeszcze nie 
znaczy, iż "strona polska" może mieć jakie bądź prawa do potę­
pienia tej książki. A może Litwini nie mają prawa wspominać 
o krzywdach doznanych od Polaków?!? Przecież Polacy, i sobie, 
i wszystkim, i Litwinom stale powtarzają, iż Polacy względem 
Litwinów, cały czas, mieli i mają jedynie najlepsze chęci, choć ... 
rzeczywistość była diametralnie odmienna! A może też dewiza 
"Równi z równymi ... " ma inną wykładnię dla Polaków, a inną 
dla Litwinów?! 

Potępienie książki ,,Nuimogintieji", bez podania jakich bądź 
polskich zarzutów przeciwko niej zakrawa na stary jak świat 
chwyt, ukrywający bojaźń konfrontacji z niemiłą prawdą! Ina­
czej nie umiem objaśnić sobie tego potępienia "Nufmogintieji". 
Również nie mogłem zorientować się, co W. Sz. Pana Redaktora 
J.G., w tej książce, najbardziej obraziło?! Przypuszczam, jednak, 
iż P. Redaktor nie twierdzi, iż polskie organa śledcze na "Wileń­
szczyźnie", zwłaszcza względem Litwinów, jak też straż więzienna 
w Polsce sprzed 1939 roku, byli "aniołami". Przecież nie tylko 
w literaturze, wydanej w obecnej Polsce, ale również i na emi­
gracji ukazały się materiały, wspomnienia nie tylko o Berezie 
Kartuskiej, ale i o "porządkach" w więzieniach Polski. P. Cesnu­
Iis, jedynie, powiada "jak to było ... ". Przedmowę do tej książki 
napisał znany adwokat wilnianin A. Juknevićius, podając liczne 
fakty z przeszłości "stosunków" litewsko-polskich. 

Zdaje mi się, iż byłoby celowym, ażeby ktoś, ze strony pol­
skiej odważył się tę książkę rzeczowo omówić w polskiej prasie. 
Rzetelne omówienie książki "Nuimogintieji", choćby i na łamach 
Kultury, może by dało jakąś tam możliwość sformułowania 
wniosków, które by na przyszłość mogły posłużyć materiałem 
dla drogowskazów ku temu, ażeby postępowania Polaków z okre­
su 1918-1939 lat, względem Litwinów, przy "nowej okazji" nie 
powtórzyły się! A to by już było niejakim wstępem do (i w tym 
wywiadzie) sugestionowanego dialogu litewsko-polskiego. 
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. Powtórnie czytałem M. W~owicz~ "Na . tropach . Smętka", 
jednak nie chcę stawiać znaku rownama ponnędzy polityką . ,,ha­
katystyczną" w Poznańskiem, .na_ Pom<;>I7~·. na śląsku, a_ d~Ia~al­
nością władz polskich na "Wilenszc_zyzme wzg;ęde_m ~I~wmow, 
stosowaną aż do dnia wybuchu .woJ~Y p~;~ko-memieckieJ. Ale ... , 

· dane wymienione w "NuzmogmtleJI , o zamordowanych czyz , . · · · kł 
Litwinach nie polegają na pra~dZie? PlLYJ?u~zc~am, :z. zacie a 
. ntylitewskość na przykład WOJewody Bocianskiego 1 Jego _oto­
~zenia, jest znana Redakcji Kultury. W . 1939 roku znalC:ZI?ne 
w Wilnie polskie urzędowe dokumenty az nadto o tym swiad­
czyły. Nie wiem ~ięc Ja~ą -~i~kę W. Sz. ~· Re~aktor zastosował 
kwalifikując "NuzmogmtieJI Jako "przesiąkniętą nienawiścią", 
a zarazem i fakty w niej podane! 

1. Sofizmatem brzmi twierdzenie Redakcji o tym, iż nie 
można mówić o okupacji "Wileńszczyzny" przez Polaków itd. 
Redakcja przyznaje, iż ziemie byłego W. Ks. Litwy, po anulowa­
niu w 1917 roku przez Rosję bolszewick~ .ro~biorów, .przes~a~ 
być częścią Rosji. Ale ... przez to one, przeciez ~e st.ały. s1ę częscią 
Polski. Polska jedynie p~awem Kaduka ogłosił~ sieb_Ie "spad~o­
bierczynią" wszystkie~ ~Iem, które prze~" roz'~nor~mi :wc~odziły 
w skład Rzeczypospoht~J· N~ tym .. prawie_ opieraJąc się, _Je.szcz: 
przed zakończeniem l-eJ WoJDY światoweJ, Polacy poczęli ządac 
od Aliantów przyznania "przyszłej Polsce" i ziem, które należały 
do w. Ks. Litwy. Wszystkie te, niczym nieuzasadnione "mocar­
stwowe~ ' żądania, i w 1918, i w 1919 roku, i w Traktacie Wersal­
skim jednak, były odrzucone. Wtedy Polacy poczęli zbrojną po­
litykę "faktów dokon~nych", które, w żadnym wypadku, _nie 
mogły dać jakichbądź podstaw prawnych Polakom do Ziem 
byłego W. Ks. Litwy. 

A jak inaczej można określić zajęcie przez wojska polskie 
Wileńszczyzny", zwłaszcza po podpisaniu przez Polskę 10 lipca 

l920 roku w mieście Spa aktu, którym Polska zobowiązała się 
ZWRóCić Wilno i ziemię Wileńską Litwie. Przecież, podpisując 
7 października ~920 . r?k':l. w _Suwał~ach umowę z Litw~, m: 
tylko Litwini wiedzieli, IZ om, a me Polacy wtedy posiadali 
Wilno! A już niezbitym dowodem tego, iż Polacy byli okupan­
tami ziemi litewskiej była ta cała komedia z rzekomym buntem 
generała żeligowskiego, kiedy Rząd Polski oficjalnie odcin~ się 
od tego "buntownika", ~ przeci~ż ż~ligowski, z jerl?o~tkam1 r~­
gularnego wojska polskiego, zabieraJąc przemocą LitWinom Wil­
no 9 października 1920 roku był jedynie wykonawcą rozkazu 
ówczesnego Rządu Polski. Czyż to nie była najzwyklejsza oku­
pacja terytorium, i faktycznie i formalnie przynależącego . do 
Litwy? Tu również trzeba podkreślić, iż nieprawdą jest twie;­
dzenie artykułu, że: " ... konflikt Polski z Litwą ograniczał się 
zresztą tylko do nieznacznej części Litwy z ludnością narodo~~ 
mieszaną ... ". A co z P.O.W. zamachem, którego celem, przeciez 
było zagarnięcie całej Litwy?! . . " .. 

II. w odcinku II artykułu tego RedakcJa stawia "zarzut , lZ 
nie można rozmiarów krzywd polskich, zadanych przez Niem-

3 
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ców porównywać z krzywdami Litwinów. Tu nie chodzi o roz­
miar, wielkość, a jedynie o rodzaj tych krzywd, a pod tym wzglę­
dem tu nie ma różnicy: Polacy cierpieli krzywdy od Niemców 
za to że byli Polakami, a Polacy Litwinów krzywdzili za to iż 
ci starali się utrzymać litewskość w swoim otoczeniu i nie stali 
się ."Polakami z opcji". Litwini, przez okupacyjne władze polskie, 
byh w swoi~ własnym kraju. traktowani jak "pariasi", którym 
były ~awtane prawa do ~Iałalności narodowej i to pomimo 
tego, IZ Polska była sygnatanuszem Konwencji o Mniejszościach 
narodowych! 

III. W odcinku III-cim wzmianka o tym, iż Marszałek Pił­
sudski. polecił zł~żyć ~we serc:;e... ~ają.c przez to wyraz swego 
głębokiego przywtązama do Wilna 1 Litwy Historycznej, której 
synostwem się szczycił itd. dziś jest już nie tylko anachroniz­
mem, ale zakrawa i na hipokryzję. J. Piłsudski, przy pomocy 
rdzennych Polaków i "Polaków z opcji", walczył zbrojnie o to 
ażeby "Litwę Kowieńską" - tak jak to zrobił, później z tzw: 
"Litwą środkową" - włączyć w Polskę, a Litwinów, wzorując 
się na sobie samym, "przerobić", nareszcie, w całości na Pola­
ków. Ale, to mu się nie udało! Nie udało się dlatego, iż zamiast 
w większości spolonizowanej "górnej warstwy" (która poszła 
służyć obcym bogom!) Litwy historycznej, w 1918-19 r. na czele 
Litwinów stanęła nowa warstwa, do głębi powiązana z litewskoś­
cią, jak też i z obecnością i z przeszłością Litwy litewskiej i dla 
kt?rej język litewski nigdy nie był "swoistą odmianą języka pol­
skiego". Ale trzeba również nie zapomnieć, iż i ta, spolonizowana 
górna warstwa Litwy historycznej, o ile przebywała na terenie 
Litwy, nie bardzo kwapiła się do podporządkowania się nowo­
powstającej Polsce, jak to w 1919 roku udowodniło zawalenie 
się P.la.nu J. Piłsudskiego, za pomocą P.O.W. zagarnąć Litwę. 
Przectez do tego przez Sztab Główny Wojska Polskiego w War­
szawie przygotowywanego zamachu, dała siebie wciągnąć tylko 
mała garstka, wyjątkowo fanatycznie spolonizowanych osobni­
ków, a całe kierownictwo tej "imprezy" składało się wyłącznie 
z nasłanych agentów. 

Zdaje się, iż w wypadku tu przypominanego, rzekomego usto­
stmkowania się J. Piłsudskiego i jego otoczenia względem Litwy, 
obecnie twierdzi się coś takiego, co ma coś tam wspólnego z tą 
"bajką" o lisie i winogronach ... 

":', końcowym ';!stępie artykułu tego Redakcja twierdzi, iż: 
"Dzts naród polski, w swej ogromnej większości, uważa stary 
zatarg z Litwą za zakończony ... ". Ale ... , i tu właśnie tkwi sedno. 
Przecież nawet i w tym artykule i to sama Redakcja Kultury 
znów nawraca do starych antylitewskich "argumentów". A W. Sz. 
Pan J.G., w swoim wywiadzie, znów w kółko powtarza stare slo­
gany o polskości Wilna, Uniwersytetu Stefana Batorego, o sercu 
Marszałka, o sentymentach do Ostrej Bramy itd. i nawet "stro­
fuje" Litwinów o książce napisanej przez Litwina i po litew­
sku!! 

Nie zważając na te kilka pięknych słów w artykule Redakcji, 
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uważam, iż i dzisiaj, w tych nieudanych "próbach dialogu", 
mówi się tylko .;;?ołowę prawdy", a sedno sporu polsko-litew­
skiego pozostawia się na uboczu. Sęk jest w tym, iż przejawy 
tych sentymentów, ze strony polskiej, względem Wilna itd., ściśle 
wiążą się z etnicznym pocho~eniem .tych. osób, ~tóre st~e i 
stale nawracają do tych tematow, pomewaz to są Ich "rodztme 
tematy" i dlatego chyba nigdy, litewskiego pochodzenia Polak 
z opcji nie będzie w stanie być rzetelnym w dialogu polsko­
litewskim. 

Sprawą stosunków litewsko-polskich interesuję się chyba od 
50 z górą lat. Z t~ za~~dnieJ?iei?- bliżej. zetknęłem się nie tylk~ 
u siebie w (a me "na !!) Lttwte, ale 1 w Polsce, we FranCJI 
i w Sta~ach Zjednoczonych A. i mam po za sobą bardzo dużą 
ilość takich rozmów, tak z Polakami z krwi i kości, tak i z ludź­
mi nie polskiego pochodzenia, którzy kiedyś siebie zaszeregowali 
do narodu polskiego i stali się "Polakami z opcji". Zetknąłem 
się również z osobami uważającymi siebie za Polaków, których 
dziadkowie uważali siebie za Litwinów, a w najlepszym wypadku 
"za tutejszych", to znacz~ takich,. którzy już ulegli ~ende~cj~~ 
wynarodowienia się, ale Jeszcze me byh zdecydowani do JakieJ 
to narodowości siebie zaszeregować. Ci wszyscy, bez wyjątku, 
pochodzili z "Kresów ~sc~10dnich" i etni.cznie .byli litew~ki:go, 
białoruskiego lub ukramsktego pochodzema. Zas, wnukowie 1ch, 
jak każdy neofita, po zaszeregowaniu siebie do narodu polskiego, 
swą polskość podkreślali bardziej aniżeli etniczni Polacy, bardzo 
często, jednak, ~e odróżni.ają~ tego co jest rzeczYw?-ście :polskie: 
od tego co nie Jest, a co CI, meraz bardzo uporczywie, probowah 
przedstawić jak polskie, choć to mijało się z prawdą. 

Dla takich Polaków z opcji, pochodzenia litewskiego (i którzy 
często, zwłaszcza w rozmowach z Litwinami, szczycą się, iż są 
litewskiego pochodzenia) nie tylko Adam Mickiewicz ale rów­
nież i św. Kazimierz, Patron Litwy, jak również i jego ojciec, 
król Kazimierz Jagiellończyk, są Polakami! 

Właśnie tu celowym jest przypomnieć sobie pewną analogię 
pomiędzy A. Mickiewiczem i W. B. Yeats'em, laureatem Nagrody 
Nobla 1923 r. za poezję. Anglicy Yeats'a sobie nie przywłaszczają, 
chociaż Yeats pisał tylko po angielsku, ale jest z pochodzenia 
Irlandczykiem i jego utwory, swą tematyką, przeważnie zwią­
zane są z przeszłością Irlandii - podobnie jak twórczość A. Mic­
kiewicza jest związana z przeszłością Litwy. 

Dlatego też, kiedy taki Polak z opcji, dajmy na to, litewskiego 
pochodzenia, twierdzi: "Wilno jest moje", nie kłamie, ale, gdy 
idąc za swoją opcją twierdzi, iż "Wilno jest polskie" - kłamie 
sobie i światu. Właśnie taki "ni na jotę" nie ustąpi w stosunku 
do anrumentów litewskich. Takim Polakom z opcji i Wilno, i 
ziemia"' Wileńska, i całe Kresy Wschodnie są "odwiecznie polskie 
ziemie". Chociaż ... to twierdzenie bardzo jest podobne do car­
skiego twierdzenia, iż Litwa to "iskonno ruskaja ziemlia"! 

Jaskrawym przykładem poplątania pojęcia polskości takich 
Polaków z opcji tu może posłużyć pomnik Adama Mickiewicza, 
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dłuta Bourdella, w Paryżu, na pięknym placu Alma (Marceau). 
Otó~, u stóp wie~.zc~a, stojącego na wysokiej kolumnie, widzimy 
napis głoszący, 1z Jest to .,Pomnik epopei walk polskich". Po 
takim wstępie widz szuka bliższych dowodów, które by poświad­
czyły, że jest to rzeczywiście pomnik symbolizujący tę .,epopeję". 
Ni:stet~, na sześciu .,płas~orzeźbach", na cokole pomnika, znaj­
duJą s1ę obrazy z ... Grazyny, Konrada Walenroda i Dziadów. 
Czyż są to obrazy z epopei walk polskich?!? Przenigdy! Właśnie, 
te obrazy wskazują, iż jest to pomnik postawiony przez osob­
ników niewątpliwie litewskiego pochodzenia, którzy, z biegiem 
czasu, dali się spolonizować i którzy, stawiajac ten pomnik 
siebie już uważali za Polaków, Ł~CZNIE Z TYM, wszystko t~ 
co jest pięknego w przeszłości Litwy, zaliczyli do przeszłości 
Polski. 

Następny krok od powyższego rozumowania, - to była już 
zbrojna polityka, którą względem Litwy, wtedy pogardliwie 
przez Polaków nazywaną .,Litwą Kowieńską", za pomocą P.O.W., 
.,żeligowskiady" itd. próbował realizować, niewątpliwie .,Polak 
z opcji", Józef Giniota Piłsudski ze swoim .,otoczeniem" ... 

Do zwiększenia się szeregów takich .,Polaków z opcji", zwłasz­
cza gdy Rzeczypospolita poczęła chylić się ku upadku, a ogólny 
poziom kultury .,szlacheckiej" spadł strasznie nisko, w niemałej 
mierze przyczyniło się i to smutnej pamięci hasło: Gente litua­
nus, natione polonus. W ciągu wielu wieków dało to miliony 
ludzi, których naród litewski stracił. 

O tych stratach Litwy dość jasno pisze córka pisarza Dosto­
jewskiego: ..... żaden kraj nie przyczynił się tyle kulturze Sło­
wian co maleńka Litwa. Inne narody pracują sobie, ku swej 
chwale. Litwa zaś kwiaty swej mądrości rozsypała swoim 
sąsiadom. Polska, Ukraina i Rosja tego nie pojmują i nie są 
wdzięczne ... " (Aimee Dostoiewsky, .,Vie de Dostoiewsky par sa 
filie", Paris, 1926, str. 22) . Dlatego też i całą potęgę i sławę 
Polski budowali, przeważnie Litwini, poczynając od Jagiełły i, 
kończąc, chyba, generałem Andersem, nie mówiąc już o Piłsud­
skim. 

Nie zważając na drogi jakiemi w przeszłości niemała ilość 
panów, bojarów litewskich stała się .. Polakami z opcji", ci ostatni 
dla Litwinów nie są Polakami, a jedynie zaprzańcami litew­
skości i spraw litewskich. Polacy (a w pierwszym rzędzie ci, 
Polacy z opcji) to spolonizowanie uzasadniają .,wyższością kul­
tury i języka polskiego", ale takie dictum nie wiąże się z żalami 
Polaków na Niemców, iż na Pomorzu, na śląsku zostało aż tyle 
zniemczonych ludzi .,polskiego pochodzenia"... Możliwe jest, iż 
Polacy mogą szczycić się .,stwierdzeniem": ..... jeśli by nie 
światło polskości na uniwersytecie Wileńskim (a dlaczego nie na 
Krakowskim?!?) to by polskość w całej Polsce zgasła ... ". Ale to 
jeszcze nie znaczy, by tym Litwini się cieszyli. Litwinom to 
tylko przypomina krzywdy, jakie oni wtedy doznawali od Pola­
ków w swojej własnej stolicy (nawet gorsze aniżeli kiedyś 
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Polacy doznawali w Krakowie od mieszczan Niemców). Przecież, 
w pierwszym kwartale XIX wieku nie udało się na uniwersy­
tecie Wileńskim choćby katedrę języka litewskiego wprowadzić, 
ponieważ przez Komisję Edukacyjną wzmocniona polonizacja 
Litv.'Y. na tym uniwersytecie miała już za mocne wpływy. Zaś 
twór J. Piłsudskiego .,Uniwersytet Stefana Batorego", od samego 
początku, był przeznaczony na ośrodek polonizacyjny, z zadaniem 
przyspieszonego przerobienia tubylców na Polaków", to znaczy 
"pracował" na szkodę Litwinów (najlepiej o tym świadczy treść 
publikacji .,Ałma Mater Vilnensis, Prace Społeczności Akademic­
kiej Uniwersytetu. Ste~an~ Batorego na. o~czy~ie). Dlatego t:ż 
stałe przypominame Litwmom o polskosci uniwersytetu w Wil­
nie nigdy nie przyczyni się do ułatwienia zapoczątkowania roz­
mów polsko-litewskich. 

Losem narzucone sąsiedztwo, od Polski i Litwy wymaga pro­
wadzenia .. sąsiedzkich rozmów", dialogu, jak o tym wspoJ?ina 
P. Redaktor J.G., przypominając słowa zmarłego historyka litew­
sieiego Zenonas'a Ivinskis'a, ale ... dialog ten może mieć jakieś 
tam widoki powodzenia jedynie wtedy, jeżeli ze strony polskiej 
bedą go prowadzić Polacy z krwi i kości, a nie litewskiego po­
chodzenia Polacy z opcji, którzy, w stosunku do spraw litewskich 
nil!dy nie potrafią być obiektywni, rzetelni. 
~z litewskiego pochodzenia Polakami z opcji Litwini nie widzą 

żadnej możliwoś~i po.rozu~i.eni.a, zwłas~cza g.dy t~mci chcą poro­
zumienia z Litwmami w 1rmemu Polski, pomewaz temu na prze­
szkodze jest GŁOS KRWI. Niewątpliwe jest, iż etnicznego po­
chodzenia, .,głosu krwi", nie wytrawią żadne opcje. 

w Polsce, po II-ej Wojnic światowej, dużo razy przyszło się 
słyszeć żale repatriantów .,zza Bugu", którzy, znalazłszy się, na 
przykład, w Pozna~s~em, ska.r~yli się, ż.e ic~ Polacy z <;entra~nej 
i zachodniej Polski me rozumieJą. A byh to Jednak ludzie, ktorzy 
przejawili siebie jako polscy patrioci, bili się za Polskę na róż­
nych frontach i siebie uważali za prawdziwych Polaków. Jednak 
ich wymowa, nazwiska i miejsce urodzenia wyraźnie wskazywały 
na ich nie polskie etniczne pochodzenie. Na uwagę, iż przecież 
oni wszyscy, to znaczy repatrianci i miejscowi, mówią tym sa­
mym polslcim językiem, - ci .. zza Bugu" wciąż odpowiadali: 
.,Tak, ale oni (to znaczy miejscowi, etniczni Polacy) inaczej rozu-

. l" 
muJą .. 

To nie jest coś nowego. Prof. Marian Zdziechowski (Władys­
ław Syrokomla, Wilno, 1924, str. 22) pisze: ..... poezja Syrokomli 
stanowi duchową granicę między Litwą i Koroną. Gdzie jej rzew­
ność nie wywołuje oddźwięku, jest to znakiem, że stanęliśmy 
w in."lym kraju, w innym klimacie psychologicznym, wśród ludzi 
inaczej czujących, w innych sposób do ojczyzny przywiązanych". 

Dialog" litewskiego pochodzenia Polaków z opcji z Litwinami, 
ktÓ~y pozosta~ Li~w~nami, nie. może. PI'ZJ'ni~ść p~rozumienia 
pomiędzy LitWinami 1 Polakam1, pomewaz litewslnego pocho­
dzenia Polacy z opcji, może nawet i nie zawsze świadomi tego, 
zawsze będą dążyć do tego, ażeby .,polsko-litewskie porozumie-
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nie" doprowadziło do porozumienia polskiej Polski z polską 
Litwą, zaś Litwini, może też nie zawsze świadomi takiej "drogi", 
boją się możliwości powyższego rodzaju porozumienia z Polską 
i w pierwszym rzędzie, i za wszelką cenę, dążą do utrzymania 
Litwy litewskiej, o której stara "górna warstwa" zapomniała. 

Różnych kategorii "Volksdeutschów", których w czasie okupa­
cji niemieckiej w Polsce znalazło się niemało, Polacy wykreślili 
z polskiego społeczeństwa i nie przyznawali im żadnych praw 
reprezentowania Polski i interesów polskich, ponieważ, z tych, 
czy innych powodów, oni stali się "Niemcami z opcji", dlatego 
też Polacy nie mają podstaw dziwić się Litwinom, kiedy ci odci­
nają się od spolonizowanych Litwinów, litewskiego pochodzenia 
Polaków z opcji, ponieważ tacy nie są zdolni już pojąć dążenia 
Litwinów do samoistnej litewskiej drogi i ich przywiązania nie 
do "Gente lituanus, natione polonus" drogi, lecz jedynie do 
litewskiej przeszłości i przyszłości Litwy. 

EMIGRACJA LITEWSKA, podobnie jak i innych narodów 
emigranci, "wyrwani z gruntu ojczystego" - ma swoje wady, 
słabostki, lecz względem stosunków z Polakami, przypuszczam 
BEZ WYJ~TKU, ma tylko jedno żYCZENIE: niech nareszcie 
Polacy przestaną Wilno i ziemi~ Wileńską uważać za polskie 
ziemie, oraz wciąż i wciąż nawracać do rzekomo dobrych zamia­
rów Piłsudskiego względem Litwy, jak również, w wypowiedziach 
Litwinów "wyłapywać" to co jest niby "przesiąknięte nienawiś­
cią do Polski i Polaków" itd. To niezbicie mi wykazały, w trak­
cie przygotowywania niniejszego "elaboratu", przeprowadzone 
rozmowy z całym szeregiem osób. To byli ludzie nie tylko ze 
"starego, wojennego", ale również i z "powojennego, młodego" 
pol~olenia Litwinów, emigrantów. 

I ci młodzi również wiedzą i to, iż w okresie do 1939 roku 
Litwa, stosunkowo gospodarząc lepiej aniżeli Polska (o czym 
świadczyły produkcja i eksport mięsa i nabiału), musiała bezczyn­
nie przypatrywać się temu jak Rząd Polski nie troszczył się 
o dobrobyt ziem, w 1920 roku okupowanych przez żeligowskiego 
i które, po oderwaniu ich od swego naturalnego zaplecza, coraz 
bardziej ubożały. Zaś Wilno, stolica Litwy, rządzone przez Pola­
ków, faktycznie, było zdegradowane do stopnia jakiejś tam 
"Pipidówki". Możliwe, iż dziś o tym Litwini muszą zapomnieć 
(choć ... historia tego nie zapomni) i nie nawracać do strat, wtedy 
i Litwie i Ziemi Wileńskiej, poczynionych przez Polskę. 

Pomimo tylu kulturalnych i · materialnych krzywd, doznanych 
od Polaków, Litwini "nie są przesiąkni~ci nienawiścią do Pola­
ków". Emigracja litewska, w okresie od 1953 i do 1969 roku 
(w Boston, USA) wydała 36 tomów (19.784 stron druku) "Ency­
klopedii Litewskiej", gdzie jest chyba ponad tysiąc ,,haseł" do­
tyczących Polski, Polaków, polskości, historii polskiej i stosun­
ków polsko-litewskich, gdzie i najbardziej kontrowersyjne kwes­
tie tych stosunków są przedstawione, przede wszystkim, rzeczo­
wo, bez antypolskiego nastawienia. Choć historiografia Litwy, 
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właśnie przez Polaków w dużej mierze wykoślawiona, wymaga 
gruntownego "odbrązowienia". 

Jeśli jednak i to jeszcz: nie jest ~starczające, zwł~szcza 
tym, którzy głosząc rzeczywistą ~zy mniemaną. I?~trz~bę dialo~ 
litewsko-polskiego, stale nawracaJą do "p<?lsko~ci. Wilna, z~nna­
rów Piłsudskiego itd., a zarazem P?~CzaJą Litw~ów "poli~cz­
nej" mądrości, można tylko doradZie, by raczyli za~ądnąc .do 
18-totomowej publikacji "Documents on German Foreign Pohcy 
1918-1945", wydanej w Washington, J?·C::· (1949-.1966), a zwłasz~z~ 
do tomów: VII, (9 sierpień - 3 wrzesien 1939) 1 VIII (3. wrzes1en 
1939 _ 18 marzec 1940). Tam ogło~zon~ d?~ume~ta b. Min. Spra~ 
Zagranicznych III-ej Rzeszy naJdObitnieJ ś~adczą o tym, 1z 
Litwa i Litwini, nie zważając na ogromny ?ac1s~ ze ~trony1 rząd~ nazistowskich Niemiec, w 19~9 :oku ru1 ~ u ~lrzdy t·a czące~ 

N' cami Polsce w plecy 1 rue posz 1 w s a y eJ sameJ 
~ols~~która w 1938 roku, z "tryumfem" ~abrała ~ao.lzie od _c~C.: 
chosłowacji, rozrywanej przez Niemcy, ktore 11 miesięcy pózmeJ 
napadły Polskę. . , , . . . 

Przypuszczam, iż dostateczną polityczną ?oJrzałosc LI~ 
wtedy również wykazali i swoim potraktowaruem Pol~ó~, WOJ­
skowych i cywilów, - którzaly p

1
? ~7. IX. 39t r.! ucit~twyaJąc od 

Czerwonej Armii masowo zn ez 1 s1ę na tery onum 1 . 
Zdawałoby się, iż takie zachowanie się Litwin~w ~, 1939 ro~ 

i najbardziej "zacietrzewiałych" Polaków annkty-L1t~mo~ mus~a­
łob nakłonić do bardziej l?dzk!ego u~tosu owarua s1ę ~g ę­
de~ Litwinów i litewskości Wilna. Niestety, fakty mówią co 

innego. . w· . . . .. b' 
Przecież w okresie 1942-44 r., właśrue na " 1lenszczyzrue , 1to, 

mordowano ludzi. ty~ko dlat~go, że byli Litwi?a~i - a zwłasz­
cza nauczycieli LI~Ó'":• azeby " ... :gdy przy~~e ~~as ~zwo­
lenia tej ziemi, na rueJ rue było aru Jednego L1twma! . TeJ ponu-

j karty ustosunkowania się względem Litwinów, ludzi którzy 
:tedy (tytułem różnych ugrupowań partyzantki polskiej) tam 
ałosili iż walczą o wyzwolenie ziemi Wileńskiej dla Polski itd." 
~ie ~ się wykreślić z historii stosunków "Obojga Narodów" 
· co gorsza (a to właśnie przypomniała przez P. Redaktora po­
~ępiona książka "N~m<?gintieji:'), terro~ t~n był swoistą! st.ra~z­
ną kontynuacją polityki Polski sanacyJneJ względe~ L1t~o'": 
i Litwy, poczętej systematycznie w .191.8 .roku~ Za. duzo ł~~ 1. krw1 
przelano tam, ażeby tak łatwo Litwmi dali wiarę dzisiaJ gło­
szonym słowom o potr~ebie_ .,dialogu:', a zwłaszcza gdy. o. tym, 
rzedę wszystkim, mówią me rdzenru Polac~, a przewazru~ Po­

facy z opcji, Litwini, spoglądając w przeszłosć sto~unków_ lite~: 
sko- olskich, nie mogą wierzyć goło~łownY!D oś~a~czeruo~ IZ 

"Dzit. naród polski... do narod1;1 hte~s~ego z~I przyjazne 
uczucia" Uak to twierdzi Redakcja). P1ękni~ b:z~ąhs~owa Re­
dakcji 0 zmianach" w stosunkach polsko-ruermec c ~ wezw~­
niu polskich i niemieckich K?ściołów do :rze~c~~a . s~:e 
przeszłości i rozpoczęcia nowej ery w duc u c zesciJanS . 
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Niestety, takiego rodzaju "przebłysku" w stosunkach litewsko· 
polskich jeszcze nie było! 

·~<? brzmi_ bardzo smutnie, lecz niestety to jest chyba jedyny 
mozhwy wmosek, zwłaszcza po przeczytaniu, o tak zgrzytliwym 
charakterze omówionego artykułu Kultury. 

Chicago, 21 listopada 1975 r. 
J. DAINAUSKAS 

Dziwna polemika 

Szanowny i drogi panie, 
Berkeley, California. 

Ni~ wy?aje mi się ż~by młode pokolenia, czy Litwinów czy 
Polakow, mteresowały się sporem polsko-litewskim. Należy on 
do przeszłości, a jeżeli pozostały po nim różne urazy, sam upływ 
cz.asu ~a im radę. Tym niemniej powinniśmy starać się o możli­
Wie o~Iektywny obraz długotrwałego skłócenia i artykuł pana, 
właśme przez swoją jednostronność, może być w tym pomocny. 

Pozwoli pan, że zacznę od niektórych słów czy zwrotów dla 
jednej albo drugiej strony drażliwych. Podobnie jak to odczu­
wało wielu Litwinów, uważa pan zwrot "na Litwie" za lekcewa­
żący, p~mieważ kryje się w nim pojęcie Litwy wyłącznie jako 
geograficznego obszaru. Owszem, po polsku mówi się "na Po­
dolu", "na Ukrainie", "na Pomorzu" czyli tam gdzie chodzi 
rac::ej o kierunek niż o bliższe dane, podobnie jak mówi się: 
"na Kaukazie", "na Syberii", "na Zachodzie", "na Riwierze". Ale 
ponieważ już południowe stoki Karpat nazywano kiedyś ,,na 
Węgrzech", przeniesiono to na cały kraj i "na Litwie", "na Ło­
twie" nie są wyjątkami. Od chwili kiedy Mickiewicz użył tytułu 
Pan Tadeusz czyli ostatni zajazd na Litwie trudno byłoby narzu­
cić inny językowy zwyczaj. 

Bywają wyrażenia, które w jakimś krótkim tylko okresie są 
emocjonalnie zabarwione i do nich należy rażąca pana "Litwa 
kowieńska". W istocie termin ten może być użyty bez jakichkol­
wiek politycznych intencji i jest użyteczny, bo skoro Wilno jest 
Litwą, jak nazwać niepodległe państwo litewskie lat 1918-1939 
ze stolicą w Kownie? 

Z kolei muszę przyznać się, że użyte przez pana określenie 
"Polacy z opcji" byłoby dla mnie obrażające, gdyby nie było 
tak oczywiście nietrafne. Opcja bywa tam gdzie jest możność 
wyboru. Gdzie nie ma możności wyboru, nie ma opcji. Językiem 
w jakim uczyłem się pierwszych słów był polski, następnie czytać 
i pisać uczyłem się też po polsku. Przeszedłszy przez polską 

P. Dainauskas kopię listu do Kultury przesłał do wiadomości Czesławowi 
Miłoszowi. 
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szkołę i polski uniwersytet jakim mogłem zostać poetą, jeżeli nie 
polskim, skoro, jak pan wie, naprawdę umie się pisać tylko w 
języku naszego dzieciństwa? Podaje pan przykład W. B. Yeats'a, 
który pisząc po angielsku był patriotą irlandzkim. Ale język 
gaelicki w Irlandii prawie zanikł i angielski stał się językiem 
irlandzkiej literatury. Czy może pan sobie wyobrazić, co by się 
stało, adybym ogłosił się poetą litewskim? Litwini uznaliby to za 
zabaw~ człowieka, który reprezentuje najbardziej niemiły dla 
nich gatunek, ludzi na Litwie urodzonych i obnoszących swoje 
sentymenty do kraju pochodzenia, ale już dla kultury litewskiej 
straconych wskutek utraty języka. Polacy zawołaliby, że żaden 
jestem Litwin, skoro po polsku piszę. Publiczności dla takiego 
poety w moich czasach w ogóle nie było. I to prowadzi nas 
w sedno zagadnienia. Ani ja nie jestem "Polaldem z opcji" ani 
nie jest nim nikt z tych, których pan obdarza tym mianem, bo 
tam gdzie "opcja" musi polegać na wyrzeczeniu się macierzys­
tego języka, nie ma jej wcale. 

Po polsku mówili moi rodzice, dziadkowie i pradziadkowie, 
jak więc daleko zechce pan chwilę opcji wstecz przesunąć? 
Gdzieś w wiek piętnasty, szesnasty? Ale tutaj dołącza się drugi 
warunek niezbędny do tego żeby opcja istniała: świadomość. 
Moi przodkowie najspokojniej w świecie nazywali siebie Litwi­
nami i nie przychodziło im do głowy, że mówiąc innym językiem 
niż litewski dokonują wyboru. Rzutowanie wstecz dzisiejszych 
pojęć zawsze musi prowadzić w historii do mylnych wniosków. 
Przecie podobny proces, rozpowszechniania się jednych języków 
kosztem innych odbywał się w wielu krajach europejskich i 
wszędzie tak samo jak na Litwie język nabywany kojarzył się 
z kulturą "wyższą" a miejscowy z "niższą". Ten podział, którego 
przyczyny były wyłącznie socjologiczne, nie odpowiadał żadnym 
kulturalnie uzasadnionym skalom wartości . Gaelicka Irlandia, 
bogata stuleciami wysokiej baśniowej poezji, przejmowała język­
hybrydę, zlepek germańsko-francuski, bo tym przecie jest an­
gielski. W średniowieczu najbardziej rozwiniętym literacko języ­
kiem był occitański (langue d'Oc), język trubadurów, i Dante 
początkowo zamierzał w nim pisać Boską Komedi~. A jednak 
occitański przetrwał tylko jako wiejski dialekt, patois, i jeszcze 
nie tak dawno francuscy nauczyciele, dbając o wdrożenie swoich 
wychowanków do "wyższej kultury" zabraniali uczniom mówić 
nim w szkole między sobą. Ostatni bodaj okres kiedy język ten 
znało młode pokolenie chłopskie w departamentach Correze i 
Lot przypada na lata ostatniej wojny, co miało wpływ na sukcesy 
maquis w tamtych okolicach, jako że Oc, niezrozumiały dla 
Francuzów, znakornicie chronił siatkę konspiracji. W niemcze­
niu się Słowian, Polaków, Czechów, Łużyczan tak samo prym 
wiodło pojęcie "kultury wyższej". Ale na nic nie zdałoby się 
wystawianie rachunków samym dziejowym powikłaniom . Lie­
tuviu Enciklopedija wydana w Bostonie, na którą pan się powo­
łuje, dzieło, wydaje mi się, znakomite i monumentalne, nie mówi 
o "Polakach z opcji" tylko o "Litwinach spolonizowanych". Ter-
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min ten, choć niezadawalający, bo emocjonalna nuta nadal w nim 
pobrzmiewa, jest lepszy i nie będę się spierać, jeżeli zechce go 
pan używać. 

Litwini spolonizowani są przedmiotem pana artykułu, jako 
odpowiedzialni za wszelkie zło wyrządzone Litwie przez Polskę. 
Odczytałem u pana trzy twierdzenia: że wkład tej grupy w histo­
rię polityczną i kulturalną Polski jest ogromny; że czuli się oni 
hwi od rdzennych Polaków; że ich sentymenty do Litwy ozna­
czały chęć jej spolonizowania i wyraziły się w haśle .,polskie 
Wilno". 

Do tych twierdzeń pozwolę sobie wnieść parę poprawek. My­
ślenie polskie o Litwie od dawna ma pewne rysy mitologiczne 
a zarazem jest nacechowane niewinnością niewiedzy. To znaczy 
rozmiary polonizacji czyli strat poniesionych przez kulturę litew­
ską nie są uświadamiane. Najwyżej wylicza się nazwiska wyraź­
nie wskazujące na litewski rdzeń językowy. Tymczasem pochód 
białoruszczyzny a następnie polszczyzny odbywał się wtedy kiedy 
nazwiska były jeszcze dość płynne i np. wiele z tych co brzmią 
najzupełniej słowiańsko są przekładami - podobnie jak w Ame­
ryce niejeden Smith nazywał się dawniej Kowalczyk. W znakomi­
cie czystym sumieniu trzeba dopatrywać się przyczyn błędnej 
palityld polskiej wobec Litwy. Takie same czyste sumienie zna­
lazłoby się u nauczycieli uczących francuskiego chłopskie dzieci 
Languedoc'u albo Bretanii, przekonanych, że wyrządzają dzie­
ciom dobrodziejstwo, nie inaczej też zapewne traktowali swoje 
zadanie niemieccy nauczyciele na śląsku. Ruch narodowy litew­
ski, zapoczątkowany zresztą przez ludzi piszących po polsku, był 
przed pierwszą wojną oceniony w Polsce negatywnie, jako ruch 
separatystyczny, bo Litwa uchodziła za część Rzeczpospolitej 
utożsamionej stopniowo z Polską. Hasło niepodległości Litwy 
było w 1918 roku dla Polaków i ogromnej większości Litwinów 
spolonizowanych tak dziwaczne, jak hasło niepodległości Prowan­
sji dla Francuzów. A odpowiedzialność za to w znacznej mierze 
ponosi syn Wielkiego Xsięstwa Litewskiego, Mickiewicz, bo nikt 
tak skutecznie jak on dwuch pojęć, Litwy i Polski, nie poplątał. 

Nie tylko pan i inni Litwini przyznają Litwinom spolonizo­
wanym wyjątkową rolę. Sami oni mieli zawsze skłonność do 
uważania się za coś lepszego od Polaków rdzennych i podkreślali 
swoją odrębność. Dlaczego więc zarazem stawali się rzecznikami 
.,polskości"? To są już zagadki historyczne, logiki w nich dużo 
nie uświadczysz. Twórcą niepodległej Polski stał się Litwin spo­
lonizowany, którego pan nie darzy sympatią. Otóż nie jest taje­
mnicą, że Piłsudski Polaków nie lubił. 

Szczególne cechy Litwinów spolonizowanych zdaje się pan 
tłumaczyć dziedzictwem rasowym. Z pewnością genetyka będzie 
miała kiedyś sporo o tym do powiedzenia, jak na razie jednak 
mało wiemy o tym czynniku, który jest zmienny tj. te same 
cechy dziedziczone powodują różne efekty zależnie od okolicz­
ności towarzyszących. Jeżeli dodać jeszcze, że Polacy rodem 
z Wielkiego Księstwa mogą równie dobrze wywodzić się z pnia 
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białoruskiego czy ukraińskiego jak z litewskiego, jakakolwiek 
wiedza w tym względzie okaże się poza naszym zasięgiem. Spe­
kulacje na takie tematy łatwo prowadzą do dziwactw. Znany lite­
rat nacjonalistycznego obozu, Adolf Nowaczyński, spędził w War­
szawie lata hitlerowskiej okupacji na bardzo szczególnym za­
jęciu: oto czytał uważnie niemiecką prasę i wycinał wszystkie 
artykuły o asach lotnictwa tudzież odznaczonych za bohaterstwo 
żołnierzach armii i marynarki, jeżeli nosili oni polskie nazwiska. 
Tak zebrał olbrzymią kolekcję wycinków, z której wynikało, że 
swoją bitność Niemcy zawdzięczają w pierwszym rzędzie wchło­
nięciu wielkiej liczby Słowian. 

Polityka Polski wobec Litwy była od początku tj. od chwili 
przygotowań do Konferencji Pokojowej 1918 roku niesłuszna, 
choć nie podejmuję się orzekać, czy zawinili tutaj przede wszyst­
kim Litwini spolonizowani, skoro nie oni grali pierwsze skrzypce 
w delegacji polskiej w Paryżu. Będę miał możność wkrótce prze­
słać panu listy Oskara Władysława Miłosza do jego amerykań­
skiego przyjaciela, profesora Christiana Gaussa z Princeton, od­
nalezione przeze mnie w Ameryce i teraz właśnie drukowane 
w formie książki przez francuskiego wydawcę. Z listów tych 
dowiadujemy się, że mój kuzyn nic w ogóle nie wiedział o istnie­
niu narodowego ruchu litewskiego w chwili kiedy, w roku 1918, 
ogłosił się Litwinem. Zrobił to w porywie moralnego oburzenia 
na stanowisko delegacji polskiej wobec niepodległości Litwy. 
Mamy tutaj do czynienia z klasycznym wypadkiem opcji - ale 
możliwa ona była dlatego, że językiem Oskara Władysława nie 
był ani polski, ani litewski,. tylko francuski. Podobnie postąpił 
inny piszący po francusku literat pochodzący z Litwy, Maurycy 
hr. Prozor. 

Podane przez pana fakty dotyczące Wilna są prawdziwe. żeli­
gowski zajął Wilno z polecenia Piłsudskiego i w ten sposób po­
gwałcone zostały umowy w Spa i w Suwałkach. Co prawda gdyby 
Polacy nie rozbili bolszewików w 1920 roku w bitwie pod War­
szawą, nie byłoby o co się kłócić, bo sowiecka republika litewska 
dostałaby. Wilno na tych sam~ch co ~isiaj warunkach. Niemniej 
praw? ~ędzynarodo~e w tej kwestii musi opowiedzieć się po 
strom~ .Lit~. Tyl~o .ze pan Pr:ze~hodzi do porządku nad wolą 
ludnosc1. Liczba Litwmów w Wilnie była minimalna, niemal po­
łowy .mieszkańc?w. stanow}li żydzi o języku macierzystym yidish, 
częsci.oW~. r.osy~ski.m, o owczesnych, sympatiach do Litwy czy 
Polski bliżej nn meznanych. .,Polskosć" Wilna nie była tak nie­
wątpliwa jak to utrzymywała polska strona, prawdą jest jednak, 
że większość mieszkańców miasta i okręgu była za Polską. Jeżeli 
pan ubolewa nad tym jako nad zbiorową aberracją, rozporządza 
pan ?ob~ .argument~. ~e ~o nie znaczy, że udałoby się 
kogos w Wilnie odpolomzowac Siłą. Wszystko zależało tedy od 
rozwiązań pośrednich, sprowadzających się do uznania Litwinów 
o języku macierzystym polskim za odrębną grupę narodowościo­
wą, tak jak w Finlan?ii. ~nano prawa F~andczykó';V mówiących 
po szwedzku. Po tej linii szły rokowama polsko-litewskie pod 
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egidą Ligi Narodów w Brukseli w roku 1921 i tzw. projekt 
Hymansa. Przewidywał on (było kilka wariantów) autonomiczny 
okręg wileński w obrębie Litwy oraz liczne powiązania, politycz­
ne i gospodarcze, niepodległej Litwy z Polską . Przyjęcie tego 
pl~u wy~złoby zapewn~ na korzyść obu krajom. Nieco większy 
udz1ał w Jego odrzucemu przypada bodaj Polsce, skoro jak wia­
domo beatus qui tenet. Nie obyło się jednak bez znacznego w tym 
udziału Litwy tj. jej ówczesnych polityków, którzy, podobnie jak 
pan,. ~aro?owość ut?żsamiali z języ~i:m. Zasadniczą przyczyną 
r~zbicla s1J rc~O\·~an był ~ra_k sprzyJaJącej opinii publicznej za­
rowno w ł~owme Jak w Wilme, to znaczy JUŻ przyjęto za pewne 
że jaki~ ję~ykiem. mówisz, do ~akiego_ n~rodu należysz . Przy~ 
pomnę, ze Piłsudsk1 z uchwały seJmu wilenskiego - żeby Wilno 
po prostu włączyć do Polski - nie był zadowolony. 

Artykuł pana jest tak pisany, jakby nie przetoczyło się nad 
n~m~ wiele dziesi~cioleci historii, i. to jakiej historii. Gdzie pan 
WidZI teraz polskie podstępne zammry wobec Wilna, nie wiem. 
Zdawałoby się, że narody bałtyckie, poddane wzmagającej się 
kolonizacji i rusyfikacji, mają większe kłopoty niż rozmyślanie 
nad tym kto kogo skrzywdził pięć wieków temu czy pięćdziesiąt 
iat temu. Przykro się przyznać, ale w naszym stuleciu sama licz­
ba, milionów ludzi zadręczonych w obozach koncentracyjnych 
przez państwa totalitarne, przesłoniła nam zło bardziej powszed­
nie, wyrządzane jak świat światem jednostkom przez jednostki 
i narodom przez narody. Jeżeli możliwa i potrzebna jest przyjaźń 
między Polakami i Ukraińcami, pomimo że w przeszłości wyrzy­
nali się wzajemnie, tym bardziej możliwa i niejako naturalna 
jest przyjaźń polsko-litewska. 

Widzę w pana artykule jedną zasadniczą niekonsekwencję. 
Jest pan zwolennikiem kryteriów etniczno-językowych a równo­
cześnie mówi pan o Wielkim Xsięstwie Litewskim jakby było 
ono Litwą według tych kryteriów. Te dwie rzeczy razem nie są 
możliwe. Kiedy ci, których niesłusznie nazywa pan "Polakami 
z opcji" uważają Wielkie Xsięstwo Litewskie za swoją ojczyznę, 
już istniejącą tylko w wymiarze mitycznym, bo dawno przestała 
istnieć na mapach, mają do tego pełne prawo. Rzeczywiście 
kraj ten wydał wielu ludzi niezwykłych, ale właśnie wypo­
wiedź córki Teodora Dostojewskiego, którą pan cytuje, jest do­
brym przykładem nieporozumień . Mianowicie rodzina Dostojew­
skich wzięła swoje nazwisko od dóbr Dostajewo pod Pińskiem, 
nadanych bojarowi tatarskiego pochodzenia nazwiskiem Irtysz­
czew albo Rtiszczew w 1505 roku. Dostojewscy figurują nieraz 
w kronikach, zwłaszcza kryminalnych, Wielkiego Księstwa w wie­
ku szesnastym. Większość z nich polonizuje się i przechodzi na 
katolicyzm. Dzisiaj uchodzi za prawie pewne, że od tych Dosto­
jewskich z Dostajewa pochodził Andrzej Dostojewski, duchow­
ny, unicki bodaj nie prawosławny, mieszkający w Eracławiu na 
Podolu, dziadek powieściopisarza . Ljubow (Aimee) Dostojewska, 
córka powieściopisarza, w swojej książce wspomnień wydanej na 
emigracji mówi o przywiązaniu ojca do tradycji tej szlacheckiej 
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rodziny i odpowiada to prawdzie. Ale biedna Aimee wyczytała 
gdzieś, że w Wielkim Xsięstwie, założonym i rządzonym przez 
Litwinów, wyższa klasa składała się z wojowników litewskich 
skandynawskiego pochodzenia(!), co posłużyło jej do snucia zu­
pełnie fantastycznej genealogii rodziny. Mamy więc tutaj tę samą 
romantyczną legendę, która Norwidowi, noszącemu nazwisko 
czysto żmudzkie, kazała wywodzić swój ród ze Skandynawii. Dos­
tojewscy z Litwą etniczną nie mieli nic wspólnego i ich problem 
sprowadzał się do wyboru pomiędzy prawosławiem i katolicyz­
mem, co mogło leżeć u źródeł zaciekłej anty-polskości i zaciekłe­
go antykatolicyzmu u Teodora Dostojewskiego (wspomina w jed­
l!~•m z listó\ov, że inteligencja rosyjska zdradziła lud przejmując 
zachodnie idee, tak jak bajarstwo na Litwie zdradziło ruski lud 
zmie;:;iając wiarę i język). 

Nikomu też nie uda się przerobić Mickiewicza na litewskiego 
poetę w tym znaczeniu w jakim pojmuje pan litewskość . Pocho­
dził on z regionu, który, o ile wiem, był zawsze umieszczany poza 
granicą Litwy etnicznej, choć niedaleko tej granicy. Ani pocho­
dzenie rodziny jego ojca ani matki nie jest bliżej znane, być 
może nie miał w sobie w ogóle krwi litewskiej . Języka litew­
skiego nie znał. Uważał siebie za Litwina ale na tę modłę, co 
wszyscy ci, którzy nazywali siebie Gente Lithuanus, natione Po­
lonus, zaliczani przez pana do najbardziej niebezpiecznej dla 
Litwinów kategorii. Skoro im odmawia pan miana Litwinów, 
dlaczego wyraża pan żal, że pomnik !'Jickiewicza w Paryżu nosi 
napisy podające go za poetę polskiego? Litwa w Grażynie i 
Konradzie Wallenrodzie jest to kraina legendarna, równie legen­
darna jak Szkocja modna wówczas w literaturze angielskiej, na­
tomiast Litwa w Panu Tadeuszu oznacza rodzinną ziemię nowo­
gródzką, a więc Białoruś. 

Bardzo bym chciał, żeby Wielkie Xsięstwo Litewskie było 
kolebką geniuszów na tej zasadzie, że duchy opiekuńcze litew­
skich przodków unoszą się nad nim i wspomagają swoich wy­
brańców. Jednakźe o takich działaniach nie możemy powiedzieć 
nic pewnego. Główną wadą pana artykułu \vydaje mi się zapał 
z jakim próbuje pan przekreślić wielojęzyczną i wielewyznaniową 
przeszłość Wielkiego Xsięstwa . To jest już tylko historia. Dlacze­
go nad nią się znęcać? 

Czesław MIŁOSZ 

Ostatnie słowo oskarionego 

Jestem autorem artykuliku "Zgrzytliwe echa przeszłości", za­
mieszczonego w Nr. 10/337 Kultury z r . 1975, przeciwko któremu 
skierowany jest przeważnie list polemiczny p. Dainauskasa, praw-
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nika i historyka, obecnie redaktora czasopisma Tautos Praeitis 
(Przeszłość Litwy), wychodzącego w Chicago. Dlatego zabieram 
głos, biorąc siebie w obronę, a zarazem prostując niektóre zbyt 
subiektywne twierdzenia historyczne p. Dainauskasa. Samo za­
gadnienie polsko-litewskie w jego kształtowaniu się późno-his­
torycznym zostało po krótce omówione przez Czesława Miłosza. 
Jestem w zgodzie z głównymi liniami jego rozumowania. 

• 
Należę do ludzi, którym p. Dainauskas odmawia prawa do 

dialogu z Litwinami, ponieważ jestem "Polakiem z opcji", a ci 
ostatni- jak twierdzi- "dla Litwinów nie są Polakami, a jedy­
nie zaprzańcami litewskości i spraw litewskich". Jak gdyby tego 
było jeszcze mało, kilka razy tę tezę w liście powtarza. Akcen­
tując tym mocno swoją odmowę, podkreśla ubliżający jej sens, 
ale tę stronę listu p. Dainauskasa chciałbym w tym co powiem 
pominąć. 

Nie jestem pochodzenia litewskiego, a moja rodzina szla­
checka wywodzi się prawdopodobnie z pnia białoruskiego (czyli 
ruskiego, bo nazwa "białoruski" wówczas jeszcze nie była, o ile 
wiem, w użyciu) i dopiero w roku 1701 przeniosła się z dalekiej 
Białorusi (pow. Ihumeński) na etnicznie litewską część W. X. Li­
tewskiego. Nie mogłem przeto być "zaprzańcem litewskości", 
skoro kulturalnie nie byliśmy Litwinami, - ani moi przodkowie, 
ani ja sam. Znałem tylko ówczesny potoczny język litewski, 
jakim mówiła wiejska ludność okoliczna. Jak większość mego 
pokolenia, uważałem się za Litwina historycznego nadmieniając 
już czasami narodowości polskiej, a to dlatego, że w tym czasie 
rozpoczęło się już rozszczepianie pojęcia "Litwin historyczny" na 
jego składniki narodowościowe. 

Obszar dawnego Wielkiego Xięstwa Litewskiego uważałem, 
pomimo panowania na nim Rosji, za żywy organizm, który może 
być odbudowany w nowoczesnej formie, jako wspólnota biało­
rusko-litewsko-polska i kilku pomniejszych narodowości auto­
chtonicznych, pozostająca w jakimś bliższym, niż tylko dobrosą­
siedzkim stosunku z Państwem Polskim. Wydawała mi się ta kon­
cepcja zgodna z tradycją historyczną i pożyteczna dla wszystkich 
mieszkańców tego obszaru. 

Przemyśliwaliśmy z moimi politycznymi przyjaciółmi w koń­
cowym okresie I-ej wojny światowej i Litwy środkowej różne 
sposoby rozwiązania tego skomplikowanego zagadnienia, na ogół 
idące po linii I-szego projektu Rymansa (który zresztą zrodził 
się w Wilnie i, przeszedłszy różne warianty i stadia, wypłynął 
w Brukseli w roku 1921 na konferencji polsko-litewskiej pod 
egidą Ligi Narodów). W debatach wileńsko-warszawskich nad 
zagadnieniem polsko-litewskim (klucz do zagadnienia białorus­
kiego odpadł z chwilą utraty Mińska i podpisania preliminariów 
pokoju ryskiego w październiku 1920) nastręczały się dwie do­
datkowe trudności: l) wyodrębnienie ludności żydowskiej, jako 
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czwartej autochtonicznej grupy narodowościowej i 2) stworzenie 
gwarancyj dla strony litewskiej, zapobiegających dalszemu szerze­
niu się języka i kultury polskiej na terenie etnicznie litewskim. 
Rozumiano bowiem po stronie polskiej, że w odbudowującym 
się Państwie Polskim tendencj~ nacjonali~tyczne, wyrażone w 
memoriałach i projektach gramc wschodnich składanych przez 
Dmowskiego na konferencji P<;>koj.owej w Paryżu, będą ~i~ 
dużą wagę polityczną w kraJU 1 mogą wątłe poroZUffile.m.~ 
polsko-litewskie zniweczyć w za~odku. Ze względu na stan op:UU 
polskiej obydwie te klauzule me zostały _włącz~:me do teks~ow, 
które wędrowały z Wilna do Warszawy -. 1 d~leJ do Brukseli. 

Oczywiście koncepcja zawarta w proJekcie Rymansa mogła 
odbyć tę długą drogę tylko ~zię~ .niepisanej aprobacie Naczel­
nika Państwa. Piłsudski był rowmez tym, który doradzał, nawet 
nastawał, by włączonemu do Polski na P.odstawi~ uchwały Sejm~ 
Wileńskiego obszarowi n~da~ auto~ormę. Tk~i!a w tym mysi 
stworzenia sytuacji, w ktoreJ rozdz1elone częsc1 dawnego W. X. 
Litewskiego mogłyby w przyszłości we włas~~m .int~r~sie dojść 
do porozumienia. Projekty Rymansa odrzuc1h Lltwrm w Kow­
nie projekt Statutu Autonomicznego Wileńszczyzny włożyli pod 
sukno Polacy w Warszawie. Obyd~e strony uległy P?k~som na­
cjonalistycznego patriotyzmu. Ale zaden rząd polsk1 me mógł, 
nic chcąc być obalony~ .n~tychmias~, oddać tego terytori_um 
wprost Litwie narodo_weJ JU.z ~ tego Jednego p~w~du, ze ~męk­
szość jeao ludności mewątphw1e była temu zawz1ęc1e przeciwna. 
Byłem dość blisk~ tyc}"l spraw. i. co do stan?wiska Pi~s':d.skiego 
wobec Litwy i jeJ panstwoweJ 1 kulturalneJ odrębnosc1 Jestem 
jednym ;.: nielicznych już świadków historii. 

• 
w liście p. Dainauskasa zdumiewa dynamika emocji spowodo­

wanych wydarzeniami sprzed 50 przeszło lat! Emocji złych, gniew­
nych, nienawistnych- jakby to wszystko działo się wczoraj. Jak 
gdyby Litwa nie zrealizowała w międzyczasie swojego głównego 
dążenia do narodowego zjednoczenia, do odzyskania stolicy! 
A historycy litewscy - być może nie wszyscy - gdy się czyta 
ich dzieła, robią na czytelniku wrażenie identyfikowania Litwi­
nów historycznych z Litwinami narodowymi: Adama Czartorys­
kiego, Szymona Konarskiego, Mickiewicza - z Kudirką, Ciurlo­
nisem, Antanasem Smetoną! Jakże by się dziwili trzej pierwsi, 
gdyby, obudziwszy się nagle ze swego snu wiecznego, stanęli 
przed wyborem: określić się jako Litwini narodowi, albo jako 
"Polacy z opcji",~ a w .ty~ o~tatiD:m wypadku wyrzec się prawa 
dyskusji z prawdz1wym1 Lltwmam1. 

za dużo łez i krwi przelano tam, ażeby tak łatwo Litwini 
dali' wiarę dzisiaj głoszonym słowom o potrzebie dialogu ... " -
pisze w końcu swego listu p. Dainauskas. Tak, i Polacy i Litwirii 
przelewali w bratobójczych przymusowych walkach krew swoich 
rodaków, jako żołnierze w wojnach swoich zaborców. A w latach 
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1919-1921 rzeczywiście spłynęło na tę ziemię w krótkich starciach 
wojenn~ch ni~co krwi i litewskiej i polskiej. Ale te potyczki 
P?lsko-h~ewslne b~ły tyl~o :reryferyjnymi, incydentalnymi, w star­
CI~ zbro~nym dwoc? w1elki~~1 . koncepcji politycznych, z których 
kazda m1ała nadać mną tresc 1 kształt wschodniej Europie: kon­
cepcji .Lenina podboju wschodniej i środkowej Europy przez 
komun1styc~ną Ros~ę, - i koncepcji Piłsudskiego systemu wol­
nych narodow.' pow1ązanyc~ w .dobrowolne związki i tworzących 
dostateczną. siłę ~a oparcra. s1ę dalszym próbom ofensywnym 
zaborczego 1mpenum komurustycznego. I Polska i Litwa sprawą 
yYilna .:rr~es~oniły so?i~ emocjom~lnie. całokształt sprawy polsko­
litewskieJ, Jako częsc1 składoweJ teJ koncepcji. Piłsudski roz­
grywkę politycznie przegrał w zwycięskim - jak się ludziom 
dotą~ zdaje - pokoju ryskim, nie znalazłszy dostatecznego po­
parcia w narodach, które chciał wyzwolić, jak również zrozu­
mienia oraz sił i energii w narodzie własnym. Tak się przed­
stawia z perspektywy historycznej tło ogólne, na którym sprawa 
polsko-litewska była drobnym choć ważnym fragmentem. Histo­
ria ustala i ocenia wypadki pod kątem ich celów i skutków poli­
tycznych gospodarczych, socjalnych, nie zajmuje się natomiast 
wartościowaniem ich emocjonalnym i moralnym. I jeżeli p. Dai­
nauskas w pół wieku po wydarzeniach pisze, że "Piłsudski ... wal­
czył zbrojnie o to, ażeby Litwę Kowieńską ... włączyć w Polskę 
a Litwinów... przerobić nareszcie w całości na Polaków" - t~ 
wystawia sobie świadectwo nie historyka lecz rzecznika jedno­
stronnej propagandy. 

Minęło kilkanaście lat od chwili rozstrzygnęcia przez instan­
cje międzynarodowe sprawy granicy polsko-litewskiej, odrzuce­
nia tej decyzji przez Litwę i zupełnego zerwania stosunków 
z Państwem Polskim. Granica zamarła, przecinające ją drogi za­
rosły zielskiem, krzewami i obcością ludzi po obu stronach. 
Mający ~odziny po przeciwnej stronie zaczęli jeździć za prze­
pustkarm okólną drogą przez Gdańsk i Królewiec lub przez 
Dyneburg i Rygę. 

Odbywałem tę podróż prawie co roku, by odwiedzić matkę 
rodzeństwo i z przyjemnością oglądałem postęp gospodarczy 

i cywilizacyjny kraju szczęśliwego dzieciństwa i wczesnej młodo­
ści. Lekkim zgrzytem przy tych odwiedzinach były słyszane często 
szykany władz miejscowych względem jakiejkolwiek polskiej 
aktywności. Byłem w owym okresie redaktorem Kuriera Wileń­
skiego. Toczyliśmy często bezpłodne polemiki z prasą litewską 
w Wilnie i Kownie. Było to przelewanie z pustego w próżne. 
Ale nierzadko stawało moje pismo w obronie miejscowych Litwi­
nów przed represyjnymi zarządzeniami władz polskich, tak jak 
czyniłem to w analogicznych wypadkach vice versa na szpaltach 
swego pisma wobec władz litewskich w Litwie. Nawiasem mó­
wiąc, otrzymałem przed kilku tygodniami list z Krakowa od 
przybyłego tam Litwina, który, po przeszło 40 latach, wyraża mi 
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niewygasłą wdzięczność za obronę przed odmową mu przez wła­
dze miejscowe w Wilnie prawa azylu. (Nazwiska nie mogę ujaw­
nić, gdyż mój korespondent mieszka w granicach Związku So-
wieckiego). . , . . 

Niedługo po oficjalnym zerw~IU stosunkow, .zac~ęły ~1ę me­
oficjalne rozmowy polsko-litewskie, bezpłodne 1 taJemrucze, a 
w Wilnie zmieniali się wojewodowie z początkowych "Polaków 
z opcji" na Polaków z Korony, coraz mniej obytyc~ z problemem 
litewskim, który istnieć nie ~rzestał.. Pop1erałem. J.ak mo~łeJ? te 
rozmowy, przeciwdziałałem, Jak umiałem, admmistracyJneJ fu­
szerce. Po traktacie polsko-niemieckim z 1934 roku Polska w 
oczach Litwinów nabrała waloru, i w latach 1937/38 zaświtała 
szansa porozumienia. Wskutek. kunkta~o~stwa strony litewskiej, 
w obawie przed własną urabuu:ą op1m~, Beck - chcąc "')'­
korzystać dogodną koniunkturę 1 błysnąc efektownym pasurnę­
ciem na dyplomatycznej szachownicy - zastosował słynne lecz 
niepotrzebne ultimatum z 17 marca 1938 roku. 

Po chwilowym wstrząsie, stosunki zaczęły się układać popraw­
nie. Miałem wrażenie, że pomiędzy społeczeństwami, polskim i 
litewskim nie ma głębszej urazy. Półtora roku później, władze 
i społecz~ństwo litewskie życzliwie odniosły się do licznych 
uchodźców polskich, którzy we wrześniu napłynęli na terytorium 
Litwy. Zupełnie iTI?ą ~yła poli~yka wł~dz litewskich po przejęciu 
Wilna z rak sowieckich w listopadzie 1939 roku. 

Rozpocz~o się systematycz~~ us~wanie w~z~l~ich cech i oznak 
wielowiekowej kultury polskieJ Wilna. Z IDlCJatywy demokra­
tów polskich i litewskich powstała Komisja parytetowa dla omó­
wienia układu stosunków w nowej sytuacji. Wszedłem do niej 
do pary z Michałem Birżyską. Na jednym z takich zebrań, 
w maju 1940 roku, usłyszeliśmy od oficjalnego przedstawiciela 
litewskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, p. Cecety, że 
mamy do wyboru: przyjąć narodowość, oraz młodą i prężną 
ludową kulturę litewską zamiast starej i obcej kultury szlachec­
kiej,- albo uznać się za obcych mieszkańców Litwy na prawach 
miedzynarodowego statutu narodowych mniejszości . Zanim zdą­
żyliśmy odpowiedzieć na tę propozycję, wojska sowieckie zajęły 
Litwę, a p. Diekanozow przyjechał z Moskwy reformować jej 
ustrój. Wkrótce opuściłem kraj rodzinny - jak się okazało -
na zawsze. 

Takim jest mój rejestr przewinień wobec Litwy. Nie mam 
powodu wyrzekać się ich, ani bić się w piersi. Jako członek rodu 
pochodzenia nielitewskiego, ale osiadłego na Litwie od 250 lat, 
przypisuję sobie prawo uważać ją za swoją najbliższą ojczyznę, 
interesować się jej losem i być do niej przywiązanym, mimo 
35 lat rozłąki. I to wszystko, nie zmieniając przynależności do 
polskiej narodowości i kultury, ani nie wykreślając z pamięci 
i serca tradycji rodzinnej, a wraz z nią udziału moich przodków 
w walkach o niepodległość Rzeczpospolitej (ostatnim był stryj 
mój, Józef, który w bitwie pod Madejkarni w roku 1863 padł 
obok naczelnego dowódcy powstania na Litwie Zygmunta Siera-
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kowskiego). Mój stosunek do tego kraju podziela syn, tam uro­
dzony i wychowany, natomiast mój wnuk już nie ma - jak 
mi się zdaje - uczuciowego stosunku do nieznanego mu kraju 
swoich przodków, chociaż szanuje uczucia swego dziadka. 

• 
Na problem polsko-litewski, jego dzieje w XX wieku, a zwłasz­

cza na jego kryzys w latach 1918-1922, trzeba już patrzeć z pers­
pektywy historycznej. Jest to okres zamknięty i bezpośredniego 
dalszego jego ciągu nie będzie. Rozdawnictwo patentów za zasłu­
gi i wyroków za przewinienia lepiej jest pozostawić przyszłym 
pokoleniom. Pierwsze nowe powojenne pokolenie Polaków i Li­
twinów wyrosło już w ich obecnych ojczyznach lub na emi­
gracji. Nie mam wiele okazji do obserwacji ich wzajemnego 
zainteresowania, ale sądzę, że Miłosz ma rację, przypuszczając, 
że jest ono niewielkie. Dla nowej Polski sprawa litewska odeszła 
na plan daleki, a nie będąc panami swoich losów, obydwa narody, 
sąsiadujące obecnie na bardzo małym odcinku granicy, niewielki 
mają za sobą kontakt. Zostawmy więc temu nowemu, albo pierw­
szemu wolnemu pokoleniu ułożenie wzajemnych stosunków -
jeżeli będą chciały - według ich potrzeb i wyobrażeń. Swymi 
gorzkimi rekryminacjami nie zachmurzajmy jeszcze bardziej ich 
i tak smętnych horyzontów. Sądzę, że można zaufać common 
sens'owi tych litewskich pokoleń, że dzieła cywilizacyjnego i 
artystycznego, pozostawionego na terytorium Litwy przez Litwi­
nów historycznych, nie uczynią ofiarą odwetu za przewinienia 
"Polaków z opcji". 

Kazimierz OKULICZ 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Chicago, 111., 15 grudnia 1975. 

Z prawdziwym zdziwieniem i ubolewaniem przeczytałam w Nrze 10/337 
na str. 120-121 Kultury artykuł "Zgrzytliwe echo przeszłości" z podpisem 
"Redakcja" (!). Po głęboko humanistycznoych słowach Juliusza Mieroszew­
skiego na łamach tegoż pisma, ta odezwa odnowiła stare, już gojące się rany 
stosunków polsko-litewskich i jest powrotem do byłego szowinizmu. 

Dziwne to, że pan Żagiell stale polemizuje z mało czytaną gazetą Teviskes 
iiburiai, w której od czasu do czasu drukują się korespondencje o naszym 
życiu społecznym nic nieznaczących prowincjonalnych autorów. Trudno za­
pomnieć krzywdy, jakich Wileńscy Litwini doznali od administracji polskiej 
w czasie jej rządów. 

Dr Zenonas lvinskis nie był jedynym, który wyrażał opinię, iż czas 
jest obustronnie nie przypominać dawnych krzywd. Większość inteligencji 
i w kraju, i na emigracji, jest tegoż zdania. Więc lepiej byłoby, żeby pan 
Żagiell śledził poważniejszą prasę litewską, jak to Metmenys, Aidai, Seja, 
nawet popularny dziennik Draugas. Tu nie ma wypadów antypolskich. Co 
prawda, przedstawiciele naszej młodszej emigracji już nie znają polskiego 
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. · · T hardziej nie czują już nienawiści 
języka i polskieJ prasy me c~tan: $egłości z drugiej zaś strony ciągle 
do Polaków, jaka była ~ ~zasow .~e Polskich kresach wschodnich" (np. 
się czyta w prasie ~lskieJWO ~~ ~ 'Rzeczpospolitej" J. Mękarskiej, Lon­
" Wędrówka po Ziennach sc o aw:t nie reaguje, ho rozumiemy, iż tylko 
dyn, 1966). Na to nasza prRasa .n arodów może oprzeć się strasznemu oku­
jedność pognębionych przez osJę n 

pantowi. . . ismo jak Kultura uwzględni sytuację 
Mam na~ej?, że .takie po:~e pktóre tylko szkodzą naszej wspólnej 

i nie da WięceJ takich arty ow, 
sprawie. 

Prawdziwego szacunku i poważania, Proszę przyjąć wyrazy 

Dr Vanda DAUGIRDAITE-SRUOGIENE 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 257 _MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
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KULTURA" (1958-1973) 

ZESZYTY HISTORYCZNE" (1962-1973) 
DŻIAŁALNOSC WYDAWNICZA (1959-1973) 

· d B i b l i o g r a f i a zawartości treści 
Dawno zap?,wi: aZESZYTóW HISTORYCZNYCH" oraz 

Dżii~Wo~ć wYDAWNICZA DO ROKU 1973 włącznie. 
Str. 432. Cena F. 75. 

Przypo • amy Czytelnikom, że Bibliografia za .okres 1947-1957 
m1ll J KOWALIKA ukazała s1ę w roku 1959. 

opraco;::~d!':;z ją ieszcze na składzie. Cena egz. F. 15. 



.sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

W poprzednim przeglądzie mówiłem o czeskim "kapitanie 
C~echowiczu", ~tórego sukcesom Prawda poświęciła aż trzy ko­
leJne numery, 1 - trochę lekceważąco - bijąc się w piersi -
dcdałem: "drugi sowiecki kapitan Czechowicz". Widocznie obra­
żony takim brakiem zainteresowania, sowiecki kapitan Czecho­
wicz - który obecnie podpisuje się Jurij Marin - rozwinał 
nieb.~ale ożywioną c:Jział~ość: ogromny artykuł w Literaturn~j 
Gazzecze (Nr 4) pod zartobhwym tytułem "Radio 'Swoboda': kto 
jest kto i co jest czym", jeszcze bardziej długi wywiad w do­
datku do rządowej gazety Izwiestia- Niediela (Nr 7). Biografia 
Jurija Marina jest szablonem dla wszystkich "Czechowiczów": 
skm1czył szkołę średnią, później Nauczycielski Instytut Języków 
Obcych, był dziennikarzem, miał stopień kapitana... (myślę że 
dzisiaj można już po prostu mówić "kapitan" a dla wszystkich 
będzie jasne, że to tajny agent KGB). Tak samo standartowe są 
wiadomości które Marin ujawnia udając, że odkrywa niezmiemej 
wagi tajemnice państwowe, - jak na przykład nazwiska pracow­
ników Radia "Swoboda". Kiedy bohaterowi powieści Ilfa i Pie­
trowa "Dwanaście krzeseł", wielkiemu aferzyście Ostapowi Ben­
derowi, zachwalają farbę do włosów, mówiąc że pochodzi z kon­
trabandy, Ostap kompetentnie oświadcza: cała kontrabanda jest 
wyrabiana w Odessie na ulicy Mała Amaucka. Podobnie wszyst­
kie informacje "kapitanów" są opracowywane w Moskwie na 
placu Dzierżyńskiego i dlatego zresztą są interesujące, gdyż po­
kazują kolejne nastawienie działalności KGB. 

Sądząc z informacji kapitana Marina, - myślę, że dzisiaj 
można to powiedzieć nie obawiając się oskarżenia o brak skrom­
ności - do liczby głównych wrogów Związku Sowieckiego i jego 
polityki: bezwzględnej walki o pokój - zalicza się paryska 
Kultura. "Pismo reakcyjnej polskiej emigracji" - jak z wrodzoną 
sobie, wojskową precyzją mówi kapitan Marin, Kultura została 
zaszczycona wprowadzeniem w zespół strasznego antysowieckie-
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go tercetu: syjonizm, amerykański ~~iad CIA i ma?izm. Tak 
że dzisiaj, razem z Kulturą, ma~y JUZ kwartet. Wyw1ad ~ ~a: 
rinem zamieszczono, jak wspomruałem, w ~mmerze 7-ym Nze.dz~ll 
(nakład 8.000.000), ale już w poprzedrurn numerze, poswi!­
conym syjonizmowi i jego podstępnym p_lano~ przecJ:wyceru~ 
władzy nad światem, Kultura je~t wspomm~a Jako '~azn_e ogn;­
wo w łańcuchu wrogów otaczających P?k?JOWe sowieckie pan­
stwo. Czytelnik (całe 8 milionów czytelnikow) był w ten sposó_b 
przygotowany do szpiegowskiego romansu, ogłoszonego następme 

w tym piśmie. . . d "ł · -1 . 1-
B ł 1 k "edy sowieckim szpiegom powo Zl o s1ę z e. mog 1 y o (res 1 . h d s 1· · 1 · · • ·ak to zrob1"li Japończycy z Ric ar em orge, mog 1 lC 1 pOWieSIC, J · l · ł 

t · · k to zrobili Anglicy z Łonowym 1 wtedy na eza o aresz owac, Ja . . . . . M . . t 
1 Ć k l · · wymiany. DzisiaJ kap1tanow1 annow1 wys ar-cze {a o eJne) . . . . 

· · · samolot Monachium-Moskwa 1 JeSt on JUZ przy czy ws1ąsc w . . . I ł . . t . 
d-· mm" ku Feliksa Dzierzynskiego. w asme en szpieg 

ro z1mym po . . ·ru · Odb - tk" · wygodami vrvdostaJe wazne 1 ormacJe. ywa ze wszys 1m1 ·· J • • f" l". 
· t t k· Pewnego razu w serdecznej rozmowie przy 1 1zance 

się o a . " . "kó 'S b d ' " T k 
k · dn czołowych współpracowiD w wo o y ... . a awy z Je ym z . 

1 
. _ . . 

· fili"z"ance kav·IV - płacił natura me Iozmowca - ac-
więc przy · J • • • p . t . b" 

· d -. · k pl"tan Marin o 1stmemu w aryzu aJnego mra w1a uje s1ę a . . h k "t M · 
CIA, kierowanego przez Mr. ~alisa. W naWiasac ap~ an aD? 

d d · . dziwe J·ego nazwisko - Mark Izrael, aluzJa zupełrue 
o aJe. praw . . ó lnikó N" d" z· ·ał dl każdego z 8 nnlion w czyte w ze ze z. zrozum1 a a . " . ki 

I t b . O J"ak się dowiedział ze "szczerej rozmowy SOWleC 
o Jur ' . . ZSSR" k t . 

t b . a szpiegowskie mfomiaCje O , wy orzys UjąC agen ., z 1er ., . . F .. " t 
d ctkim sy)·onistyczną orgamzac]ę we rancjl , po em 

prze e wszy" " d . . ó " któ · 
białych emigrantów, "niektórych o szczep1enc. w rzy ~Je-
l li ZSSR a także poszczególnych francuskich obywateli. Na 

lC: :a. z pl·egÓw" zna]" duje się profesor Sorbony, korespondent 
1Sc1e "sz ,.,.. h 1 T ( · 
fr kiego dziennika Le Monde - mlC e atu nawmsem 

ancus . . . k d t · al . · od dawna nie Jest on JUZ ' orespon en em pisma e 
mow1ąc . ) 1 kż b ły · ki 
ki .m;kiem J. ego działu zagrarocznego , a e ta e " y sow1ec eroh........ , , ł Z h , d . kt. 
obywatel Michaił Heller, ktory p~esKoczy n<l; ~c o _1 . ory 
aktywnie występuje na szpaltach p1s:na _re~kcyJneJ pols~eJ ei;ID-

·1· Kultura z brudnymi antysow1eck1rm paszkwilami . Dziw-
graC] " · b dn " d pł t t ne to niewątpliwie u~łyszec s~owo " ru y o ~ nego agen ~ 
KGB, sprzedającego mformacJe otrzymane w czas_1e "~erdeczneJ 

w" ale w każdym razie szereg artykułów Michaiła Hellera rozmo\'. J , • ln" · 
ukazał się rzeczywiście w Kult"':rze 1 czyte 1cy p1sma mogą ~-

b . · sob1·e 0 nich własne zdarue. Ale na przykład o francuskim 
ro IC . b In" . d Rali profesorze Sorbony kapitan Ma:m e~cze 1e. po~1a a: ". s 

· 1 k otru"e ,,rvsyłał go ze specJalnymi zadamaml do ZWiązku 
w1e o r · J D . . " A Soł. . 
S · kiego" w Jednym dniu Iwana erusow1cza . zerucyn 

OWieC . " . kł . l" b ł · · bohater powieści, Iwan Szuchow, uc1e z mewo 1, Y 
p1sze, ze . . dz" 'l d ił d 

towany Przez czekistów 1 sę 1a s e czy zmus go o przy-
aresz d . , . ó "ł · . · . poddał się chcąc zdra z1c OJczyznę, a wr c1 z rue-znarua ze. " . . d . . 

li · dyru"e dlatego żeby wykonać zadarue wyw1a u ruermec-
wo Je • . . · dz" 'l d 
ki " Ale J. akie to za daru e to aru Szuchow, an1 sę 1a s e czy 
~- wil" d o nie mogli wymyśleć. Tak więc po prostu zosta 1 - za arue. 
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I kapitan Marin po 30-ciu latach postępuje w ten sam sposób 
pisząc po prostu "specjane zadanie" wiedząc, że na stronach 
Niedieli może całkiem bezkarnie kłamać, tak jak w swoim czasie 
śledczy SMIERSZ'a. 

Mówią, że morderców nieodparcie ciągnie do miejsca zbrodni, 
a kłamców - aby choć raz w życiu powiedzieć prawdę. W arty­
kule ogłoszonym w Litieraturnej Gaziecie kapitan Marin przeję­
zyczył się: ,,Nie można wierzyć ani jednemu człowiekowi, wystę­
pującemu na falach 'Swobody' nawet jego nazwisku, gdyż naz­
wisko to jest fałszywe". I dodaje: "Oświadczam to z całkowitym 
przekonaniem na podstawie własnego doświadczenia". Marin ma 
niewątpliwie prawo, aby tak mówić - przez 7 lat pracował 
w "Swobodzie". Tym razem - ale tylko tym razem - możemy 
mu uwierzyć. 

• 
Luty 1976 roku był rmes1ącem bogatym w wydarzenia. Mam 

na myśli nie tylko rewelacje kapitana Marina przekazane naro­
dowi 'sowieckiemu'. Dwa zjazdy pochłaniały uwagę sowieckiej 
prasy. Pienvszy miał miejsce w Brukseli i nazywał się 2-gą 
Międzynarodową Konferencją żydowskich Wspólnot. Prasa so­
wiecka mówiła o nim nie inaczej jak o "Syjonistycznym sabacie". 
W czasie trwania konferencji sowieckie pisma, radio, telewizja 
- dosłownie oszalały: artykuły, listy, literackie i publicystyczne 
audycje, w tej liczbie z udziałem "pożytecznych żydów", demas­
kujących syjonizm. Jeśli by jakiś gość z Kosmosu mógł zapoznać 
się z produkcją sowieckich mass media, to doszedłby do prze­
konania, że ZSSR znajduje się w przededniu agresji syjonistycz­
nych sił. Dwa utwory - artystyczne jeśli tak można je nazwać 
- ilustrują światopogląd sowieckich propagandystów w połowie 
lutego. Pismo Niediela (Nr 6) w tym samym numerze, w którym 
Kultura stała się członkiem kwartetu głównych wrogów ZSSR 
- zamieściła rysunek, który bez żadnych zmian (brak tylko pod­
pisu) mógłby być w Stii.rmerze: straszna morda z wyciągniętymi 
szponami stara się uchwycić kulę ziemską. Na dłoniach tych 
szponiastych palców - aby nie było nieporozumienia - umiesz­
czono sześcioramienną gwiazdę. W tych samych dniach ukazał 
się nowy sowiecki film "Wybór celu" o twórcach sowieckiej 
pokojowej bomby atomowej. Film zaczyna się od symbolicznej 
sceny: Koniec wojny, sowiecki sierżant wyławia z Elby wielki 
globus i zarzuca go sobie na plecy. Sowiecki Atlas ratujący kulę 
ziemską. I właśnie dzisiaj po ten sam globus sięgają brudne syjo­
nistyczne łapy. Jest więc powód do oburzenia. 

Ale syjonistyczne niebezpieczeństwo chwilowo minęło. Globus 
znajduje się w pewnych rękach s?wieckiego sierżant~ (dziś jest 
on już zapewne kapitanem!). I mozna było otwo~ć ZJazd_ ~PZS. 
Od 25 lutego, kiedy został ogłoszony referat Leoruda Brezmewa, 
zajmujący sześć bitych, ogromnych płacht gazetowych, cała 
sowiecka prasa w ciągu 10 dni była wypełniona materiałami 
zjazdowymi. 
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, . referat od problematyki mię~y­
L. Breżniew ~o~pocz~ ~woizez dwie godziny. Taki wstęp J~St 

narodowej i mow~ł o _mdeJ_ I? generalny sekretarz KPZS mog~ 
zumiały · w teJ dzie zmle WI'etnamie potem Laos l zro · h cięstwo w ' f t mówić 0 sukcesac : zwy Weźcie _ zaproponował re e:e~ :-

Kambodża, potem Afryka. 'walka Angoli w obronie swc;>J~J I?e­
ludową republikę Angola... . . ost owych w całym swiecie ... 
podległości znalazła poparci~ ~ił pnie :uścił ani jednego zakątka 
I dlatego- zwyciężyła". Bre~e: Gwinei, od bliskiego ':Vschodu 
kuli ziemskiej - od Cypru 'nteresy sowieckie, wszędzie ZSSR 
d Pakistanu _ wszędzie są 1 . ·e Breżniew zaapelował by 

o kó ." 0 odpręzem · . k · 
prowadzi walkę "o po J ! . leciu prowadzić "politykę po OJo-
w przyszłym kolejnym_ pięciO t chmiast wyjaśnił co to ma ozna­
wą" ze zdwojoną energu~. I ~abyędzie udzielać pomocy ~arodo~, 

, rt1·a udziela I . · · dneJ· rmerze n1e czac· Nasza pa ' ć" odpręzeme w za .. 
któr~ ~alczą o swoją wo~o~, p~aw walki klasowej". Brez_rne~ 
zmienia i nie może zmi~mc I'ie ukrywamy, że w odpr:ęzeruu 

, . naJ'bardziej szczerze. '!My d 'ednieJ'szych warunkow po-
mowi ema o powi . " t · t 
widzimy drogę do stworz . k murustycznego ustrOJU ' o. JeS 
kojowego, socjalistyczne~o Iw ~ych krajach socjalizmu l ko-
pokojowego wprowadzerua . 

munizmu. . dawać się przesadna, ale oka~J: 
Szczerość Breżniewa moze wy alnemu Sekretarzowi. Londynski 

·ę że Zachód nie wierzy Ge~er stępny artykuł, poświ~cony refe­
Styl 'odnik Observer zatytułov.:a" wZdaniem angielskiego libe~alnego 

g . Breżniew ma rację . b e zdwojoną energią wal-ratowi - " . rację trze a z · dl 61 
t godnika Breżmew ma . ' . ak można Breżniewowi a og -c~yć o odprężenie, pomagaJąc J . . 

nego dobra. , . dziwne ale 0 świecie kap1talistycz~ym 
Może to wyd~wa~ Sl~ na 'bardziej życzliwie: Sto~unki ze 

B ezm. ·ew wyraził się Jak k J ·cl·e dobrze lub w naJgorszym r d · się zna o mi , • . . " 
wszystkimi ukła a~ą G e' wygladają sprawy ze "swolrm . 
wypadku pomyś~e. ~~ami B-reżniew poruszył ten ~em':lt 
A przede wszystkim z h· Odd~ielnie i osobno przedstawi~ się 
w następujących słowac . "ków z Chinami". Zako~cz~ł za~ sło­
niewątpliwie p~o?lem sto.~~ powiedzieć, że ideologia I polityka 
wami: "Teraz JUZ mało ~a z marksistowsko-leninowską n~uką. 
Mao są nie do po~~dze . e". Po tych słowach tyl~o raz Jeden 
Są one po prostu JeJ wrogi nawiasach: Głosy z sah - "Rzeczy-

tekście dodano uwagę w . 

:iście". . . wane · ale całkowicie ruedwuzna~z-
W formie bardzie~ za~oadlo oleirle z taktycznych man~wro':" 

. · wyraził meza ow · · ł kiej i hiszpan-nej Brezmew . ki h kompartii: francuskieJ! w <?S ał 
zachodnio-europeJS c ekonaniem powiedzieć - poucz 
ki . ,Można z całym prz . da jakiekolwiek tymczasowe 

SB er ·e'w - że jeśli oportumzmb hunku będzie to szkodliwe dla 
rezm t znym o rac . e ·e k . i to w osta ec 'alnie podkreslał "znacz m 
orzysc ' a1n Sekretarz spec) · " t J. es t 
artii". Gener Y . ckiego internacjonalizmu , o . ~ naszych czasach I?roletana wieckiego. "Z naszego . p~tu Wl­

wierności wobec Związku Sognowanie z proletariackiego mterna­
dzenia - przestrzegał - zrezy 
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cjonalizmu oznaczałoby pozbawienie kompartii i w ogóle ruchu 
robotniczego, potężnego i doświadczonego oręża". 

Podkreślając, że KPZS pamięta o oddanych jej bojownikach 
Breżniew zaproponował postawienie w Moskwie "pomnika ku 
pamięci bohaterów międzynarodowego komunistycznego i robot­
niczego ruchu ... którzy padli z rąk wroga klasowego". Można 
przypuszczać, że ten pomnik stanie na tym samym miejscu, na 
którym miał stanąć zaproponowany 15 lat temu przez innego 
referenta i innego sekretarza KC, Nikitę Cluuszczowa, pomnik 
dla komunistów, którzy zginęli z rąk Stalina. 

Po polityce zagranicznej, w której było tak dużo sukcesów, 
trzeba było powrócić do polityki wewnętrznej, w której osiągnięć 
było już znacznie mniej. Wstęp do tej części referatu był, ma 
się rozumieć, brawurowy: "9-ta piatiletka nie ma sobie równych", 
ale dodano "w stosunku absolutnego wzrostu", to znaczy jeśli 
się oblicza w cyfrach absolutnych. Gdy Breżniew przeszedł do 
cyfr konkretnych, powody do zachwytu zniknęły. Katastrofa w 
gospodarstwie wiejskim, skandaliczna jakość produkcji, niewy­
konanie planu przez wiele ministerstw. I nawet tam, gdzie zda­
wałoby się, że jest su.lcces: pierwsze miejsce w świecie w pro­
dukcji stali, w wydobyciu ropy czy bogactw mineralnych, przy 
bliższym przyjrzeniu się okazało się, że sukces jest pustą cyfrą . 
Z roku na rok zwiększa się wytapianie stali, ale konsumentowi 
w ostatecznym rozrachunku potrzebna jest nie stal, ale konkretne 
z niej wyroby. Tak samo zwiększenie produkcji ropy mało daje, 
jeśli znaczna część jest spalana pod postacią mazutu. Niski 
poziom produkowanych towarów likwiduje wszystkie osiągnięcia 
w cyfrach absolutnych. Sekretarz KC Gruzji, Szewarnadze, wy­
stępując na zjeździe kompartii Gruzji, dał jeszcze przed refera­
tem Breżniewa doskonały do niego komentarz. Szewaroadze po­
wiedział to, czego Breżniew nie zdecydował się powiedzieć z try­
buny kremlowskiej. Sprawozdanie gruzińskiego sekretarza ogło­
szone w tyfliskiej Zorii Wostoka (23 stycznia br.) było przezna­
czone jedynie do miejscowego użytku. 

Oto co mówił Szewaroadze o jakości: "Co czwarty wyrób 
masowego spożycia jest nieodpowiedniej jakości". Sekretarz reto­
rycznie zapytywał: ,,Dla kogo p rodukujemy tak małowartościowe 
towary? Jeśli dla naszych ludzi, jeżeli dla naszego pracującego 
narodu, to nie przynosi to nam zaszczytu. Jeśli dla krajów kapi­
talistycznych to ... kapitaliści nie są już tak głupi, aby zakupywać 
u nas małowartościową i nie znajdującą u nich zbytu produk­
cję" . (Można przypuszczać, że małowartościowa produkcja znaj­
duje zbyt w krajach obozu socjalistycznego, gdzie biorą ją z po­
czucia międzynarodowego proletariackiego internacjonalizmu). 

Breżniew mówił o sukcesach budownictwa mieszkaniowego. 
Szewaroadze podał cyfry: "Na każde 10.000 mieszkańców w ciągu 
czterech lat 9-tej piatiletki w Gruzji corocznie budowało się prze­
ciętnie 50 mieszkań, w skali związkowej - 91 mieszkań". W Gru­
zji sprawa z budownictwem mieszkaniowym wygląda źle, ale 
czyż można mówić o sukcesach w całym Związku jeśli na 10.000 
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Judzi przypada 91 mieszkań (a o .ich jakośc~ n~e .warto nawet 
wspominać). Breżniew oświadcza, ze w. ~oweJ pta~tletce na gos­
podarstwo wiejskie asygnuje się 172 miha~dy rubh, a Szewaroa­
dze przyznaje się: "Za każdego rubl~ :vłozonego w nasze gosp?,­
darstwo wiejskie otrzymujemy 39 k<?pieJek ':". ch.arakterze z:vro~ : 

p0 raz pierwszy podano do W1adomosc1, ze w no_weJ p~~tt~ 
letce "tempo wzrostu produkcji jest kalkulowane meco mzeJ 
niż w 9-tej piatiletce". . . . 

Jak zawsze oświadcza się, że tempo wzrostu rozwOJU cięz­
kiego przemysłu będzie znacznie .wyższe od tempa wzrostu grupy 
B, to jest towarów masowego ~k~. . 

Akademik A. Sacharow odpowiadaJąc następnego dnia p~ refe­
racie Breżniewa na pytania koresponde~ta pras~ włoskieJ po~: 
kreślił, że "9-ta piatiletka zakończyła s1ę po:vaz~ą przegraną 

Owody trudności Sacharow WidZI me w meteoro-przy czym p ak l' 
l .. " łębokich i stałych faktorach char te~u po Itycz-
ogu ' a w "g · · · · ki d k lw ek ale we " R f otrzebne są bardzieJ mz e Y o 1 , -nego . e ormy P . b · · · h · k d' beł 
dług słów Sacharowa kierownictw~ I_craJu " m .się IC Ja Ia 
' · · d " W referacie Brezmewa panuJe - tak to okre-swięconeJ wo Y · . · · d l' · ' 
'l'ł s h stary dogmatyzm metolerancJa 1 wu 1cowosc s 1 ac arow - " ' 
aparatu partyjnego". . . 'dn · · .. B · 

Z. d k ńczył się potw1erdzemem soh osc1 pozycJI . rez-
Jaz za o . dz' ł s Wiet"-. w zachodni polityczm 1a acze, wszyscy o .., mewa. szyscy . l' · 

l dz kt · na przestrzeni ostatmch lat domaga 1 s1ę ustępstw o y, orzy · dku 
dla generalnego Sekretarza g~yż "w przec1~nym wypa. n~ 
· · · rzyJ' dą 1·astrzębie" moga byc zadowolern. Brez-Jego mieJsce p ' - . . . . 

· · 'kt m' e zagraz· a Co prawda o ulubiOnym dziecięciu -mewowi Dl · · · · d 
k t .. ad którą Generalny Sekretarz praCUJe JUZ pana onsty UCJI, n , · h " (b d b · · · 
10 lat _ jak się wyraził: "bez posp1ec u .. ar zo . ;: s1ę JUZ 
h 'ał e's'c' do historii jako autor "brezniewowskieJ konsty-

c Cl O W J lin k ") 'kt d 
t .. " kto' ra by zastąpiła aktualną "sta ows ą - m w ys-
UCJI ' . d ki . h Ó 

k .. ·e wspomniał. Natomiast o erowruczyc organ w p~r­
USJI m . . . l dz' p l t 

t .. li 1·edynie wierni Brezmewow1 u 1e a wyrzucono z o 1 -
u wesz d · d · In biura Dymitra Polanskiego, którego uznano za o powie z~a ego 

za katastrofę rolniczą . Nie zosta~ wybr~y do ~C "z~lazny 
S 'k" Szelepin który w ten sposob zakonczył swoJą kanerę. 

zurl ' · dzki k 't tu Do politbiura weszli sekretarz lemngra . ego. . orm e . pa.r-
tii _ Grigorij Romanow i specjalista w dz1edzrme :uz:broJ~~a 
· k monautyki Dmitrij Ustinow, który był przy Stahme mims-
1t os uzbroJ· enia. Kandydatem na członka politbiura został wy-
rem 'dż Al" któ · b Pl·erwszy sekretarz KC AzerbeJ anu IJew, ry w c1ągu 
rany · d . . t KGB A b . 
t t 'ch lat zrobił świetną kanerę - o mrms ra zer eJ-

os a m . Al" . t kł d 
dżanu do politbiura KC KPZS. Wybrame . IJewa Jes p~y , a ~m 

' l · tendencji ostatnich czasów: na ZJazdach repu?hkanskich 
okgo neJ t'' które miały miejsce przed XXV-tym ZJazdem, do 

ompar u, · · · blika ' ki h KGB S 
l. . h politbiur weszli mrmstrow1e repu ns c . . ą 
Jcznyc . b' h Mołd .. Uk · b 1·e reprezentowani w poht mrac awu, ramy, om o ecn . . . h · L' · 
Azerbejdżanu, Białorusi, Tadżykistanu. W K~zac stame, w . 1~w1e 
· u bek1'stanie ministrowie KGB zostali wprowadzem Jako 
l w z . . dz' ' . . 
kandydaci na członków politbiur. Mozna pow1e 1ec więc, ze na-
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stępuje zlanie aparatu partii z KGB. Breżniew specjalnie pod­
~reślił _<;~z~ałalność !'organów" zaznaczając: "Nasi czekiści chronią 
1 roZWIJaJą tradycJe stworzone przez rycerza rewolucji Feliksa 
Dzierżyńskiego". ' 

Pochwała czekistów i wzywanie do czujności, które zajmo­
wały poważne miejsce w referacie Breżniewa, znalazły żywy od­
dźwięk u wszystkich występujących w dyskusji. Specjalnie 
dobrze zrozumiał apel Generalnego Sekretarza KC przewodni­
czący Związku Kompozytorów ZSSR - Tichon Chrennikow 
który przestrzegł wszystkich uczestników zjazdu (5.000 osób) 
oraz wszystkich obywateli ZSSR (250.000.000) o niebezpieczeń­
stwie zagrażającym światu ze strony "syjonizmu, oportunizmu, 
maoizmu i modernistycznej muzyki". 

Adam KRUCZEK 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 260 - ANDRIEJ SACHAROW 

Str. 92. 

MÓJ KRAJ l ŚWIAT 
Przełożył z rosyjskiego 
MICHAŁ KANIOWSKI 

P O SŁOWIE LESZKA KOŁAKOWSKIEGO 

Cena F. 22,00. 

• 
TOM 261- zESzyTY HISTORYCZNE 

ZESZYT TRZYDZIESTY PIĄ TY 
Zawiera m.in. prace: P. Wandycz: MSZ w okresie międzywojennym; 
B. Lokaj: Likwidacja Pohkich Sil Zbrojnych 1945-1946; J. Garliń­
ski: W poszukiwaniu niemieckich tajnych broni; B. Miedziński : 
Moje wspomnienia (3); J. Jaklicz: Żołnierz 2-giej Rzeczpospolitej; 
R. A. Woytak: Wywiad z litewskim Wodzem Naczelnym, gen. Sta­
sys'ern Rastikis'em wraz z Uwagami K. Okulicza; D. Desanti: Pol­
·ska ... początek wszystkiego oraz Działy RECENZJE LISTY DO 
iłEDAKCJI. ' 

Str. 240. Cena F. 25 )$USA 6,75) . 

Sprawy i troski 

Późne refleksie po Kopenhadze 

W dniach 15-19 października 1975 roku miało miejsce 
w Kopenhadze, w gmachu parlamentu, "Przesłuchanie im: ~a­
charowa", które zostało zorganizowane przez zwolennikow 
sławnego fizyka rosyjskiego, laureat~ nagr~dy Nobla oraz kons­
truktora pierwszej bomby wodoroweJ, AndneJa Sacharowa, a pod 
patronatem dużego komitetu .miydzynar~?owego, .?~ którego 
weszło m.in. trzech byłych prerruerow (Danu, Holandi1 1 Kanady). 
Celem przesłuchania było przede wszystkim zo~ientowanie się 
w jakim stopniu elementarne prawa obywatelskie oraz elemen­
tarne zasady humanizmu są naruszane w Związku Sowieckim. 
Przy oroanizowaniu tego przesłuchania dużo bezinteresownej 
pracy wlożyli również zamieszkali w Danii emigranci z Polski 
z okresu 1968 roku. 

świadkami byli przeważnie ludzie, którzy opuścili Związek 
Sowiecki w ciągu ostatnich kilku lat. Pytania mogły być zada­
wane tylko przez członków "panel'u", wśród których byli: jeden 
Węgier (Esterhazy - przewodniczący), jeden Rumun (Eug. 
Ionesco, członek Akademii Francuskiej), jeden Zyd (Szymon 
Wiesenthal, sławny tropiciel zbrodniarzy hitlerowskich), dwóch 
Norwegów, jeden Szwed, jedna Niemka, jeden Anglik, jeden 
Duńczyk (prof. Erling Bjol, jeden z przywódców duńskiej socjal­
nej demokracji), dwóch Polaków (mec. Stypułkowski i niżej 
podpisany), jedna Rosjanka (ks. Zinaida Szachowskaja, redak­
torka Rmskoi MJ>sli), jeden Litwin {prof. A. Sztromas, który 
był najbardziej chyba czynnym członkiem "panel'u" jako ekspert 
od prawa sowieckiego), oraz kilku przedsta :vicieli duńskich partii 
politycznych, których formalna rola nie była zbyt jasna, gdyż 
mieli prawa członków badającego "panel'u" jeżeli chodzi o zada­
wanie pytań, nie podpisali jednak ostatecznych zaleceń, aby nie 
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angażować swoich partii. Rozprawom przewodniczył sędzia Sądu 
Najwyższego Danii - Thyregod. 

S prawe; Katynia 

Przesłuchanie świadków było poprzedzone konferencją pra­
sową, podczas której przewodniczący poinformował o celach, 
programie i metodzie przesłuchh~ań. Drugim punktem konfe­
rencji prasowej była sprawa Katyrua. Chociaż "Przesłuchanie im. 
Sachzrowa" było zasadniczo poświęcone sprawom ostatniego dzie­
sięciolecia, to jednak dla sprawy mordu katyńskiego - który 
miał miejsce przed 3.5-ciu laty - zrobiono wyj~tek jako dla 
zbrodni wojennej, co do której nie ma dotychczas wyroku żad­
nego miarodajnego trybunału międzynarodowego . Organizatorzy 
imprezy kopenhaskiej uznali więc, że sprawa katyńska wisi wciąż 
jako sp.a\Y::t sumienia międzynarodowego i dlatego posiada 
aktualne znaczenie. Nie włączono jednak tej sprawy do programu 
"przesłuchania", lecz uję~o w ramy konferencji prasowej, która 
poprzedziła formalne otwarcie "Przesłuchań". Z natury rzeczy 
dawanie wyjaśnień w tej sprawie przypadło v: udziale mnie, jako 
byłemu jeńcowi sowieckiemu, który należał do transportu wie­
zionego pod Katyń, lecz w drodze został wydzielony i przewie­
ziony do więzienia w Moskwie. Na sali było około 250-300 osób, 
przeważnie dziennikarzy, oraz szereg aparatów telewizyjnych i 
fotograficznych. Sprawa wywołała duże zainteresowanie oraz 
szereg pytań. Ponieważ zebranie przedłużało się, przewodniczący 
w pewnej chwili ogłosił, że zamyka konferencję prasową, lecz 
prosił m."lie, abym pozostał na sali w celu udzielenia indywi­
dualnych wywiadów. Zszedłem z trybuny i dookoła mnie zaczęły 
się tworzyć gruplei dziennikarzy. Aparaty telewizyjne i foto­
graficzne pracowały nadal. Opowiadano potem, że następnego 
dnia ta konferencja prasowa była podana przez telewizję szwedzką 
i holenderską. Nie miałem jednak okazji tej wiadomości spraw­
dzi: . 

Powstało pytanie w jaki sposób dziś, po 35-ciu latach, można 
w sprawie Katynia zadość uczynić sprawiedliwości. Odpowie­
działem, że widzę dwie drogi dania moralnej satysfakcji tym 
wszystkim, którzy wierzą w możliwość sprawiedliwości w stosun­
kach międzynarodowych. Po pierwsze można sobie wyobrazić 
ukonstytuowanie się jakiegoś trybunału międzynarodowego, który 
po zbadaniu wszystkich nagromadzonych materiałów wydałby 
orzeczenie w tej sprawie pozostawionej w zawieszeniu przez 
Trybunał w Norymberdze. Po wtóre nie wykluczam, że rząd 
sowiecki, wobec wypłynięcia szeregu nowych materiałów, zechce 
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w pewnej chwili sam i z własnej inicjatywy podjąć rewizję 
orzeczenia komisji, powołanej za czasów Stalina - i ogłosić 
potem całą prawdę. 

Do powołania trybunału międzyn~r?dowego , wzywa . Louis 
Fitzgibbon we wszystkich cztere~~ kstązkach, kt~r~ ~aptsał na 
temat Katynia. Materiały do takieJ rozprawy własctw.te. n;towtą,c 
są już zebrane i w dużym sto!? ni u po_segr~go;-ran~,. _Jezeh wez­
miemy pod uwagę sprawozdarue speqalneJ _I'>..om~sJl . Kongresu 
Stanów Zjednoczonych, wydane w 1952 roku 1 zawter~Jące około 
2.500 stron; a również książki J. K. Zawodne~o,_ Jozefa ~a~­
kiewicza, Henri de Montfort, Tadeusza \Xftt_tlma, ~ t_ai{~e 
samego Fitzgibbona, który się ogromnie pr~yczyn~ł ~o o~ywterua 
zainteresowania tą 5prawą w ciągu ostatmego pt~cwlecta. Lord 
George Brown, sekretarz stanu do Spraw Zagra_mczn~ch w po­
przednim gabinecie Wilsona ( 1966-68) '. we wstępte, kto~y. naptsał 
do świeżo wydanej nowej książki Fttzgobbona (Unpztzed and 
Unknov.m: Katyń, Bologoye, Dergashi, Bachr_nan und T';lrner, 
1975, str. 496) wyraża nadzieję, że ?zień_ t_aktego sądu mt,ę~y~ 
narodowego dla załatwienia wisząceJ wctąz sprawy katynskte] 
jest już niedaleki. 

Myślę jednak, że SacharO\yowi, który b~ł p_oniekąd patronem 
tego "przesłuchania", odpowtadałoby. ra~ze!, ,z~by Zwtązek So­
wiecki, postawiony ~obec pr~ytłaczaJąCeJ tlosct poszlak, zebra­
nych w ciągu ostatmch 35-ctu la_t, oraz alter_n~tYWJ: noweg~ 
trybunału międzynarodowego, podjął. sar_n re\~lz!ę te) zbrodru 
NKWD, której główni sprawcy _wy~a)ą stę w swtetle ze_brany~h 
poszlak zupełnie wyraźni. _WydaJe stę to ty~ prostsze, ze Bena 
i niektóre inne osoby, stojące w owym czaste na czele NK\"lD, 
zostały już z wyroku sądó~ sowieckich rozstrzelane. ~ie wydaj~ 
mi się, żeby takie załatwierue spr~wy był~ sp:zeczne z mteres~mt 
sowieckimi na dłuższą metę. Po pterwsze likwidowałoby w duzym 
stopniu atmosferę nieufności, która istnieje ~ stosu~ach _rosyj­
sko-polskich, mimo że w sprawach. polityki z~graruczn~J dzi­
siejsza Polska jest posłusz~ym. sat~litą. ~o wtore p_odmos~ob~ 
ocrromnie zaufanie do sowteckich tntenqt w sprawie pohtykt 
d~ten!e. Zdecydowanie się na rewizję sprawy katyńskiej posta­
wiłoby Sowiety w rzędzie państw, które respektują pewne zasady 
moralne . 

Owa konferencja prasowa w Kopenhadze była też w pewnym 
stopniu sprawdzianem jak, dziś, opinia europejs~a zap?truje _się 
na sprawę Katynia. ~ pytan, ~tor~ zostały po~ta~10ne ;:ue w~nika 
by na sali byli ludzte kwesttonuJący odpowtedztalnosc sow1ecką 
za mord katyński. W każdym razie nikt nie wyraził przypusz­
czenia że mord ten został dokonany przez Niemców. Natomiast 

' 
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pewne pytania rodziły się raczej z nieznajomości historii drugiej 
wojny światowej przez ludzi poniżej czterdziestki. Niektórzy 
dziwili się skąd tylu polskich oficerów znalazło się na terenie 
Związku Sowieckiego w 1940 roku. Wyobrażali sobie, że przeszli 
na teren sowiecki, cofając się przed ofensywą niemiecką i tam 
dopiero zostali wymordowani. Na ogół mało kto pamięta, że 
w 1939 roku Rosja była sojusznikiem Niemiec, i że przyłączyła 
się do ataku niemieckiego w pierwszym miesiącu wojny, przesą­
dzając w ten sposób wynik kampanii wrześniowej. 

Więzienia i łagry 

Właściwe przesłuchiwanie świadków zaczęło się 17 paździer­
nika. Program został podzielony na kilka części. Pierwszy dzień 
był poświęcony warunkom w więzieniach i obozach, dyskrymi­
nacji na rynku pracy, sytuacji rodzin więźniów politycznych 
(referat Marii Siniawskiej), a także przemianom psychicznym 
w społeczeństwie sowieckim wychowywanym w duchu milita­
ryzmu i nietolerancji. Drugi dziet1 - prześladowaniom religii 
oraz sytuacji narodowości nierosyjskich. W ostatnim dniu szcze­
gólne zainteresowanie wywołały zeznania tych, którzy zaznajo­
mili się bliżej ze szpitalami psychiatrycznymi jako instytucjami 
terroru politycznego; a również tych, którzy byli używani jako 

1 króliki doświadczalne do badań nad środkami wojny chemicznej. 
Z tych licznych świadectw i referatów wynika, że warunki 

więzienne nie poprawiły się w porównaniu z tymi, których 
doświadczyło tylu Polaków podczas minionej wojny. Kilku świad­
ków opisywało więzienie Włodzimierskie, które jest karnym 
więzieniem dla więźniów politycznych. Reżym jest bardzo ostry. 
Cele nie są opalane nawet podczas ciężkich mrozów rosyjskich. 
Więźniów torturuje się głodem, nie dopuszczając, aby pożywienie 
przekraczało 800 kalorii dziennie. 

Przy omawianiu problemu łagrów zaszedł charakterystyczny 
incydent. Swiadek, matematyk sowiecki, zamieszkały w Szwaj­
carii, który niedawno opuścił Związek Sowiecki, a przedtem 
14 lat przesiedział w łagrach, wymienił 15 milionów jako ilość 
łagierników na początku rządów Chruszczowa. Zwróciłem mu 
uwagę, że liczba ta musi być grubo przesadzona, gdyż moje obli­
czenia, robione na zasadzie różnych materiałów statystycznych, 
wykazały jako górną granicę 8 milionów w 1940 roku. Za czasów 
Chruszczowa nie mogło być więcej, a znacznie mniej. Na to 
referent bardzo się poirytował i oświadczył dość ostrym tonem, 
że nie ma zaufania do mojej zdolności interpretowania życia 
rosyjskiego. Jako dowód przytoczył, że w 1940 roku byłem w po-
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bliżu lasu katyńskiego i widzi?łem j~k .ta~ wieźli moich kolegów, 
nie potrafiłem jednak s~<;>m~m~wa~, ze 1ch. tam mordowano -
i że trzeba było rewelaq1 ruem1eckich w k11ka lat potem, abym 
się dowiedział czego byłe~ świa~iem: Było to zresztą. zgodne 
z tym, co sam piszę w mo1ch pailllę.tmkach: Teg? rodz?JU a~gt;­
mentacja była jeszcze jednym potwterdz~ruem, Jak dz1s op1ma 
europejska zapatruje się na sprawę Katyma. . . 

Obecne zaludnienie łagrów ma tematy~ ocen~a J?a ,~,8- 3 ~l­
lionów. Inny świadek, Lew Kwaczewski, ocerua ilosc oboz?\~ 
na 3.000, a ilość robotników przymusowych n~ 3.000.000 . .Jezeh 
zaś chodzi 0 więźniów politycznych, aktualme przebywających 
w więzieniach, to prof. Sztromas ocenia. ich, li7zbę na ? do 1.0 
tysięcy. Trzeba przy tym również pam1ętac, z~ orgamz~w~rue 
strajków traktowane jest jako przestępstwo poli~yczne .. N1e Jest 
jednak jasne jak duży procent łagierników stanowią ludzi.e, k.torzy 
siedzą za przekonania religijne. Tych często przyrównuJe s1ę do 
kryminalistów. 

Prześladowanie religii 

Dzień 18 października był poświęcony prześladowaniu religii. 
Ogólne wrażenie z wygłoszony:h świad:ct~ jes~, .~e w Zw_iąz.k~ 
Sowieckim, poza Litwą, zorg~1zo~ane zy~1e r~liglJJ?e praw1e JUZ 
nie istnieje. Fazostały jedyme tu 1, ów~Zle os,ro?ki opo:u, pro­
wadzone przeważnie przez baptystow, Zlelonoswiątkow~~w oraz 
przez inne sekty zawzięcie zwalczane pr~ez władz~ .. Istrue~e ~czy­
wiście schemat hierarchii prawosła~neJ, c:dko.vncle zalezn~J .od 
KGB i potrzebnej dla różn~ch cel~'~ pQlityk~ z.ewnTtrz?~J Jak 
i wewnętrznej, np. do walk1 z Kosci~:m :rru:~m, is~ejący~ 
w katakumbach na Ukrainie ZachodnieJ. L1twm1 broruą rehgu 
ojców z uporem. ,Jest ~o .. w tej chwili kraj boh~terski .. Pr:ep~sy 
dotyczące związkow religl)ny:h są bardzo ~stre 1 ograrucz~Ją 1c~ 
działalność do minimum. Zw1ązkom tym me wolno orgaruzowac 
specjalnych zebrań dla, dz.ie~i, tworzyć g~up studió~ b~blijnyc?, 
nauczać religii, zakładac blbhotek, czytelni 1 sanaton<;>w 1td. Da~e 
to tytuł do wytaczania licznych spra\~ sądowyc~ 1 ?~~adan~a 
bolesnych kar. Ludzie, którzy ~dby:"a)ą praktyki .reli~iJne , me 
mogą zajmować żad?ych o~p~w1edz1alnych stanowisk 1 .są ust;­
wani z uniwersytetow. Dz1ec10m w przedszkolach odb1era s1ę 
krzyżyki. W niektó.rY.ch cz~ściach Zw~ązku ~owiec~ego wys~ło 
rozporządzenie adml~lstrao/J~e nak~zuJące .reJes~r~qę tych oso~, 
które ochrzciły swoJe dz1ec1. Brakiem teJ częsc1 przesłuchania 
było pominięcie stosunku władz sowieckich do mahometan. 
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Ciekawe dla każdego, kto interesuje się przemianami kultu­
ralny~ ~ psychologicznymi w Europie Wschodniej, musi być 
py.tam.e Jaką postawę przeciętny Rosjanin z Rosji właściwej 
zaJm.uJ.e wobe:. tyc~ prześ~adowań. Czy te prześladowania są 
w~rukiem P.resJI ~ g~ry - Jak te;> było za czasów Lenina - czy 
tez rodzą stę z zywwłowego dązerua prześladowców, wychowa­
nych w duchu propagandy ateistycznej? Pod tym względem 
"przesłuchan~e" dało jednak ~ewiele materiału, gdyż organiza­
torom chodziło przede wszystkim o fakty, a mniej o ich podłoże 
psychologiczne. 

Sprawy narodowościowe 

W części poświęconej sprawom narodowościowym zabierali 
głos przedstawiciele: Ukraińców, Litwinów, Żydów, Tatarów 
Krymskich oraz Ormian. Najlepiej byli przygotowani przedsta­
wiciele Ukraińców. Uczestnicy "przesłuchania" otrzymali nawet 
szereg fotografii działaczy ukraińskich oraz intelektualistów prze­
bywających w więzieniach. Największe jednak wrażenie zrobiło 
na uczest?i.kach wystąpienie Litwinów. Czuć było, że to są 
przedstawiciele narodu walczącego. Obaj świadkowie litewscy: 
Jonas Jurashas - artysta dramatyczny i Sirnas Kuclirka - mary­
narz, byli ludźmi którzy świeżo opuścili kraj. Mimo woli nasu­
wało się, że w powstaniu 1863 roku najdłużej stawiała opór 
właśnie Żmudź. Litwini reprezentowali w pewnym stopniu rów­
nież inne narody bałtyckie, na które nacisk sowiecki jest jeszcze 
większy, niż na Litwę: Łotyszów i Estończyków. Podczas całego 
przesłuchania nikt jednak nie poruszył sytuacji na Białorusi. 

Wszyscy świadkowie podkreślili też wielki nacisk polityki 
asymilacyjnej, która jest prowadzona w drodze stopniowecro 
zastępowania w szkolnictwie i administracji języków miejscowy~h 
przez język rosyjski oraz przesiedlania ludności rosyjskiej do 
miejscowości, w których przed wojną stanowiła ona nieznaczny 
procent. Ryga robi dziś wrażenie miasta zupełnie rosyjskiego, 
w Wilnie jest około 30 % ludności rosyjskiej; na Krymie nie ma 
prawie wcale Tatarów i, mimo odwołania zarządzeń stalinowskich 
w sprawie wysiedlenia Tatarów, wszelkie indywidualne próby 
powro~ na stare pielesze napotykają na opór władz. W refe­
ratach Zydów problem nacisku asymilacyjnego odgrywał równie 
dl:lżą rolę jak i problem zezwoleń na wyjazd do Izraela. Nawet 
w wypadku zwiększenia emigracji do Izraela, ci co pozostają 
skazani są na asymilację . W utrzymywaniu indywidualności kul­
turalnej każdej narodowości dużą rolę odgrywa tradycja religijna. 
Gwałtowne narzucanie ateizmu, jako uniwersalnej filozofii, uła-
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twia niszczenie odrębności kulturalnych poszczególnych narodów 
i roztapianie wszystkiego w morzu ~osyjskim; .Ju?aizm jest szy­
kanowany i prześladowany na rówm z chrzesctJanstwem. 

Podczas przesłuchań kursował między obecnymi imienny spis 
więźniów obozu N 3 w Mordowii. Było tam 132 Ukraińców, 
9-ciu Niemców oraz 22 osób bez wymienienia ich narodowości. 
Trudno oczywiście powiedzieć w jak~ stopniu t~n spis był 
typowy dla narodowościowego składu mnych obozow. W tym 
wypadku uderzał znaczny procent Ukraińców. W obozach stali­
nowskich ilość Ukraińców była również bardzo znaczna. 

Pewne światło na aspiracje ludności nie-rosyjskich republik 
federacyjnych Związku Sowie~k~e~? rzuca memoriał do .. Rady 
Narodowości, ułożony przez wtęzruow w ł~graćh Mordowu. ~e­
moriał ujmuje te aspiracje w sze~e~ punktov:. Przede ~sz~stktm 
chodzi o wprowadzenie język~ mteJscowe~o Jako ob?wt~zuJącego 
w administracji i szkolnictwte. Po wt~re ~emonał .ząda ~a 
republik narodowościowych praw bezposrednteg?. n~wtązywa~a 
stosunków z zagranicą przez własnych przedstawtcteh. Po trzecte 
żąda realizacji obietnicy, że miejscowi obywatele będą odbywali 
służbę wojskową w oddziałach uformowa~ych na zasa~ie naro­
dowościowej. Po czwarte żąda zaprzestama w nauczaruu szkol­
nym fałszowania dziejów I:oszczególnych . naro~owości,. wchodzą­
cych obecnie w skład Zwtązku Sowtecktego, 1 oddarua sprawy 
nadzoru. nad nauczaniem historii w ręce rządów poszczególnych 
republik. Ten memoriał jest dokume~tem ci~kaw~m rów~ież 
dlatego, że il~struje _jak n~~ody przynalezne do ~mpertu.m sowte~­
kiego, stanowtące wtększosc na własnych terytonach, wtdzą swoJą 
drogę do niepodległości. Droga ta ma prowadzić poprzez rozsze­
rzenie praw i zakresu działania istniejących republik sowieckich. 
Autorzy tego kursu wierzą, że wytworzenie na Zachodzie opinii 
sprzyjającej ich dążen~om .wyzwoleńczyt;n moż~ w _jakimś. sto~ni~ 
hamować władze sowieckie na drodze tch pohtykt rusyfikacyJneJ 
i dlatego odpis tego memoriału został skierowany do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Tekst memoriału otrzymali organiza­
torzy przesłuchania za pośrednictwem Naczelnego Komitetu Wyz­
wolenia Litwy w New Yorku. 

Polacy w Rosji 

W Związku Sowieckim są dwie duże grupy mniejszości naro­
dowych, rozsiane po całym obszarze tego państwa, które jednak 
nigdzie nie stanowią zdecydowanej większości - są to Polacy 
i Żydzi. 



98 STANISŁAW SWIANIEWICZ 

Zydzi są dzisiaj w sytuacji o wiele szczęśliwszej, niż Polacy. 
Mają lepiej zachowane ośrodki religijno-narodowe; w dalekim 
Izraelu mają swoje państwo, które dba o zachowanie żydowskiej 
substancji narodowej we wszystkich zakątkach świata gdzie są 
Zydzi. Kongres Stanów Zjednoczonych troszczy się o ich interesy 
i ich prawo do emigracji do własnego państwa. Polacy są opusz­
czeni i zapomnieni. Sowieckie źródła statystyczne podawały pq;ed 
kilku laty, że 1.300.000 ludności podało przy spisach narodo­
wość polską. Główna masa jest skupiona na terenie ,dawnych 
Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej, ale jedynie w Wilnie -
według tego, co wiem - są tolerowane jakieś ośrodki polskiego 
życia kulturalnego. W różnych oddalonych prowincjach Rosji jest 
jeszcze sporo ludzi, którzy stanowią pozostałość wielkich depor­
tacji z lat czterdziestych, kiedy to dziesiątki tysięcy polskich 
rodzin wywożono na wschód z państw bałtyckich, wschodniej 
Polski i Besarabii. Ci ludzie, którży często już nie umieją mówić 
po polsku, są potomkami żołnierzy KOP-u, osadników wojsko­
wych, strażników leśnych oraz zaściankowej szlachty, przez wieki 
zaprawionej do służby Rzeczypospolitej. Można o nich mówić 
jako o rasie rycerzy kresowych. To są w dużym stopniu ci, któ­
rych Czernyszewicz opisuje w "Nadberezyńcach", powieści pow­
stałej w dalekiej Argentynie. Używając określenia "rycerze kre­
sowi" nie chcę bynajmniej sugerować, że Polska ma nadzieję 
wrócić kiedyś na swoje historyczne szlaki na Wschodzie. Miejmy 
nadzieję, że Ukraińcy, Białorusini, Litwini i Łotysze, stanowiący 
większość na dawnych kresach Rzeczypospolitej, utworzą kiedyś 
własne wolne państwa. Lecz naród polski nie może wyrzec się 
tego kapitału moralnego, który stanowią przebywający dziś na 
Syberii czy też w Kazachstanie potomkowie dawnych obrońców 
ziem kresowych i musi ich przygarnąć w swoich nowych gra­
nicach. 

Pamiętać również należy o tych, co od kilku pokoleń miesz­
kają w Rosji. Przed pierwszą wojną ośrodkiem dookoła którego 
gromadzili się w życiu duchowym i kulturalnym była zwykle 
parafia oraz od 1905 roku rzymsko-katolickie towarzystwa dobro­
czynne. Towarzystwa takie istniały w większości wielkich miast 
Rosji przedrewolucyjnej. Nabożeństwa zwykle były odprawiane 
po polsku, chociaż ksiądz często był Litwinem, lub Łotyszem. 
Władze carskiej Rosji we wschodnich i centralnych guberniach 
były na ogół tolerancyjne wobec polskich poczynań kulturalnych. 
Rewolucja to wszystko zmiotła. 

Niedawno grupa intelektualistów, z Antonim Słonimskim 
na czele, wystosowała list otwarty do naczelnych władz PRL-u, 
przypominając im o obowiązku troski o los Polaków poza wscho­
dnią granicą. List - o ile wiem - nie został wydrukowany 
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w żadnym wydawnictwie krajo~ym. O~ganizatorzy "P;~esłuch~­
nia im. Sacharowa" zrobili duzy wysiłek, aby znalezc .~ogos, 
kto znałby z autopsji obecną sytuację Polaków w Rosjl, lub 
w każdym razie kogoś, kto miałby tyle nagromadzonego mate­
riału , aby wystąpić jako autorytatywny z.nawca pr?blemu .. Po­
nieważ nie znaleziono nikogo, dr E. Gąs1oro:vs~1 1 p. Olg1erd 
Zaleski, należący do grona organizator?w, ułozyh zwarte memo­
randum, które zostało rozdane wszystki~ obecnym, ab.Y z~sygn~­
lizować istnienie problemu. W trakcle prz~słuchan1a j~dyme 
litewski marynarz, Sirnas Kudirka, w~pommał ? tym, ze na 
początku bieżącej dekady spotkał Polakow w s?w1ec~ch .łagrach. 

Przesłuchanie im. Sacharowa" wykazało, ze em1graqa nasza 
nie 'jest przygotowana do obrony _int~resów rod~kó"Y, ~tórzy 
pozostali w granicach Związku Sowieckiego. Wydaje s1ę, ze by­
łoby wskazane, aby powstało _jakieś centru~, które z_aczęło~y 
gromadzić materiały w . spr~w1e . tych ~ol~kow . . Przesledzemc: 
losów szeregu tych ludz1, ktorzy jak~ ~leCI zosta~ deportow_am 
do Związku Sowieckiego, ich zd?lno~Cl. dopasowama s1ę do sr~: 
dowiska, ich psychologii i przem1~n s~1atop~gląd?wyc~ stanowic 
może bardzo istotny problem soqolog1czr:y 1 ~oze hyc temate~ 
nie jednej pracy doktorskiej młodych so~jologow. Punktem W~j­
ścia musiałaby tutaj być kartote.ka P~lsk1ego Czerwonego Krzyza 
w Kujbyszewie, którą - o 1!e w1em - am.basador Romer 
wywiózł z Rosji w 1943. roku m~na~uszo!lą. ~aw1erała ~na około 
stu tysięcy kart. Spodz1~wam ~1~,. ze mektore fundaqe amery­
kańskie mogłyby poprzec taką 1n1qatywę. 

Szpitale psychiatryczne 

Sesja popołudniowa 1?. P.aździer~a. posw1~c?na była. naj­
nowszym przejawom pomzem.a ~o~osc1 .ludzkiej w Z~ązku 
Sowieckim: umieszczamu przeciwnikaw pohtycznych w szpitalach 
psychiatrycznych oraz używaniu ludzi jako królików doświad­
czalnych przy produkcji ,śr~dkó"Y wojny. chemicznej . . O s~pita­
lach psychiatrycznych mow1ł .W1ktor ~amberg . oraz jego zona, 
Maria Fainberg, lekarz-psychiatra. Wiktor Famberg przeszedł 
osobiście przez ten rodzaj "lecze?ia" odchyle~ polityczn~ch . 
Położenie ludzi osadzonych w szpitalach psychiatrycznych jest 
trudniejsze niż tych, którzy siedzą w więzieniach. Więzień ma 
pewne możliwości obron~, które mu ~aje. kodeks procedu~ kar­
nej: może składać skarg1, ?d;voływac s1ę . do :vł~dz wyzszych, 
powoływać się na k'?n~tytuqę 1td. ~egulamm ~1ęz1enny ~a!a 
na otrzymywanie ks1ązek. Ten, ktorego uzna s1ę za wanata me 
ma tych wszystkich przywilejów, jest absolutnie bezbronny. Przez 
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system tortur i zastrzyków usiłuje się zmienić osobowość czło­
wieka, czyniąc z niego ruinę psychiczną i fizyczną . Ofiara takiej 
"kuracji" traci zdolność określania swojej postawy wobec świata 
zewnętrznego. 

Jeden ze świadków, Lewitin-Krasnow, nauczyciel który za 
swoje przekonania religijne został w latach 1971-1973 osadzony 
w obozie dla przestępców pospolitych w rejonie Smoleńska, 
podał informacje o wielkim szpitalu psychiatrycznym, przylega­
jącym do tego obozu. Trzymano tam przeważnie ludzi podej­
rzanych o działalność religijną, lub odchylenia polityczne. Pie­
lęgniarzy werbowano przeważnie między kryminalistami, od któ­
rych świadek dowiedział się o warunkach w tym szpitalu. Rze­
komych wariatów często bito, lub dawano im jakieś zastrzyki, 
powodujące depresje psychiczne i nieludzkie męczarnie. Podobno 
było tam około 1.500 więźniów, uznanych za psychicznie chorych. 

Przygotowania do wojny chemicznej 

Wstrząsający był referat p. Luby Markish, zamieszkałej obec­
nie w Ameryce, b. studentki chemii na Uniwersytecie Moskiew­
skim, która opowadała o ' doświadczeniach nad ludźmi przy 
produkcji gazów bojowych. Do doświadczeń używa się zwykle 
robotników zatrudnionych przy tej produkcji, pracowników labo­
ratoriów, lub studentów chemii bez ich wiedzy i zgody. Zwykle 
upływa pewien czas zanim ofiara zorientuje się, że jest przed­
miotem eksperymentów, lecz wówczas skutki zdrowotne są już 
nieodwracalne . Czasami ciężarne robotnice są selekcjonowane 
jako obiekty eksperymentów. Nieraz odbiera im się potem dzieci, 
jeżeli nie urodziły się martwe. Są całe szpitale poświęcone wy­
łącznie ofiarom tych doświadczeń, częściowo dla ich leczenia, 
częściowo dla dalszego eksperymentowania. Można tam również 
spotkać ofiary eksperymentów psychiatrycznych. Szpitale te 
często są pod kierownictwem wybitnych lekarzy i uczonych. 

Zasadą jest, że do funkcji królików doświadczalnych, popu­
larnie zwanych "kratami", nie wybiera się ludzi wysoko usto­
sunkowanych. P. Markish była właśnie osobą wysoko ustosunko­
waną i trafiła do kategorii królików doświadczalnych na skutek 
nieporozumienia; zamiast innej studentki o tym samym nazwisku, 
która była w bardziej bezbronnej sytuacji. Dzięki stosunkom 
udało jej się nie tylko wydostać z kategorii "krotów", lecz rów­
nież i z granic Związku Sowieckiego. W Ameryce zaczęła pisać 
książkę o swoich przeżyciach, lecz rękopis został skradziony. 
Potem otrzymała ostrzeżenie, że jeżeli będzie dalej pisała o swoich 
doświadczeniach, to zostanie zamordowana. 
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Uzupełnieniem zeznań p. Markish był referat Dawida S. Az­
bela, chemika oraz byłego więźnia, który specjalnie zajmuje się 
sprawą produkcji gazów trujących w ZSSR. Między innymi Azbel 
zwraca specjalną uwagę na produkcję gazów, któr.e mogą spo­
wodować masową sterylizację ludzi na danym tereme. Mogą one 
stanowić ważną broń w konflikcie sowiecko-chińskim. 

Największa tajemnica: Człowiek Sowiecki 

Rosjanie występujący podczas przesłuchań reprezent~wa~ r~ch 
tzw. dysydentów, którzy są stosu~owo. nowył? ZJaV:lsklem 
w życiu Związku Sowieckiego. Pytamem mteresującym Jest -
w jakim stopniu ten ruch jest odbiciem postawy przeciętnego 
Rosjanina. . .. . 

Ruch dysydentów ma charak te~ raczeJ mor.alny nlZ polityczny. 
Wszyscy dysydenci, których nazwiska stałY: s1ę znan~ na Zac~o~ 
dzie, są z reguły ludźmi o b~r~zo głęb~kim po~z':cm godnosc1 
ludzkiej. Gotowi są iść na naJWiększe ofiary w 1m1ę głoszonych 
przez siebie zasad, poświ.ęcają; w V.:ielu wypadkach. nie ty~o 
siebie lecz również bezp1eczenstwo 1 dobrobyt swmch rodzm. 
To s~ prorocy, którzy :v~erzą,, że z rzu.canych przez ~ic~ iskier 
rozpali się kiedyś płom1en, ktory straw1 całą hipokryzJę 1 okru­
cieństwo sowieckiego systemu. 

W dzieciństwie znałem dość blisko carską Rosję; podczas 
obydwu wojen widziałem ten kraj od wewnątrz; doznałem sam 
i obserwowałem wiele życzliwości w stosunkach między ludźmi 
_ nawet w łagrach. W moich niedrukowanych pamiętnikach 
jest rozdział o "kwiatach na gno~u", w którym .Piszę o wypa~­
kach życzliwego stosunku człowieka do człowieka na tereme 
łagrów. W 1940 roku \V więzieniu Łubiańskim spotykałem 
jeszcze dawnych rosyjskich inteligentów, w których towarzystwie 
czułem się zupełnie swojsko. W 1941-42 widziałem w łagrach 
wielu stylowych chłopów rosyjskich i ukraińskich; niektórzy z nich 
byli tam zamknięci za manifestowanie uczuć religijnych. Wiem 
jednak, że me?talność dzisiejs~ego mje.szkańc.a R~sF, który uro­
dził się i wyrosł w epoce stalmowskieJ, mus1 byc 1nna. Dlatego 
też podczas przesłuchania starałem się uchwycić fragmenty, które 
by świadczyły o tym, jak ten dzisiejszy człowiek rosyjski wygląda. 

Panin, sowiecki matematyk, który 14 lat przesiedział 
w łagrach, opowiadał w swoim referacie, że w 1938 roku, gdy 
w fabryce, w której pracował jako inżynier, zwołano wiec aby 
wyrazić zadowolenie z powodu egzekucji marszałka Tuchaczew­
skiego, ludzie głosowali ze wstydem i wychodzili ze spuszczonymi 
głowami, starając się nie patrzeć sobie wzajemnie w oczy. Wsze!-
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kie wyłamanie się groziło egzekucją, a w najlepszym wypadku 
więzieniem czy łagrami; lecz ludzie wstydzili się tego, że się 
tak bali o swoją skórę. Gdy po 14-tu latach łagrów Panin 
znowu znalazł się w fabryce, zdarzyło się, że aresztowano tam 
młodą pracownicę pod zarzutem prowadzenia propagandy reli­
gijnej. Dziewczyna była sympatyczna i powszechnie lubiana. Gdy 
jednak zwołano wiec aby ją potępić, nie podniósł się ani jeden 
głos protestu, choć w tym wypadku groziłoby to tylko pomi­
nięciem przy awansie, lub w najgorszym wypadku utratą posady. 
Było to już inne pokolenie. Dziewczyna została jednomyślnie 
potępiona. Nowy człowiek sowiecki wydaje się tu robotem, dos­
tosowującym się do woli władzy nie tylko w tym co robi, lecz 
również w tym co myśli . 

Maria Siniawsb wygłosiła bardzo dobrze skonstruowany 
referat o rodzinach "zeków" (od słowa - zakluczonnyj), tzn. 
osób aresztowanych za przekonania polityczne lub religijne. Do 
wszystkich kłopotów finansowych i materialnych oraz troski 
o dzieci, dochodziły jeszcze wstręty czynione przez sąsiadów, 
z którymi w przepełnionych mieszkaniach dzisiejszych miast 
rosyjskich trzeba było nieraz gotować we wspólnej kuchni . Zona 
Sacharowa, która obecnie przebywa we Włoszech, w wywiadzie 
telewizyjnym, na pytanie jaki jest obecnie stosunek do niej 
sąsiadów moskiewskich, odpowiedziała z uśmiechem pełnym 
wyrozumienia, że niektórzy jeszcze się jej kłaniają, inni przestali 
już się witać. W carskiej Rosji byłoby to nieprawdopodobne; 
zarówno obyczaj, jak i Cerkiew, nakazywały okazywać specjalne 
współczucie więźniom. Dziś trzeba mieć specjalne zalety ducha, 
serca i charakteru, aby być żoną dysydenta. 

W bardzo ciekawym referacie A. Vardy twierdzi, że dużą rolę 
w kształtowaniu typu współczesnego obywatela Związku Sowiec­
kiego odgrywa szkoła, wychowująca w duchu antyhumanitarnym. 

Czy wezwania dysydentów, którzy zresztą są przeważnie ludźmi 
areligijnymi, są w tym zbrutalizowanym świecie jedynie głosem 
wołającego na puszczy? Możliwe, że tak. Lecz trzeba pamiętać, 
że głos Jana Chrzciciela, który rozlegał się w pustyni, nie zginął 
lecz zwiastował wielki przełom w dziejach ludzkości. 

Stanisław SWIANIEWICZ 
Grudzień 1975 

List Otwarty do władz 
Polski Ludowei w sprawie 
normalizacii stosunków 
ze Związkiem Radzieckim 

Kzaj 

Stosunki ze Związkiem Radzieckim mają dla Polski zasadnicze 
znaczenie zarówno na merytorycznej jak i emocjonalnej płasz­
czyźnie. Naród polski na zawsze we wdzięcznej pamięci zachowa 
wyzwolenie z hitlerowskiej niewoli, nie zapomni, że rozgromienie 
hitlerowskich Niemiec ocaliło go przed biologiczną zagładą, 
świadom jest również, że pomoc gospodarcza i współpraca ze 
Związkiem Radzieckim leżały u podstaw wydźwignięcia się z wo­
jennych ruin i późniejszych sukcesów w budowie socjalistycznej 
gospodarki. I dziś, i w przyszłości pomyślny rozwój Polski w 
przeważającej mierze zależy od rozwoju wszechstronnych i przy­
jaznych stosunków ze wschodnim sąsiadem. Tym ważniejszym 
dla Polski problemem jest oparcie tych stosunków na trwałej 
podstawie. Sprawa stała się tym aktualniejsza, że nowo uchwa­
lona Konstytucja PRL - niepraktykowanym dotąd obyczajem 
- nakłada na państwo nasze i na obywateli nie tylko obowiązki 
wobec własnej ojczyzny, ale także wobec sąsiedniego kraju -
obowUjzek przyjaźni. Ponieważ przepis konstytucji wykracza poza 
politykę państwa, dotyczy sfery znacznie czulszych zagadnień: 
świadomości i odczuć obywateli, tym ważniejszym i pilniejszym 
zadaniem staje się stworzenie warunków, które by umożliwiły 
jego realizację, aby obywatel PRL mógł w swym sumieniu mieć 
przeświadczenie, że nie narusza praw własnego kraju. Wymaga 
to usunięcia zarówno z treści jak i form naszych wzajemnych 
stosunków tych czynników, które stanowią przeszkodę w ich 
rozwoju, podważają ich zasadniczy fundament. Pomyślny stan 
gospodarczy ostatniego okresu, co słusznie nazywamy umocnie­
niem podstaw socjalistycznego ustroju, z tym większą ostrością 
ujawnia upośledzenie innych dziedzin i form naszego życia. Kaleki 
to będzie kraj i kaleki jego ustrój, jeśli gospodarczemu rozwo-
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~oV.:i nie będzie towarzyszyć rozwój umysłowego i kulturalnego 
~ycra, r_ozwój . naukowej i politycznej refleksji nad społecznymi 
1 ustrOJOwymi problemami państwa. 

Ta ~łaśnie dziedzina. wewnętrznego życia kraju napotyka na 
zasad~rcz_ą przesz~odę, Jaką stanowią stosunki cenzuralne. Opa­
czne 1 . mezr~zum1ałe. dla norma~nego ~złowieka pojęcia 0 tym 
co moze ~yc szkodbV.:e _dla panstwa 1 zagrażać socjalizmowi, 
doprowadziły do usumęc1a ze sfery intelektualnej działalności 
problemów i całych dziedzin społecznej rzeczywistości. Narzu­
cm;a naszemu krajo~i cenzu~~ ingeruje we wszystko - poczy­
naJąc od zwykłych mformaCJl o wydarzeniach, poprzez twór­
~zość artystyczną, publicystykę, aż do czysto naukowych dzieł 
1 rozpraw, utrudnia nauce polskiej dostęp do dzieł nauki świa­
towej: ~ast~~stwa tego p~zybierają drastyczny wyraz w upadku 
po!skieJ. mysh. społeczneJ 1 całej humanistyki. Socjologia polska, 
ktora . kllka~asc1e lat temu przejawiała interesujące symptomy 
rozWOJU, zaJmowała znaczące miejsce w świecie została we­
pclmięta w stan kompletnego marazmu. Nawet .;,. najbardziej 
oderwan~ch dziedzinach filozofii cenzura strzeże, aby pisano tylko 
to, co rue wykracza poza oficjalne podręczniki. Oprócz włas­
~ych urzędów cenzorskich! oprócz cenzorskich obowiązków nało­
zonych. na same w~~awmc~wa - urząd zwierzchniego cenzora 
wypełma przedstawiciel Związku Radzieckiego w Polsce, którego 
głównym bodaj zadaniem jest strzeżenie ideologicznej czystości 
zaprzyjaźnionego kraju, i który tej swojej misji bynajmniej nie 
tai, posuwając się do bezpośrednich ingerencji. Pod tą presją 
zatrzymuje się wydanie książek, lub wycofuje już wydane, które 
przeszły przez niedość czujne oko własnych cenzorów; skreśla 
się zdania i całe fragmenty z dzieł historyków dotyczące nawet 
?dległych spraw, zwłaszcza stosunków polsko-rosyjskich, tak 
Jakb~ ~ładze radzieckie poczuwały się do solidarności z polityką 
rosyJskich carów. Nazbyt przypomina to żywe w pamięci narodu 
~zasy sprzed niespełna dwóch wieków, kiedy w niepodległej 
Jeszcze Polsce przedstawiciel carowej był wielkorządcą, który 
przy pomocy sprzedajnych elementów siłą rosyjskiej armii, prze­
kupstwem i obietnicą politycznej kariery deprawował społeczeń­
stwo, wspierał anarchię i tłumił każdą próbę uzdrowienia kraju. 

Zwyczajny polityczny rozsądek kazałby unikać we wzajem­
nych stosunkach tego wszystkiego co dla narodu polskiego może 
mieć tylko jedno znaczenie: nawiązywanie do tragicznej dla nas, 
a niechlubnej dla naszych przyjaciół przeszłości. Byłoby naiwnym 
nieporozumieniem sądzić, że tajenie lub fałszowanie przeszłości 
służy normalizacji naszych wzajemnych stosunków. Nie w prze-

. szłości, którą Rewolucja Pażdziernikowa przekreśliła, mogą tkwić 
opory i obawy społeczeństwa polskiego, ale w teraźniejszości 
i lęku o przyszłość. 

Poclkreślamy tu skrępowanie intelektualnego i duchowego ży­
cia, ponieważ w cenzurze jak w soczewce skupiają się wszystkie 
najistotniejsze problemy zarówno wewnętrznego życia kraju jak 
i wzajemnych stosunków. Tu wła "nie znajduje najdobitniejszy 
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~raz różnica dróg, jakimi toczyła się historia naszych sąsiadu­
~ąc_ych krajów, różnica tradycji, które ukształtowały całą sferę 
s"':l<~:domości i emocjonalnych reakcji. Rosja od początku swych 
d~IeJÓW znała tylko bezwzględną despotyczną władzę o nieogra­
roczonej samowoli, otoczonej powszechną tajemnicą, która każdy 
przejaw myśli dławiła represjami i cenzurą doprowadzoną do 
legendarnej czujności. Polska władzy despotycznej i cenzury 
w tym rozumieniu nie znała nigdy (nawet nadużycia sanacyjnej 
cenzury w okresie międzywojennym, które oburzały całe społe­
czeństwo, były dziecinną igraszką w porównaniu z cenzurą wy­
~osłą na carskich tradycjach). Tego rodzaju tajenie informacji 
1 skrępowanie myśli w Polsce oznaczało zawsze tylko ucisk 
obcych zaborców i okupantów. Stąd też każda próba narzucenia 
naszemu krajowi tych metod napotyka zawsze na żywiołowy opór 
całego społeczeństwa, zmusi je do podwójnego życia, którego 
duchowa (społeczna, polityczna) połowa będzie się toczyła' w kons­
piracji - nie przeciwko ustrojowi czy socjalizmowi, lecz prze­
ciwko nonsensom podawanym jako socjalizm. 

Ta różnica tradycji znalazła dobitny wyraz w dyskusji nad 
poprawkami do konstytucji. żywość reakcji i szeroki zasięg 
zainteresowania nie powinny być zaskoczeniem - wynikają 
z faktu, że Polska jest krajem o najstarszych demokratycznych 
tradycjach w Europie (polskie neminem captivabimus o dwa i pół 
wieku wyprzedziło angielski habeas corpus act), że również i ci 
którzy historii swego kraju nie studiowali, tradycję tę wyssali 
z mlekiem matki. Toteż tysiące Judzi wykazało głęboką obyvva­
telską troskę, aby temu podstawowemu aktowi nadać treść 
i formę odpowiadającą ducho\\rym potrzebom narodu i zgodną 
z charakterem wewnętrznych przeobrażeń. Anormalność atmos­
fery politycznego życia podkreśla fakt, że cała dyskusja nad 
konstytucją została przed społeczeństwem zatajona, że ukryto 
nawet te propozycje, które w całości zostały uwzględnione. Co 
zaś brzmi wręcz niewiarygodnie - władze nasze uznały za właś­
ciwe zastosowanie represji wobec autorów i sygnatariuszy dys­
kusyjnych l_istów. Prasa publikowała jedynie (pisane przeważnie 
na poleceme) pochwały dla urzędowych propozycji a wypo­
wiedzi koryfeuszy i strażników prawa wykazywały ni~ wiadomo 
czy większy umysłowy czy moralny upadek. 

Z punktu widzenia polskiej tradycji cenzura, jaka została 
naszemu krajowi narzucona, może być traktowana tylko jako 
relikt śrec;Iniowiecza, nie. m?jący nic. wsp?lnego z ochroną inte­
resów ~ans_twa, a przecr~.vme, ham_uJący ]ego rozwój i jątrzący 
stos~ ~1ędzy wła~ą ~ społeczenstwem. Być może, że u oby­
wateli Związku Radzieckiego ten rodzaj cenzury wzmacnia ich 
socjalistyczne przekonania. Na tym polega różnica tradycji że 
w świado_mości przeciętnego Pola_ka mo~.e ona tylko socjafum 
kompromitować. Warto przy teJ okazJI przypomnieć zdanie 
Marksa, że "cenzura. tak jak. nie~olnictwo nigdy nie może być 
prawem, choćby tysiąc razy IStniała w formie ustaw". 

Tak jak politycznym nierozsądkiem będzie nieliczenie się 
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z odmiennością historycznych dróg i różnicą ukształtowanych 
tradycji, tak samo unikać należy nawiązywania do tego, co 
w przeszłości zostało osądzone i potępione przez społeczną świa­
domość. Dotyczy to także naszego kraju. Z tego choćby powodu 
niewybaczalną zbrodnią poprzednich przywódców partii wobec 
własnego narodu był udział Polski w zbrojnej ingerencji w wew­
nętrzne sprawy Czechosłowacji w roku 1968 - udział tak bez­
pośrednio nawiązujący do hańby i samobójczej głupoty polskich 
polityków w roku 1938. 

Zasadnicza linia polityki realizowanej przez kierownictwo 
partii: umacniania współpracy i przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i krajami socjalistycznymi jest słuszna, zgodna z interesami 
kraju i mogąca liczyć na poparcie całego społeczeństwa. Ale 
w realizacji tej polityki trzeba usunąć to wszystko, co jest 
sprzeczne z przyjaźnią i ze współpracą. Realizacji tej polityki 
nie można opierać na osobnikach - trafiających się w każdym 
kraju - którzy dla własnej kariery prześcigają się w usłużności 
wobec potężnego sąsiada wyrządaając wzajemnym stosunkom 
niepowetowane szkody. Społeczeństwo z odrazą i pogardą patrzy 
na wystąpienia tego rodzaju ludzi, żywo przypominających wzory 
Targowicy. Ich gorliwość prowadzi do takich nonsensów, jakim 
z punktu widzenia prawa konstytucyjnego jest wprowadzenie 
obowiązku przyjaźni wobec Związku Radzieckiego. To nie wy­
tyczna dla polityki - jak usiłuje się przedstawiać, kierunek 
polskiej polityki ma dostatecznie dużo realnych - politycznych, 
gospodarczych i militarnych przesłanek, znacznie kategoryczniej 
działających niż przepis konstytucji. 

Wprowadzona do kostytucji klauzula ustala stan prawny w 
stosunkach mif!dzynarodowych, jest określeniem formy zależ­
ności, anulującym poprzedzające frazesy o suwerenności. Naród 
polski jest dostatecznie świadomy mocarstwowej pozycji Związku 
Radzieckiego i nie roi marzeń o rzeczywistym równouprawnieniu. 
Jest jednak obyczajem przyjętym w międzynarodowych sto­
sunkach, że w aktach prawnych nie uwidacznia się zależności 
nawet najmniejszego kraiku wobec super-mocarstwa. Ten dobry 
obyczaj został przepisem narzuconym naszej konstytucji złamany. 

Jedyną intencją tych uwag jest dążenie do stworzenia trwa­
łych przesłanek przyjaźni i współpracy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim, usunięcie i unikanie w przyszłości wszystkiego, 
co może do tych stosunków wnosić zakłócenia i napięcia. Kraje 
socjalistyczne wyszły już z młodzieńczego okresu "prób i błę­
dów", weszły w fazę wymagającą znalezienia nowych doskonal­
szych form dla narosłych w ich rozwoju treści - konieczne jest 
także znalezienie bardziej adekwatnych podstaw i form dla wza­
jemnych stosunków. Gospodarcza i militarna siła Związku Ra­
dzieckiego jest potężnym ramieniem socjalistycznego obozu. tle 
byłoby jednak, gdyby siła była jedyną więzią łączącą kraje 
-socjalistyczne. 

Władysław BIEŃKOWSKI 
Warszawa, marzec 1976 
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Reakcie katolików świeckich 

Do 
Przewodniczącego Komisji Nadzwyczajnej 
dla Przygotowania Projektu Ustawy 
o Zmianie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Prof. Dr. Henryka Jabłońskiego 
Przewodniczącego Rady Państwa PRL 
Warszawa 

Zapowiedź zmian w Konstytucji i powierzenie specjalnej Komisji Sej­
mowej opracowania projektu zmian stawia obywateli w obliczu ważnego 
aktu w życiu państwa i narodu. Obojętność wobec tej sprawy traktująca ją 
jako akt, na który obywatele nie mają wpływu, nie byłaby wyrazem 
zdrowych stosunków społecznych. Dlatego w poczuciu naszych praw i obo­
wiązków obywatelskich przedkładamy niniejsze uwagi do projektowanej 
zmiany Konstytucji, w przekonaniu, że prawo do wyrażania takich opinii 
zostanie uszanowane. 

l. Konstytucja jest najwyższym aktem prawnym, który ma utwierdzać 
suwerenność państwa oraz podmiotowość narodu w stanowieniu praw i urzą­
dzeń społecznych. 

Stanowiąc podstawę całego systemu prawnego jest ona również ważnym 
czynnikiem moralnym życia narodowego, gdy ustanawia i zabezpiecza spra­
wiedliwe dla wszystkich prawa, stwarza obywatelom warunki wsp:>łstanowie­
nia o losach państwa i narodu oraz gdy strzegąc jego suwerenności stanowi 
podstawę do równoprawnego uczestnictwa państwa w życiu mi~dzynarodowym. 

Stosunek do ustawy zasadniczej - w zależności od jej postanowień, cha­
rakteru i trybu powstawania - kształtuje w konsekwencji pozytywnie lub 
negatywnie poczucie prawne i kulturę polityczną społeczeństwa. 

Z tych założeń wychodząc patrzymy na zapowiedź zmiany Konstytucji. 
Podmiot życia publicznego - społeczeństwo polskie - składa się z ludzi 

ró~ych przeko~ań i .J?ogląd?w ~a świat. Stąd prz_ep~owadzane w Konstytucji 
ZIIllany - o ile maJ!! hyc afirlllowane w sunueruu obywateli - respek­
tować. ~u;;zą ten char~t.er n~o~~ i .społeczeństwa .• Uszan~wać muszą jego 
chrzes?IJa_nską przeszłosc 1 terazmeJszosc, resp~kto~ac wart~sci oparte 0 jego 
tradycJę 1 kulturę oraz ugruntowane przez histortę poczuCie obywatelskości. 
Z tych samych względów istotne jest, czy projektowane zmiany wychodzić 
bę.dą naprz.e~iw tym oczeki.wa~om społecznym,. ~tóre wielokrotnie były przed­
miOtem oftcJ~ych zap~Wiedzi, zwłaszcza ~ ro~nych .ważnych i krytycznych 
momentach, ze ewolucJa wewnętrzna zmterzac będzte w kierunku stałego 
~vzrostu. różnorodnY:ch i ~utentyczny~h for~ ~?ia społecznego, a przez to 
1 w kierunku ZWiększanta rzeczyWistego 1 SWiadomego współuczestnictwa 
w duchowym i materialnym rozwoju Polski. 

Obowiązująca Konstytucja z 1952 roku jest ustawą zasadniczą, która 
mogłaby ~.powinna być uleps~a. Idzie .wszakże ~ ~asięg i. kier_unek zmiany, 
o zgodnosc proponowanych ZIIllan z tymi zasadamt 1 oczekiwaniami, i wresz­
cie o - zamknięty datą lutego br. - stosunkowo szybki tryb ich opra­
cowania, stwarzający niebezpieczeństwo pozostawienia na boku opinii 
społecznej. 
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2. Sądzimy, że zmiany w ustawie zasadniczej nie powinny naruszać 
w jakiejkolwiek - bezpośredniej czy pośredniej - formie zasady równości 
wszystkich obywateli. 

W taki sposób odczuwamy projektowane wprowadzenie do Konstytucji 
zasady kierowniczej roli PZPR. Nadanie bowiem temu istniejącemu faktowi 
politycznemu charakteru zasady konstytucyjnej posiada wymowę różnicu· 
jącą obywateli. Partia opiera się o zasady materializmu filozoficznego, pro­
paguje je i walczy o nie, stąd też jej stanowisko nie może być konstytucyj­
nie wiążące dla wszystkich obywateli, a przynależność do niej ze względu 
na przesłanki ideowe obejmować może tylko część obywateli. 

Istotną różnicę stanowi zarazem, czy partia spełniając kierowniczą rolę 
polityczną ma ohowiązek zabiegać o wyrażanie jej zaufania społecznego, 
precyzując każdorazowo jak tę rolę rozumie i zamierza realizować - czy 
też pełni ją z mocy samego aktu konstytucyjnego. 

Projektowany przepis utwierdzając nadrzędność partii nad społeczeństwem 
- w tym nadrzędność światopoglądowej polityki partii nad społeczeństwem 
w swej ogromnej większości chrześcijańskim - budzi istotne zastrzeżenia 
i nie stwarza poczucia, iż przyjęty kierunek rozwoju życia publicznego 
umacniać będzie tendencje demokratyczne. 

3. Uznając w pełni wagę sojuszów określających pozycję międzynarodową 
naszego kraju sądzimy, że nadrzędność norm konstytucyjnych nad wszel­
kimi - najważniejszymi nawet - aktami po.lityki państwa wymaga, by 
sformułowania Konstytucji nie wykraczały poza najbardziej generalne zasady 
prawne. 

4. Podstnwową częścią Konstytucji są prawa i obowiązki obywatelskie. 
Oczekujemy, że wyUczone w Konstytucji prawa obywatelskie zostaną nie 
tylko utrzymane, lecz i rozwinięte. 

Stanowisko nasze wypływa zarówno z motywów chrześcijańskich, jak 
i obywatelskich. Nie oczekujemy żadnych specjalnych ułatwień czy przy­
wilejów dla życia re.ligijnego i ludzi wierzących . Chodzi nam tylko o sku­
teczne zagwarantowanie warunków dla swobody rozwoju życia re.ligijnego 
i obecności chrześcijaństwa w kulturze polskiej, jak i o pełne zagwaran­
towanie równoprawnego traktowania wszystkich obywateli. 

Skuteczna realizacja praw wzmacnia realizację obowiązków na rzecz wspól­
nego dobra. Podstawą rozwoju życia społecznego jest jego różnorodność. 
Wypowiadamy się za różnorodnością oraz za rozwijaniem samorządności spo­
łecznej w różnych dziedzinach naszego życia. Uważamy, że Konstytucja 
powinna ten kierunek rozwoju życia społecznego potwierdzić. 

Wreszcie istotnym problemem, który powinien być objęty zmianami 
w ustawie zasadniczej, jest egzekucja praw utrwalonych w Konstytucji. 
Sądzimy, że potrzebny jest wyrażny krok naprzód w instytucjonalnym ure­
gulowaniu tego problemu i to na różnych płaszczyznach, poczynając od 
zapewnienia - w sposób instytucjonalny - zgodności wszelkich aktów 
prawnych z Konstytucją, po zabezpieczenie różnych dziedzin życia społecz­
nego, kultury narodowej czy indywidualnych uprawnień obywateli - przed 
arbitralnością decyzji różnych organów władzy . Wypowiadamy się więc na 
rzecz ustanowienia w Konstytucji instytucjonalnych zabezpieczeń, które 
wzmacniałyby system prawny, chroniły prawa obywatelskie i realizację pra­
worządności, i w funkcjonowaniu których odzwierciedlałaby się zasada 
kontroli społecznej. 

Warszawa, 17 stycznia 1976 

Bohdan Cywiński, redaktor naczelny miesięcznika "Znak"; 
Kazimierz Czapliński, przewodniczący Klubu Inteligencji Katolickiej 

we Wrocławiu; 
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Tadeusz Mazowiecki, redaktor naczelny miesięcznika "Więź"; 
Andrzej Swięcicki, prezes Klubu Inteligencji Katolickiej w Warszawie; 
Jerzy Turowicz, redaktor naczelny "Tygodnika Powszechnego"; 
Andrzej Tyc, prezes Klubu Inteligencji Kato.lickiej w Toruniu; 
Jacek Woźniakowski, dyrektor Instytutu Wydawniczego "Znak". 

Zgłaszamy pełne poparcie dla zajętego przez prezesów Klubów lnte.ligencji 
Kato.lickiej i redaktorów naczelnych wydawnictw katolickich stanowiska 
w sprawie Konstytucji. 

Hanna Malewska, Antoni Gołubiew. 

• 
UCHWAŁA SRODOWISKA ODiSS 

l. Uznając, że w chwili obecnej nie można się jeszcze w sposób ostateczny 
i wiQŻqcy wypowiedzieć jaki będzie nasz stosunek do projektów zmian kons­
tytucji, ponieważ projekt ten - nawet w wersji wstępnej - nie jest 
jeszcze gotowy, wzywamy posłów Koła "Znak" by wyczerpali wszystkie 
dostępne w Komisji Nadzwyczajnej i Sejmie możliwości nadania mu takiego 
kształtu, by mógł być przyjęty przez całe społeczeństwo. 

2. Ostateczny stosunek do zmian konstytucji uzależnić należy od tego 
czy i w jakim stopniu respektowane będą w jej postanowieniach te pod­
stawowe wartości, które środowiska nasze wraz z całą opinią katolicką 
uznają za imponderabilia, jak wolność religijna, suwerenność narodu i 
prawa obywatelskie. 

3. Za przesłankę do zajęcia ostatecznego stanowiska powinni posłowie 
"Znaku" przyjąć opinię środowisk, które ich wnały za swoich reprezentantów 
w Sejmie. Stoimy na stanowisku, że wiążące tak dla posłów jak i dla 
całego ruchu "Znak" są w tej sprawie pryncypia i zalecenia moralne, wyło­
żone przez Episkopat Polski w jego memoriale. Uważamy natomiast, że ani 
dla posłów ani dla ruchu "Znak" nie są i nie mogą być wiążące inspiracje 
wypływające z inicjatyw i dokumentów przygotowywanych w kręgach poza: 
katolickich. O ile bowiem mamy zaufanie do Episkopatu Polskiego, że 
w ważnych dla kraju momentach kieruje się zawsze głębokim i autentycz­
n~ po~z~ciem odpowie~~ości za dob~o nar~d~, to ~e można tego często 
pow1edziec o tamtych IniCJatywach, ktorych zrodła 1 cele nie zawsze są 
Jasne. 

4. Posłowie aktualnego Koła "Znak", wobec dobiegającej końca kaden­
cji, powinni ~andaty. ~":oje zło~ć do dyspoz!cji środowisk, których są 
reprezentantami, uzalezmanc swoJe kandydowame w następnej kadencji od 
formalnej decyzji tych środowisk. 

Warszawa, dnia 15 stycznia 1976 

Ekscelencjo, 
Warszawa, dnia 3 lutego 1976. 

Radio "WE" przedstawiło w sposób rozmijający się z prawdą nasze 
stanowisko w sprawie zmian w Konstytucji i stosunku do memoriału 
Episkopatu, jak również jedności ruchu "Znak". 

Przemilczało ono w sposób tendencyjny wcześniejszą uchwałę środowiska 
ODiSS, przyjętą następnie przez KIK w Poznaniu i wyjaśniającą stanowisko 
w tych sprawach naszych środowisk. Uchwałę tę skierowaliśmy do Koła 
Posłów "Znak", zapoznając z nią również odpowiednie czynniki polityczne 
i kierownictwo Episkopatu. 
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Nie mając innej możliwości sprostowania przesyłamy do uprzejmej 
wiadomości Waszej Ekscelencji treść tego dokumentu. 

Prosimy przyjąć, Ekscelencjo, wyrazy naszej czci i oddania. 

Doc. dr Jerzy Ozdowski, Prezes Klubu Inteligencji Katolickiej 
w Poznaniu; 

Janusz Zabłocki, Dyrektor ODiSS. 

SAMOZBIERRA 

Czyjeż to imiona 
Pakiet list ogłasza, 
Na Ustawę Główną 
Kto dobył pałasza? 

T o pisarze polscy -
Słynne chuligany 
W sprawie Konstytucji 
Bżią w tarabany. 

Już posłowie w Sejmie 
Uginają karki: 
Coraz wyżej zady, 
Coraz niżej barki. 

W tem Stanisław Stomma 
Skinął na pismaków ... 
Porwał się Słonimski, 
Skoczył do ataku. 

Pięćdziesięciu ośmiu 
Wziqł ze sobą chłopa, 
Aż przez kwartał grzmiała 
W olna Europa. 

T akq ci brewerżę 
Wyprawił zuchwalec! 
Wziqł pierwszq baterię, 
Chociaż stracił palec. 

Nie skończona bitwa, 
Zaraz inni natrq, 
Bowiem Bartoszewski 
Zbiera drugi szwadron. 

Sieje lęk, histerię 
Szarżą niebywałą. 
W ziqł drugą baterię, 
Czy sam wyjdzie cało? 

Bój na śmierć i życie : 
W olne wszystkie chwyty. 
Skoczył W aroszyłski 
W imię praw niezbitych. 

T en potyczek serię 
Ozdobił wygranq. 
Wziqł trzeciq baterię, 
A co z nim? - pytano. 

Jeszcze ogniem praży 
T a bateria czwarta. 
Kto się teraz waży? 
W alka wre zażarta. 

Rusza Braun jak bestia, 
A z nim czwarta fala, 
Aż zadrżała Wiejska 
N iczem G watemala. 

Zadni podpalacze 
Takiego rejwachu 
N igdy nie wprowadzą 
Do państwowych gmachów. 

Więc kto w tej potrzebie 
Od ran z siły opadł, 
Niechże w swej opiece 
Ma go Episkopat. 

(Wiersz znanego poety, nadesłany z Kraju.) 

Kronika k:tdtu.?aln.a 

Rozważania o literaturze 
zwanei emigracyinq {3) 

Wczesny okres wojenny 

Start był trudny aczkolwiek poza Krajem znalazło się stosun­
kowo wielu pisarzy z prawdziwego zdarzenia a pierwszym adre­
sem literatury okresu wojennego był Paryż z całą siecią punk­
tów zaczepienia takich jak Ambasada R.P., Konsulat, Biblioteka 
Polska na Wyspie św. Ludwika, Księgarnia Polska na Bid Saint­
Germain, Dom św. Kazimierza, polskie sklepiki i knajpy na 
"Sępolu", hoteliki na Sommerard - wydeptane szlaki polskie 
kończące się na cmentarzu w Montmorency. Wojna dorzuciła 
nowe adresy: "Hotel du Danube", w którym rezydował Sikorski, 
Kukieł, Kot; "Reginę" - siedzibę władz wojskowych, koszary 
Bessieres, biura Czerwonego Krzyża na Euler, schronisko w 
Neuilly - wreszcie redakcję "Wiadomości" w pobliżu Rond Point 
de Champs-Elysees. 

z dnia na dzień pomnażała się liczba placówek polskich, co 
chwila pojawiały się nowe twarze świeżo przybyłych z ośrodków 
uchodźczych w Rumunii, na Węgrzech, z Włoch, a nawet wprost, 
przez góry, z Kraju. Wśród nich pisarze o ustalonych nazwis­
kach, naukowcy, dziennikarze. Już w listopadzie 1939 roku doli­
czono się w Paryżu około 60 wykładowców wyższych uczelni i 
z inicjatywy prof. Oskara Haleckiego zaczął się formować Uni­
wersytet Polski za Granicą w lokalu Biblioteki Polskiej. Wykła­
dy historii literatury polskiej objął - Lechoń, którego wojna 
zastała w Paryżu. Wcześnie ujawniła się troska o garstkę intelek­
tualistów, których losy wojny podzieliły kapryśnie między Kraj 
- i gdzie komu zajechać wypadło. 

Wielu spośród pisarzy pamiętało Paryż z wcześniejszych poby­
tów a francuski był wśród Polaków najlepiej znanym językiem 
obcym. Ułatwiało to pierwsze kontakty z Francuzami. Pozornie 
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układały się one gładko, choć mury miasta upstrzone były napi­
sami wyrażającymi dosadnie niechęć podejmowania walki o 
Gdańsk a klasycznym tematem wstępnych rozmów ze starymi 
i nowymi znajomymi Francuzami była sprawa rzekomego braku 
oporu ze strony Armii Polskiej i ,.tajemnica" szybkiego załama­
nia się kampanii wrześniowej. Czerwiec 1940 przyniósł smak 
gorzkiego rewanżu. 

Polacy ,.paryscy", rozsypani po małych hotelikach, trzęsący 
się w lekkich paletkach, zatruci troską o Kraj i pozostawionych 
tam bliskich, błąkali się po mieście, głodni wiadomości (a często 
i dosłownie głodni), zaślepiając się wiarą w linię Maginota i ogłu­
piając piosenką o suszeniu bielizny na linii Siegfrieda, której 
buńczuczność kontrastowała z obskurnym wyglądem rozmamła­
nych poiZus i ich indywidualnymi wypowiedziami w kafejkach 
i bistrach. 

Przybyłam do Paryża via Rumunia, Jugosławia i Włochy w 
pierwszych dniach listopada 1939 i nazajutrz po przyjeździe 
wylądowałam na kilka miesięcy w Biurze Poszukiwania Rodzin, 
mieszczącym się jeszcze w Bibliotece Polskiej a następnie włączo­
nym do biur Polskiego Czerwonego Krzyża na rue Euler, gdzie 
pracami kierował gen. Osiński i Anna Paszkowska. Pierwszymi 
klientami byli podchorążowie z Coetquidan i oni właśnie przy­
wieźli wiadomość o sensacyjnej inicjatywie literackiej. Był nią 
projekt wydawania tygodnika pt. ..Polska Walcząca" pomysłu 
płk. Januarego Grzędzińskiego, dowódcy Werbunkowego Obozu 
Wojskowego. Pod redakcją Tymona Terleckiego pismo prowa­
dziło samodzielny żywot do roku 1948 i w pełni zasłużyło na 
opracowanie monograficzne na podstawie obszernego i uporząd­
kowanego archiwum złożonego w Bibliotece Polskiej w Londynie. 
Do grona najwcześniejszych współpracowników należeli ówcześ­
ni ,.Coetquidańczycy" a więc Aleksander Janta, Jan Rembieliński, 
Ludwik Rubel, Karol Zbyszewski, Zygmunt Haupt, Samuel Tysz­
kiewicz i in. 

W marcu 1940 roku wznowiły w Paryżu działalność ,.Wiado­
mości Literackie" pod zmienionym na ,.Wiadomości Polskie" ty­
tułem - ale w podobnej do dawnej szacie graficznej. Wiązały 
je z pismem przedwojennym nazwiska współpracowników, wśród 
których było niewielu takich jak pisząca te słowa debiutantów, 
i osoba rzeczywistego redaktora, Mieczysława Grydzewskiego. 
Firmował je nominalnie milszy kołom rządowym Zygmunt No­
wakowski, gwiazdor krakowskiego ,.I.K.C.", de facto w redakcji 
panował Grydzewski w asyście Antoniego Barmana i w atmo­
sferze tak warszawskiej, że wychodzącym ,,na Paryż" Champs-Ely­
sees wydawały się Alejami Ujazdowskimi. Kolportowano ,.Wia­
domości" za pośrednictwem francuskich kiosków ulicznych i pa­
miętam zdumienie, jakim powitałam nagłówek mego artykułu 
(.,Ponury siew") na numerze ,.Wiadomości" wyłożonym obok 
,.Paris-Soir" i .,Elle" przy wejściu do metra na ~toile. 

Intencją poczynań typu .,Polski Walczącej" i .,Wiadomości 
Polskich" (a było ich więcej) była .,mobilizacja" znajdujących 
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się poza Krajem intelektualistów i, ~? sz~zeg~liD:e ~raźnie wy­
stępuje w wypadku .,Polski WalcząceJ , wc1ągmęc1e 1ch do współ­
pracy w wysiłku wojennym i akcjach propagandowych. 

Wśród pisarzy, którzy znaleźli się poz~ ~~aje~, prz~wa~ali 
poeci i publicyści; prozaicy objawią się pózm~J· W1ększ<;>sć pisa­
rzy, po otrząśnięciu się z pierwszego . szoku, ~::ne tylko me ~rzer­
wała swej twórczej działalności, ale Jeszcze Ją wz~ogła, w1dz~c 
jej doraźny sens. U początku literatuJ?' okres~ woJennego st<;>Ją 
jednak utwory Kazimierza Wierzyńskieg~ napisane w .. ostatn~ch 
dniach sierpnia 1939 jeszcze w ~~rsza~1e, --: .,Alarm .~o:t?m­
skiego", _ .,Pożegnanie z Krzem1enc~m .st~sława Halmskiego 
napisane przed przekroczeniem gramcy 1. ~~ersze Józefa Łobo­
dowskiego, powstałe bezpośredni.o po przeJSClU na Węgry. Sytua­
cja narzucała tematy, nie sprzyjała. ekspe~mento~ form~lny~. 
Obok utworów poetyckich ':"ysuwaj.ąc~ch s1ę V:. p1e~wszeJ faz~e 
na czoło, gromadzono zapiski o przezyc1ach chw1h, ktor_e ~tały s1ę 
potem podstawą licznych, do dziś ogłaszany~h- z. rękop1sow, rela­
cji, pamiętników i osnutych na nich ~ow1esc1 .. Dla yrzykładu 

· · Te pierwsze walki" Melcluora Wankow1cza (wyd. 
wym1en1am .. 1940) w · · p 1 " 
pod pseud. Jerzego Łużyca już w roku , ·~ rzes1en ~ o ~ce 
Witolda L. Langroda (wyd. pod pse1;1d. Lucjana Łagruewskieg~ 
w 1942), ,.Wrześniowców" Jędrzeja G1~~tycha (1?57), .. z Is_te_bneJ 

· · t" p wła Łyska (1960) powiesc Stefaru1 ZahorskieJ pt. 
w sWia a • · · L s · h 
Z. · · na gm'ewem" (1961) wspommema wa ap1e y pt. .. 1erma pOJO . • 

.,Wojna z wysokości siodła" i m. . . 
Pewną osobliwością j~st ~ te~ grupie pow1esć ~ogusłav:a Ku­

czyńskiego pt. ,.PobojoWisko , me ogłoszona druk1em w Ję~y~ 
1 ki a w latach 1940-1943 wydana w przekładach na dunski, 

hipo s I? ki portugalski rumuński, szwedzki i włoski (3 wydania!). 
szpans • • . kr ' l Z fi K 

K · ' k napisana na kolanie, słuszme o es ona przez o ę o­
siąz a . . ki p l k' l dz' 
rynową J'ako opis nieprzytomneJ uc1ecz z o s 1 grupy u 1 

za " · h dn ś ... wystraszonych i przez strach pozbawwnyc go o c1 . 
Nieliczne księgarnie polskie poza Krajem były skromnie zao­

patrzone i nie przygotowane . na gwałt<;>wnY wzr<;>st za p? trzeb<: 
wania. Brak zecerów i drukaro dysponujących czcwnk.arm polski­
mi opóźniał ukazywanie się książek. Pie~s.zeństwo rmały _z~eszt~ 
wydawnictwa ściśle użytkow_e: sa?łouczki J~zy~óV:, słowruki, o_fi­
cjalne publikacje rządowe 1 woJskowe. ZJaWiskie~ odosobmo­
nym jest przeto ,.Kohort~". Stefana ~atelbacha, z~~ozona w 19~0. 
która w serii małych ks1ązeczek .,kies~onko":Y~h wydała m .m. 
wspomnienia z końcowego okresu dz1ałalnosc1 Ambasady Pol­
skiej w ZSSR Wacława Grzybowskiego (.,ZSSR. Notatki ze wspo­
mnień" wyd. pod pseud. Józefa Growskiego) . Upadek Francji 
przerw~ł przygotowywan_e j~ ~dania przedruków kl_asyków i 
tomików wierszy. Histona ks1ązkowego ru~~~ wyda~czego za­
czyna się na serio dopiero '!" 1940 V.: ~glu 1 ~zk~CJl. . . 

w Paryżu i Londynie juz w czasie ple_rwszej zrmr WOjenneJ 
podjęto prace zmierzające ?o przygo~ow~a rzec~o~eJ dokume~­
tacji sprawy polskiej z mysią o dorazneJ potrzebie mformowama 
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swo~ch i obcyc~. a na _dals~ą metę o przygotowaniach do przy­
szłeJ konferencJI pokOJOWeJ, którą wyobrażano sobie na wzór 
wer~alskie~. Biblioteka Polska w Paryżu podjęła w tym celu rejes­
~r~cJę posiadanych przez, nią publikacji mogących służyć jako 
~rodła lub wzory; w koncu lutego 1940 rozstałam się, r.de bez 
zalu, z Czerwonym Krzyżem i przeszłam do Biblioteki z zadaniem 
opracowania wyciągów z ogólnego katalogu. 

Boleśnie dał się odczuć brak Rapperswilu, który w czasie 
Pierwszej Wojny światowej umożliwił przygotowanie licznych 
wydawnictw opracowanych w Szwajcarii. Po wywiezieniu do 
Kraju w roku 1927 zasadniczego zrębu zbiorów rapperswilskich 
zasoby _zmode:nizowanej placówki muzealnej przedstawiały się 
skr?JD?Ie. _Ale 1 one <:>d.dały "":ielkie usługi internowanym w Szwaj­
can~ zołnierzom 2-gleJ Dyw1zji Strzelców Pieszych. W poszuki­
wamu egze~plarzy najniezbędniejszych wydawnictw przetrzą­
sano ~vsz:~kie do~tępne księgozbiory placówek dyplomatycznych, 
orgaruzaCJl polskich, osób prywatnych itd. Pewnym oparciem 
były dz~ały słowiański~ wielkich bibliotek światowych w Paryżu, 
Lon~yme, Waszyngtom:, _New Yorku, biblioteki-warsztaty pracy 
~Iaw1stó':" (np. prof. Willlama J. Rose'a w Londynie), księgarnie 
zydowskie w ówczesnej Palestynie a dzisiejszym Izraelu itp. 
'!" zakresie tekstów literackich ujawniały się zasadnicze luki i 
Je~zcze w roku 1946 w przedmowie do antologii "Wierszy pol­
skich wybranych" skarży się Grydzewski, że nie mógł dotrzeć 
do licznych wierszy Leśmiana, Iłłakowiczówny, Zegadłowicza 
Gałczyńskiego czy Szenwalda. ' 

Dorażne potrzeby Kraju widziano dwojako. Postulatem Nr 1 
było informowanie świata o prześladowaniach kultury polskiej 
(np. protest przeciw wywiezieniu do Niemiec profesorów Uniwer· 
sytetu Jagiellońskiego). Wcześnie uruchomionym pogotowiem ra­
tunkowym były zapomogi pieniężne przerzucane przez kurierów 
i pomoc paczkowa rozbudowywana systematycznie i konsekwent­
nie do końca wojny a w zmienionym kształcie kontynuowana 
przez długie lata po roku 1945. Byli nią objęci wszyscy pracow­
nicy naukowi i pisarze, których adresy udało się ustalić na pod­
stawie książek telefonicznych, spisów wykładów i składów perso­
nelu wyższych uczelni - a wreszcie danych wydobytych z pry­
watnych książeczek adresowych. Najwcześniej uzyskane adresy 
dotyczyły jeńców wojennych i pochodziły ze spisów oflagowych 
dostarczonych przez genewską centralę Czerwonego Krzyża już 
w jesieni 1939 roku do Paryża. 

W ścisłym kontakcie z Krajem prowadzono rejestrację strat 
kultury polskiej i w miarę napływu materiałów ogłaszano i sze­
roko kolportowano ,.czarne księgi", z których pierwsza pt. ,,L'in­
vasion allemande en Pologne" wyszła w początku 1940 roku w 
Paryżu pod firmą Flammańona z przedmową Ed. Herriot'a. 

Opieką Rządu R.P. na wygnaniu objęci byli także pisarze i 
pracownicy naukowi, którzy znaleźli się poza Krajem. Poza indy­
widualną pomocą pieniężną w formie subwencji wypłacanych 

ROZWAżANIA O LITERATURZE ZW. EMIGRACYJN4. (3) 115 

w ratach miesięcznych, Rząd finansował działalność placówek 
naukowych i imprez wydawniczych. Pornoc ta trwała do końca 
wojny i miała zasadnicze znaczenie dla licznego grona pisarzy, 
którym umożliwiła przetrwanie i kontynuowanie pracy twórczej. 

Najwcześniej i najłatwiej doszli do głosu poeci, wówczas jesz­
cze w pełni ,.komunikatywni", dalecy od eksperymentowania, 
często nawiązujący do chwytów stosowanych w okresie młodzień­
czych sukcesów. Utwory ich ogłaszały nie tylko wspomniane wy­
żej czasopisma ale i liczne dzienniki, tygodniki, wydawnictwa 
jednorazowe, efemerydy, pojawiające się wszędzie, gdzie znalazła 
je grupka Polaków a więc np. w Rumunii czy na Węgrzech. Szcze­
gółowe dane rozsiane są po dwu tomach "Literatury polskiej na 
obczyźnie" pod red. T. Terleckiego; tu operuję tylko przykładami . 

Opuszczając pośpiesznie Paryż w czerwcu 1940 roku pozosta­
wiłam w szufladzie mego biurka w Bibliotece Polskiej w Paryżu 
rękopiśmienne odpisy wierszy, składających się na antologię poe­
zji pierwszego roku wojny. Przepadły - a obejmowały ponad 
dwieście utworów skopiowanych z pierwodruków. 

Nieco wcześniej, w zimie 1940, wystąpili na zbiorowym wie­
czorze autorskim poeci, w większości Skamandryci. Był to niemal 
"zjazd maturzystów". Na estradzie spotkali się debiutanci z wczes­
nych lat Niepodległości, rzadko występujący równocześnie w tak 
licznym zespole. Niektóre z recytowanych wówczas wierszy np. 
"Alarm" Słonimskiego i "Kolęda warszawska 1939" Balińskiego 
zyskały popularność, której rozmiarów nie podobna przecenić. 
Były na ustach wszystkich, przepisywane i recytowane przy każ­
dej okazji, przedrukowywane we wczesnych numerach pism pod­
ziemnych, w obozowych wydawnictwach rumuńskich i węgier­
skich. Zawarty w nich ładunek uczuciowy trafiał celnie. Były 
rezultatem spontanicznej reakcji ich autorów na wydarzenia wo­
jenne. Formalnie były jednak dalszym ciągiem twórczości przed­
wojennej podobnie jak nowe wiersze przebywających również w 
Paryżu Skamandrytów (Lechonia, Wierzyńskiego, Tuwima, Wit­
tlina, Pawlikowskiej) - oraz nie związanych formalnie ze ,.Ska­
mandrem" Józefa Łobodowskiego i Jerzego Paczkowskiego. 

Najklasyczniejszym przykładem tendencji kontynuatorskich 
jest "Barbakan warszawski" Wierzyńskiego, rozpoczęty w Kraju 
przed rokiem 1939, ukończony we Francji i wydany jako druk 
bibliofilski (sic!) już wczesną jesienią 1940 w nicejskiej oficynie 
Samuela Tyszkiewicza, której siedzibą był pokoik typografa wy­
najęty w willi na Cimiez. Wierzyński uzupełnił we Francji ostat­
nim wojennym rozdziałem poetycki zarys dziejów stolicy, dopro­
wadzając jej losy do końca września 1939. 

Zjawiskiem rzucającym się w oczy był powrót do twórczości 
pisarzy, którzy w okresie bezpośrednio poprzedzającym wybuch 
wojny odzywali się rzadko i stopniowo znikali z widowni - jak 
Lechoń i Baliński. Ten nagły wybuch ,.wygasłych wulkanów" 
sprawił, że Skamander dożywający, jak się zdawało swoich dni 
i eliminowany energicznie przez różne odłamy awangardowe, po-



ll6 MARIA DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

jawił się na no~o w odświeżonej wydarzeniami glorii, w blaskach 
po~tó~ego. debmtu wobec żywo reagującej i wyjątkowo dobrze 
odbieraJąCeJ utwory poetyckie publiczności. Na fali powodzenia 
odzyskały popul.arność wiersze przedwojenne, przypomniane w 
wyborach opublikowanych wkrótce potem w Nowym Yorku. 

Wc~esny_ okres wojenny miał wyraźny finał. Był nim upadek 
Fnt~CJ~, ktory .na nowo ro.zpros~ył i ułożył w inne ugrupowania 
z~aJdUJących s1ę poza KraJem pisarzy. W owych pierwszych mie­
Siącach zdołano "sk~yk!ląć ~ię", jak powiadał Terlecki, podjąć 
wczesne ~spó~ne a_kc~e 1 zo_nentować się ':"' stratach bezpowrot­
nyc~. takich Jak. sm1erć_ Jozefa Czechow1cza i Witkacego - i 
t~ag~czne san:obÓJ~two Joz. Alek~. ~ałuszki, wyprzedzające analo­
giczną decyzJę Witkacego, bo JUZ 6 września popełnione pod 
Ann~polem. W ~ewoli odnaleźli się Gałczyński, Pankowski, Przy­
łu.ski, Sułkowski - w Argentynie utknął na długie lata Gombro­
Wicz. 

_Nie od r~u zo~e~towano się, że w składzie osobowym wczes­
neJ kadry pisarskieJ brak bardzo istotnego ogniwa. Była nim 
~e~bec~ość J?isarzy, których debiuty przypadły na ostatnie dzie­
sięciOlecie rmędzywojem1e . Większość ich przebywała nadal w 
Kraju (Miło~z, ~drzejewski, K. Brandys, Breza), Stan. Dygat 
~l~dowa~. Jako mterno~any, nad jeziorem Bodeńskim. W wię­
Ziemach 1 _obozach sowieckich ugrzęźli Broniewski, Czapski, 
C~u~hnowsk1, Naglerowa, Herling-Grudziński, Obertyńska, Par­
mcki.' Sebyła - . i ~ielu innych. Na Zachodzie byli co prawda 
Stamsław Młodozemec, Czesław Straszewicz i Jerzy Pietrkiewicz 
-:-.nie rwali. s~ę j~dnak do_ p~djęcia. prac pisarskich. Na prowin­
CJI francuskieJ usiłował p1sac porazony już śmiertelną chorobą 
Bolesław Miciński. W odróżnieniu od późniejszych okresów dias~ 
pora była czynnikiem hamującym twórczość pisarzy odciętych 
od czytelników i wydawców. 

Nieobecności pisarzy z grup literackich, które ogólnie można 
o~~ślić mianem po-S~amandryc~ch, przypisać należy jakby cof­
m~cie ze~ara na odcinku poszukiwania nowych form wypowie­
dzi. W m~których. wypadkach było to zjawisko mylące, bo np. 
GombroWlcZ, Iwamuk, Pankowski, Sułkowski w owych latach po­
zornego milczenia albo tworzyli nie pisząc, albo nowych swych 
prac nie mogli publikować. 

Utrata warsztatu pisarskiego i nagłe urwanie kontaktów z kra­
jo~ śro?owiskiem, .złączone z poczuciem zagubienia w obcym 
świecie, rmały decyduJący wpływ na twórczość Marii Pawlikow­
s~ej. W bolesnej sytuacji życiowej, w jakimś błysku natchnie­
ma czy daru absolutnego widzenia narodził się wiersz Wene­
~jo ... ", jeden .z najlepszych jakie kiedykolwiek napisała, ~dbija­
Jący korzystnie od schematu wierszy nostalgiczno-patriotycznych 
łączących żałość z nadzieją powrotu. ' 

WYiri:kie_m żywej reakcji na sytuację Kraju były liczne utwory 
p~etyc!de _1 prób~ beletryzo~ania relacji o życiu pod okupacją . 
UJawmą s1ę one Jednak dopiero w okresie angielskim. 
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Nagle opustoszały, zaczerniony zasłoną dymną Paryż, wyl~d­
nił się z piszących Polaków. I dopi~ro w. rok~ 19~7 o.~azało SI~, 
że wtedy właśnie zaczęły powstawac "Szkice piórkiem AndrzeJa 
Bobkowskiego. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

F eijó, 22. l. 1976 

Niemożność? 
Polityc.zna? Absolutna? 

l. 
Numer Kultury 10/337; "Dziennik pisany nocą" Gustawa Her­

ling-Grudzińskiego; odcinek z dat_ą 24 cz7rwca; tekst dotyczy 
spotkania z Efimem Etkindem, ktory, cytuJę: .. [ ... ] dba o zacho­
wanie dystansu [ ... ] wobec reszty rosyjski~h e_migrantów i roz­
maitych formacji dysyden~kich w ZSSR. C1erp1 (?! - yv.W.) na 
programową programofo~1ę;. ten. w~t~ęt ma dla ... m01ch uszu 
swojski dżwięk polityczneJ N1emoznosci AbsolutneJ . 

Włos się jeży: Etkind cierpi!. Jak gdyby programofob~a. by~a 
cierpieniem· chorobą podobme Jak wodowstręt; a przec1ez me 
0 programy w ogól e EtkiX:dow~. j~k prz~puszczal?, C?h?~i, 
tylko 0 programy polityczne: ~ myslę, ze ?tkmd bynaJmnieJ me 
jest chory lecz zdrów własme, bo ten Jego wstręt, to wstręt 
człowieka ~drowego na widok zaropiałych bandaży w kuble szpi­
talnym. "Polityczna Niemożność Absol';ltn~" u Herlinga-~rudziń­
skiego, to sprzężenie d~jące . w . rozumiem u autora c~łosć nega~ 
tywną, dwóch pojęć mebyle~akich:rr:ocy (o ~na~u UJemnym) 1 
absolutu z pojęciem (dla mme) byleJakim:pohtykL 

Skóra cierpnie! Od kiedy istnieją totalizmy różnej maści, po­
litYCY totalitarni określają J?Oli_tykę jako działalno~ć~ zmi~rzają~ą 
do organizacji całokształtu zyc1a społecznego; własme om specJa­
lizują się w układaniu programów, ideologii i jak tam jeszcze te 
kolonie gronkowców złocistych się nazywają; skutkiem takiej 
działalności jest nieuchronnie deprawacja i wynaturzenie życia 
społecznego, wynikające stąd, że politykę uważa się za coś nad­
rzędnego wobec wszelkich innych przejawów życia. A to raczej 
sąd grożnie fałszywy. Politycy ci mają nadto w zwyczaju powia­
dać że wszystko jest polityką i że roztrząsanie zagadnień poli­
tyc~nych w kategoriach ~e-po~it~cznych je_st _przejaw7m okr~ślo­
nej postawy polityczneJ wł~srue . Oczyw1ś~I~ - me . uwazam 
Herling-Grudzińskiego za polityka, tym mmeJ . za totahta~ego; 
ale, tak się domyślam, ulega on łatwo pokusie wyroagama od 
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kogoś, kto przyjął określoną postawę moralną, aby się w następ­
stwie określił politycznie. - Pytam: po co? 

2. 
Przyporządkowanie i podporządkowanie twórczości naukowej 

albo artystycznej polityce (a byłaby to akurat polityczna Moż­
ność Absolutna) prowadzi najczęściej do tego, że powstają nie­
wydarzone płody umysłu i wyobraźni. Jest przy tym rzeczą obo­
jętną, czy służy się w ten sposób w dobrej czy złej wierze słusz­
nej czy niesłusznej sprawie. Przygody powojenne literackiej gru­
py pokoleniowej zwanej "pryszczaci" są tego dobrą ilustracją: 
został skażony język, a wiem coś o tym, ponieważ i mój język 
został na czas tak skażony. Teraz postrzegam zjawisko podobne 
o odwróconym przebiegu czasowym, kiedy skażenie języka nie 
jest punktem wyjścia, lecz punktem dojścia: poeta z nie najgor­
szych, należący do tzw. pokolenia 1956, Stanisław Grochowiak, 
stracił kontrolę nad językiem i wyobraźnią z chwilą, gdy twór­
czość podporządkował polityce. W n-rze 11/75 Miesięcznika lite­
rackiego wydrukował pięć "Epigramów poważnych". Zbądźmy 
milczeniem tendencję sensów (politycznych zresztą; a że politycz­
nych, to nawet istotne), jakie chciał wyrazić; ważne jest, że 
w następstwie uwikłania się w sensy polityczne wyrażane w 
pseudonimowanych co prawda, ale jednak politycznych katego-
riach, wyprodukował językowe potworki. Cytuję : l) "[ ... ] ani razu 
wrogom nie mydliłem oczu l Umykającą piętą". 2) "[ ... ] Wśród 
Wschodu zazdrostek - Zachodu firanek 1 Polska wyrosła- bez­
bronny Baranek l Dzisiaj stuzębna jest Owca". W poprzednim 
okresie pisarstwa Grochowiakowi nigdy nie udałyby się takie sfor­
mułowania jak mydlenie oczu piętą albo przemienianie bezbron­
nego Baranka w stuzębną Owcę. A wszystko to dlatego, że przy­
brał postawę wyrażoną tak oto: "Kto dla Ojczyzny stoi l Niechaj 
panowanie l Byle swoich - bez ujmy znosi [ ... ]". Mniejsza już 
z tym, że po polsku nie mówi się w podobnym kontekście "stać 
dla czegoś", tylko "stać o coś"; ważne jest wyznanie o obowiąz­
ku tolerancji wobec władzy, każdej na domiar, czyli wobec poli­
tyki jako polityki, despocję i barbarzyństwo włączając; wyznanie 
o obowiązku podporządkowania się sprawującym z tej lub innej 
racji władzę politykom. Ta postawa rodzi potworki językowe 
i nie tylko językowe: jest to, używając wyrażenia Andrzeja Ki­
jowskiego, pląsawica mózgu. 

W jednej z rozmów z Eckermannem Goethe powiedział, że 
poeta angielski Thompson napisał znakomity utwór o czterech 
porach roku, bardzo niedobry natomiast o wolności i to nie 
dlatego, że zabrakło poezji w poecie, ale dlatego, że nie ma poezji 
w przedmiocie. Można tę myśl dzisiaj inaczej i może precyzyj­
niej wyrazić, ale sens zasadniczy jest na pewno słuszny, jeśli 
przyjmiemy, że Goethe rozumiał ową wolność Thompsona jako 
kategorię polityczną. Co rozumiem przez rzeczownik "polityka" 
czy przymiotnik "polityczny" o tym tym później nieco (retar­
dacja trzyma czytelnika w napięciu; to taka chytrość) . Na razie 
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tyle tylko: poemat pochwa_lny o. wolności,_ ~~łaszcza p~lit~cznej. 
udać się przypuszczalnie me moze; woln?sc ~est w sob1~ 1 egzy­
stencjalnie, i rozumowo tak ~prz_eczna, ze pisarsko SJ?ozy~kowa­
na da się ująć jedynie trag1czme. Goethe o tym Wiedział, bo 
zapewne czytał Arystotelesa. . 

z tych to i podobnych powodów Marks uwazał Goethego za 
filistra. 

3
' Przejdźmy od poezji do epiki powieściowej. ~ tutaj_ odniesie­

nia problematyki psychologicznej czy w ogóle zWiązaneJ z ko~dy­
cją ludzką do sytuacji i działań politycznyc~ - wóyvczas, k1e~y 

dni · · · wyłącznymi albo głównymi - także powodują są o es1emam1 . k d 
· ki · od en1·a Tak stało s1ę np. z brawurowo s ą p1sars e mepow z · . . · · król 

· d · ·es' c1·ą AndrzeJ·a Kusmew1cza "Trzec1e es-mą nap1saną pow1 . . , . . 
t " p · ść · dam napisana Jest sw1etme, ale w ostatecz-wo . ow1e , pow1a , . dl : 

h ku · st chybiona A stało s1ę tak atego, ze wszyst-nym rac un Je · . , d · · d 
kie konflikty i motywacje konfliktow sprowa za}ą s1~ o przy~ 

d · konfigurac1·i lub uwarunkowan pohtycznych. czyn, powo ow, 1 1 dzki · · · 
d b · s' c' ,.,..;styka erotyka, osy u e, sp1ęc1a 1 na-mo a, o yczaJOWO , .... ' . ól 1· · · s d 01·e wszystkiego do Jednego wsp nego po Itycz-

p1ęc1a. prowa ze · f uły · · dz 
· nik przyczym'a się do spłaszczema ab 1 m1ę y-nego rmanow a . . · l" ki · k 

b h k t OwersJ'i tudz1ez do tego, ze po 1ty Ja o szcze-oso owyc on r • . . · d · · d b · · 
Óln · dz' dz ' dz1' ałalności ludzkieJ me aJe s1ę wyo rę me, 

g eJ 1e my . · A · k · · k · · · · · to cała reszta s1ę rozmazuJe. ze s1ąz a napl-pomewaz w meJ . dk 
· · tuozersko wirtuozena ta w tym przypa u to roz-sana Jest w1r , . . . 

mazanie rozmycie czy rozmydleme Jeszcze potęguJe; . . 
M -1' · branie sobie przez autora przypadłosc1 pohtycz-ys ę, ze wy . . · · · d 

0 ch · ako nadrzędnego punktu odn1es1ema, ?rzyczyma s1ę . o 
Y .J unkt widzenia jest ahistoryczny; a uzywam tu termmu 

tego ze P . · b' k k dz' 
hi ' · " rówm'eż i dla ułatWiema so 1e przes o u w wywo 1e, 

stona (' · · k t b ) d do którego włączyć mam teraz ochotę 1 mt;Ja ą ?o rze. ę ru~ 
k 'edawno w Kulturze fragmenty meukonczoneJ sztuki owane m . H' . " ł , . 
Gombrowicza, zatytułowaneJ " . 1st?na '!" asme. 

Czytelnicy zapewne przyporomaJą . sob1e: _głów~~ bohater tek­
stu, sam autor, Gombrowicz, rozpr~w1wszy_ s1ę ~aJ_Pierw. z _w pew­
n sensie upolitycznioną instytucJą ro~zmy, 1~1e w sw:at, aby 

ym aWI'ć się z instytucją władzy panstwoweJ, z panstwem, 
rozpr . · , h' · l' b' z tokiem historii pojmowaneJ ]a1w 1stona po ~ty~zna,_ ro wna 

rzez polityków; polityka jest d!a bohater~ (poJa~m s1ę s~ne 
bombrowiczowskie "Ja") yrzedmi<:>tem gry, mstytu~Ja władzy. Jes_t 

rzedmiotem gry, władający (pohtycy) są J?rze~10te~ gry, pl-
p · służy polityce, lecz się po h tyką 1 pohtykarm p o s ł u-
sarz me . . · · d d 

u · e, w istocie stanoWią · dlan ona 1 ?m ~- e~ra ow~f: suro-
g · J Aktywność Gombrowicza wobec bistoru, JakO dzieJOW_ po­
~e~~n ch kształtowanych przez polityk?w,. jes~ negatyyvoa _1 ~a~ 

ty Y_ więcej. destruktywna. PrzeJaWia s1ę to naJ dob1tme] 
przecLzającadz, . I-go. AKTU" kiedy to Gombrowicz-pisarz pos­
w " egen I e ' . . Mikoł . . . 
tul · b Gombrowicz-postać poradził Cesarzowi aJOWl. 
uc~hKić1NIE BYć ROSJANINEM/NIE BYć CESARZEM/NIE 
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BYC OJCEM I M:ę:żEM. Podobne zresztą są zabiegi Gombrowicza­
postaci i wobec Wilhelma II i wobec Piłsudskiego; w stosunku do 
Hitlera idzie w swej destrukcji dalej jeszcze, kiedy powiada 
Piłsudskiemu: .,Hitler nie istnieje l Hitlera nie ma". I w tym to 
widać intencję (nie: program!) pisarza: uczłowieczyć historię 
przez jej odpolitycznienie. 

Czyżby to właśnie była ,.polityczna Niemożność Absolutna"? 
Czy należałoby życzyć Gombrowiczowi, aby odczłowieczył był 
literaturę upolityczniając ją? Aby ją był postawił w służbę poli­
tycznej Możności Absolutnej? 

Mózg drętwieje! 

4. 
Teraz należy wreszcie zapytać: co mamy rozumieć przez po­

litykę? 
Nie da się wywieść jej definicji operując kategoriami politycz­

nymi. Jest to tak, jak gdybyśmy przyjęli za właściwość główną 
termometru jego temperaturę i tę temperaturę jęli mierzyć 
drugim termometrem, który by temperatury pierwszego nabrał 
i ją wskazywał. Takie postępowanie jest w sposób oczywisty 
nierozumne. A jednak politycy upierają się, by w ten właśnie 
nierozumny sposób postępować; czynią tak albo z egoizmu (dla 
ochrony własnych interesów, jako odrębnej grupy społecznej), 
albo z tchórzostwa, albo dlatego, żeby inne grupy społeczne wy­
wieść w pole. 

Próbując sformułować definicję polityki, załóżmy sobie arbi­
tralnie, a przede wszystkim dla wygody rozumowania, pewną 
dychotomię (i opozycję zarazem) życia społecznego: działalność, 
zmierzającą do uzyskiwania wartości (materialnych i duchowych) 
oraz działalność, zmierzającą do uzyskiwania sytuacji. Odwołując 
się do doświadczenia życiowego stwierdzić można łatwo, że uzy­
skać sytuację bez organizowania i instytucjonalizowania się nie 
da; uzyskać wartość bez organizacji i instytucji, i więcej: wartości 
Polityka przynależy aż natarczywie do tej dziedziny działalności, 
która zmierza wyłącznie do uzyskania sytuacji, i więcej: wartości 
swoiście politycznych nie ma- sytuacja nie może być wartościo­
wa, tak jak np. wartościowy może być sprzęt jakiś albo kwartet 
smyczkowy. Osobliwość wzajemnego odniesienia i trochę niesy­
metryczna dialektyka między twórczością (uzyskiwaniem warto­
ści) a polityką polega między innymi na tym, że twórczość do­
konuje się zawsze w określonych warunkach i okolicznościach, 
w sprzyjającej lub niesprzyjającej sytuacji; uzyskiwanie sytuacji 
natomiast obywa się świetnie bez równoległego uzyskiwania war­
tości. Odniesienie polityki do świata wartości jest w gruncie 
rzeczy - modelowo problem przedstawiając - nihilistyczne; 
myślę tu przede wszystkim o wartościach duchowych: moral­
nych, poznawczych, estetycznych. 

A więc definicja polityki: działanie ludzkie, zmierzające do 
uzyskania sytuacji społecznej przez organizację i przez instytu­
cje, służące tej grupie społecznej, która tą działalnością się zaj-
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muje. I uwaga do tej definicji: im bardziej rzeczywistość zbliża 
się do ideału zawartego w tym sformułowaniu, im bardziej uzys­
kiwanie sytu~cji staje się celem w sobie, czyli im bardziej dzia­
łalność polityczna przenika wszystkie inne obs~ry życi~: ~t~rają_c 
je sobie dla własnych korzyści podporządkowac, tym bhzeJ Jestes­
my totalizmu: totalizm bowiem to Polityka Absolutna, nie mająca 
nad sobą ani Boga, ani poczucia godności. W rezultacie: polityk 
skrycie lub jawnie pożąda służebnośc~ ~okonań twórczych. wo­
bec polityki, nie cofając się przed uzy':1em _przym~su; poząda 
więc zniszczenia autonomii twórczego dz1ałarua, czuJe wstręt do 
dóbr wobec polityki nadrzędnych i dąży do tego, aby zagadnie-
nia duchowe rozstrzygać siłą . fizyc~ną. . . , . 

Człowiek twórczy, rozumuJący 1 o poht~ce, ~ o ~artos':1ach 
w kategoriach politycznych staJe po ~.trorue siły fiz~czneJ; w 
obliczu słynnej napoleońskiej antyn<;>mn; rozum - ~1ecz: op?" 
wiada się za mieczem (pamiętajmy, ;-e Napole~m op_ow1edz1ał s1ę 
za rozumem wtedy dopiero, gdy miecz ~tracił). N1e ~ac~y to, 
aby nie należało zastanawiać si~ nad poh~y~ą; ty~ko, ze ruebez­
piecznie jest mieć poglądy polttyczne; m1ec nalezy poglądy na 
politykę z punktu widzenia. interesów, t~ch gr~p społecz.nych, ~tó­
re zajmują się uzyskiwarnem ~.artosc1, ~ w1ęc t~ch mte;esow, 
którym polityka, jako działaln?sc pomocl'l;Icza pow~nna ?yc yrzy­
i podporządkowana. Pychę pohtykow nalezy utrącac, gdz1e s1ę da. 

S. 
Wracamy do punkt~ wyjś<:ia, do Etkinda,. R. Mi~dwi~di~wa, 

Herling-Grudzińskiego 1 Turczma. Zn~m wyw1~d M1e~w1ediewa 
i wiem że jest niedobry, a dlatego medobry, ze wywod prowa­
dzony był w kategorach politycznych, a nie np. poznawczych. 
Słusznie mówił o tekście Etkind, że te propozycje to kosmetycz­
ne naprawki. I na pewno zgodzi się - wbrew przypuszczeniom 
Herling-Grudzińskiego - z cwiszenrufem Turczina, który tu pow­
tarzam: .,Nasz system eliminuje ludzi, aspirujących do samo­
dzielnego myślenia. Jest potworny dla każdego, kto ma choć tro­
chę oleju w głowie. Nikt na Zachodzie nie uprzytamnia sobie, 
jak dalece nasza sytuacja podobna jest do .,Roku 1984" Orwella. 
Nasze społeczeństwo znajduje się w stanie pełnej dekadencji. 
Bóg jeden wie, do jakich to doprowadzi wstrząsów". - Turczin 
mówi wyraźnie o sytuacji, w której uzyskiwanie wartości staje 
się niemożliwe, o stanie społeczeństwa, które na skutek tej sytua­
cji wyradza się. Innymi słowy: Turczin mówi o polityce z pozycji 
pozapolitycznych, oskarża polityków, którzy tę sytuację stworzy­
li; jest wobec polityki duchowo suwerenny, wymaga od niej słu­
żebności wobec życia i twórczych poczynań. I tu właśnie spotyka 
się, w głębszych warstwach swojej postawy i swego rozumowa­
nia z Etkindem: po stronie rozumu, nie po stronie miecza. 
Pr~swietitielstwo zaś Etkinda to oczywiście więcej, niż praca 
organiczna: to używanie rozumu właśnie, a nie wyrobnictwo, po­
legające na kleceniu programów i wynikających z nich ukła­
dów politycznych, które mają tę właściwość, że czy chcemy . czy 
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nie chcemy stają się instytucjami, instytucje zaś zawsze w więk­
szym lub mniejszym stopniu, racjonalnie lub nieracjonalnie, słu­
sznie po części a częściej niesłusznie, niewolą człowieka. Niewola 
i odżegnanie się od rozumu mogą być instytucją; wolność i rozum 
instytucją być nie mogą. Natomiast: Turczin (sądząc według cyto­
wanego cwiszenrufu) z Herlingiem-Grudzińskim się raczej nie 
spotyka, bo Herling-Grudziński sądzi (i w dobrej wierze błądzi), 
że wolność i rozum dają się zaprogramować. 

Polityczne zaprogramowanie rozumu? - Zmiłowania! 

6. 
Parafrazując Gombrowicza, ośmielam się mówić: WYŁAMAC 

SI~ Z PROGRAMU! l PRZESTAć BYC POLITYKIEM! l PRZE­
STAć SŁUżYć POLITYKOM! l UCIEKAć OD POLITYCZNEGO 
MYśLENIA! - Cichutko dodaję : tworzyć. 

Nikt do tej pory nie napisał historii rodzaju ludzkiego tak 
ujętej, aby była dziejami twórczości na pierwszym planie, z po­
lityką na drugim i podrzędnym. Jeśli ktoś by miał zamiar do 
tego się zabrać, to, co do mojej osoby, chętnie zgodzę się na 
funkcje służebne. 

Witold WIRPSZA 

Mecenas 

Dowiedziałem się dopiero co z pięknego artykułu Stanisława 
Frenkla* .,Pożegnanie Galerii Grabowskiego", że ta Galeria istnieć 
przestała. 

Niech mi wolno będzie wyznać od siebie, że to był dla mnie 
szok i wielki żal! Od lat wszystkie moje wystawy w Londynie 
miały miejsce w tej gościnnej Galerii na Sloane Avenue. Odru­
chowo zacząłem ją uważać trochę za swój dom londyński. 

Ze strony dyrektora doznawałem zawsze pomocy i zachęty; 
jeżeli zaś chodzi o materialną stronę tych imprez - tak szero­
kiego z jego strony gestu- nie mogę uważać Mateusza Grabow­
skiego za normalnego marchand'a, ale za mecenasa. A przecie 
moje malarstwo było i jest najdalsze od tych kierunków, które 
się zwą awangardowymi, przynoszącymi co roku nowe sensacje, 
w które dyrektor angażował się najżywiej. 

Ten magister farmacji, założyciel i właściciel apteki, którą 
zna każdy Polak (świetnie zorganizowana, dostarcza najszybciej 
lekarstw, które wszyscy coraz to posyłamy do Polski), stał się 
z dnia na dzień dyrektorem galerii malarskiej w jasnym, obszer­
nym skrzydle tegoż co i apteka domu. Ta symbioza Apteki z Ga­
lerią była przecie fenomenem nie tylko polskiego Londynu. Jeżeli 

* Wiadomości z 11. I. 1976 r. 
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mow1ę o symbiozie, to dlatego że obie instytucje po jakiemuś 
organicznie się zrosły, cały zespół współpracowników i współpra­
cowniczek apteki pomagał nam zawsze po przyjacielsku, wprost 
z nami współżył. 

A Grabowski? Ile razy widywałem go zagłębionego wcale nie 
tylko w księgach farmaceutycznych, ale w katalogach przeróż­
nych po świecie wystaw malarskich, a nawet w grubych tomach, 
których treść ze sztuką była związana. Jeżdżąc po Europie 
odwiedzał wystawy, galerie, bywał w pracowniach artystów, któ­
rych do siebie zapraszał i potem u siebie wystawiał, tych wszyst­
kich, którzy jak mu się zdawało wnosili, czy próbowali wnosić 
do sztuki .,nowe dreszcze", żadna dziwność, nawet dziwaczność 
go nie przestraszała. Sam widziałem tam najwięcej eksponatów 
sztuki .,awangardy", do której już od pół wieku sam nie nale­
żałem - czego tam nie było! Op- i Pop-art, brut, informel, amery­
kańskie wpływy krzyżujące się tu z angielskimi, ale i z polskimi! 
Ten fanatyk nowości wcale jednak nie lekceważył sztuki, która 
mu tych nieoczekiwanych niespodzianek nie dostarczała. 

Obok najdziwniejszych obiektów, które byłoby mi trudno naz­
wać dziełami sztuki, mieliśmy tam wystawy obrazów, z którymi 
publiczność była już do pewnego stopnia oswojona: obrazy mala­
rzy starszych, czy jak ja - całkiem starych. Tam wystawiał 
i Turkiewicz, którego malarstwo pełne metamorfoz przechodziło 
wiele faz, wchodząc coraz bardziej w świat czystej abstrakcji; 
wystawiał również Stanisław Frenkiel, którego bym zaliczył do 
skrajnych, do gwałtownych ekspresjonist?w, pokrewnych Baco­
nowi; wystawiał Szyszko-Bohusz, wszystkim znany malarz, kry­
tyk, pedagog; samotny, subtelny śp. Janikowski z Paryża i iluż 
innych przyjaciół i kolegów. 

Parniętam zresztą jak pewien krytyk angielski wyraził dyrek­
torowi zdziwienie, jeżeli nie zgorszenie, że Galeria wystawia tuż 
przy najskrajniejszych nowatorach takie malarstwo jak np. moje. 
.,Mateusz" (tak go nazywaliśmy) tłumaczył mu cierpliwie, że i 
takim malarzom należy się miejsce. 

Nie mogę się powstrzymać, by nie opowiedzieć tu czegoś 
wesołego. Wystawiałem w Galerii chyba po raz ostatni przed 
dużym, jubileuszowym pokazem, gdzie malarze .,ostatniego krzy­
ku" wnosili do Galerii swe dziwne obiekty i .,potwory", przyj­
mowane zawsze z równie rzeczową uwagą. Nadchodziły również 
liczne eksponaty z Polski, m.in. nadeszła wąska i długa, z desek 
starannie zbita skrzynka, nadesłana przez jednego z głośnych 
warszawskich nowatorów. Po ostrożnym odbiciu deseczek dyrek­
tor wyciągnął długą rurę z czarnego bakelitu. Z obu jej otworów 
wyglądał kawałek drutu-sznura koloru fioletowego. To było 
wszystko. Drut-sznur, wyglądający z jednego otworu rury był 
całkiem prosty - z drugiej strony mocno pokrzywiony. 

Powstał cały problem - czy to pokręcenie było umyślne, 
czy najprościej pochodziło od złego opakowania, i jakże to dzieło 
sztuki sfotografować do katalogu. Uwagę, z jaką nad tą łami­
główką zastanawiał się dyrektor, podkreślam wcale nie ironicz-
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nie. Każdy eksponat z galerii był traktowany z równą pieczo­
łowitością i szacunkiem dla intencji autora. 

Pono 400 eksponatów, które Grabowski nabył od wystawiają­
cych u niego artystów, ofiarował Muzeum Narodowemu w War­
szawie oraz Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Łodzi - ojczyźnie 
Strzemińskiego. Muzeum łódzkie, jedyne w Polsce, posiada tak 
bogatą kolekcję dzieł kubistów, formistów, unistów, konstrukty­
wistów z pierwszej doby, zebranych wtedy, gdy jeszcze te kie­
runki były wyśmiewane, czy wprost nieznane szerszemu ogółowi. 
To muzeum właśnie, wzbogacone hojnym darem Grabowskiego, 
mogłoby się stać jedynym swego rodzaju ośrodkiem badań dla 
historyków sztuki i miłośników wszelkiej awangardy. 

Kończąc tę notatkę chcę jeszcze raz wyrazić żal, że ta cenna 
placówka kultury, stworzona przez jednego człowieka została 
pochłonięta przez czas i wyrazić nie tylko w moim imieniu, 
głęboką wdzięczność Mateuszowi Grabowskiemu. 

Życie wydawnicze 
w polskim Londynie 

Józef CZAPSKI 

Czytelnicy wymierają, sprzedaż książki spada - rzecz najnatu­
ralniejsza pod słońcem. życie wydawnicze toczy się jednak nadal 
i to dość bujnie. Wytłumaczenie tego zjawiska leży w fakcie, że 
niejeden inwestuje swoje życiowe oszczędności nie w marmuro­
wą płytę na grób, a w książkę, książkę, która będzie jego pomni­
kiem, a przynajmniej pamiątką dla potomnych. W związku z tym 
zmienia się charakter rynku wydawniczego. Tzw. domy wydaw­
nicze stają się drukarniami, drukującymi co klient przyniesie. 
Działa nie tyle świadoma polityka wydawnicza, co tradycyjny 
dobór naturalny. Autor katolicki pójdzie z natury rzeczy do 
"Veritasu", kombatancki- do "Gryfu", chadecki- do "Odnowy". 
Kurczenie rynku odbija się na razie nie na ilości pozycji wydaw­
niczych, co na wielkości nakładów. O ile dawniej wydawano po 
dwa tysiące, to teraz regułą staje się nakład jednotysięczny. 

W wydawanych książkach przeważają - zgodnie z powyż­
szym - pamiętniki, kroniki, wspomnienia. Idzie fala pozycji 
akowskich. Jest rzeczą interesującą, że popyt idzie w parze z po­
dażą: najlepiej idzie właśnie książka typu pamiętnikarskiego, 
potem eseje, rozprawy itp., gorzej powieści, jeszcze gorzej opowia­
dania i nowele, najgorzej, bo prawie wcale - poezje. 
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POLSKA FUNDACJA KULTURALNA wyda w tym roku dwie 
serie książek. W serii majowej ukażą się: 

E. Raczyński - "Od Narcyza Kulikowskiego do Winstana 
Churchilla" (wspomnienia); W. Traścianko - "Nareszcie lata po­
koju! " {powieść); J. Surynewa-Wyczółkowska - "Jesień gringi" 
{powieść); F. Wysłouch - "ścieżkami Polesia" (gawędy); W. Sol­
ski - "Władza" (powieść historyczna). 

Do serii gwiazdkowej wejdą: 
Z. Romanowiezawa - "Sonor felice" (powieść); W. Tarnaw­

ski- "Ksiądz Antoni" {powieść); Z. Zaniewidzki- "Moje SO.lecie" 
(wspomnienia). 

Pozostałe dwie pozycje w tej serii wypełnione będą przez 
utwory wybrane spośród następujących autorów: A. Chciuk, 
J. Fryling, T. Katelbach, B. Kawecki, St. Kisielewski, A. Toma­
szewski. 

Poza seriami ukażą się: 

L. Tyrmand - "Tu w Ameryce - rad~ dla Pola~ó~'':" D. M<?s­
twin - "Moi synowie"; Szymon Konarsk1 - "Parmętmk ; L Wle­
niewski - "Przekłady poetyckie" (z łaciny) . 

Katolicki ośrodek wydawniczy VERITAS ma w przygotowaniu 
następujące pozycje książkowe: 

Ks. J. Makowski - "Wspomnienia kapłana"; ks. W. Maciacha 
- Rozważania ascetyczne"; ks. W. Maciacha - "Kierownictwo 
du~howe"; ks. W. Maciacha - "Dlaczego jestem wierzącym kato­
likiem"; ks. W. Hiihnermann- "Apostoł młodych św. Jan Bosco" 
(w tłumaczeniu z niemieckiego); ks. St. Bełch- "żywot św. Sta­
nisława" (2 tomy); św. Tomasz z Akwinu - "Trylogia o Bogu", 
t. II i III; L. Mitkiewicz - "W wojsku polskim w czasie wojen 
1917-21 r."; St. Karpiński - "Na skrzydłach huraganu, opowia­
dania lotnicze", 2 t.; H. Glass - "W pracy i walce, sylwetki 16 
wybitnych Polaków XX wieku"; S. Tworkowski - "Ostatni zrzut" 
(wspomnienia partyzanckie); Z. Peszkawski - "Listy Polaków" 
(między XVI i XX wiekiem); J. Makowiecka - "Wprowadzenie 
do sanskrytu"; J. Knappik - "Dynamiczna ekspansja kosmosu 
-powstanie, rozwój i koniec wszechświata"; J. Janowski- "Tra­
dycje siłą narodu"; W. Gortat - "Zakładnicy z pierwszego mi­
liona" (wspomnienia z obozów koncentracyjnych); - "Pamięt­
nik Anielki" {pisany piórem 14-letniej dziewczynki). 

W oprawie jest już drukowana dla Instytutu gen. Sikorskiego 
część 2-ga tomu II-go Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie; 
tytuł tej części: Kampanie na obczyźnie. 

Ośrodek będzie kontynuował wydawanie własnego organu 
prasowego Gazeta Niedziel11a (tygodnik) i serii książkowej ,,Mu­
zeum". W serii tej wydawane są odbitki artykułów M. Paszkie­
wicza w Gazecie Niedzielnej, opisujące polonica w Anglii. 

Ośrodek ma zgłoszone do wydania polskie tłumaczenie dzieł 
Platona (ok. 1000 stron druku) i "życiorysy świętych" (ok. 2000 
stron) i szuka mecenasa, który sfinansowałby wydanie tych prac. 
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Plany wydawnicze większych instytucji londyńskich na rok 
1976 przedstawiają się następująco: 

GRYF. Firma jest obecnie w trakcie reorganizacji, mianowi­
cie łączy się z "Orłem Białym" (White Eagle Press) i przepro­
wadza się do lokalu "Orła". 

Nowe przedsiębiorstwo działać będzie pod nazwą Gryf -Wbite 
Eagle Press Limited. Sprawy te zajmą pierwszą połowę bieżą­
cego roku. Z tego powodu firma nie ma planu wydawniczego 
na ten rok, wykańcza jedynie roboty już zaczęte, a więc jeśli 
chodzi o książki: 

Jan Pilaciński - ,,Narodowe Siły Zbrojne"; "Dokumenty AK 
tom III"; ,,Album Pamiątkowy Szkoły Młodszych Ochotniczek 
APW"; B. Helczyński (red.) - "Rocznik Polskiego Towarzystwa 
Naukowego". 

Bez przerwy przebiegać będzie druk pism. Po stronie "Orła" 
drukuje się tygodnik Wiadomości i miesięczniki polityczne Jutro 
Polski i Rzeczpospolita Polska, po stronie "Gryfu" - narodową 
Myśl Polską (dwutygodnik) i miesięcznik kombatancki Orzeł 
Biały. 

ODNOWA przygotowuje do druku sześć książek: 
J. Braun, K. Popiel, K. Sieniewicz - "Wspomnienia o Janie 

Hoppem"; Kardynał St. Wyszyński - "Wybór kazań społeczno­
politycznych"; J. Drewnowski - "0 myśl polityczną"; K. Popiel 
- "Sikorski w mojej pamięci"; K. Popiel - "Zarzewie". 

Jednocześnie kontynuowana będzie seria publikacji polemicz­
nych pod ogólnym tytułem "Polska w świecie współczesnym". Na 
bieżący rok przewidziane są zeszyty zawierające wypowiedzi nas­
tępujących autorów: A. Ciołkosz, St. Kisielewski, Danuta Mostwin, 
K. Popiel, K. Sabbat, K. Sieniewicz, Z. Stypułkowski, S. Wąsik. 

OFICYNA POETóW I MALARZY. Pozycje książkowe: 
J. Drabnik - ,,Myśli przydrożne" (aforyzmy); M. Lurczyński 

- "Maiiana" (powieść); Zew Szeps - "Antologia poezji hebraj­
skiej" (przekład polski autora); Jadwiga Shalitt - ,,Antologia 
poezji hebrajskiej" (przekład polski autorki); A. Sierakowska -
"Synowie" (wspomnienie); T. Wyrwa- "Pamiętnik z powstania"; 
J. Matłachowski - "Kulisy genezy powstania warszawskiego". 

Wzorem lat ubiegłych, "Oficyna" wyda również szereg tomi­
ków poezji, m.in. Z. Marka Nad rzeką Styx. Wydawany będzie 
również kwartalnik Oficyna Poetów, który wchodzi obecnie w je­
denasty rok życia. 

POLONIA BOOK FUND wydała już w tym roku dwie książki, 
które noszą datę roku ubiegłego. Są to: 

J, Conrad- "Eseje polityczne"; lon Ratiu- "Rumunia współ­
czesna". 

W przygotowaniu: 
Aleksander Wat - "Pamiętniki", tom I; Nadieżda Mandel­

sztam - "Nadzieja w beznadziejności" (wspomnienia) (już się 
ukazała); M. David i J. Daniel (red.) - "Socjalistyczna opozycja 
w Czechosłowacji" (zbiór dokumentów). 

Książki 

Dyskretny c.zar totalizmu 

Książka J.-F. Revel'a Pokusa totalitarna• jest dobrze udoku­
mentowanym ostrzeżeniem przed modnym na Zachodzie flirtem 
z totalizmem; z merytorycznego punktu widzenia ma ona dla 
czytelnika polskiego taką wartość, jak instrukcja przeciwpoża­
rowa dla pogorzelca (i to takiego, któremu dom podpalono), jest 
jednak interesująca jako znak czasu. Nieprzychylny szumek wo­
kół autora, · który z nadludzkim wysi~kiem tłumaczy tzw. intelek­
tualistom, że lekceważone przez mch "swobody formalne" i 
"represywna tolerancja" demokracji są jednak odrobinę mniej­
szym złem od archipelagu Gułag i psychiatrów z KGB; sam fakt 
potrzeby tego rodzaju wyjaśnień; pesymizm Revela, który zasta­
nawiał się poważnie nad nadaniem książce tytułu: "0 nieuchron­
nym postępie stalinizmu w świecie i nieuniknionej klęsce prób 
przeciwstawienia się temu" - wszystko to świadczy, że irracjo­
nalizm polityczny osiągnął w wolnym (jeszcze?) świecie rozmiary 
niepokojące. 

Revel jest publicystą o dużym talencie i rozsądku, specjali­
zującym się w stawianiu tez niepopularnie trzeźwych, szczególnie 
w jego ojczystej Francji. Poprzednia jego książka "Ni Marx ni 
Usus" (relacjonowałem ją w Kulturze, Nr 12/291, 1971) spro'wa­
dzała się do twierdzenia, że - na przekór różnym mitologiom 
- nowych wzorów organizacji społecznej i ekonomicznej czyli 
"rewolucji" w sensie istotnym można spodziewać się jedynie ze 
Stanów Zjednoczonych ponieważ pozostali kandydaci nie mają 
ludzkości nic do ofiarowania: kraje komunistyczne są reakcyj­
nymi dyktaturami policyjnymi, Trzeci świat jest zacofany i 
w nędzy, a Europa Zachodnia stanowi zbiór skłóconych i tru­
pieszejących w oczach kraików, patrzących nie dalej swego nosa. 

• Jean-Fran!rois Revel, La tentation totalitaire, Editions Robert Laffont, 
Paris, 1976, 372 str. 
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Podobny obraz leży u podstaw Pokusy totalitarnej, autor zajął 
się tu jednak pytaniem, dlaczego "baza" tego rodzaju wytwo­
rzyła nader opaczną "nadbudowę" wyrażającą się w pogardzie 
dla wolności i sukcesów ekonomicznych Zachodu, a intensywnym 
uwielbieniu komunistycznych totalniaków z Chinami i Związkiem 
Sowieckim na czele. Revel, uważający się i uważany za lewicowca 
(dzięki czemu książka zwróciła na siebie więcej uwagi, niż gdyby 
wyszła spod pióra "reakcjonisty") zwraca się nie do zachodnich 
komunistów, będących tatalistami z urzędu, lecz do wyznawców 
mglistego a modnego goszyzmu, którego podstawę ideową stano­
wi to, co proponuje on nazywać pidgin-marksizmem: przekona­
nie o nieuchronnej "klęsce historycznej" kapitalizmu, uległość 
wobec komunistycznej demagogii, marzenia o rewolucji i bliżej 
niesprecyzowanym socjalizmie. Revel z pewną rezygnacJą rozpa­
tmje tę ideologię (ściślej byłoby: ideomanię) punkt po punkcie, 
wykazując jej dziecinność i stwierdzając, że w praktyce jest 
ona marzeniem o totalizmie. 

Dla ilustracji stylu Revela i tmdności zadania jakiego się 
podjął (najtrudniej udowadniać rzeczy oczywiste) przyjrzyjmy 
się jego zmaganiom z koronnym zarzutem przeciw kapitaliz­
mowi: pojęciem wyzysku. 

"Gdyby wyzysk człowieka przez człowieka był jedyną czy 
choćby główną przyczyną kapitalistycznego wzrostu bogactw [ ... ], 
amerykańscy rolnicy powin11i być zabiedzonymi podludźmi za 
parę centów harującymi po 18 godzin na dobę podczas gdy 
kwit11ący, wypoczęci i wyzwoleni z alienacji kołchoźnicy winni 
znajdować bez trudu dosyć wolnego czasu, by przez wiele godzin 
dziennie poświęcać się malarstwu i krytyce literackiej, jak to 
postulował Marks w sławnym "Manuskrypcie z 1844 r.". Jednak 
gdyby przypadkiem okazało się, że ci najmniej wyzyskiwani pra­
cownicy są w gorszej sytuacji niż pierwsi, starzowiłoby to może 
dowód, iż kapitalistyczny wzrost bogactwa jest także, a ściślej: 
głównie rezultatem stosowania naukowej agronomii (prawdziwej, 
11ie łysienkowskiej, narzuconej przez Stalina i Chruszczowa mi­
lionom przypisanych do ziemi i bezsilnych chłopów), organizacji 
pracy i zwiększonej produktywności. I to samo odnosi się bez 
wątpienia do przemysłu i usług" (str. 237). 

Revel zdaje sobie oczywiście sprawę, że klasyczną ripostą 
na to jest: no tak, socjalizm walczy jeszcze z pewnymi trudnoś­
ciami, ale ... W ripoście tej ujawnia się kilka cech pidgin- mark­
sizmu naraz: l) akceptacja lansowanego przez komunistów utoż­
samiania komunizmu z socjalizmem; 2) unik w stosunku do me­
ritum sprawy "wyzysku"; 3) traktowanie notorycznej niewydol­
ności ekonomicznej komunizmu jako "przejściowych trudności", 
podczas gdy rzeczywiście przejściowe problemy społeczeństw ka­
pitalistycznych (inflacja, bezrobocie) są - od bardzo dawna -
ogłaszane jako "agonia". Bezsilność wobec tego typu argumen· 
tów płynie stąd, że w istocie ma się tu do czynienia nie z rozu­
mowaniem, a quasi-religijną wiarą. Jej źródłami są zdaniem 
autora ignorancja i nacjonalizm. To pierwsze odnosi się zarówno 
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do niewiedzy czym naprawdę jest totalizm jak i do niewiedzy 
tout court, skłaniającej do przyjmowania na wiarę rozwiązań 
wydumanych nad papierem i łudzących prostotą i ,,żelazną logi­
ką". Nacjonalizm zaś, który Revel nazywa ,,zbiorową megalo­
manią" z jednej strony podsyca zazdrość wobec bardziej roz­
winiętych państw po tej ·stronie rowu (stąd antyamerykanizm, 
stanowiący klasyczny składnik goszyzmu, oparty w 99 % na zaz­
drości i poczuciu niespłaconych zobowiązań), z drugiej zaś fascy­
nację potęgą i ekspansjonizmem komunistycznych tytanów; fakt, 
że potęga ta została zbudowana kosztem szczęścia obywateli tych 
krajów uchodzi uwadze lub traktowany jest jako quantite negli­
geable. Komunizm staje się receptą na potencję. 

Sądzę, że poruszenie przez Revela motywu zazdrości i frus­
tracji jest uderzeniem gwoździa w samą główkę; interesujące są 
jego spostrzeżenia, odnoszące się do wzrostu potencjału zazdro­
ści w społeczeństwach zamożnych. Kapitalizm zwiększył wydat­
nie siłę nabywczą ludności krajów, w których się rozwinął i tym 
samym zastąpił dawny podział na nielicznych bardzo bogatych 
i licznych bardzo biednych dużą ilością różnic mniej astrono­
micznych; że zwiększa to psychologiczną podatność na zazdrość 
jest oczywiste: stosunkowo mało zazdroszczę szachowi perskiemu 
jego pałaców i jachtów, natomiast jadąc Volkswagenem patrzę 
z żywą niechęcią na faceta w Cadillacu. Od tego uczucia do 
tęsknoty za systemem uniemożliwiającym dorobienie się Cadil­
laca komukolwiek - dystans już niewielki. Dodać by należało, 
że jest to uczucie bardziej europejskie (a jeszcze bardziej azja­
tycko-afrykańsko-latynoskie) niż amerykańskie, co wiąże się 
z mniejszą skalą możliwości zarobkowych i ciaśniejszym hory­
zontem - czyli znowu z frustracją. 

Dorzucę tu motyw przez Revela nie poruszony, a także istotny. 
Charakterystyczną cechą ideomanii lewicowej jest nachalna mo­
ralistyka, "humanizm", "troska o człowieka", etc. Pomijając już 
fakt, że w imię ideałów wymordowano więcej ludzi niż po 
prostu dla rabunku czy z nienawiści, "wyższość moralna" jest 
znakami~~ sposobem kompensacji własnej niższości i poczucia 
klapy. ~I~ Jest tak za~sze, ale b~a. często: jeśli nie możesz prze­
wyzszyc Ich normalnie, przewyzsz Ich moralnie... Innymi słowy 
-pod~jrzewa~, ż~. c~odzi tu ~ dużym stopniu o zwyczajną chęć 
doromawania bhzmch pod pięknym pozorem. Zwrócił już na to 
uwagę Orwell 40 lat temu, borykając się z dokładnie takimi 
samymi id;ow~mi, ja~mi zajmuje ~ię. w Pokusie totalitarnej 
Re,·el. PorownuJąc polityczną mapę sw1ata ówczesną i obecną 
stwierdzić trzeba, że pokusa poczyniła postępy. 

Flirt z totalizmem nie jest salonowy (mimo, że prowadzony 
bywa przez salonowych rewolucjonistów) i ma realne konsekwen­
cje. W trzeźwym języku totalitarnych rekinów nazywa się to 
"techniką destabilizacji", co oznacza w praktyce sianie zamętu 
darmową propagandę i mydlenie oczu. Lewicowcy w bonżurkach 
pełnią tu użyteczną rolę rybek-pilotów i Revel cytuje dziesiątki 
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przykładów, świadczących o postępującym "podgotowywaniu" 
publiczności europejskiej. Ich dziełem zasadniczym jest nieu~­
sadniona niczym respectability komun~mu, przejawiają~a s~~ 
m.in. w powszechnym lęku przed etykietką "antykomuruzmu , 
tak że każdy, kto wyrazi lekkie ch~by ~strzeżenia ~a tem.at 
60 milionów trupów made in the Sovtet Unwn natychmiast sple­
szy dodać, że bynajmniej nie jest an~k01;nunistą, a tylko_ t~n 
właśnie drobny szczegół, tak na margmes1e... Bez zastrzezema 
tego bowiem facet zostaje automatycznie zakwalifikowany jako 
"prawicowiec" i traci publiczność. . . . . 

Podkreślić należy, że Revel występuje me jako apologeta kapl­
talizmu jako takiego, lecz jako mniejszego zła. Komunizm uważa 
on za system reakcyjny nie dlatego, że jest antykapitalistyczny 
lecz z uwagi na jego niewydolność ekonomiczną, wrogość wobec 
pluralizmu i centralizację ~ładzy, umo~iwiaj_ą_cą wszell?e _nad­
użycia. "Stalinizm polega me na t?''?'l• ze f!1ll~ony ~u.dzt ~t~dz~ 
w łagrach, lecz na tym, że stan takt Jest kazdeJ chWtlt mozltwy. 
- brzmi jego definicja. Trudno się z nią nie zgodzić. Trudno _tez 
nie zgodzić się z konkluzją książki, Ż': dziecinna choroba lewtc?­
wości na Zachodzie gra w ręce Sow1etom: "Europa Zachodnta 
słaba i podzielona, nie podbita ale potulna, coraz ~ardziej izolo­
wana od Stanów Zjednoczonych - to był zawsze Jeden z celów 
polityki zagranicznej Związku Sowieckiego". Cel ten realizuje 
się już po trosze na naszych oczach. 

Od tego czy ten i podobne gło~y rozsąd~ zo~taną dosłys~ne 
w porę zależy czy inne cele. Z'"?'ązku ~ow1e~kiego będą nn~ły 
szansę realizacji. Głupota staje s1ę bowtem s1łą realną z chwilą 
gdy opanuje masy. 

M. BROŃSKI 

Wielka maskarada 

"Krwawe skrzydła" • są powieścią polityczną osnutą wokół 
życiorysu Juliusza Kadena-Bandrowskiego. Autor, urodzony w 
roku 1920, jest rówieśnikiem synów pisarza, poległych w 1944. 
Główny bohater powieści, trafiony odłamkiem granatu 6 sierpnia 
1944 na Ochocie, umiera w dwa dni później. W powieści wystę­
puje jako Roman (,,Muś") Giertycz-Białogrodzki w towarzystwie 
wymyślnie poprzezywanych osobistości z~ świata pi~a.r~kiego i ~ 
litycznego. Rozszyfrowanie tych pseudommów powtescwwych me 

• Lesław M. Bartelski, Krwawe skrzydła. Powieść. Warszawa, 1975, 
Czytelnik, 8o, t . 1: str. 396, t. II: str. 388. Nakład 20.290 egzemplarzy. 
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przedstawia trudności dla czytelników starszych generacji, choć 
lektura przypomina chwilami rozwiązywanie krzyżówek: Węgliń­
ski-Miedziński, Kępka-Zawadowski-Zygmunt Nowakowski, C_zy­
żykowski-Irzykowski itd., itp. - jest tych sztucznych nazwtsk 
do diabła i trochę i chce się dodać: po diabła? - skoro prze­
mieszane są z nazwiskami autentycznymi. i _wplecione V: tło 
autentycznych wydarzeń. Nie trzeba być wtelkiJ;n znawcą litera­
tury, by w Gencjanie Eydziatowiczu rozpo~a.ć Wttkacego, w A~tu­
rze Baumie - Brunona Schulza, w Orthwerme - Ostapa Ortwina 
a w Annie Róży Jabłonowskiej - Zofię Nałkowską. Podej?lując 
pisanie powieści Bartelski chciał uzyskać w ten sposób wtększą 
swobodę operowania danymi biograficznymi. i cy~ta~i; .mam 
wątpliwości czy było to celowe. Idąc śla~ann opow1eśc1 bwg~: 
ficznych Berenta czy powieści' staropolskich Hanny ~ale~s~eJ 
stara się wyzyskać do maksimum autentyczne wypow1edz1. POJ~­
wiających się na kartach "Krwa~ch skrzy?eł" . postac1 .. N1C: 
podobna wyodrębnić jednak wtopw~ych w dia~og1 wypowtedzi 
Nałkowskiej czy Witkacego od prz!J?1sywanyc~ ~~ prz~z Barte~­
skiego słów czy poglądów. Z drugteJ stron~, Jesli po~eść zn~J­
dzie się w ręku rówieśników syna. Bartels~ego, czy me załanną 
się skonfrontowani z dziesiątkann postac1, które, raz odszyfro­
wane budzą w nas wyraźne skojarzenia z całokształtem ich bio­
grafit ,Makary" (Sławek), "Stokłos" (Sławoj-Składkowski), "Wal­
fisz-Waiicki" (Kaplicki) albo "Bieglicz" (Wieniawa-Długoszowski) 
stają się postaciami pa.pierowymi gdy się ~ch. o~ier~ z auten­
tycznych nazwisk. Nie wtadomo w czym kryJe s1ę 1ch historyczna 
ważność, dlaczego pojawiają się na kartach powieści. 

W tłumie bliskich Kadenowi osób, poza rodziną, pisarzami, 
politycznymi przyjaciółmi i wrogami pojawia się ostro naryso­
wana grupa pseudo-przyjaciół Niemców, przypadkowych znajo­
mych z Rzymu, przeobrażających się, w miarę zbliżania się do 
roku 1939, w postacie czynnie zaangażowane w sprawy nadcho­
dzącej a następnie już się toczącej wojny. "Przypadkowe" spot­
kania z nimi, w nieoczekiwanych okolicznościach, przypominają 
"Dra żiwago". 

Wielką nazwiskową maskaradę tłumaczy do pewnego stopnia 
wybór Kadena jako głównego bohatera powieści. Bartelski na­
wiązuje w ten sposób do "Czarnych skrzydeł" (skąd tytuł 
"Krwawe skrzydła") i "Mateusza Bigdy", stosujących ten sam 
chwyt. Sens jego koncepcji był inny. Kaden asekurował się przed 
konsekwencjami drastycznych portretów z natury. Bartelski opi­
suje wydarzenia sprzed co najmniej trzydziestu lat. To już histo­
ria. Zbliżamy się przecież szybkim krokiem do stulecia urodzin 
Kadena, a autor ,,Krwawych skrzydeł" niemal beatyfikuje boha­
tera swej powieści. choć przecież niedawno temu, "po wojnie, 
w latach 1948-1956, w wyniku opacznej interpretacji wartości 
artystycznych i ideowych prozy Kadena, nie wznawiano jego 
dzieł" - informuje nas rzeczowo Michał Sprusiński, autor wy­
danej w 1971 roku monografii. Cóż za huśtawka ocen! I co za 
igraszki cenzury! "Zegar słoneczny" Parandowskiego miał akcję 
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opowiad~ń osadzoną w "mieście bez imienia" (za to z Łycza­
kowem 1 Wałami ~etm~skimi), - Kijowski opisywał pogrzeb 
Starszego Pana, zmierzaJący ku katedrze wawelskiej. Tu u Bar­
telskiego, p~e~ijają się, tu i ówdzie wzmianki o _ "Bryg~dierze", 
!'Komen~ancte , ale - skoro Haller występuje jako "Sodalis" -
1 to także mogą być maski dla nowych czyt"elników w PRL'u. 
W środowisku pisarskim mgliście rysują się Skamandryci z któ­
rymi Kaden miał żywe kontakty, a zupełnie brak Herrnici..i Na­
glerowej, której proza kształtowała się pod silnym wpływem 
właśnie Kadena. · 

Bartelski pisze także "pod Kadena". świadomie. To nie epi­
goństwo i nie naśladownictwo, ale - jak sądzę - próba wskrze­
szania pisarza ,,żywego", wczucia się w tajemnice jego warsztatu 
po~ieściopisarskiego. Jest. to je~ak Kaden uklasyczniony, uspo­
koJony, ugłas~any. A ta~e - 1 to um.iejętnie - wtłoczony w 
r~my 20 rozdzuuów: -..y .ktorych Bartelski przeskakuje od powieś­
ciOwego. cz~su terazru~Jszego wstecz, zaczepiając się o analogię, 
wspommeme, spotkame z dawnym znajomym itp. 

Powieść c~ta się niemal jednym tchem, co nie oznacza apro­
baty stanoWiska autora. W latach trzydziestych pracowałam 
w. Biblio~ece ~arodo~eJ. rozsianej po Warszawie, korzystającej 
rmę~y mnym1 z go~cm_Y w Pałacu Potockich (dziś zwanym 
raczeJ Pałacem TyszkieWiczów). Parter gmachu zajmowała Aka­
demia Literatury (PAL), której sekretarzem był Kaden. Spoty­
kałam go często, "ważnego", w stałych konfliktach z otoczeniem 
<;>d~inającego si~ nieprzyjemnie ~d brata-łaty Sieroszewskiego cz~ 
~Wletnych mamer Berent~. W UJęciu Barteiskiego tego przedwo­
Jennego Kadena przesłama, zapewne znany mu osobiście Kaden 
"okupacyjny"_. istotnie go.dzien podziwu a ostatecznie wYwindo­
wany na wyzyny prawdziwego bohaterstwa żołnierską śmiercią 
w czasie Powstania Warszawskiego. 

~artelski _rozbu~ował biografię Kadena, oprawiając ją w sze­
rokie ramy srodo~sk, w których się obracał. Ciekawie wypadła 
B~sel~, w któreJ . sposobił się do kariery wirtuoza-pianisty, 
tr~gtczme. przerwaneJ złamaniem ręki w napięstku. Losy Kadena 
zbt~gły s.tę wtedy z działa~ością "Filarecji", której członkami 
byh oboJe Dąbrowscy, Juliusz Poniatowski, Medard Downaro­
~.~z, . Samotyhowie: Kaden należał, w obrębie organizacji, do 
sctsleJszego, zamkmętego koła "Lelewel". Stąd już tylko krok do 
Stt;zelca, ~egionów .i ożywionej działalności politycznej i społecz­
ne~. NazWisko zrobiły ;mu opowiadania legionowe: "Piłsudczycy", 
"Bitwa pod Konarami", ,,Mogiły", "Spotkanie", nie przedruko­
wywane od roku 1936-37. Ułaskawienie Kadena jest dotąd częś­
ciowe i odnosi się a) do cyklu powieści o własnym i synów 
dzieciństwie, b) do wielkich powieści politycznych: "Czarne skrzy­
dł~:·. ,:•Gener~! Barcz" i !'Mateusz Bigda", wznowionych po "od­
Wilzy a dzts doszczętnie wyczerpanych. Bartelski relacjonuje 
dokładnie okoliczności powstania poszczególnych utworów ich 
związki z biografią Kadena i recepcję u współczesnych. D~brze 
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wydobywa symptomy niemocy pisarskiej, występujące po roku 
1933, po ukazaniu się "Mateusza Bigdy" i konstatuje, że okres 
czynnej pracy pisarskiej trwał u Kadena krótko: rozpoczął się 
na serio opowiadaniami legionowymi i (na owe czasy) wysoce 
kontrowersyjnym "Łukiem" (1919) a zakończył ok. 1932-33. Oku­
pacja nie obudziła możliwości twórczych. Nosił się z zamiarem 
napisania dalszego ciągu "Bigdy", to znów utworu scenicznego. 
Przerabiał natomiast, z myślą o przyszłych wydaniach, dawne 
swe utwory, oczyszczając je z "barokowych" ozdób i reliktów 
młodopolszczyzny. 

Współbohaterami powieści o Kadenie są działający z nim 
współcześnie pisarze: kolega szkolny(?) Witkacy, Nałkowska 
(amitie amoureuse), Irzykowski. Wiem, że to zgodne z prawdą, 
ale trudne do wyobrażenia: Kaden i Irzykowski, Gerwazy i Pro­
tazy, grający w szachy i pozwalający jeden drugiemu na gorzkie 
słowa prawdy o własnych charakterach i twórczości, bez ska­
kania sobie do oczu, bez trzaskania drzwiami i "definitywnego" 
zrywania stosunków. Czy przyjaźń z Witkacym była aż tak bliska 
i zażyła? Nie wydaje się, by Bartelski poruszał się tu na pewnym 
gruncie. A już najzupełniej fałszywie, choć zgodnie z wersją 
Witkacego, przedstawiony jest "Lord Movebo" -Bronisław Mali­
nowski. W rzeczywistości w roku 1914, po samobójstwie narze­
czonej Witkacego, przyszły wielki etnolog wkręcił przyjaciela 
(w roli fotografa) do angielskiej ekipy naukowej udającej się 
do Australii. Tam zaskoczyła ich wojna, stwarzając groteskowa 
sytuację. Urodzony w Królestwie Witkiewicz był poddanym car: 
skim, ergo aliantem Australii. Malinowski reprezentował dla od­
miany wrogie mocarstwo habsburskie i dlatego internowano go 
i dla pewności zesłano na wyspy Pacyfiku. Z rosyjskim paszpor­
tem Witkie'vvicza wiązał się obowiązek służby w wojsku carskim. 

Takich poprawek byłoby więcej. Najbardziej zasadnicze sprze­
ciwy nasu~~ jedn~k tło polityc~ne powieści. Autor stara się 
odmalowac Je tak, Jak rysowało stę ono Kadenowi jako autorowi 
po-..yieści polityczny~h. ~~ekslował j~dnak na jakiś boczny tor, 
uwwdła go malowmczosc plotek, kukiełek z szopek politycznych 
do-..ycipów. z _.,Cy~k~"·. Tak potrakt<?wał np. "Stokłosa" (Sła: 
WOJa), .,Bteghcza {Wtemawę), "Baczktewicza" (Stan. Mackiewi­
cza). Na ogół sumienny, gdy idzie o detale, nie zadał sobie trudu 
sprawdzenia słuszności zarzutów ciężkiej wagi , które mogą być 
oszczerstwem. 

Bartelski jest wydawcą pism Gajcego i autorem cennej 
książki o młodych pisarzach podziemia, z którymi związany był 
"grupą wieku" i współpracą w "Sztuce i Narodzie". Walczył w 
po-..ys_taniu war~z~wskim. Nic wię~ dziwnego, że pisało mu się 
lepieJ, swobodnieJ, gdy poruszał stę na znajomym terenie. Widzi 
się jednak, że wyczuł i potrafił oddać zryw legionowy, choć 
(może wbrew intencjom) ograniczył się do wybranych epizodów, 
wiążących się z biografiami bohaterów powieści {np. siostry 
Kadena, powieściowej Masi). 
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Większość wydarzeń powieściowych ma za tło Warszawę. Ale 
całkiem swobodnie porusza się Bartelski także we Florencji, 
Dubrowniku, Wiedniu, Krakowie - i Lwowie. Tu już wprost 
imponuje znajomość planu miasta, przedwojennych realiów 
(Teliczkowa, Musiałowicz, ,,Atlas", trasy tramwajów, krawat od 
Berty Stark itp.). 

Powieść Bartelskiego, podobnie jak .,Kolumbowie, rocznik 
1920" Bratnego, będzie niewątpliwie szeroko komentowana w ko­
łach politycznych na Emigracji pod kątem fałszywych interpre­
tacji faktów historycznych. Sądzę, że należy je podzielić we 
właściwej proporcji między autora i cenzurę. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 

Nie samym winem ••• 

Ignorancja rodzi przesądy, nie wyklucza jednak sympatii: do­
wodem na to jest bujnie kwitnąca w ciągu ostatnich 150-tu lat 
przyjaźń polsko-węgierska. Chociaż zawadiackość, zamiłowanie 
do wina i koni tudzież anachroniczna skłonność do rycerskich 
gestów niewątpliwie stanowiły wspólny rys warstwy szlacheckiej 
u obu narodów, język był zaporą na pozór nie do przebycia. 
,,Jak można nauczyć się po węgiersku? Przecież to prawie tak 
trudne jak chiński" - wykrzykują moi mniej wykształceni języ­
kowo przyjaciele polscy, a Węgrzy słysząc, że zajmuję się zawo­
dowo językiem i literaturą polską, pomrukują z uznaniem acz 
niedowierzająco. Ostatnie doświadczenia wykazały jednak, że 
zdolność adaptacji językowej nie ma granic: masa polskich wy­
chodźców mieszkających w czasie wojny na Węgrzech nauczyła 
się po węgiersku, a także sporo Węgrów opanowało w ostatnich 
latach polski zdumiewająco dobrze. Miało to korzystny wpływ 
na stosunki kulturalne pomiędzy obu narodami - w ostatnich 
dwóch dziesięcioleciach przetłumaczono więcej literatury z wę­
gierskiego na polski (i vice versa) niż poprzednio w ciągu pół­
wiecza. 

Mimo to, jak podkreśla Andrzej Sieroszewski w przedmowie 
do nowej antologii poezji węgierskiej wydanej niedawno przez 
PIWl, Polacy poznali literaturę węgierską głównie od strony 
powieści i znacznie mniej wiedzą o węgierskiej poezji. Do nie­
dawna tłumaczenia wierszy węgierskich na polski wykazywały 
bardzo· nierówny poziom literacki, a spotkanie dobrze obznaj­
mionego z literaturą zachodnią Polaka, który potrafiłby równo­
cześnie wymienić choćby jednego żyjącego poetę węgierskiego 

l. Antologia poezji węgierskiej. Wybór i układ: 1stvan Csaplaros, Gracja 
Kerenyi, Andrzej Sieroszewski. Redakcja poetycka: Mieczysław Jastrun. 
PIW, 1975, 588 str. 
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można było uważać za sukces. Wszystkie. to, nneJ~Y nadziej~, 
należy już do przeszłości, posiadamy boWieJ? obecrue antologi~ 
- pierwszą tego rodzaju - która .Pr~zentuJe. tę ,,hermetyczn~ 
poezję w postaci poprawnych, a ruekiedy ŚWietnych tłumaczen. 

Antologia ta została zredagowana prze_z Mieczysł~wa Jas.truna, 
a wybór i współpraca redakcyjna są dziełem. dwoJga znaJ.ących 
polski Węgrów, oraz Polaka, który wykł~D:a liter~tur~ węgierską 
na Uniwersytecie Warszawskim. Podkreslić nalezy, ze za:ówno 
przygotowanie jak i większość szczegółowyc~. wyma~aJących 
wiele staranności i cierpliwości prac ~edaktorsJ:tich zawdzięczamy 
jednemu ze współredaktorów, GracJI Ker~nYI .. Je~t. ona córką 
Karola (Karały) Kerenyi'ego, je~ego z .n~J~bitnieJszy<:h ~u~o­
pejskich specjalistów od mitologu ~reck;ieJ, ~Ieszącego. się sWia­
tową sławą. Pani Kerenyi zetknęła s1ę z Językiem polski~.~ cza­
sie wojny - po aresztowaniu przez Gestapo była Wię~ark~ 
Oświęcimia; w późniejszych la~aci: przetłuJ?aczy!a ;n~ węgierski 
wiele polskich powieści, sztuk 1 Wierszy. Mrmo, ze JUZ ~rzedtei?. 
reputacja jej jako tłumacza była ugruntowana, Anto!ogta poezJt 
węgierskiej stanowi jej osobny tytuł do sławy: musiała przygo­
tować dosłowne tłumaczenia dla polskich poetów, a następnie 
kontrolować" wiersze aż do momentu druku, namawiając, prze­
konując a niekiedy, terroryzując swych P?lskich przyjaciół, celem 
wyduszenia z nich utworo.w, które brz~ałyby dobrze po polsku 
a równocześnie nie gwałciły ducha orygmału. 

Rezultaty są godne podziwu. W większości wypadków p. Kere­
nyi udało się dopasować poetów węgierskich ubiegłych siedmiu 
wieków do ich polskich .,odpowiedników", to znaczy do poetów, 
którzy wgłębili się w minione epoki i potrafili utrafić w język 
ton danego utworu. Już pierwszy utwór antologii, Lament Maryi 
(ok. 1300) jest taką trouvaille - tłumacz, Miron Białoszewski, 
wykazał wspaniałe wyczucie ducha i stylu oryginału: 

Co żałość, nie znałam. 
W żalu-m pogrążona, 
Smutkami zagryziona ... 

To samo odnosi się do innych tekstów i poetów. Janus Pan­
nonius (1434-1472), jedyny wybitny poeta łaciński na Węgrzech, 
został przetłumaczony płynnym heksametrem przez Jacka Bo­
cheńskiego, autora Boskiego Juliusza; Peter Bornemisza, protes­
tancki poeta-kaznodzieja - przez Bohdana Zadurę (jego znako­
mite tłumaczenia tego i innych poetów są jedną z miłych niespo­
dzianek tej antologii); Miklós Zrinyi, barokowy poeta i żołnierz, 
autor Opresji Szigetu - przez Jerzego Zagórskiego. Balint Balas­
si (1554-1594), największy poeta węgierski XVI-go wieku (porów­
nywany z Kochanowskim, chociaż prócz pewnych tropów łaciń­
skich i petrarkańskich mało ma z nim wspólnego) został po raz 
pierwszy w języku polskim zaprezentowany tak jak na to z~słu­
guje - antologia zawiera osiem jego utworów, w tłumaczemach 
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~t~ni~go Lange,. St. J. Le~a i Witolda D~browskiego. Balassi był 
zołmerzem-poetą 1. humamstą; w młodosci został protegowanym 
Stefc:na _Batorego 1 towarzyszył mu w oblężeniu Gdańska w 1576 
~choc me :namy dowodu, że istotnie walczył pod Gdańskiem 
Jak s'!geruJe nota na str. 2!); P? śmierci Batorego odwiedził p~ 
nowme Polskę ~ 1589, ~ami;rzaJąc wstąpić do wojsk Zamojskie­
go, przygo_towuJąc~go s1ę wowczas do wojny z Turcją. Jego pięk­
ny ex~~ WJerszy ~OSnych "': ~tylu manieryzmu skierowanych do 
.,Ce_ln zo~tał napisany wł~s.me w Po!sce; o ile należy pochwalić 
um1eszczeme '~ PIW-?w~kieł anto~o?Ii dwóch wierszy do Celii, 
o ~yl_~ szkoda, ze ~n:'lJdu}e ~1ę "': meJ tylko jeden z jego wierszy 
r~hgiJnychJR~cz JUZ dac m: ucze~zenie ... ), bo w tym gatunku był 
az do XIX Wieku poetą meprzescignionym. 

. Po~zja węgierska_ i po_lska wykazują częste zbieżności. Wpraw­
dzie literatur~ ~ę!?Iers~Ieg~. ?drodzenia była mniej oparta niż 
P?lsk~, ale Zr~ny1 1 Gyongyos1 wytrzymują porównanie z Potoc­
ktm. 1 _And~zeJem Morsztyn_em, a Peter Pazmany robi większe 
wrazem.~ mz ks. Skarg~. W_Iek osiemnasty dał niewiele dobrego 
'~ poeZJI tak '~ ~olsce Jak., 1 na Węgrzech; niewiele się tu dzieje 
az do Csokona1 1 Batsś.nYI ego. Ten ostatni (1763-1845) był rady­
~lnym ~':for_mator;m ok~esu Oświecenia, przypominającym Ja­
k_uba Jasmsktego; Jego ~er~z .,na wypadki francuskie" zaczyna 
s1ę __ od s!ów: .,0 narody z _Paf!stwa: ~o z tygranów Woli 1 J~czycie 
dz_zs w okowa~~ o~rutne7 m.ew~lz .. .'; losy jego były jednak od­
mienne od Jasmsk1ego. BatsanYI został uwięziony przez Austria­
~ów w ~ufsteinie i ni!=!dy więcej nie z?baczył Węgier; mieszkał 
Jako emigrant w ~~strn, pot~m w Paryzu, a po upadku Napoleo­
na znó~ w. ~ustrn. Csokona1 .- p~e nazwisko brzmi: Mihcily 
c_sokonai VItez (1773-1805) - zył krotko, a życie jego było tra­
gtcz~e: fakt, któ:ego t~dno domyślić się z jego twórczości. Jak 
P?Wta~a nota bwgrafic~a: _ .. ł_:!~zył w swojej poezji lekkość i 
giętkosć rokoka z tonacJą p1esm ludowych i erudycją powergi­
liańską"; był ~wole~ki.em Roussea~ i pisywał zarówno senty­
men~a~e poezJe opieV:aJące _naturę_ Jak i wiersze miłosne (przy­
pommaJące T~emb;cktego); Jest tez autorem bardzo zabawnego 
:poematu herOikomicznego_ (lepsze?o od Krasickiego). Pod utwory 
~ego pod_kł_adano mu_zykę_ 1 długo _Jeszcze po jego śmierci śpiewali 
Je row~ez studenc1. Nie wydaJe mi się, by zamieszczone w 
~ntologu ~:zekłady ?ddawały w p~n~ naturalny walor muzyczny 
Jego poezJI (np. wiersz Do Nadzzez) i nieledwie mozartowski 
wdzięk języka. Niemniej: dziesięć jego wierszy znalazło się w an­
tologii, co jest dobrym początkiem. 

. ~iek X~~ jest.~ ~ezji w_ęgiers_kiej równie ważny jak w pol­
s~IeJ, c~oc1az wazm':JSI poeci węg~e:scy pierwszej połowy XIX 
Wleku me zawsze byh romantykami, 1 - ogólnie biorąc - cecho­
wała ich większa .,konkretność" i pragmatyzm w porównaniu 

2. Była nią Anna Szarkandy, wdowa po Gaspar Bekes'u i żona Ferenca 
Wesselenyi'ego, pana na Dębnie i Lanckoronie. 
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z odpowiednikami polskimi. Mistycyzm nie odpowiada, jak się 
wydaje, charakterowi węgierskiemu. Vorosmarty, największy wę­
gierski poeta romantyczny, był liberalnym rzecznikiem reform 
społecznych, a małżeństwo jego było udane; niemniej i on jest 
autorem kilku rozdzierających wierszy, napisanych po upadku 
węgierskiego zrywu wolnościowego w 1849 (np. Stary Cygan) -
tragedie narodowe wydają ię stanowić warunek powstawania 
wielkiej poezji romantycznej we Wschodniej Europie. Mamy też 
na Węgrzech znakomitego poetę klasycystycznego: jest nim Da­
niel Berzsenyi, prowincjonalny szlachcic, dziwak i melancholik, 
rozmiłowany w Horacym. Jego smutne wiersze na temat zmien­
ności świata i ludzi wypadły - w przekładzie Jerzego Litwinin­
ka - lepiej - niż utwory, w których piętnował swych współ­
ziomków za przeniewierstwo duchowi narodowemu, a w których 
(jak np. Do W~grów) tłumaczowi nie udało się oddać porywa­
jącego metrum oryginału, choć i polska we:,sja prze~j.e po 
części majestatyczny, posępny t_on. Be:z~enYI ego: .,Nte wzdzzsz 
mściwych niebios bicza l Co tweJ OJczyzme nasyła kary?", a tak­
że: "Cóż dziś jest Madziar? Szkielet. sybaryty l J.(iepomny swej 
przeszłości znamienitej, l Na gruzach t n_a łz~h OJczyzny l Pała~e 
stawia sobie wspaniałe" (str. 120). Ta rmeszanma lamentu patno­
tycznego i nawoływania do zmiany jest dość charakterystyczna 
dla tzw. Okresu Reform, kiedy to najlepsi poeci, dążąc usilnie 
do poprawy sytuacji w kraju, pełn~ byli .ró~nocz~ś~e złych prze­
czuć jego upadku i zagłady - czuli podsWiadom1e, ze to co stało 
się z Polską, może też stać się z Węgrami. W rzeczywistości 
Węgrom powiodło się lepiej: wprawdzie klęska zrywu 1848149 
oznaczała pełne podporządkowanie kraju administracji austriac­
kiej , ale Kompromis roku 1867 z Austrią przywrócił najistotniej­
sze elementy samostanowienia narodowego i stworzył ową nie­
zwykłą hybrydę środkowoeuropejską: monarchię austro-węgier­
ską. 

Sandor Petofi, jedyny węgierski poeta, którego nazwisko jest 
lepiej znane w Polsce, jest reprezentowany w antologii siedem­
nastoma wierszami. Zginął on młodo, w wieku 26 lat, walcząc 
jako adiutant Bema z Rosjanami w Transylwanii. Petofi był poe­
tą, kipiącym sentymentami demokratycznymi i rewolucyjnymi, 
poetą rodzaju, o jakim Towarzystwo Demokratyczne marzyło na 
próżno. Jego poezja nie była wyrafinowana ani złożona, ale nie­
kiedy potrafił być równie elektryzujący jak młody Mickiewicz 
i równie cięty jak Heine w swych najlepszych utworach. Jego 
miłosny liryk "Przy końcu września" uważany jest za jeden 
z najlepszych wierszy, jakie istnieją w języku węgierskim -
przekład jego w antologii jest pióra Kazimiery Iłłakowiczówny . 
Jednakowoż Petofi nie ma chyba szans stania się sensacją dla 
polskich miłośników poezji XIX-wiecznej - jaką dla niektórych 
może być odkrycie Arany'ego. Janos Arany (1817-1882) należy do 
tych mistrzów języka węgierskiego, którzy "źle znoszą podróże"; 
jego utwory zbyt głęboko zakorzenione są w samym języku. 
Główne jego dzieło, poemat epicki Toldi (na tem;it rycerza z okre-
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su Lu.dwika W~gierskiego) odgrywa w literaturze węgierskiej 
m.utatzs mutandzs podobną rolę, co Pan Tadeusz w polskiej. Oma­
WI.any wybór z konieczności zawiera jedynie fragment Toldi'ego 
(pierwszą pieśń poematu) niemniej przetłumaczony przez Tadeu­
sza No.waka znakomic~e. Nowak, sam dobry poeta, potrafił 
uchwycić zarówno realizm utworu jak i powściągliwą powagę 
~onu Arany:ego .- niebłahe osiągnięcie dla kogoś, kto nie zna 
Języka węgierskiego. 

Układ ~!ologii po wiek .XX nie nastręczał problemów: wy­
sta~czało ISC utartym s~akiem, .odstępując od niego gdzienie­
gdzie pod wpływem takich czy mnych preferencji redaktorów. 
Stosunek po~tów dawnych (od XIV do XIX wieku) do tegowiecz­
~ych wynos~ 34 : 36, .ale to pewne uprzywilejowanie wieku XX 
~est zrozurmałe. Jeśli chodzi o poetów żyjących czy też nale­
z~cych do okre~u. "współczesne~o", żaden z naprawdę znaczących 
me został pom1męty, , choć moze ~bór spośród poetów drugo­
~ędnych. mógłby byc lepszy. Jesli włączeni zostali - z ta­
kich. czy In?YCh powodów -: ~rdelyi, Józef Fodor, Berda, Som­
ly? 1 Garru, to czem~ po~ęci są Sinka, Nadanyi, Kamoky, 
Rll;ba,. ~mre .Takacs ~ ~dras Fodor? Rozumiemy trudności, 
z J~rm musi borykac s1ę redaktor, mając do dyspozycji tylko 
ty~e. 1 .tyle stron: ale przypuszczalnie nie to było powodem po­
~ę~Ia ~s~stkich poet?w węgierskich, mieszkających poza gra­
~carm dzi~1e~szy~h Węgier. G~a Illyes nazwał raz poezję wę­
gierską "p1ęcwdzielny;n flete~ - oprócz głównej odnogi na 
W~grzech,. ~ozo~t~ są skur.1ska twórczości poetyckiej węgier­
skich mmeJSZOSCl na SłowaCJI, w Jugosławii i Rumunii · piątą 
stanowi poezja emigracji, czyli Diaspory. ' 

Trudno mi się zgodzić z tym, że poeci zamieszkali już przed 
wo_jną w Transyl:wanii zostali włącze~ do antologii (Remenyk, 
~s1da) - słus~e. zre~ztą - natorn:ast .nie ma w niej ani 
Jedn~.go utwo:u Jakiego~ ~ poetów ~ęg1erskiej mniejszości w Ru­
mUIDI C?becneJ, choć ~eJs~oś~ ta.liczy ok. 2 milionów i posiada 
dwa pisma czysto literackie 1 kilka czasopism kulturalnych 3 

P~ezja. Dia~pory węgi.e~skiej wydaje się być wyklętą generalnie: 
m.rm<:' ze m~któ.rzy z JeJ po:~ów (tacy jak Faludy i Gyózó Hatar) 
~. znal~zć s~ę. w anto~o~, pretendującej do zbioru najlepszej 
poezJI węgiez:s~eJ daW?eJ 1 ?bec:nej. Tu jednak należy się redak­
torom przywileJ dommeman1a mewinności: pełni najlepszej woli 
redaktorzy niekiedy muszą ustąpić wobec tabu narzucanych 
przez gorliwą biurokrację. ' 

Po.eci współcz:śni J:?ie!i niejednakowe szczęście do tłumaczy 
P?lskich. Podob~Ją. O:U s1ę dos:fć. tłumaczenia Mihaly Babits'a 
p1óra Jerzego L1tWIIDuka (choc1az Psychoanalysis Christiana i 
Jak osobliwy zwiastun częściowo tylko rekompensują pominię­
cie Ksiąg Jonasza), tłumaczenia Kosztolanyi'ego i Milan Fiist'a 
przez Wiktora Woroszylskiego i przekład Apada Tóth'a pióra 

3. ~tunk .(Kol~v.ar-Clu9 . i lgaz Szó (Marosvasarhely/Tir~-Mures) 
są tymi czasopl81118DU literackimi; często drukuJą tłumaczenia poezji polskiej. 
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Bohdana Zadury. Innymi słowy, poeci Nyugat (najważniejszej 
grupy poetyckiej tego stulecia) wypa~ dob~e, ł!atomi~s~ Endre 
Ady (1877-1919), gwiazda pierwszeJ w1elkośc1, rmał mme~ szczę­
ścia. Ady był symbolistą, w kt?reg.o utworach dekandeckie ge~ty 
i pragnienie śmierci przeplataJ~. s1ę z tęs~ot~ do "o.czyszcz.aJą· 
cej nawałnicy", wielkiej rewolucp sp~eczne]; WI~ło s1ę to z. Jego 
troską o przyszłość narodu węgi.erskieg<? wobec meubłaganeJ mo­
dernizacji świata. Antologia zaWiera 16 Jego utworów, lecz ~a­
czenia są niejednakowej próby. Na przykład słynny Wiersz 
Ady'ego, o bardzo charakterystycznej dla niego "melodii', o ~e­
sieni opadającej na Paryż, wyp~d~ po P~!sku dość bezban:vme: 
"egy perc, s a nytirmeg sem hok?,lt bele zos~ało o?dane. Jako: 
"Chwila: lecz milczy lato gorące , tłumaczeme, ktore mwe~~r 
dynamikę obrazu Lata, na mo~ent "w~trzymane~o w pędzi: . 
To samo można powiedzieć o Innym Wierszu Ady~go (Wz.lec~ 
paw), gdzie osobliwy dobór słów prze~ tłum~cza me wydaJC: s1ę 
szczęśliwy. Szkoda też, że tłumac~ema Ady ego przez. Mariana 
Jachimowicza (wspomniane w n.octe o tym .J?oec1e) me zostały 
włączone do tej obszernej skądmąd antolo~. . . . 

Wybór z twórczości niektórych poetów ~YJ.ących b~dz1 tez 
pewne wątpliwości. Dlaczego naro?o~ wy~ęk. poezJI. Gyula 
Illyes'a został osłabiony przez POIDlii:1ęc1e takich Wierszy Jak np. 
Bartók czy Ręce Huny.adi'eg_o? MóWią~. o .poetac? nawet dobrze 
reprezentowanych uwaza~, ze szkoda lZ ~e zan:ueszczono znane­
go Fragmentu Benjam~ a, przYpu~zczaln1e naJlepszego "utworu 
tego węgierskiego rzeczmka "s~CJalizmu z ludzką ~~rzą , ~ tak: 
że że brak wstrząsających Wierszy obozowych Pilinszky ego 1 
niektórych liryków naprawdę świetnego poety - Istvan'a Vas'a. 
Ale pozytywne strony antologii przeważają: wystarczy wspo­
mnieć choćby znakomite tłumaczenia Sandor Weores'a pióra 
Mirona Białoszewskiego i Gracji Kerenyi, wierne przekłady Il­
lyes'a przez Międzyrzeckiego, czy J~asza. i Laszló ~agyego 
przez Tadeusza Nowaka. Naprawdę me mozna narzekac: w da­
nych warunkach politycznych redaktorzy osiągnęli prawie opti­
mum. Poziom większości tłumaczeń jest wysoki, towarzyszące 
noty biograficzne i informacyjne są obszerne i ścisłe. Powinna 
ona uświadomić polskim czytelnikom, że poezja węgierska, choć 
trudno daje się eksportować, w rzeczywistości nie jest gorsza 
od węgierskiego wina. Przyjaźń zaś nie samym winem żyje. 

George GDMDRI 
(Przełożył :r. angielskiego M. B.) 

POJEDYNEK NA CYTATY 

Ze zdumieniem przeczytałem artykulik Artura Sandauera w warszaw­
skich Szpilkach (Nr 11 z 14. 3. 76), w którym twierdzi, że Miłosz 
przywłaszczył sobie w "Prywatnych obowiązka~h" i w ,,H!st~ry of P~~h 
Literature" jego, Sandauera, sądy o GombroWiczu, Gałczyńskim, TuWUDJ.e 
i Przybosiu. 
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Z właściwą sobie rzetelnością Sandauer nie poprzestaje na gołosłownym 
zarzucie i zestawia inkryminowane fragmenty z książek Miłosza ze swoimi. 
Cóż się okazuje? 

Gombrowicz: zarówno Miłosz, jak i Sandauer, piszą o wpływie dzieciń­
stwa pisarza na charakterystyczną dla jego twórczości antytezę "wyższość -
niższość". Nawet gdyby sam Gombrowicz tego wielokrotnie nie podkreślał 
w "Dzienniku" i w "Rozmowach", jest to elementarny klucz do jego dzieła, 
o którym pisali wszyscy krytycy polscy i zagraniczni. 

Gałczyński: Miłosz i Sandauer piszą, że niektóre przedwojenne utwory 
poety nie zostały zamieszczone w zbiorowych wydaniach jego dzieł i że 
antysemityzm Gałczyńskiego był wyrazem jego wrogości do warszawskiego 
establishmentu literackiego. Chodzi o fakty znane każdemu Polakowi, który 
się zetknął z przedwojenną twórczością Gałczyńskiego. 

Tuwim: Sandauer wydał studium o Tuwimie pod tytułem "Człowiek, 
który był diabłem", Miłosz pisze o jego "demonicznym kompleksie". O dia­
belskiej aurze Tuwima z jego myszką i demonologią słyszałem od naj­
wcześniejszego dzieciństwa od mojej matki i innych przyjaciół poety. 

Przyboś: Sandauer i Miłosz zwracają obaj uwagę na dynamiczny wolun­
taryzm poety, który nie godzi się na bierne poddanie się przyrodzie: znów 
prawda rzucająca się w oczy, o której pisali wszyscy krytycy polskiej poezji. 

Wysoko cenię twórczość krytyczną Sandauera, ale nic ma on monopolu 
na wywalanie wszystkich, od zawsze otwartych, drzwi w polskiej literaturze. 
A może jest to przykład rzadkiego w dziele Sandauera poczucia humoru? 
Może chciał on odegrać na nowo z Miłoszem scenę z "Trans-Atlantyku", 
w której argentyński ,,Maestro" (wzorowany na Jorge-Luis Borgesie) odma­
wia Gombrowiczowi prawa własności nawet do okrzyku: "A gówno!", bo 
powiedział to już kiedyś Cambronne? 

1(. A./. 

DELEUZE I GUATTARI ·o "BRAMACH RAJU" 

"Bramy raju", niewątpliwie najlepsza książka Jerzego Andrzejewskiego, 
nie spotkała się z należytym uznaniem ani w Polsce, ani we Francji. 
(Podobnie jak nie ukazał się na paryskich ekranach piękny film Wajdy 
pod tym tytułem). 

Warto więc chyba zasygnalizować, że Gilles Deleuze i Felix Guattari, 
autorzy "Anti-Oedipe", których waga w paryskiej awangardzie jest olbrzy­
mia, poświęcają "Bramom raju" dwie strony w ostatniej książce "Rhizonie" 
(Editions de Minuit, 1976). 

"Bramy raju" stawiają tam za najpiękniejszy wzór nowej literatury, 
która powinna, w ich przekonaniu, być oparta na przekazie kolektywnych 
mys1i i doznań. 

K. A./. 

Nadesłane 
, . 

nOWOSCI wydawnicze 

Listy PCI$terskie ~~~ Polski 
1946-1947. Str. 693 i 3 nlb. (Edi­
tions du Dialogue, Paryż, 1975). 

LURCZ-rn-SKI (Mieczysław). Ma­
iiana. Str. 187 i S nlh. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1976). 
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MANDELSZTAM (Nadieżda). Na­
dzieJ·a w beznadziejności. Tłu~al· 

· ki Str 371 1 czenie z rosyJs ego. · F d 
nlb. (Wyd. Polonia Book un ' 
Londyn, 1976). . 

MANGER (lcyk). Wiers~ t::~~~ 
ty. Wyboru dokonała 1 ~ fi9 z żydowskiego Zew S~eps. ptr. t. v 
i l nlb. (Wyd. OfiCyna oe o' 
i Malarzy,. Londyn, 1976) .• 

RATIU (lon). Rumrmia wsF.cz~s-
... rola w dzisiejszym swtecte. 

na t JeJ . ki J Salmano­
Przeł. z angiels eg(W d Polonia 
wicz Str. 148. Y · 
Book Fund, Londyn, 1975). 

POMIAN (Andrz~j). T~sta:::c~ 
Polski Podziernne] a chwila . 

7 . l nlb. (Wyd. Konu· 
na. Str ·. l PPS w Niemczech, 
tetu Głownego 
Monachium, 1976 ) · 

PODGORSKI (Tadeusz) . !'r;et~:~ 
wianie komunizmu. Uwagi . 

. . demokratyczneJ 
rastaniu opozy;r i 1 nlb. (Wyd. 
w PRL. Str ·. PPS w Niem· 
Komitetu Głownego 
czech Monachium, 1975). k" 

' G ) Pols te re-
ZIELil'il"SKI ( J nnusz . . (W d 

Str 136. Y · formy gospodarcze. · ) 
Odnowa, Londyn, 1974 . . z 

GORTAT (W.). Zakładnu:r_ . ·z· (Wspomntema 
Pierwszego m1 10na. . 3 nlb 

45 ) Str. 245 l • 
1939-19 ·. F dation Lon· 
(Wyd. Ventas oun ' 

dyn, 1975 ). Aleksandra). pj.. 
MALINOWSKA ( s 216. (Wyd. 

sane do szuflady. tr_- Hove 
Caldra House Publishers, ' 
Sussex; 1975). . . . 
. . pols'"" tv swtecte. Nasza 

MtSJonarze -J • • "al Str Rodzin 1 numero spec1 · · 
244 4 a,nlb, i I-VII ---;- kalendarz 
1976. (Editions du Dtalogue, Pa-
ryż, 1975). . h 

PamiPtniki imigrantów . potnik~ki_c w 
""' W bó ę ow na· Kanadzie. Y r panu K d • 

deslanych na konkurs ana YJ· 
sko-Polskiego lnstytutudrukBadawcze.. 

w 1972 roku. Do u przy· 
g:tował i wstępem , zaopatrzy~ 
~ dykt Heydenkom. Str. 279 l 

1 ~ (Wyd. Polish Alliance Press 
Ltd., .Toronto, 1975; cena Dol. 8). 

SZECHTER ( Szyxnon). Szechtere• 
zada. Str. 114 i 6 nlb. (Wyd. 
Kontra, Londyn, 1975). 

WESTFAL (Stanisław). Teka lęzr: 
kowa. W stęp i krytyczne. uwagi 
Józefa Trypućki. Str. 408 l ~ nlh: 
(Biblioteka Instytutu Polskiego l 

Muzeum Sikorskiego w Glasgow_; 
nakładem Krystyny WestfaloweJ, 
Glasgow, 1975). ,. • 

WITTLIN (Józef). MoJ !-wow. No­
we wydanie ozdobne, ilustro~ane 
rysunkami Tadeusza Terleckiego. 
Str. 64 i 4 nlb. (Wyd. Polska 
Fundacja Kulturalna, Londyn, 
1975). 

BOY-ZELEŃSKI (Tha?ee). M_ary­
sieńka _ La plus aimee des retn~s. 
Version fran~aise de Paul Caz1n, 
preface de Jean Fabre. Str. 403 
i 5 nlb. (Wyd .. Editions ~'Age 
d'Homme, wydame fotograficzne 
lnterpress, Warszawa, 1975 ... 
Centre Polonais de la Soe1ete 
Europeenne de Cluture - SEC) • 

EROFEIEV (Venedict). Moscou­
sur-Vod1ca. Traduit du ~se ~ar 
Annie Sabatier et Antorne Pm­
gaud. Postface de Michel Heller. 
Str. 205 i 3 nlb. (Editions Albin 
Michel, Paryż, 1976). 

DUNIN-WASOWICZ (Krzysztof)· 
La resistance dans les camps de 
concentration nazis. Str. 11 . i l 
nlb. Seria: Conferences, FasCleule 
98 _ Academie Polonaise des 
Sciences, Centre Scie?ces a Paris. 
(Państwowe Wydawmctwo Nauko­
we Warszawa, 1972). 

DlJNrn-WASOWICZ . (Krzy~~of). 
La resistance poloruu.se et l tns~r­
rection du Ghetto de V arsovte. 
Str. 16. Seria: Conferences, Fas­
cicule 105 - Academie Polonaise 
des Sciences, Centre Scien~que 
a Paris. (Państwowe Wydawmctwo 
Naukowe, Warszawa, 1974). 

MOND (Georges). Monopole ou con­
centration de la presse dans les 
pays socialistes. Str. 193-216. Nad­
bitka z Revue d'etudes compara· 
tives Est-Ouest, Juin 1975, Vo­
lume 6, No 2). 

SCIEGIENNY (Andre): De. Petrar­
que ci Luther - Reflerions s'!"r 
la vision du monde de la reruu.s­
sance. (Nadbitka z Revue de Syn­
these, No 79/80, 1975, str. 225-
244). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
3-3-76 
~~ kan~ydowania do Sejmu PRL 
W~=k Z~gnie~ Czajkowski, wJ:JfYJ!!~w~t~ wyznaczeni: Bolesław 
Janusz z~ ~onuWascłt z katolik.ów, poza PAX-e '. Kenon Komender, Jan 

. • ?C. • a aw Auleytner, Je Ozd ~- onstanty Łubieński 
:uki~e mo_wl Się, Że Konstanty ŁubieiJ% zostaow~ki, Ryszard Bender. w war: 

erowmctwo katolickie· . . me członkiem Rad p · 
ta c~ce_ używać nadal nJ grupk poselski~J o~jmi~ Janusz Zabł~ki anstwa, 
katolickich na Zachodzie 7 Zabł~ BoJąc się meprzychylnej reak ~~ pagandową. ' · przygotowuje dn9.A tu ~ CJI --. oxensywę pro-

6-3-76 
ZdumiewaJ· ACY · · h · · " paspiec : nakładem Książki · . 
XXVrtJ~:~ refKPerazt S sprawozdawczy Leonid~ '!:e~ ukazała się broszura 
. z e . • W W . rezmewa, wygłoszon 
~ubWłil adysław Tatarkiewicz ohchO:~ilprofesorowie Tadeusz Kotarlińs~ 
J eusz 70-lecia obchodził J eusz 90-lecia urodzin N . 
Tylko jego jubile b ł preze~ . pAN, prof. Włodzimi T . .atonu~t 
partyjno-,.....Adowe usz Y uroczysc1e obchodzony przez e:r:z . rzeb1atowski. 

--. . naJwyzsze czynniki 

8-3-76 
W warszawskiej "Zachęcie" otw 
Polsce przez londyńską gal . Gartahoo wystawę 400-tu obrazów ofi h 
dzielone między Muze erię r wskiego. Obrazy zos ' arow~yc 
tycznych w " _ _,_, um Narodowe w Warszawie i M taną nilliS tępme po-

1AX1Zl. uzeum ztuk Plas-

27-1-76 ZACROD - EMIGRACJA 
B . ~trz Rzymu Clelio Darida ( chad • 
miStrza Moskwy inż. Vladimira Pr . ek) zwrocił się na piśmie do h :a S~c~owa (dla "wielkiego m;::~~a w sprawie przydziału miesna:~ 
~p! e ) • powołując się na s tkani tory p:r:zynosi zaszczyt ZSSR i cał · 

kani
na info~cje prasowe o truJ: . . he na ~a~Itolu z Eleną Sacharow eJ 

u nueszkania od •: . OSCiac na Jakie napotyka Sacharo ą oraz 
Burmistrz »- poWiadaneego wymogom rodzinn . w w uzys­

. . ~ ... , ... u wystosował równ · · lis ym l naukowym" 
parcie teJ inicjatywy (m.in. do p;:~me . t do merów stolic EWG 0 • 
p. Bernard Lafay). odniczącego rady miejskiej p ~ aryza, 

9-2-76 
Swiatowa Federacja Żydów Polski h . 
PRL z żądaniem zwróce . poł c wystąpiła ostatnio pod drese 
syna zkół . ma s ecznego mie . . d a m rządu 
. gog, __ s. ' boiSk sportowych, siedzib ma ~ owskiego. Dotyczy to 
~stytMJI I t~. W artość tego mienia oceni hy_łych zydowskich organizacji 
Bw. ..ell_lonał ten został złożony amh anda Jest na szereg milionów dola: 

rytanu 1 Australii. asa orom PRL w USA w· lki . . , 1e eJ 

14-2-76 
Jan Radomyski, zastępca kierownika .. 
e?Ieryturę. Na jego miejsce został ~lskieJ sekcji BBC, przeszedł ne 
p~erwszy od 20-tu lat wypadek h nu~owany Richard Owen Jest 

So
kiemho. Polska sekcja liczy 17-tu Y r:;makot~o to.nie zostało obsa~ne Pol~~ 

r nne przyzn d l orow. Na · . r · d k ano YP om doktora 1w • umwersytec1e Paris-
OWI, yre torowi Instytutu Historii pAN~ cawa Alebandrowi Geyszto-
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16-2-76 W Obersdorf (NRF) zmarła, w wieku 87 lat, Elisaweta Skoropadska-
Kużim córka hetmana Pawła Skoropadskiego, która przez ukraiński ruch 
hetmaJski była uważana za symboliczną głowę państw. 

19-2-76 Prof. H. Wroński został mianowany członkiem Sekcji nauk ekonomicznych 
Comite National de la Recherche Scientifique we Francji, a prof. J. Kali­
nowski wszedł w skład sekcji nauk prawno-ekonomicznych. 

28-2-76 W Genewie zmarła w wieku lat 81, wybitna malarka Zofia Stryjeńska. • 
Alain Kryvine fr~ncuski leader goszystowski, zamierza przy współpracy 
Leonida Pliusz~za nakręcić film, obrazujący obronę więźniów politycznych 
w ZSSR i krajach Europy Wschodniej. Film ma ~yć realizowany przez 
Costa Gavras i Chris Marker. Komentatorem ma hyc Yves Montand. 

29-2-76 UniwerSytet Wrocławslf:i nadał godn~ć doktora. honoris causa Pio~~wi Sł~ 
nimskiemu, profesoroWI Sorbony za Jego zasług~ na polu genetyki 1 współ­
pracy naukowej pomiędzy Francją i Polską. W ostatniej chwili Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych_ PRL'u zori~ntowało się, że laurea~ jes~ bratan­
kiem Antoniego Słonimskiego. Nadame doktoratu odbyło s1ę Więc przy 
drzwiach zamkniętych z zakazem wzmiankowania o tej uroczystości w prasie 

i środkach masowego przekazu. 

4-3-76 W Paryżu nieznani sprawcy dokonali włamania do Polsko-Amerykańskiego 
Komitetu Pomocy Emigrantom (P.A.I.R.C.). Biura te mieszczą się w domu 
S.P.K. Zabrano szereg dokumentów. Jest to już trzecie z rzędu włamanie 
do biur tej instytucji od czerwca uh. roku. 

10-3-76 W świeżo uchwalonej konstytucji Albanii wprowadzono dwa nowe artykuły: 
pierwszy stwierdza, że ,,Nikt nie jest uprawniony do podpisania w imieniu 
Albanii kapitulacji lub okupacji kraju", a drugi "Instalacja baz i przebywa­
nie oddziałów wojsk obcych na terenie Albanii SQ zakazane". Zmiany te 
mają na celu zabezpieczenie przed ewentualną interwencją sowiecką ,,zalega­
lizowaną" przez jakąś grupę opozycyjną, jak to miało miejsce w Czechosło­
wacji. • W związku z głośnym wystąpieniem A. Sołżenicyna w BBC w 
Londynie, George Brown, jeden z przywódców Labaur Party i b. minister 
Spraw Zagranicznych, wystąpił demonstracyjnie z partii. Jednocześnie znany 
pisarz, Graham Greene, w czasie swego pobytu w Londynie również zsolida­
ryzował się z wystąpieniem Sołżenicyna. • Z emigracyjnego rządu w Lon­
dynie ustąpiło już czterech ministrów: Józef Poniatowski, Zygmunt Szatkow-

ski, Strzałkawski i Hełczyński. 

12-3-76 W sali Ukraińskiej Biblioteki w Paryżu odbył się odczyt J ewhena Szachno-
wycza, pisarza i dziennikarza, który niedawno był w Kijowie, pt. ,,Najnow-

sze stadium rusyfikacji na Ukrainie". 

16-3-76 Federacja Związków Polskich Obrońców Ojczyzny, skupiająca organizacje 
b. żołnierzy 1-szej Dywizji Grenadierów, 2-giej Dywizji Strzelców Pieszych, 



144 
WYDARZENIA MIESI~CA 

l-ej Dywizji Pancernej, Armii Krajowej. Polskiego Ruchu Oporu P.O.W.N., 
Polskiego Związku h. Deportowanych we Francji, Związku Inwalidów Wo­
jennych i Samopomocy Polskich Kombatantów S.P.K. wyraża pełną soli­
darność z Rodakami w Kraju, którzy wystąpili zprotestami przeciw zmianom Konstytucji. 

26-3-76 

W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się odczyt ks. prałata Zbigniewa 
Bernackiego, rektora Polskiej Misji Katolickiej we Francji pt. ,,Pokłosie 
konferencji waszyngtońskiej Polonia 75". 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Polski Instytut Naukowy a "list 59-ciu" 

N()IJ)y Dziennik, wychodzący w New Jersey, skrytykował uchwałę Pol­
skiego Instytutu Naukowego, wyrażającego solidarność z listem 59-ciu, 
będącym protestem przeciwko zmianom Konstytucji PRL, które Sejm 
uchwalił w lutym hr. Nowy Dziennik uznał uchwałę Instytutu za niedo­
statecznie ostrą. 

Wypada tu dodać, że Polski Instytut Naukowy zaniedbał innej, moim 
zdaniem, bardzo ważnej rzeczy: uchwała Instytutu, bez rozpowszechnienia 
jej tekstu i próby zbierania podpisów wśród uczonych amerykańskich, była 
akcją, która zawisła w powietrzu. Szybkie podjęcia takie inicjatywy i roze­
słanie do licznych intelektualistów i uczonych propozycji podpisania uchwały 
P.LN.'u, mogło mieć wpływ na ostateczną redakcję poprawek konstytucyj­
nych. Jeśli bowiem rząd PRL liczy się z kimkolwiek na Zachodzie, to 
w pierwazym rzędzie z opinią amerykańskiej elity intelektualnej. Wicepre· 
zydent Instytutu i pełniący obowiązki dyrektora, prof. Feliks Gross, stwier­
dził, że akcja tego typu, aczkolwiek bardzo pożyteczna, okazała się zbyt 
trudna, ponieważ ekspedycja listów wymagała dodatkowej pracy ze strony 
nielicznego personelu, zatrudnionego przez Instytut. Ponieważ z okazji roz­
maitych imprez organizowanych przez Instytut, jak zjazdy i kiermasze książki 
itp., Instytut korzysta z pomocy Pań-ochotniczek, których liczne grono na 
pewno nie odmówiłoby pomocy w tak ważnej sprawie, stanowisko prof. 
Grossa wydaje się co najmniej niezrozumiałe. 

"Polish /okes" 

Sąd N aj wyższy w Waszyngtonie odmówił rozpatrzenia skargi Kongresu 
Polonii Amerykańskiej w sprawie widowiska telewizyjnego nadanego przez 
ABC w sierpniu 1972 roku. Skarga dotyczyła "polskich dowcipów" - czyli 
tzw. Polish joku, którymi autorzy widowiska uraczyli słuchaczy, ABC od­
mówiła wówczas żądaniu KP A udzielenia czasu telewizyjnego na rozpra· 
wienie się z autorami niewybrednych żartów, ograniczając się do przeprosin. 
KP A - tego rodzaju kompromis nie wystarczył. Sprawa Polish joltes nie 
redukuje się oczywiście do jednej czy dwóch audycji telewizyjnych. Od lat 
jest to· sprawa niesłychanie drażliwa dla całej Polonii amerykańskiej. Decyzja 
Sądu Najwyższego wywołała oburzenie amerykańskiej prasy polonijnej. 
W związku z tym wydaje mi aię, że środowiska polonijne powinny zrozu. 
mieć jedną rzecz: że jedynQ reakcjł na głupie i płaskie dowcipy o Polakach 
powinien być brak reakcji. Innymi słowy, kompletne ignorowanie. Niestety, 
ani większość działaczy polonijnych, ani ,,szara" masa polonijna nie pojmują, 

WYDARZENIA MIES~CA 145 

. . ałtowniej okazują swe rozdrażnienie, tym że im bardziej się oburzaJą nn. ~ h pożal się Boże, dowcipów do raz­
hardziej zachęca to ,,sprzedawcow c;d7c :Oożna było zakazać robienia anty-
powszechnieni~ ~ch w A=:~:Scyjnej, niewątpliwie niektóre. !p"'PY 
polskich dowc1pow w ~ ania sankcji. Ponieważ, na szcz~sc1e, w 
polonijne do~a~ałyb~ Slę. zast~~ w rachubę, niektórym . dzienn!karzom 
USA możliwosc1 takie we . wdc ł myśl by kongresmew polskiego po-

hodził · o g owy ' · dni · polonijnym przyc a JUZ . tantów przeforsowania odpoWie eJ 
chodzenia domagali się w ~1e Repr~n ustawa tego rodzaju jako ~ek_ons­
ustawy. Nie chodzi oczywiscle 0 to, ze odzenia. Okryłaby ponadto smtesz­
tytucyjna nie miałaby _zadnych ~~ po:r materiał do Polish jokes. Zapy­
nością polskich członkaw Izhy,~~ąc :a:ie nie znoszą Polish jokes dlatego, 
tajmy się szczerze czy polscy ry poziomie? A gdyby były lepsze, czy 
że S" ubliżające i na tak n~F zk ' tłaby tolerancyjnym uślniechem? 

.. G Pomt ro Wl ks h .. twarz Polonusa z " reen tk · w wielorakich komple ac lUZ-
. · · · Sedno sprawy Wl • • b' e ObaWiam s1ę, ze rue. . . . p lonii ale ktore powinna ona w ~ l 

k · · podobna WlDlC 
0 

' • • • • drażliwa szości, o tore we ł . - że nie zdołała s1ę Dnnl uporac, 
nareszcie przełamać. ~latef?Ok w a~e'na wszelką krytykę Polaków. l tu .tk~ 
J·est nie tylko na Polr.sh 1° e$,_ uły amerykańskim Polakom londynsicie . . n . t krwi naps h - . . . 
sedno zagadniewa. ez 

0 
ak uhlikowane w Kulturze, c oc1az wysmte· 

korespondencje G~BŻfDY N~~ ' bko-angielskie w Londynie. _Polacy amery­
wała ona wyłączrue srod?~ 0 k k w ogóle. Lubią idealizowac samych 
końscy nie są tolerancyJ_W nKrytya k~ ęs'ehie tylko za brak jedności i brak 

' KraJU UJą 1 k ' dał . siebie i Polakow w ·he ·nnych grup etnicznych, torym u o Slę 
- tay-woci . · kańkimNrazie stanowczeJ pos w . społeczenstwie amery s · a 

zdobyć znaczniejsze stano~ko. ~ w kraju w którym wylewa się bezkarnie 
muszą przyw_yk.ną~ do tego, ze zyJą ólne osoby jak i całe , grupY.:·. Z oszczer­
kuhły pomyJ zarowno na ~g. J'eśli dobre nie nalezy. Jesli marne -

. 1 • Z dowcipBDll, ' d · · · stwami nalezy wa c~c. . to z immunitetu prze wysmtewaruem 
8 takimi są Polish Jof:es - ~e USA 'i mniejszości portorykańskie. 'Yydaje 
korzystają tylko.~ 0T~ol:nii aby 0 tego rodzaju immunitety 1 Przr· 
mi się, że lepieJ hę e . ? nadrleję że nadejdzie chwila gdy Poloma 
wileje nie zabiegała. ~~J~, i innych środowisk polonijnych zacznie sama 
amerykańska z "~reen . om B dzie to najlepszą reakcją i jedyną drogą do 

h. wiadac dowCipy. ę ·h · k o so 1e opo . d wym autorom Polis JO es. 
wytrącenia brom zawo o 

New Horizon" 

" · odnik New Horiz.on ukazało się jako dodatek do 
Pierwsze wydowe Jlg Dziennika. Następne - wyszło w druku już 

niedzielnego num<;:ru . owegTrzeci numer nie ukazał się do dn. 7 ~arca, 
J·ako osobne wyda~ctwkro; . ukaże J.UŻ J·ako miesięcznik. Ustalerue dat 

. dzi 0 ze w otce s1ę 
1 

alb · 
ale zapow1e an . . aki trudności ponieważ ich wca e o rue 
obydwu wydań nas~ęc~;:eJ prz~ okiem ~zytelników. Redaktorem i wy­
ma albo są skrzętwew· rzh'e • ki Pismo wydawane jest po angielsku. Cele . B Iesław le Ians . N H . dawcą Jest 

0 
• rzedstawione są w pierwszym num~ ew onzw:. 

ideow~ ~daww~twa ~e oblicza społeczeństwa polomJnego, ~e 
Są Dllnl! Rzete n~ . będącej pod władzą sowiecq. Zaprezentowame 
istotnY.:c~ problemowc:o~ilitych i politycznych, które w oparciu o J?Olalde 
osiągntęc kul~alnY. ~ J iły się w Ameryce. Cele chwalebne. Niezade­
tradycje rozwmęły wiły1 . gacod lat zadania znacznej części prasy polonijnej 

stano one - 1 · • klarowane - odził lk t ze· m' e bardzo udawało Slll owe ce e OSlągnąc. 
Ch o ty 0 0 0

• 'ełsk w Ameryce. . polskiego tygodnika drukowanego po angt u, 
Myśl o wydaniu J?OWazn.e~:resowaniem esytany • zarówno przez światlejszych 
który mó~y hyclakóz. ~ak • rdzennych Amerykanów (o ile wyrażenie to w tym kraJU Po w J 1 
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w o.góle cos J~ze ~aczy), ~~ opuszc~ ~ dawna wielu rozstdnych 
ludzi.':" tym kraJu. N te .~ racJ~ uzna":ali om przeci~tny poziom pisemek 
polomJnych za kompromituJący 1 urągaJący dobremu imieniu Polaków w 
Ameryce. Było .!?, błędne .Ir:oło,. ho. te właśnie ?i~emka najzażarciej walczyły 
o ·~~nor Polonu. ; pogrązaJI~C J~ .Jeszcze ~ardzieJ gatunkiem swej "publicys­
tyki . New Honzon przynaJmmeJ w swoch pierwszych numerach umacnia 
nas w nadziei, że to błędne. ~oło ~tanie przełamane. Nie podobna omówić 
całe~o .n~eru, a tym bat'd:zieJ. dwoch. Dotyc~~zas gazety polonijne cierpiały, 
na. ~tężkie kompleksy, ~aJące z .genealogu społecznej Polonii amerykań­
skieJ. Kot;n.J?lek:'y te manifestow~ st~ ustawi~ymi żalami, że Polo-Amery­
kanom dzi~Je st~ krzyw~a. Ze me maJą odpoWI~dnio licznej reprezentacji ani 
w Kongresie ant w legtslatywach stanowych; ze pomijani są na stanowiska 
sędziów federalnych, że .niespra~e~wie. rozdziel?ne są fundusze rozprowa­
dzane ":e~g. klucza etnicznego 1 wtele ~y~h me kończących si~ biadoleń. 
Nawet Jesli zale te były słuszne, to przectez niewiele przychodziło z usta­
wicznych lamentów, wymyślań, a nawet - od czasu do czasu - pogróżek. 
Do. !ego . d~chodziło . odmienianie we. ws~stkich przypadkach Pułaskiego, 
Kosctuszki 1 Kopernika. To było naJbardziej nudne i nużące. Nie można 
przecie~ ci~l.e. żyć myślą .o odc~aniu kupon~w od sławy swych wielkich 
p~ow, Jesli samemu me mozna wywalczyc sobie prestiżu i poczesnego 
~eJSCB w społeczeństwie amerykańskim. Polemizując z absolwentką Colurn­
bu p. Se~owską - p. Helena Szmunessówna pisze trafnie w 2-gim numerze 
New Honzon: " ... przypomina mi to wszystkie polonijne uroczystości, w któ­
~ch c~sto skądinąd poważni ludzie, podkreślając cnoty Kościuszki, Pułas­
kiego oraz talenty Kopernika, nadmieniali, że to myśmy ich właśnie stwo­
~li ... ". Czy rzeczywiście my? - zapytuje p. H. S. - W jaki sposób pano­
wte Kowalski czy Garfield mają zdobywać tytuł do zasług z racji feno­
menalnych postaci typu Szopena, Matejki lub Kopernika? Geniusze są 
"~uper-etniczni" i ~den ?aród nie może sobie rościć zasług za ich powsta­
me. Z.~· H. S. mozna stę wprawdzie nie we wszystkim zgadzać, niemniej 
słowa JeJ ukazały się bardzo na czasie. Ważne jest bowiem uświadomienie 
sobie przez pp. Kowalskich i Wiśniewskich, że przy użyciu nawet najwyż­
szej wartości kart, w których nie ma cienia ich własnej zasługi, nie mogą 
zdobyć takiej legitymacji w społeczeństwie amerykańskim jakiej by pragnęli. 
Skądinąd zresztą legitymacja ta nie jest bynajmniej taka zła, a że inni 
mają lepsze - trudno. Zeby zerwać z zaściankowością, trzeba wyzbyć się 
ciasno-polonijnego spojrzenia na sprawy amerykańskie. Trzeba np. przestać 
~ecać głosowani? na ~dydatów tylko dlatego, że są Amerykanami pol­
skiego pochodzema. J esli p. Krupsak - zastępczyni Gubernatora stanu 
Nowy Jork liczy, że uda się jej zdobyć kandydaturę na wiceprezydenta 
z ramienia Partii Demokratycznej, nie należy jej popierać ponieważ nosi 
nazwisko Krupsak. Tym bardziej, że pani Krupsak nie zap'isała się nazbyt 
chwalebnie. u ho~u swego sze!a gubernatora Carey'a. P~ o tym, ponieważ 
tego rodzaJU ogolne zalecema pod adresem polskich wyborców znajdują 
się w jednym z dawnych numerów Nowego Dziennika - wydawnictwa, na 
czele którego stoi również p. Bolesław Wierzbiański. W ogóle należy odróż­
nić sprawy ważne od mniej ważnych. W drugim numerze New Horizon 
zadziwia wzmianka, że: ,,możliwie największą obrazą jaka mogła spotkać 
polsko-amerykańskie społeczeństwo, było usunięcie z katedry Sw. Patryka 
statuy Sw. Stanisława Kostki po to, żeby ustawić na jej miejsce posąg 
świeżo beatyfikowanej Amerykanki Matki Seton". Rzecz niemiła, ale należy 
ustawić ją we właściwej skali bez rozdzierania szat i roztkliwiania się nad 
upokorzeniem całej Polonii. Sądzimy, że wzmianki tego rodzaju stanowią 
w New Horizon pewne szczątkowe obciążenie tego właśnie polonijnego pro­
wincjonalizmu, z którym pragnie wziąć rozbrat nowe pismo, otwierając jak 
sugeruje jego nazwa, nowe horyzonty. Ze tak jest dowodzi zawartość dotych-
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czasowych numerów- interesujące artyk~ pr?f. Brzezińsk_ie~o i M. ~ovaka. 
Trafna analiza zmieniających si~ tendencJi politycznych wsród Polonu doko­
nana przez B. Wierzbiańskiego, analityczny artykuł o rewolucji etnicznej 
prof. Grossa, przedrukowany z parys~ej Kultury, .. bardzo dobry i. ko~­
towy artykuł L. Tyrmanda i kilka. ~yc~ pozyCJI. !rzydałoby_ stę wsród 
grona autorskiego nazwisko W. Wasmtynskiego, rozwaznego, choc budzącego 
sprzeciwy, publicysty. 

Emeryci amerykańscy w Polsce 

Jak informuje tygodnik Polonia z dn. 15 lutego 1976 roku, według 
obliczeń konsulatu USA w Warszawie, w Polsce przebywa 7.000 Ameryka­
nów polskiego poch~dz~nia, korzystającyc~ z prawa stałego pobytu. Odbierali 
oni swoje amerykańskie emerytury reslizowane w kasach PeKaO na pod­
stawie starego przeliczenia, wynoszącego około 62 zł. za dolara. Według 
Polonii emerytom obniżono ostatnio stawkę przeliczeniową do .52 zł. W ~pcu 
ma nastąpić dalsza obniżka do 45 zł., a po pewnym czaste do poz10mu 
33,20 zł. za dolara. Widać z tego, że pobyt emerytów amerykańskich w 
Polsce staje się coraz lepszym interesem dla PRL, a coraz gorszym -
dla emerytów. Ponieważ Polska odczuwa coraz gwałtowniejsze zapotrzebo­
wanie na waluty zachodnie, należy sądzić, że władze liczą na to, że ame­
rykańscy emeryci, przyzwyczajeni do innej stopy życiowej niż Polacy 
w Kraju, a w dodatku, lubiący imponować nieco swoim "ubogim" krew­
nym w Polsce, zaczną otrzymywać dodatkowe zasiłki od swych dzieci i .wnu· 
ków, przebywających w Stanach Zjedn. i na tej drodze przyczynią stę do 
napływu walut do PRL. 

O "Mazow$zu" w Ameryce 

Trudno nie chwalić ,,Mazowsza". Umiejętności taneczne zespołu osiąga~ 
te szczyty, w którym dalsze doskonalenie techniki tańca wkracza w sferę 
akrobacji. W czasie ostatniego kilkudnio~ego pobytu w Nowp,n Jor~u Wf: 
stępy ,,Mazowsza" odbyły się w ,,Madison Square Garden . Publicznosc 
w dużym procencie nie-poloD;ijna, a jeśli, .to- wn?BZ~lc z prowadzonych~ 
mów - drugiego lub trzeciego pokolema, oklaskiwała gorąco "Mazowsze 
po każdym numerze. 

Repertuar ,,Mazowsza" w ciągu ostatnie~o 1?-lecia. uległ ty~o ~a?-­
nym zmianom. Rece~n~ .z New. York. T!mea a, ktora wys~wiła wybt~e 
pochlebne i jak naJbar~eJ zasłużone s~dectw~ zespołoWI, ~tanawiała 
się w jaki to sposób ~ozna ~ bogato 1 barwme zaprezento.wac .. ~e same 
kujawiaki, krakowiaki 1 ~ki: ~~ceptę ~~ w "t~atr~CJI przed­
stawienia dokonanej przez Mirę ZliD1DSką-Sygtetynską. W lBtocte to, co wzbo­
gaca inscenizacje występów ,,Mazowsza", to nie tyle jego "teatralizacja", 
ile najzwyczajniejsze w świecie elementy cyrkowo-akrobatyczne plus niepraw­
dopodobne bogactwo kosti~óy; połączone z efek~. ś~ie~~.' w których 
Amerykanie są mistrzami. ~te ~zn?cza t? brnaJmme~ ~bmzema artystycz­
nego poziomu zespołu. Przc:ctwme, msc~mza~Ja, w ktor~J. ~ementy. akro~­
tyczne są zręcznie zharmomzowane z tancBIDl, muzyką 1 sptewem, Jest naJ­
lepszym kluczem do odświeżenia folkloru i ukazania go w jego pełnym, 
choć czasem sztucznym blasku. Nie mając w sobie dynamiki rozwojowej, 
jako że głównym jeg? ~kiet;n jest tr.adyc~a, folklor, nie wzbogacony J?Omys­
łową inscenizacją stac s1ę moze dla Widza 1 słuchacza po pewnym czas1e mo­
notonny. Nawet dla Amerykanina z jego odległym dziedzictwem polskości, 
któremu am~tek ,,kukułeczki" wyciska etniczne łzy wzruszenia. Krakowiak 
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ze słynną frazą o Polsce, która "nigdy nie zaginie póki Wisła płynie" -
wywołuje niezmiennie burzliwą reakcję widowni, która prawdopodobnie przez 
krótką chwilę wierzy w to naprawdę. Zresztą najprawdopodobniej ani wierzy 
ani nie wierzy, tylko reaguje. 

"Mazowsze", które od 25 lat było i pozostaje pupilkiem PRL, przy 
wszystkich swoich urokach i niezaprzeczalnych wartościach artystycznych 
spełnia za granicą pewną bardzo niedwuznaczną rolę. Jest nią sypanie piasku 
w oczy Polakom·emigrantom, że w Polsce kultura kwitnie. Ba, władza czyni 
więcej - bo wygrzebuje i kultywuje jej najbardziej trwałe ludowe wartości. 
I tu jest piesek pogrzebany, bo przecież rozwój kultury może być skutecznie 
hamowany (choć nie zahamowany), a Góralom nie zakaże się tańczyć 
,,zbójnickiego", Krakowiakom- krakowiaka, a Mazurom- mazura, zwłasz. 
cza jeśli wolą go od rock and roll'a. 

Na marginesie występów "Mazowsza" w Ameryce wypada wspomnieć 
o zespole polskiego tańca ludowego z Brooklynu. W czasie kilkugodzinnego 
festiwślu na S-tej Avenue, zorganizowanego przez Radę Miejską Nowego 
Jorku, zespół ten zaprodukował publiczności nowojorskiej pięknie odśpie­
wane kolendy i tańce - w tej liczbie znakomicie odtańczony polonez Ogiń­
skiego "Pożegnanie Ojczyzny". W bardzo zimne i wietrzne wczesne popołud­
nie, które Amerykanie skłonni są nazywać siarczystym mrozem, niewielka 
grupa dziewcząt i chłopców, przy akompaniamencie muzyki magnetofo­
nowej, bez efektów świetlnych, bez wspaniałej sceny, na prymitywnej zbitej 
z desek estradzie potrafiła przez 45 minut zmonopolizować publiczność na 
l i pół kilometrowym odcinku S-tej Avenue, przeznaczonym w tym dniu 
na występy amerykańskich grup etnicznych. Prowadzący zespół p. Stanley 
Pelc był w jednej osobie kierownikiem grupy, tancerzem, konferansjerem 
i nauczycielem polskich tańców. Po każdym odtworzonym przez zespół tańcu 
niezmordowany Pan Stanley wzywał widzów na podium, by uczyć ich tań­
czyć poloneza, mazurka i kujawiaka. Brooklyński zespół jest jednym z kilku 
grup popularyzujących polskie tańce i ludowe pieśni w Nowym Jorku. 
Biorąc pod uwagę czysto amatorski charakter zespołu, brak tych cieplarnia­
nych warunków, jakimi otoczone jest ,,Mazowsze", wypada zastanowić się, 
czy uwzględniając owe dysproporcje zespół brooklyński nie czyni więcej 
w skromnym wymiarze okres1onym granicami Nowego Jorku, niż faworyt 
PRL - ,,Mazowsze". 

Zespół brooklyński p. Stanley'a Pelca składa się wyłącznie z młodych 
ludzi urodzonych w Ameryce, którzy słabo albo wcale nie władają polskim. 
Ich los i dzień powszedni związane są z Ameryką i tym wszystkim co się 
w tym kraju dzieje. Dla ojczym.y swych ojców odczuwają wzruszający sen­
tyment. Chcą pokazać swym współrodakom-Amerykanom to, na co ich stać 
- polski folklor w jego możliwie nieskażonym kształcie. Czynią więc z po· 
zoru coś zbliżonego do "Mazowsza", ale niezupełnie, bo w innym celu. 
Podejrzewam, że jako Amerykanie są większymi miłośnikami "etnicznej" 
polskości niż zawodowcy z ,,Mazowsza". 

Nie znaczy to bynajmniej, że władze PRL nie rozpowszechniają za gra­
nicą niczego poza folklorem. P AGAR T lub też jego aktualni następcy 
eksportują do Ameryki coś w rodzaju kulturalnej kaszanki typu ,,Podwie­
czorek przy mikrofonie" - w wykonaniu dobrych aktorów marne i prze. 
ważnie spleśniałe teksty, z którymi wykonawcy męczą się często jak potę­
pieńcy. Z rzadka ukazują się niektóre dobre polskie filmy. Przeważnie jest 
to jednak inicjatywa miejscowych wydziałów kinematografii nowojorskich 
uniwersytetów, organizujących festiwale filmowe. Teatr Grotowskiego, prze. 
bywający tu bardzo często, jest do tego stopnia awangardowy, że tylko ni&­
liczne grono smakoszów potrafi go zrozumieć, ale i to nie jest pewne. Tak 
więc "najmilsze i najzdrowsze za granicą jest Mazowsze" plus garnki i kilim­
ki "Cepelii". Mazurka czy oberka można tak samo bez najmniejszego ryzyka 
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.ałym D Waszyngtonie jak i przed gmachem 
odtańczyć przed B~ o~em w . Nie radziłbym ryzykować przed 
wojewódzkiego koxw~etu partu w ~zo~~e.Partii nie lubią zasadniczo zbie· 
- Centralnym, ~ruewaz ?ac~akelne w a be k a skończyć się może Bóg wie 
gowisk. Zacznie stę od kuJaWl a czy o r a 

na czym. Zbigniew BYRSKI 

Nowy Jork, 7 marca 1976 • 
. 00 · l Jolanta Dworzecka, literatka, 

20. 2. br . w Bostonfe popełniła samo JS to d bre strony życia" (1967) 
która wydała w kraJU dwa tomy proz~" nne 0 h 1 tach 70 tych wyemi· 
i .. Wycieczkę na wyspę Rab" (1968~ . e w{;:sn~:kto:at z ~esu nauk 
growała na Zachód do USA, gdzie uzy~ 8 

. cenzJ·
1
• w K u l t u r z e. 

Z · zała artykułow 1 re politycznych auueszc . szereg k 57 kanał telewizji w Springfield, 
• 15 listopada i 29 grudnia 1975 ro .u -mdyał d kumentarny film o Katy· 

dz. ki · J ego BaJora na o Mass., 1ę storamom p. erz . . h w· · · · Politycznych w z . k b SoWieckie tęzruow 
niu, opracowany P~ . Wląze · J Piłsudskiego w New Yorku. 
Londynie w P?t'OZUIW~ruu z Ins~tem : mach a · radiostacje infor· 
Ogłoszenia o. teJ ~l;ldYCJl uk~ały s~ę w .13. ~~ia filmu~ • 21. 2. br. odbył 
mowały publicznosc o kanale 1 czaste wysWie . H 1 Modrzejewskiej 
si~ w. Los Anki~eles, Calil., wSt KIK!ipeińs~turygo a:C;ra :z~:!tomowej książki 
w1eczor autors gen. p . . • 
p t. "Na skrzydłach huraganu". 

KRONIKA KANADYJSKA 
. działy likwidację w bież. roku 

Władze Universily of Toronto zaP?wte . . . ka lskiego. 
akademickim polonistyki, pozostawiaJąc Jedyrue :~Y: ~ D~yzja ta 
Likwidacja została P.odyktow~.na wzgl~=!c·:~FtnJ=0Wiec~ysty, Funda· 
wywołała ostrą reakc~ę Polonu: T~ Mi ki l : zaofiarowały 10 tysięcy 
cja im. Reymonta l Funda~Ja nn. c leW?czaki • Dr Jerzy Korey· 
dolarów rocznie na u~arue kate't J_R ~=z Politechnical, znany eko­
Krzeczowski, prof~sor 1 dziekan = Y Komisji Doradczej dla Spraw 
nomista, został .~ano0y .Prze; 1~ibr odbyła się na uniwersytecie 
Wielokulturowoset w nt~nof . · -~~na zagadnieniom Centralnej 
w Alberta jednodniowa on er~ncJa posd · tni znvn>i tych krajów 

W hodni · E y oraz studiom na grupSIW e c '- M 
i sc eJ ~p nf . . . li udział· Dr L Kosiński, Joanna a­
w Albercie. W teJ .k? erencJl WZię. • Telewiz:a w Winnipegu, Mani­
lejko, J. Sokołowski 1 '!'· Walkowskid. Po~h Television Hour" -

b daJ. e stały polski program po nazwą " • d od dz 
to a, na . l . . " T l wizja ta nadaje w każdą sro ę go . 
"Polska g;;z;~a t&::it:udycji eróżnych grup etnicznych. "Polska godzina 
21.30. d~ a'; o og ała w 1975 roku pierwsze miejsce pod wzg~ędem. t~ch· 
telewtzyJn trzr.». . pod wzglPdem jakości programu. Kierowniklem 

. nym 8 wyroznterue r . ki 
;,~kiej ' audycji jest poseł, ks. Donald Malinows · 

KRONIKA GOSPODARCZA 

DALEKI WSCHOD 

z odni z nowopodpisaną umową na rok 1976 między 
Co.lombo, 9. 12Ćhit, ~hin e zakupią w Sri Lanka 67.000 ton kau~u, 
Srt Lanked ~~fta 200 000 ton :rżu. Zgodnie z praktyką stosowaną przez Chiny 
a sprz a~ · 



150 WYDARZENIA MIESI~CA 

w stosunku do biedniejszych krajów, cena na kauczuk. określona została 
nieco powyżej ceny światowej, podczas gdy cena ryżu - nieco poniżej. 
W roku 1975 Sri Lanka kupiła 250.000 ton chińskiego ryżu, sprzedając 
75.000 ton kauczuku. • Państwowe przedsiębiorstwo angielskie Rolls­
Royce zawarło długoterminową umowę z rządem chińskim, w ramach 
której strona angielska dostarczy Chinom silniki odrzutowe "Spey" a następ­
nie dokumentację i pomoc techniczną do budowy takich silników w Chinach. 
Silniki Spey mają dość wyraźne zastosowanie wojskowe, są one np. używane 
w samolotach wojskowych typu Phantom. Komisja kontrolna NATO od 
spraw sprzedaży materiałów strategicznych do krajów komunistycznych blo­
kowała w przeszłości transakcje o znacznie mniejszym charakterze wojsko­
wym. Tym razem rząd brytyjski nie zwrócił się do Komisji o zgodę na 
sprzedaż. W opinii angielskiego ministerstwa obrony silniki Spey są "wys­
tarczająco nowoczesne, aby zmniejszyć niebezpieczny brak równowagi między 
ZSSR a Chinami". 

Tokio, 5. l. 76. Wydaje się, że przetarg na budowę gigantycznego kom­
binatu nawozów sztucznych w Polsce wygrała japońska firma Mitsui. 
Projekt ma wartość 450 milionów dolarów. Na razie trwają międzynarodowe 
rozmowy co do poparcia finansowego dla tego projektu, gdyż japoński 
system bankowy nie może dostarczyć więcej, niż połowę potrzebnych fun­
duszów. Możliwe, że druga połowa wpłynie z Anglii. Oficjalne podpisanie 
umowy o budowie kombinatu ma nastąpić w kwietniu, w czasie wizyty 
E. Gierka w Tokio. • 19. l. 76. Zakończyła się wizyta sowieckiego mi­
nistra spraw zagranicznych Andrieja Gromyki. Celem wizyty było konty­
nuowanie rozmów, prowadzących do zawarcia traktatu pokojowego między 
ZSSR a Japonią. Rozmowy rozbiły się o cztery wyspy z archipelagu Kuryl­
skiego, których zwrotu domaga się Japonia, a Sowiety odmawiają. Rzeczy­
wiste podłoże rozdżwięku jest gospodarcze. Celem rozmów, zainicjowanych 
w 1973 roku był nie tyle traktat pokojowy czy rozwiązanie sprawy wysepek 
Kurylskich, a uzyskanie kapitału japońskiego do eksploatacji sowieckich 
zasobów ropy naftowej i gazu ziemnego na Syberii. W międzyczasie nastąpił 
jednak wzrost Chin jako potencjalnego mocarstwa naftowego i wszczęcie 
dostaw nafty chińskiej do Japonii. Chiny, które jeszcze w latach 50-tych 
zaspakajały 80% swego zapotrzebowania na naftę importem z Sowietów, 
rozbudowały w ostatnich latach swój przemysł naftowy do imponujących 
rozmiarów. Chińska produkcja ropy ulega podwojeniu co 2 lata i osiągnęła 
poziom 60 milionów ton w roku 1974. Według niektórych ekspertów Chiny 
staną się największym producentem nafty na świecie we wczesnych latach 
80·tych. W tych warunkach szanse na uzyskanie przez Sowiety kapitałów 
japońskich zmalały do zera. Natomiast jest niemal pewne, że technologia 
japońska zostanie użyta do rozbudowy potencjału chińskiego. Natychmiast 
po odjeździe Gromyki premier japoński Takeo Miki oświadczył, że gotów 
jest do podpisania traktatu pokojowego z Chinami. Wynika z tego, że 
traktat ten podpisany będzie na warunkach chińskich, tzn. zawierać będzie 
antysowiecką klauzulę, potępiającą ,,hegemonistyczne tendencje niektórych 
mocarstw". Jakby przeczuwając taki rozwój wypadków, Gromyko przed 
swym odjazdem ostrzegł w wywiadzie prasowym Japonię przed zawieraniem 
umów· z Chinami ,,kosztem bezpieczeństwa i interesów Związku Sowieckiego". 
• 25. 2. 76. Zapowiedziany został przyjazd delegacji sowieckiej Centrali 
Eksportu Nafty dla złożenia oferty dostaw nafty sowieckiej dla Japonii. Przed 
1973 rokiem Japonia importowała ponad 3 miliony ton sowieckiej ropy 
rocznie, ale ZSSR zmuszony był zawiesić dostawy pod wpływem kryzysu 
arabskiego. Dzięki temu rozpoczął się eksport nafty chińskiej. W uh. roku 
Japonia otrzymała 8 milionów ton nafty chińskiej. Planowano podwyżazenie 
tego importu do 10 milionów ton w roku bieżącym częściowo w zamian za 
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. lu dostawy chiński~} nafty spa~ 
dostawy stali dla Chin. ~~ak w od ~go jest koniecznosc za~patrywan~a 
0 połowę _ przypuszc~ się, ~e P0 :W :mu a nawet Rumunii, ktora ostatmo 

rzez Chiny PółnocneJ Korei, Wie~. kie· W związku z tym ZSSR ma 
!trzymała pół miliona ton ropy c~. ~traconego terenu. • 26. 2. 7~. 
nadzieje na chacny częś~iowe odzyt ods ~dytów udzielanych Chinom:. Z7godni5 o/ 

. · bniżyc procen · · n wynostc lO· 
Japoma zamterza gto ońską z 1974 roku proceRnt ten ~od Japonii kr~yty 
z umową waszyn . fakt że ZSS otrzyma k ty 
Uzasadnieniem obniżki Jest ' sokości 6,5 %, które są "!Y orzy~ · 

d rokiem 1974 oprocentowane w wyG J·apońskich importerow "China 
prze • 3 3 75 rupa l mili a ton wane dopiero teraz. · · · Chinatui o dostawę 2, on 
Import Councll" podpisała umopołwę z mniej niż w roku ubiegłym. ~ 
naf w 1976 roku. Jest to o. owę roku' zakupiła w Chinach 5,7 . ?" 
gruZa importerów (Osaka), .ktora w:o~y na rok bieżący, ale przy61zn~ ze 
na ton ropy nie podp~ała Jekszc4ze milionów ton. Daje to łącznie '· odnak 

k y wyruosą o · . łym W pewnym stopmu spa e 
tegoroczne za up . . · · w roku ubieg · . b d · w ra· 
ton to jest 25 % mmeJ, mz · ennym mtędzy 0 u rzą ~· . 
ten' jest skompensowany handlem ~ńską stal. W uh. rok~ Chiny miały 
mach którego Chiny płac~ ropą za i!ci 730 milionów dolarow. . . 
deficyt w handlu z Japo~~ w w;;:ysłowców japońskich dyskutuJe. pr;Je'k:t 
Moskwa, 26. l. 76. MisJa przvni w ZSSR. Koszt projektu wynosi l,·-~~ 
budowy 10 nuklearnych elektro; u wymagają zatwierdzenia przez ~~Ja.u; 
Iiardów dolarów. Umowy rgdnalZ por. notatkę o Rolls·Royce powy~J)· . 

komisję ~~~::0z~sJe wzrósł w 197_5 rok; °C~~ ~:J:~;= 
Eksport Japons l 6 "Iiardów dolarow. 1974 Od 
z 1974 r.) i wyniósł ' mi 73 roku do 24 milionów ton w : . 

dła z 26 milionów ton w 19. trzymywał nowoczesnego wyposazema. 
i~~O roku przemtunkysł stalo;:y n::;e o~azało się błędem, g~yż. wymzakaga wie:u 
u· anie niekoga owy~ . ChRL ~ Wielkie upy g<_~ o­
skZ::plikowanych urzą~e~. ~~~ zwiększenia produkcji stali. Celem Jest 
wych stalowni w .J~~~ 1 

ocznie przez najbliższe 5 lat. 
wzrost w wysokoset o r 

SPRA WY żYWNOSCIOWE 

. ukro ch w ZSSR w 1975 roku nie 
Moskwa, B. 12. 75. Zbiory burakow c rz~d ał 94 miliony ton. • 

•-~~ły 78 milionów ton .. ~łan .Pdz u§A a ZSSR co do rozdziału prze,._..,...., . . ozumteme mtę Y "d 
18 12. 75. Osiągmęto por_ . d Ros"i początkowa umowa przewi Y· 
~wozów zboża amerykanskiego o ·eJ ;tatkami amerykańskimi, jednak 

P ała że 1/3 przewozów dokonam~ .• będzi 8 grudnia związek dokerów 
w ' ił ała bchodzie tę umowę. . ł . . . 
trona sowiecka US OW 

0
• • a Am kanie nie otrzymaJ'! W 88C1WeJ 

s '---<-'-:ch zagroził straJkiem o e ery ameryJ<JlU'UU 
części transportu. 

Iska odwołała część swoich zamówień na am?" 
Wa!zyngton, 10. 12. 7?· .Po d stosunkowo niewielkich ilości. Wycofame 

kańsicie zboże. Odnost się to o od runkiem że nie przekracza ono 
ry • . ·a dozwolone jest umową p wa ' 
zamowtem 
5 % ogólnego kontraktu. 

Gleeson rzewodniczący amerykańskiego ~ązku 
Minneapolis, 3. 2. 7~. T. . k niepbędzie bojkotował załadu~u zboża.~ 
dokerów oświadczył, ze zwutZC. k . es t świadomy' że komumstyczne linie 
krajów komunis~~ych. Zwt:WoJw 0 ok. 20-40%. Ocenia on, że Vf 1.976 
transportowe podcmaJą ~en~ p k i 13-15 milionów ton amerykanskiego 

'- kr . bloku soWieckiego up 'l ro ... u aJe 
zboża. 
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Moskwa, 2. 2. 76. Wiktor Byczk.ow, wiceminister handlu ZSSR oświadczył. 
że ZSSR ma zapewnione dostawy chleba na rok bieżący. Ceny produktów 
mącznych nie ulegną zmianie. 

Waszyngton, 2. 3. 76. Amerykańskie ministerstwo rolnictwa przewiduje, 
że wskutek suszy tegoroczne zbiory zbóż w Stanach Zjednoczonych będt 
o 10 % niższe niż planowano. 

SPRA WY MORSKIE 

Bonn. Rząd NRF dąży do zawarcia bilateralnych umów z poszczególnymi 
krajami bloku sowieckiego celem sprawiedliwego rozdziału przewozów mię­
dzy przewoźników w handlu Wschód-Zachód. Obecnie państwowe przedsię­
biorstwa państw bloku przydzielają niesprawiedliwie wysoką część przewozów 
własnym państwowym przedsiębiorstwom transportowym, które stosują dum­
ping i są 10-60 % tańsze, niż zachodnio-niemieckie firmy przewozowe. 
W 1960 roku handlowy tonaż bloku sowieckiego wynosił 4,4 mln. BRT, 
a w 1975 18,6 mln. BRT, tj. 7,5 % całego tonażu światowego. Jeśli chodzi 
o drobnicowce to procent ten wynosi 12,8. ZSSR ma najwię.kszy na świecie 
tonaż drobnicowców. 

Londyn. Związek Europejskich i Japońskich Przewoźników Morskich wy­
stąpił z apelem do rządów Zachodu o obronę praw przewoźników przed 
niesprawiedliwą konkurencją bloku sowieckiego, który używa nieekonomicz­
nych cen jako broni przeciwko przewoźnikom zachodnim. Motyw sowieckiego 
ataku jest nie tyle gospodarczy co polityczny. Prywatni przewoźnicy zachodu 
są bezsilni wobec skoordynowanej akcji rządów komunistycznych. Z końcem 
1975 roku zarejestrowano na świecie 482 nieczynne tankowce o łącznym 
tonażu ok. 40 milionów ton. 

Moskwa, 9. l. 76. Począwszy od 1978 roku Polska zbuduje dla ZSSR 
sześć wielkich statków-baz rybackich. 

RóżNE 

Praga. W okresie 1972-75 ceny towarów e.ksportowych z Czechosłowacji 
wzrosły o 44,8 %, a towarów importowanych o 44,5 %. 

Berlin Wschodni, 5. l. 76. W okresie 1976-80 wzajemny handel krajów 
członkowskich RWPG {bez Kuby i Mongolii) wzrośnie o 50 % i wyniesie 
385 miliardów dolarów. 

Londy1~, 2. 2. 76. Ogłoszono dane o handlu Anglii z krajami RWPG. 
W 1974 roku eksport Anglii do RWPG wyniósł 860 milionów dolarów, 
a import 1.360 mln. dol. W 1975 roku eksport wzrósł do 1.170 mln. dol., 
a import do 1.382 mln. dol. Eksport Anglii do ZSSR wzrósł w uh. roku 
o 90 %, do Polski o 31% {do wysokości 365 mln. dol.). Import zarówno 
z ZSSR jak z Polski pozostał na poziomie zeszłorocznym {z Polski = 
228 mln. dol.). ZSSR zastąpił Polskę jako główny par tner w bloku. 

Londyn, 26. l. 76. Prasa angielska podaje, że ZSSR zmusza Polskę do 
używania polskich kredytów na Zachodzie na cele sowieckie. Odkryto to 
na przykładzie rur gazociągowych. Polska kupuje ich znacznie więcej niż 
potrzebuje, nawet łącznie z polskim odcinkiem rurociągu orenburskiego. 
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. . ły że udział PRL w tym ruro-
lski . 'dła ·gdy rue wspomrua • h k 

Nota-bene Po e _zro ru na Zachodzie na polski rac une · 
ciągu ma oznaczac zakupy rur 

. umowę handlową między PRL a B~a­
Brasilia 25. 2. 76. Podpisano 5-lezaktruą . oczn1·e 300.000 ton mączki SOJO, ' · · p 1 ka up1 r , __ ,__ · 
zylią, w ramach ktoreJ o s dzy poza tym rycynę, JUUU~O, mięso, 
150.00 ton soji i . 500.000 t';:kak':t,~;Irczy' Brazylii siarkę, nawozy sztuczne, 
ryż i sok pomaranczowy. ~artość obrotów wyniesie 3,2 mln. dol. za całe 
surowce farmaceutyczne. 
S-lecie. . . 

Planu na lata 1976-80, a mianoWICie: 
Praga, 20. 2. 76. Ogłos~';10 "'fY~~~/o , produkcja przemysł~wa. ok. 33 cyo, 
dochód narodowy wzrosrue 0 

• d ali pozostaną nieZWieruone, naCisk 

I>rodnkcJ·a rolna o 15 %, ckeny et . czpn:tencJ" ału 90 % wzrostu osiągnięte 
. 1 wy orzystame •. • . . . tar 

położony będzte na epsze . • • dz" dzini" e zbóz os1ągrue s1ę samowys · 
• daJDOSC W le • •• k • tni 

będzie przez wyzszą ~ b • ' twierdzone na kongresie partu w Wle u. 
czalność. Wytyczne maJą yc za . • . . . 

. Janko Smole, jugosłow1ansk1 mimster 
Londyn, 1. 3. 76. Przyb">:ł !Ud z 'f:ą że Jugosławia będzie zmuszona wpro­
handlu zagraniczn~go : Oswla czy"ako ' obronę przeciwko poli~ce Wspólno~y 
wadzić ograniczema ,~port?we -~ na zakazie importu wołowmy do W~l: 
Europejskiej . Jufiosławla .uCle7o~ary. Jugosławia będzie starał~ .się przesta,dlVlC 
noty i ograniezewom na mne. • . ta udział tych kraJOW w han u 
swój handel na kraje_ ~;c~Ago s;;; S d;24% w 1980 roku. W 1975 roku 
Jugosławii ma wzr~snąc zła ni::acznej poprawie, jej eksport pokrył 53 'Y.o 
sytuncja Jugosławu uleg k ) • Według danych ogłoszonych w Rumuru1, 
importu ( 50 % w 1974 ro ~ kierował się w 35% do _krajó~ _RWPG, 
w 1975 roku h~~del rum dnich i w 32 % do krajów 3-clego ~Wla~a. Na 
w 33 % do kraJOW zacho Z hodem głównie z powodu ograruczen nało­
skutek trudności w handlE z 

8 ? k R~unia będzie próbowała przestawić 
żonvch przez W spólnotę urhopedJS lą trzecim światem. • Bank o{ In ter-

. ·u na an e z ły k 1975 się w większym stopo• ł ił dane za pierwsze trzy kwarta ro u . 
Uai.J. onal Settlemen ts og os kr . • bloku sowieckiego wzrosło z 6,6 mld. 

dłuż . e netto aJOW . SSR k • 
W okresie tym za N1. . kszym pożyczkobiorcą okazał s1ę Z , torego 
dol. do 12 mld. dol. aJWl~ 3 l mld. dol. Bank zwraca uwagę, .że niewy­
zadłużenie wzrosło od ~ra 0

• -'ata może stać się problemem Wl~ 
płacamość krajów trzeCiego SWl 

doWfDl· 
p Iska ma wyprodukować w bieżącym roku 120.000 

Warszawa, 11 . 2. 7ó. 0 
80 000 fiatów 126P i 40.000 syren. 25 % 

samochodów osobowychW wb.~ ym. 5leciu Polska wyprodukuje 800 tysięcy 
aut idzie na ekspo!t. . :~ząc • Umowa między PRL a amerykańską 
samochodów małobtrazowy ·. od · · W ramach umowy Ameryka-

M zekuJe na p p1sarue. 
firmą Generał otors oc k . . • ek {l·6 ton) 0 pojemności 100.000 
nie zbudują w Polsce fab~ :'a c~~~~w angielska firma Bedford, która jest 
maszyn rocznie. Umową 0 l~ dz Y · Polska zakupiła od Generał Motors 

G l Mo tors W mię yczasle · zak h d · 
filią enera · " . t to pierwszy polski up samoc o ow 
100 samochodów "Chevctte - JeS 
nmcrvkańskich. 
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GŁOWNY STOWARZYSZENIA MARYNARKI WOJENNEJ 

N' · . W LONDYNIE 
rmeJszym zgłaszam swoj . 

rynar~ W ~jennej w Londyni!, ~~:cJę z członkostwa Stowarzyszewa Ma-
kowama s1ę do działaln . . S J wyrazem mego negatywn zre •• OSCI towarzyszenia . ego ustosun-

sz,... z reguły niezmiennych z d. ' a. raczeJ do jego kole. n ch 
faktycznych inspiratorów wszelki h arą ow . Głownych ostatnich lat J ?'ak ' 

. W głównej mierze dotyc t: JX?Czyn&~ Stowarzyszenia. ' J o 
mosłych problemów jak: zy zamedhama przez Stowarzyszenie tak do-

a) odtworzenia dziejów M ar . . . 
b) stosunek Stowarzyszeni~ tdWoJenpeJ ?kresu _międzywojennego, 

Kul~ralnego w Londynie. owy olskiego Osrodka Społeczno-
. Za~mmano całkowicie o moraln bo . 

ma dziejów Marynarki WoJ· . krym 0 w1ązku Stowarzyszenia odtw · 
b liś A enneJ o esu mi dzyw . orze­J my. . pm:cież Stowarzyszenie wzięł ę.. OJennego, w służbie której 
O arr:::aki" WOJennej i po niej odzie~ sw~J ~tek pod auspicjami tej 

His

tat:V, ~:e~ p~ob:;:u c~gos!o!uzoarzy· dy~u~o~=~~ al~~';:dn~~~ 
toryczną O hec . szeme powołało . aln 

warzysze . . . me w rocznych sprawozdaniach Z d ~peCJ • 'l Komisję 
stwie ~a ~ozna tylko odczytać od wielu la arą o": Głównych Sto­
działalnrdzaJ~Ce ze Komisja Historyczna Stowarzy t ~wta;zaJące się relacje, 

osCI. szema me wykazała · dn · 
Warto tu także pr.typomni . . za eJ 

tory · lk ec, ze w 1971 rok · · ~a me ty o nie dopomogła do d . u ~emona Komisja His-
,,D~ały techniczne Polskiej Ma narki wyW ~ma ~em mego opracowania 
doWie w latach 1918-1939" Ie ry OJenneJ l Ich udział w J'eJ· ro b · S • cz wręcz prze · . . z u-~e przez . towarzyszenie, posługując si Ciwrue umemożliwiła jego wyda-
~c~~m owczesnego prezesa Zarządu ę d~ tym wprost, lub za paśred­
mami ~owy. ownego, wykrętnymi uzasadnic-

Dalekim echem także przebrzmiały 
przez Stowarzyszenie c . nawoływania wielu z nas do · . 
Pols!dego Ośrodka Społ:n,;:ęul~ ~ektywnego udziału w akcji b:~~~a 
szeme ~graniczyło się li-tylko do ~e~o w Londynie. Niestety Stowarzf­
w form~e wpłat rocznych w wysok • . E ~nego poparcia realizacji POSK'u 
oprocentowane~ pożyczki w wysok=1 ~ . oraz przez udzielenie POSK'owi 

.~zy _aby me szkoda tylu bezpo . 8 J !:. 4.000. 
możliwosci dokonania słuszni .~otme .straconych lat i tylu e ongiS pomyslanych zagadnień? straconych 
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Czy straty te zrekompensują wysiłki Zarządów Głównych i poniesione 
przez te Zarządy wydatki w tworzeniu specjalnych krawatów marynarskich, 
srebrnych i złotych odznak z kapitułami ~uh. wreszcie s~e ~po~edziany 
,,światowy" zjazd z ozdobnymi zaproszemami, programami 1 histoną Stowa· 

rzyszenia? 
Warto nad tymi pytaniami zastanowić się przy upływie trzydziestolecia 

istnienia Stowarzyszenia. 

Z poważaniem, (-) ini. P. BUKRABA 

P.S. Aby uniknąć ewentualnych .mylnych. interp~tacji ~ojej r_ezrgnacji, 
p~ Zarząd Główny Stowarzyszema o zam1eszczeme. powyzszego liatu w ca· 
łości na łamach najbliiszego zeszytu Na&:ych Sy~nalow. 

Ponieważ list nie został zamieszczony zwracam się do Redakcji Kultury 

z prośbą o jego opublikowanie. P.B. 

• 28 stycznia 1976. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Przeczytałem uważnie interesujter wykład dr. Gomułki o obecnej sytuacji 
gospodarczej w Polsce, zamieszczony w listopadowym zeszycie Kultury, jaki 
został mi doręczony dopiero w zeszłym tygodniu. Nie będąc znawcą gospo­
darki Polski nie mam wiele do powiedzenia o treści wykładu, który wydaje 
mi się rzeczowy i przekonywujący. Mam tylko pewne zastrzeżenia odnośnie 
wypowiedzi p. Grzybowskiego. Sądzę, że p. Grzybowski przecenia możliwości 
szybkiego wzrostu produkcji rolnej w Polsce. Myli się także tenże dysku· 
tant, jakoby "Niemcy wyeksportowali w zeszłym roku żywności za 10 mi­
liardów dolarów". Jest to kwota na pewno bardzo przesadzona, zgoła nie­
prawdopodobna, albowiem powszechnie . wi~do~o,, że Niemcy Zachodnie nie 
są samowystarezalne pod względem wyzyWierna 1 dlatego muszą sprowadzać 
zboże, paszę, mięso i owoce bądź z krajów EWG, bądź z krajów zamorskich. 
Jedynie w produkcji nabiału miały Niemcy Zachodnie nieznaczne nadwyżki 
w ostatnich latach. 

W wykładzie dr. Gomułki razi bardzo niedbała i anglicyzmami zachwasz· 
czona polszczyzna. Artykuł o sprawach gospodarczych bynajmniej nie musi 
być nadziany makaroniznlami i wyrażeniami wziętymi żywcem z anglo­
amerykańskiego słownictwa ekonomicznego. Polscy ekonomiści przedwojenni 
minio swego wykształcenia na uniwersytetach zagranicznych, umieli pisaJ 
poprawną polszczyzną, wystrzegając się niepotrzebnych wyrażeń obcych. 
Również żyjący jeszcze w Kraju nestor ekonomistów polskich, Profesor Li· 
piński, pisze n~der piękną_po~czyzną, ~ając prze~ażni? polskiego słow­
nictwa ekonomicznego, ktore Jest całkiem wystarczaJące 1 zrozumiałe dla 

niefachowego czytelnika. 
Nie wiem dlaczego dr Gomułka używa wyrazów obcych, najczęściej 

angielskich, dla oznaczenia takich zwyczajnych pojęć jak spożycie, wywóz 
przywóz, dążności rozwojowe itp. Obok pożyczek ze słownictwa anglosaskieg~ 
znajduje się w wykładzie dr. Gomułki wiele wyrażeń wziętych z żargonu 
inteligenckiego, panoszącego się w literaturze naukowej i w stylu dziennikar­
skim Polski teraźniejszej. ~akie słowa jak .,b.uble'.'• wzrost indukowany, 
sukcesy stymulowane, deJ?res}a "?.!'.ostawa, oczekiwarus płacowe .i konsump­
cyjne, perspektywa "pegieeryZBCJl - to po prostu strupy 1 skazy na 
zdrowym ciele polszczyzny, które trzeba bez wahania usunąć i odrzucić. 
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Podczas kiedy .n.a:rody europejskie, z Francją na czele, podjęły obronę 
swych języków przed natrętnym zalewem anglosaskim, kiedy . nawet Kana­
dyjczycy języka francuskiego usiłują oczyścić swą mowę i swe piśmiennic­
two. z naleciałości anglosaskich, my Polacy, żyjący . na obceyźnie, patrzymy 
z obojętnością jak z roku na rok pogarsza się nasza mowa ojczysta. Jest 
przy tym ~czą charakterystyczną i niestety bolesną, że niedawni przybysze 
z Polski, do których - jak mniemam - zalicza się dr GomuJka, z małymi 
wyjątkami nie dbają o zachowanie poprawnej mowy polskiej. Imponuje im, 
odnoszę takie wrażenie, świeżo nabyta znajomość angielskiego, toteż często 
wtrącają w rozmowie słowa angielskie, a zdarza się , że często w domu 
nie rozmawiają z dziećmi w ogóle po polsku. 

Dlatego Kultura, jeden z nielicznych na ob.czyżnie ośrodk9w myśli pol­
skiej i posłaniec sł()\va polskiego, po~a ze szczególną dbałością pielęgno­
wać dobrą i jędrną p_olszczyznę we. wszystkic):l ar!J"kułach i pracach literac­
kich, drukowanych na jej łamach. Jeżeli nadesłane 'wypracowania naukowe, 
lub co się rzadl,.o zdarza, utwory_ literackie, są pisane kiepską polszczyzną -
nie powinny być drukowane w ogóle, ' lub dopiero po . dokonaniu starannej 
korekty. 

Ufam, że Pan Redaktor nie weźmie mi za złe moich uwag, dyktowanych 
troską o czystość języka polskiego. 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku, 

Ignacy J . CZŁOWIEKOWSKI 

• 
Drogi Panie Redaktorze, 

Paryż, II marca 1976'. 

Nie jestem maniakiem korekty, ale błąd drukarski w tłumaczonym 
przeze mnie tekście Maurice Nadeau o Gombrowiczu mógłby przyszłych 
krytyków wprowadzić w zakłopotanie. 

"Powtarzające się .. . rozważania Gombrowicza" (str. 138) dotyczą oczy­
wiście niedojrzałości a nie, jak mylnie wydrukowano - niewytrzymalości, 

Korzystam z okazji by sprostować. również inny błąd, drobniejszy, na tej 
samej stronie. Gombrowicz - należy czytać - "ukrywał swe stałe nieza­
dowolenie pod maską imperialistycznego ego". 

Łączę wyrazy szacunku, 

K. A. JELEŃSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Paryż, 17 marca 1976. 

Dochodzą już nawet i do mnie pogłoski, jakobym zamierzał zlikwidować 
księgarnię ,,LIBELLA", którą prowadzę od prawie 30 lat. 

Tą drogą pragnę zapewnić naszych Przyjaciół i Klientów, że nie mam 
ani potrzeby ani tym bardziej zamiaru likwidować Placówki, której poświęci­
łem trzydzieści swoich najlepszych lat . 

Z góry dziękując za łaskawe opublikowanie tego wyjaśnienia, łączę 
wyrazy szczerego s?..acunku, 

JC. ROMANOWICZ 

• 
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Szano~y Panie Redaktorze, 

'/1 ty 1976 znalazła . • ki ." urnerze za styczen u uffal 
W Kronice Amerykans eJ w n · noweJ· katedrze" w B 0 • 

" · · zb' • k,. tak zwaneJ " lak· się notatka o skazaneJ na ro tor "dr b ł zbudowana przez Po ow. . 
· kate a Y a zynili' · alnie Zaznaczono przy tym, ze ow~. arafii na pewno przy c • . .~tę: w . 

Polacy z owych 18 poloruJ~y~h . P . ale trudno powiedziec, ze Ją san:u 
swoimi dolarami do budowy t_eJ SWlQ~~ 289 parafii, z tego 74 w obrębte 
zbudowali. Diecezja B~alo ~~zy o:cru afii istniała 50 lat temu, gdy ową 
metropolii i zapewne WlękBZ?sc tyc _par. c fundusze przez wiele lat. naw­
katedrę budował ówczesny_ btskup, zb~~!zbyt szczęśliwego ruchu. bu_dowla-
ru. eJ· sza katedra znalazła s1ę na sku~e zła potrzeba znałezterna lep­

. • . . t l dlatego zas • . h • ł że 
nego w niedostępneJ częsct rma~ ~ ' ół diecezjalny. Nieszczęscte c cta od h 
szego miejsca pod centralny oset ki marmuru a miedziany ac 
piękna świątynia była zbudowana z włos . efr . rozsuwacle się bloków mar­
był jakoś żle zrobiony co spow~ow;:o za~;aj;cej w każdą szczelinę. Pierw­
murowych na skutek zamarzarun w ~ wst h lat od ukończenia katedry, 

· · · gu pterwszyc dzi · k sze usterki pokazały stę w ClQ ki b.yły co raz to bar eJ osz-
d u napraw 'bli' przeprowadzone od czasu . o c~s . ie _ rzynajmniej w naJ z:zy_m 

towne i mało skuteczne. DtecezJa me. bęłędz tąp ,moda" na kolosalne SWlQ· 
• . •·~t dry mtn a zresz ' D 'eł czasie - budowac noweJ AP e •" k • . ury trzymają się dobrze. Zl a 

tynie. Wrócono do ,,starej _katedrydz, _toreJ ~~ inne zastosowanie, na stratę 
sztuki sakralnej i wszystkie urzą erna znaJU<t 
poszły tylko marmurowe mury. 

• 

Ks.· Wojciech SOJKA 
Erie, Pa . 

Johannsburg, 7 marca 1976. 

Szanowny Panie Redaktorze! . 

dzi ki Kontrze" książce o duzych 
Józef Mackiewicz trafił do mehgo zserc~ lk ę ciekawością ~rzeczytałem jego 

h li ki h l. moralnyc · wte Q . . . · ko może wałorac terac . c • . ." ks'ążkę o zacięcm eplckrm - p188rs 
,,Nie trzeba głosno mowtc , 1 • 

nieco nie dopracowaną. . " . na z dużą pasją polemiczną wydała rm 
Jego "W cieniu ~yza naf~ntrowersyjna. Zupełnie jedn~ nie mogę 

się miejscami zbyt ~ubt~tyi:a. forsowanymi w ostatniej ksiązce "Waty-
się zgodzić z tezarot J . . ac . eWl~a . . • 
kan w cieniu czerw_oneJ gwiazdy · . d . e była pro-polska, a katohckosc 

Niewątpliwie politrka Watykan·\ru~ alomcoś naturalnego i wrod_zoneg~_. 
Polaków uznawana Jest w ~f J . c tezę 0 prosowieckiej onentaCJl 
Niemniej myli się J. Ma<:kie~cz ors~; własną - niezawsze krystalicz~e 
Watykanu. Wa~ykan od .:;ekow p;~~;kę. W polityce tej jednak nigdy me 
czystą i etyczme zro.zUIDl ą c ; odność celów z polityką Kremla. 
ma miejsca na :ws~racę ::! 1a_ mię niechęć autora do osob~ Kard~ała 

W omawianeJ kstązce ~s słoczy alamania i zawiść, że ktos poza Jego 
P . porno a meg kr · · po-Wyszyńskiego. tsarza k • . cele i tezy nie po ywaJQ stę z 

bn prowadzi własną politykę, toreJb Kardynałów Mindszenty'ego i Ste-
oso -e ks' ·ki Wynosząc oso Y b · • k 1 darni autora lQZ · . . do bezsilnej dezapro aty rezymow o-
g !aca których rola ograruc~a. Sl~iejsza rolę Kardynała Wyszyńskie~o. 
~unis~cznych , autor tendencyJIDe że On od ponad ćwierćwiecz~ akty~e, 
Wielkość Prymasa polega nn r.Naród Polski przez labirynty eteroneJ rze-

umem męża stanu, prowa 
1 

• • • kunktatorskie zalecenia Waty-z roz. • . k monistycznej , często pomtJaJQC 
czywtstosct o 
kanu. 
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Wydaje mi się, że nawet p. J. Mackiewicz musi uznać sukcesy Kardy­
nała w walce z nieustającym naciskiem jaki wywiera reżym na Kościół 
i rzesze katolickie. Pomniejszanie tych historycznych zasług Kardynała 
Wyszyńskiego szkodzi sprawie Narodu i stawia pod znakiem zapytania 
mądrość polityczną J. Mackiewicza. A szkoda. 

Przesyłam wyrazy szacunku, 

K. STRYJSKI 

• 
Drogi Panie Redaktorze! 24 lutego 1976. 

Po przeczytaniu w dopiero dziś otrzymanym Nrze 340/1 Kultury arty­
kułu p. Zbigniewa Byrskiego, chcę mu za Pańskim pośrednictwem przesłać 
wyrazy uznania i podziękować za okazaną mi pośrednio pomoc w zrozumieniu 
przyczyny mego na wpół uświadamianego .,eskapizmu" od koszmarnej teraź­
niejszości. 

Gdy wysłaną z Wilna widokówkę otrzymałem w Kalifornii po 86 dniach, 
tłumaczyłem to specyficznymi warunkami w Sowietach. Nadejście paryskiej 
Kultury po prawie 2 miesiącach jest, drobną, ale charakterystyczną ilustracją 
zjawisk analizowanych przez p. Byrskiego: filozofii hodowania, a nawet glo­
ryfikowania, nieróbstwa oraz bezgranicznej .,wolności" przy wypełnianiu 
formalnych .,obowiązków" przez pocztę. 

Dłoń ściskam, 

Wiktor SUKIENNICKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, Londyn, 28 stycznia 1976. 

W numerze Kultury za styczeń/luty br. w artykule pt. "Białoruskie 
pokłosie" prof. Wiktor Sukiennicki przytacza dane z półrocznika białorus-
kiego ,,Zważaj" (SvtUhay) z Toronto, który w numerze z kwietnia 1975 r. 
drukuje (cytuję prof. Sukiennickiego) ,.początek monografii polskiego 
miasteczka Motel, przez anonimowego autora pochodzącego z tamtych stron". 
Ponieważ te dane roją się od nieścisłości, pozwalam sobie je sprostować. 

Długoletni ambasador R.P. w Londynie, mój bliski krewny Konstanty 
Skirmunt nie został zamordowany w roku 1939, opuścił swe strony rodzinne 
w przededniu wkroczenia wojsk sowieckich i zmarł w podeszłym wieku na 
Sląsku w roku 1949. Zamordowani natomiast i torturowani w roku 1939, 
zostali: młodszy jego brat, Henryk Skirmunt i siostra Maria. Nazwa ich ma­
jątku była Mołodów (a nie Mołotów), natomiast majątek Porzecze (byłem 
w obu kilkakrotnie w czasach młodości) był własnością ich stryjecznego 
brata senatora R.P. Romana Skirmunta, przejściowo ,.premiera" rządu bia­
łoruskiego w Rosji w roku 1917 przed rewolucją październikową. Wieziony 
był na ,,sąd" w roku 1939 wraz ze swym szwagrem Bolesławem Skirmuntem; 
zostali w drodze zamordowani, a ciała ich niepochowane przeleżały w ,.gli­
niance" do wkroczenia wojsk niemieckich w roku 1941. Siostra jednego, 
a żona drugiego z nich, staruszka Helena Skirmunt została w czasie okupacji 
niemieckiej torturowana i zamordowana przez dywersantów sowieckich po 
napadzie na Porzecze. 

Położone o kilkadziesiąt kilometrów od Pińska, o ludności wówczas 
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. . d ki . miasteczko Motol hyło adreselsk ID; pocz(p~ lft • Wie zy ows eJ, · po po u 1 
chyba wy~czrue P~~ałem więc często tę naz~ę .~ną rzywódców ruchu 
wym M~odowa, Wl "sku. z Motola pochodził J en .z PWeizmsn. Miałem 
1914 rokiem) ~ ~J . rwszy prezydent Izraela, C~ . ł w Genewie. 
syjonisty~ego l . • J p~ m.in. i na ten temat p~ w~~telu. 
sposobnosc rozmaWlaC z • . . . ed 0 Motolu, a me 0 • ym 
Na pewno i on i ja mk~ ;t Jormacji z tego terenu w po~o-

Ze względu na .bra d b c Pan Redaktor uznał za stosowne 
okresie byłbym wdzięczny g Y Y 
wanie 'niniejszego listu w Kulturu. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku, Kazimierz TRĘBICKI 

• 
Berlin, 16 marca 1976. 

Szanowny Panie Redaktorze, • . . d 

. h Obczyźnie nie zwrocił sl.ę o 
Ponieważ Związek Pisarzy Polskic :~daryzującym się z memonał~~ 
. zł . . podpisu pod tekstem, . . poczuciu głębokieJ mDle o ozeme . memu poruszemu l • . . 

59-ciu, pragnę w .tej. fo~e dapodc wyr~ zarówno ten memoriał, jak rowmez 
. . ze wszystkimi, ktorzy. p pod b . treści. Wlęzl . . innych plSM o o neJ z sygnatanu.szaDll 

szczerego szacunku, Łączę wyrazy 

• 
Witold WIRPSZA 

APEL SPK WE WŁOSZECH 
. Wł ch od wielu lat Iski h Kombatantow we osze l . Zarząd Stowarzyszenia ~o ode itp. Niestety miej~co~ch pr~ ::;:toh. 

or anizuje wieczory autorskie, czytycza. tylko z uprze~m~l przyJ . yc ~wie nie mamy, korzystamy ~ J ublicystów, dziennikarzy, działaczy 
pr Uprzejmie prosimy pisarzy,kJ>?Cltow, p liby podzielić się z kolonią po~ką 

h i wszystkich tych, torzy ~.og . . twórczością i dorobkiem społecznY:c . ·1 · i wiadomosm&ml, swoJą h · azd ·w i chęci 
w Rzymie swrm. mysh&ml zapowiadanie nam swyc przyJ o 
w różnych dziedzin~c - o 

l k h słuchaczy, oraz ich wygłoszenia. pre e CJl. da nielicznych, ale chłonnyc 
Zapewmamy c~. praw . . 

. naszą wdzięcznoso:. . _ prosimy zawczasu o ustal~me ter 1 

p Y krótkich pobytach w Rzymi~ ale mogą być i inne dnie), o_raz 
minurz(najlepie~ nie~el~ibt:~~tp. adanych o prelegencie, aby mozna 
o nadesłanie btogr~u, rosJnia. . lskim 
było w porę rozeała~ zap dbywają się zazwyczaj w sali przy po 

Wszelkie n~ Imprezy o 

· Stanisława 1 hi in Italia, 00183 Roma, kościele sw · A . · · ne Combattenti Po acc Nasz adres: ssoctaZlO 
Via Licia 19 int. 9. 

• 
Witold ZA.HORSKI 

Prezes 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Berchem, styczeń 1976. 

. Z poczuciem wielkiej wdzięczności Pre di Ukra. . . 
ZJednoczenia Organizacji Patriarchaln h ;{ ~ mskiego Swiatowego 
du przeczytało Kronik " D M yc . a Jednoczenia Kościoła i Naro-
me=;.K~ury, ]ak ró~el~wiad::::~!J w __ gru~io~ (12/339) nu­
Ukramskiego Kościoła Katolickiego tal ak~Jl, solidaryzuJące się z walką 
Patriarchatu Kościoła grecko-katoli ki o us eme przez Stolicę Apostolską 

Dl K . "oł Ukra c ego. 
a osci a ińskiego sprawa Patriarchat . 

dzo~a ~rz~ historyczne tradycje Kościoła na Ukr ';I _Jes.t fakty=;lle przesą­
DOwiemami II Soboru Watykański 81We I w zgodzie z posta­
Ukraińskiego w ostatnich latach. ego oraz z uchwałsini synodów Kościoła 

Powstanie Patriarchatu Ukraiński K .. 
?ardziej niż kiedykolwiek w naszej hi ~g~. OSCioła. K_ato.lickiego jest dziś 
l narodowego zarówno dla ukr .. k"s h okru s~rawą 1Stniema bytu religijnego 

p ams IC atolików jak · dl cał · Ukr 
. . ana pomoc w naszej walce . es t b dzo . I a eJ ainy. 
sWiata chrześcijańskiego a szczegók ar ~nna J~O poparcie w opinii 
dów polskiego i ukraińshlego o zach~ w ~arr;:c h naszeJ . w~pólnej walki naro-

warne ue owego I fizycznego istnienia. 

. P~o;;zę przyjąć Szanowny Panie Redakt 
rowmez nasze braterskie chrześ ... ki orze sł?w~ naszego s~cunku J. ak CIJ&DS e pozdrowienia. 

Prezes - Dr P. ZEŁENY l 
Sekretarz - Dr K. MYTROWYCZ 
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TOM 262 - LESZEK KOLAKOWSKI 

GŁÓWilE 11 RTY MARKSI U 
Powstanie - Rozwój - Rozkład 

Tom I 
Książka jest krytycznym przeglądem dziejów doktryny marksistow­
skiej z uwzględnieniem jej filozoficznych i politycznych źródeł. 
Tom I obejmuje powstanie i ewolucję doktryny za życia jej twórców 
oraz zawiera krytyczne komentarze autora, odnoszące się do jej 

kluczowych składników. 
Tom II ukaże się niebawem i poświęcony jest odmianom marksizmu, 

powstałym w Europie w epoce II Międzynarodówki. 
Tom III, który autor spodziewa się rychło ukończyć obejmuje rozwój 
i rozpad marksistowskiego dziedzictwa w ciągu dziesięcioleci jakie 
upłynęły od Rewolucji Rosyjskiej i końca l-ej Wojny Swiatowej. 

Str. 432. Cena F. 75,00 . 

• 
TOM 263 - TOMASZ ST ALIŃSKI 

LUDZIE W AKWARIUM 
Nowa powieść autora wydanych już przez Instytut Literacki powieści 
,.Widziane z góry", .,Cienie w pieczarze", ,.Romans zimowy" 

i .,Sledztwo". 
Powieść, rozgrywająca się we współczesnej Warszawie, daje przekrój 
rozmaitych środowisk społeczno-politycznych poruszając również pro· 
blemy emigracyjne w sposób kontrowersyjny lecz nowy i interesujący. 

Str. 148. Cena F. 25 ,00 . 

• 
TOM 264 WITOLD SUŁKOWSKI 

SZKOŁA ZOO 
Tomik prozy poetyckiej młodego pisarza krajowego. Trzy próby 
wydania go w kraju skończyły się niepowodzeniem. Jedna z najcie· 
kawszych pozycji poetów .,nowej fali" w Polsce. Sułkowski, urodzony 
w roku 1943, z wykształcenia filolog, debiutował w Więzi i publi­
kował swoje utwory w Literaturze, Poezji i Nowym Wyrazie. Był 
więziony pół roku w związku ze sprawą tzw. grupy .,Ruch". Pracuje 
obecnie jako urzędnik w Łódzkim Domu Kultury. Przedmowę do 
Szkoły zdobywców napisał krytyk krajowy, ukrywający się pod 

pseudonimem Marek Gruda. 

Cena 11 F 
RICHARD S.A. - Parło - 606-118-26 
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